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W c h w ili gdy przed dziesięciu la ty  A rm ia  Radziecka i  stojące u je j boku 
Wojsko Polskie g ro m iły  h itle row sk ich  najeźdźców a k ra j nasz po p ięcio le tn ie j 
okupacji zaczynał odbudowywać swoje ins ty tuc je  naukowe, o rien ta lis tyka  pol­
ska p rzystąp iła  do w znow ienia  swej dzia łalności i  rekonstruow ania  swych za­
kładów. N ie by ło  to ła tw e  zadanie. A n i pod względem ka d r ludzkich, ani bazy 
bibliotecznej, muzealnej czy rękopiśm iennej, ani pod względem podstaw orga­
n izacyjnych nie można b y ło  od razu exp lic ite  powrócić do poprzedniego stanu 
rzeczy. K a d ry  ludzk ie  b y ły  zdziesiątkowane: z rą k  h itle row sk ich  najeźdźców 
zg inęli albo na skutek przejść w  okresie okupacji zm arli: o rgan izator w a r­
szawskiego In s ty tu tu  Orientalistycznego, w y b itn y  ind ian is ta  S c h  a y  e r, asy- 
rolog S c h  o r  r, sem itolog W  a j  n  b e r  g, znawca k u ltu ry  m ate ria lne j św iata 
starożytnego P r z e w o r s k i ;  w  obozie jen ieck im  w  Niemczech zg inął zabity 
bombą amerykańską sinolog J a w o r s k i ,  a u  kresu w o jn y  zm arł jeden z or­
ganizatorów  naszej o rie n ta lis ty k i i  redakto r „R ocznika O rientalistycznego“ , 
św iatowej s ław y a łta ista  K o t w i c z .

S tra ty  m ateria łow e b y ły  rów nież nie do powetowania. Od pożogi h it le ro w ­
skiej spłonęła b ib lio teka  In s ty tu tu  O rientalistycznego U W  z cennym i zb ioram i 
o rien ta liów , zniszczeniu u leg ły  także i  inne liczne zb io ry  o rien ta liów  publiczne 
i  p ryw atne, rozb ic iu  i  rozproszeniu u le g ły  okazy muzealne zbierane z w ie lk im  
trudem  przez d ług ie  pokolenia. Zb io ry , k tó re  ocalały, zostały bądź zdziesiątko­
wane, bądź też niszczały pozbawione opieki. Rozbite zostały podstawy organ i­
zacyjne licznych zakładów  czy in s ty tu c ji. W yrw a  uczyniona przez w o jnę  w  roz­
w o ju  o rie n ta lis tyk i po lskie j b y ła  ty m  dotkliw sza i  tym  boleśniejsza, ponieważ 
orienta liści, k tó rzy  ocale li z pożogi w ojennej, n ie  m og li podczas w o jn y  prow a­
dzić pełnej pracy naukow ej, zw yk le  zmuszeni do pracy zarobkowej, i  n ie  u trzy ­
m yw a li żadnego ko n ta k tu  naukowego ze światem.

Po wypędzeniu okupanta i  ustanow ien iu  organów w ładzy ludow e j liczba 
aktyw nych  o rien ta lis tów  była  w  pierwszej c h w ili bardzo niska, gdyż k ilk u  
by ło  w yw iez ionych  do Niem iec, a k i lk u  jeszcze rozproszonych po świecie. 
Pierwszych prac podję ła się garstka. Początkowo ześrodkowano się w  K ra ko ­
wie, gdzie ocalał Zakład F ilo lo g ii O rien ta lne j U J i  gdzie już  w  r. 1945 mogła 
być uruchom iona K om is ja  O rienta listyczna PAU. Jesienią 1945 r. po zgrupo­
waniu k i lk u  o rien ta lis tów  w  W arszawie uruchom iono In s ty tu t O rien ta lis tyczny 
pW  z ka tedram i s ino log ii i  tu rko lo g ii, p rzy  k tó ry m  można by ło  otw orzyć Za- 
■vJact Eg ipto log ii. Początki b y ły  bardzo trudne. Cały In s ty tu t m ieścił się w  jed - 
nym (!) m a lu tk im  poko iku. Trzeba by ło  —  często p rzy  obojętności, jeś li n ie 
niechętnym stosunku do o rie n ta lis ty k i n iek tó rych  kolegów z innych  dyscyplin, 
a n awet i  z innych  ośrodków o rie n ta lis ty k i —  zdobywać z trudem  loka le  
1 meble, walczyć o e ta ty asystenckie, urządzać w yp ra w y  po książki. Równocze-
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śnie urządzenia poniem ieckiego Zakładu F ilo lo g ii O rien ta lne j U n iw ersyte tu  
W rocławskiego posłużyły za podstawę stworzenia tam  kom órk i orien ta listyczne j 
p rzy przekształconej na polską stare j uczelni śląskiej. Stopniowo w  m iarę  
unorm owania się stosunków tw o rzy ły  się nowe p laców ki i  rozszerzały dotych­
czasowe. W  K ra kow ie  uruchom ione zostały ka ted ry : f ilo lo g ii o rien ta lne j (g łów ­
nie a rabistyka i  tu rko log ia), in d ia n is ty k i oraz w yk ła d y  z zakresu a fryka n i-  
s ty k i prowadzone przez etatowego docenta a fryka n is tyk i. W  W arszawie prze­
m ianowano katedrę egip to log ii na katedrę filo lo g ii Wschodu Starożytnego. We 
W roc ław iu  obok tu rk o lo g ii uruchom iono pewne w y k ła d y  z zakresu ind ian is- 
fyk i, a na U niw ersytecie  Łódzk im  odbyw a ły  się w yk ła d y  z s ino log ii i  ind ian is ­
ty k i. łNa U niw ersytecie  Toruńsk im  znalazł się ind ian ista, k tó ry  zrazu dla stu­
dentów li ło lo g ii klasycznej w yk ład a ł gram atykę  historyczną języków  klasycz­
nych i  p row adził odpowiednie prosem inaria, potem dla germ anistów  m ia ł w y ­
k ład y  i  ćw iczenia z zakresu języka gockiego, d la  ang listów  w yk ła d y  i  ćwicze­
nia z g ram a tyk i h istoryczne j języka angielskiego, a dla wszystkich filo lo g ii 
z po lon istyką  w łącznie w yk ład a ł wstęp do językoznawstwa.

Uruchom ione zostały prace K o m is ji O rien ta listycznej PAU, k tó ra  odbyła 
szereg posiedzeń dyskusyjnych nad poszczególnymi refe ratam i. W krótce w y ­
szły z druKu pierwsze je j w ydaw nic tw a, przygotowane jeszcze przed w yzw o­
leniem. a m ianow icie : T. L e w i c k i ,  Polska i  k ra je  sąsiednie w  św ietle  „K s ię ­
g i Rogera", geografa arabskiego z X I I  w., a l- Id r is i’ego cz. I, 1945, A . G a- 
W r o ń s k i ,  Początki d ram atu indyjsk iego  a sprawa w p ływ ów  greckich  ze 
wstępem E. S ł u s z k i e w i c z a ,  1946, A. Z a j ą c z k o w s k i ,  Ze studiów  
nad zagadnieniem chazarskim, 1947, Z. R y s i e w i c z ,  Un archaïsme de l ’ac­
centuation védique, 1948.

D ru u m  ośrodkiem  naukowych prac badawczych stała się Kom is ja  O rien- 
ta lis tyczna Tow arzystwa Naukowego Warszawskiego, k tó re j działalność zo­
stała wznow iona w  roku  1948. K om is ja  ta odbyła następnie szereg posiedzeń 
naukowych. W  tym  jeszcze roku  Towarzystwo Naukowe W arszawskie w yda ło  
rozprawę W. J a b ł o ń s k i e g o ,  Geneza ch ińskie j b ib lio g ra fii.  Tom  rozpraw  
K o m is ji O rien ta lis tyczne j TNW , przygotow any od dłuższego czasu ukazał się 
dopiero w  1953 roku.

Trzeci ośrodek prac naukow ych i  edytorskich u tw o rzy ł się we W roc ław iu  
przy W roc ław sk im  Tow arzystw ie  Naukowym . M im o że nie ' stworzono tam  
żadnej odrębnej sekcji czy kom is ji, to jednak w  ram ach prac Towarzystwa 
znalazło się sporo m iejsca dla o rie n ta lis tyk i w  w ydaw nic tw ach  W TN  w  serii A. 
Tu  zostały wydane następujące prace oriepta listyczne: W. K o t w i c z ,  Józef 
K ow alew ski —  orien ta lis ta  1801 —  1878, ze wstępem M. L e w i c k i e g o  (1948); 
L. Skurzak, Études sur l o rig ine  de l ’ascétisme ind ien  (1948); A . Z a j ą c z ­
k o w s k i ,  Glosy tu reckie  w  zabytkach staropolskich  (1948); M. L e w i c k i ,  
La langue mongole des transcrip tions chinoises du X lV -e  siècle (1949); 
A. Z a j ą c z k o w s k i ,  Z w ią zk i językowe połow iecko-słow iańskie  (1949); 
J. R e y c h m a n ,  Znajomość i  nauczanie języków  o rien ta lnych  w  Polsce 
X V I I I  w. (1950); J. K u r y ł o w i c z ,  Indo iran ica  (1951).

Jesienią 1946 r. reaktyw ow ana została g łówna organizacja zrzeszająca o rien - 
ta lis tó w  czynnych a m ianow icie  Polskie Towarzystwo O rientalistyczne. W  r. 1947 
PTO zorganizowało w  K rakow ie  pierwszy pow ojenny Z jazd O rien ta lis tów  P o l­
skich, d ru g i odbył się we W roc ław iu  w  1949 r., trzeci w  W arszawie w  1950 r.

Polskie Towarzystwo O rientalistyczne w znow iło  w ydaw anie  swego żnanego 
organu „Rocznik O rien ta lis tyczny“ , którego tom  X V  za la ta  1939 —  1949 uka­
zał się w  ro ku  1949; równocześnie przygotow yw ano tom  X V I, zaw iera jący g łów ­
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nie prace W. Kotw iczą, oraz tom  X V II ,  poświęcony p ie rw o tn ie  jub ileuszow i 
Pracy naukowej p ro f. T. K o w a l s k i e g o ,  a następnie po zgonie tego w ie l­
kiego uczonego w  m aju  1948 r., przekształcony w  księgę ku  uczczeniu jego 
pamięci.

Oba tom y, aczkolw iek ukaza ły się znacznie później, to jednak przygotowane 
by ły  w  tym  okresie prac o rie n ta lis tyk i po lskie j i  do niego metodologicznie na­
leżą.

W  kon tynuac ji dawnej serii B ib lio te k i Wschodniej PTO przygotowano stu­
d ium  F. Machalskiego o współczesnej h istorycznej powieści perskie j, którego 
d ruk  ukończony został dopiero w  r. 1952.

O rien ta liśc i polscy b ra li w  ty m  okresie udzia ł w  M iędzynarodow ym  K on­
gresie O rien ta lis tycznym  w  Paryżu (1948) oraz w  K on fe renc ji O rien ta lis tyczne j 
w  Pradze (1949).

W szystkie te prace b y ły  w  zasadzie w  nowych w arunkach wznow ieniem  
i kontynuacją  prac i  działalności m iędzywojennej o rie n ta lis tyk i po lskie j. N io ­
sły w ięc z sobą wszystkie obciążenia m iędzyw ojennych grzechów organizacyj­
nych i  ideow ych ówczesnej o rie n ta lis tyk i, z d rug ie j znów strony odpow iadały 
Podobnym błędom i brakom  innych  pokrew nych dziedzin nauki.

Jeśli chodzi o w ady organizacyjne, to tu  należy w ym ien ić  przede wszystkim  
bezplanowość badań i  p u b lika c ji naukowych (brak planowania prac, przecią­
ganie d ru ku  p u b lik a c ji po 5 la t i  w ięcej) oraz przypadkowość i  rozproszenie 
w gospodarowaniu kadram i naukow ym i. W yrażało się to w  is tn ien iu  kadłubo­
wych, n iekom ple tnych ośrodków studiów  orien ta lis tycznych na uczelniach, 
które nie m ia ły  ka d r mogących obsłużyć całe studium , ja k  np. szczątkowa tu r- 
kologia i  ind ian is tyka  we W rocław iu , zalążki s ino log ii i  in d ia n is tyk i w  Loda , 
Profesor ind ian is ta  i arm enista w  Toruniu. Ten chaos organizacyjny, przypo­
m inający ta k i sam bezład przed w ojną, b y ł po w yzw olen iu  ty m  w iększym  pa­
radoksem, że —  ja k  to już  wyżej w spom nieliśm y —  ka d ry  o rien ta lis tów  zo­
sta ły s iln ie  zdziesiątkowane i gospodarowanie pozostałym i czynnym i kadram i 
Wymagało specjalnej pieczy i  oszczędności, a n ie ich rozpraszania.

W  organ izacji prac naukow ych w  p ierwszych latach po w o jn ie  kontynuo­
wana b y ła  w  dużej m ierze przedwojenna tradyc ja  badań indyw idua lnych , któ re  
N iejednokrotnie przeradzały się w  chałupnictw o i  przyczynkarstwo. Istn iejące 
ośrodki (Kom isje  O rientalistyczne PAU, TN W  itd .) p row adz iły  prace przeważ­
nie bez p lanu i  przeprowadzały dyskusje nad zgłaszanymi przez członków re­
fe ra tam i w yb ran ym i wyłączn ie  z dziedziny ich  zam iłowań. R eferaty te, często 
cenne i  dobrze opracowane, n ie  m ogły jednak zastąpić systematycznej pracy 
Naukowej. Podobnie i  ośrodki un iw ersyteckie  pracow ały bez p lanu naukowego, 
Przy  czym indyw idua lność k ie row n ików  zakładów i  ich  zam iłow ania w yc iska ły  
Piętno na większości prac sem inary jnych  i  magisterskich.

A le  n ie  ty lk o  pod względem rozproszenia organizacyjnego, bezplanowośei 
badań i  ind yw id ua lnych  metod prac un iw ersyteckich  pierwsze la ta  odrodzonej 
N cientalistyki w  Polsce Ludow ej s ta no w iły  ja kb y  dalszy ciąg i  naw iązanie

o rie n ta lis tyk i m iędzywojennej. Zależność ta  i  ciągłość w yraża ła  się jeszcze 
s iln ie j w  obliczu ideow ym  o rie n ta lis tyk i i  nastaw ieniu  je j prac. O rien ta lis tyka  
Powojenna ta k  jak. o rien ta lis tyka  m iędzywojenna w  przeważającym  stopniu 
UJegała w szystkim  prądom  panującym  w  nauce burżuazy jne j; z jedne j strony 
w zakresie metod badań filo log icznych  dawała przewagę metodom idealistycz- 
n^Ni, z d rug ie j znów strony tak  w  zakresie metod, ja k  i  k ie run kó w  badań pozo­
stawała w  zależności od o rie n ta lis tyk i zachodnio-europejskiej, k tó re j u jem nym i 
C(-‘chami —  p rzy szeregu bezsprzecznie trw a ły c h  zdobvezv i  osiągnięć —  było
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„ograniczanie się do zagadnień filo log icznych, re lig ioznawczych i  zbyt małe 
zainteresowanie najnowszą h is to rią  Wschodu“ , by ła  „skłonność do badania tego, 
co zamiera a n ie  tego co żywe, pre ferencja  d la  dalek ie j przeszłości i  stąd n ie ­
uświadomione często trak tow an ie  cyw iliza c ji współczesnej k ra jó w  Wschodu jako  
schy łkow ej“ 1. Należy jednak dodać, że studiowanie  zagadnień nowszych nie za­
wrze mogło opierać się na dostatecznych pomocach naukow ych; b ra k  ich  b y ł 
n ie jednokro tn ie  ham ulcem  na drodze do badania „tego co żywe“ .

W ystarczy rozejrzeć się w  k ie runkach  studiów  odnow ionych po w o jn ie  
ośrodków i  ich  pracach, aby przekonać się, ja k  bardzo słowa te odnosić się 
mogą do pierwszych la t powojennej o rien ta lis tyk i. Z odbudowanych ośrodków 
w  jednym  (K raków ) is tn ia ła  filo lo g ia  o rien ta lna  w  większości swych prac 
sprowadzająca się do badań filo log icznych  arabistycznych, tu rko log icznych 
i  iran is tycznych  w  odniesieniu do czasów dawniejszych. Is tn ie jący  tu  ośrodek 
in d ia n is ty k i in teresow ał się raczej Ind ia m i s ta rożytnym i n iż  nowoczesnymi 
z p redy lekc ją  do badań filo log icznych  i  religioznawczych. Takie  samo ucie­
kanie  od h is to r ii nowszej i  teraźniejszości w yra z iło  się i  w  k ie ru n ku  studiów  
innych  rozproszonych ośrodków in d ia n is ty k i ja k  też w  tematyce oddzielnych 
prac, wśród k tó rych  przeważają tem aty z zakresu ascetyzmu indyjskiego, 
świadomości absolutu podług Upaniszad itd .

Rozpatru jąc tem atykę prac w  p ierw szych po w o jn ie  tomach „Rocznika O rien- 
ta listycznego“ , tem atykę pierwszych zjazdów oraz drukow anych osobno roz­
p raw  i re fe ra tów  dyskutow anych w  kom órkach orien ta lis tycznych P A U  i TNW, 
w idz im y, że bez względu na wysoką wartość tych  prac obracały się one prze­
ważnie w okó ł zagadnień czysto filo log icznych  lub  abstrakcyjn ie  re lig ioznaw ­
czych bez głębszego tła  społecznego; b ra k  by ło  zupełnie zagadnień współczes­
nych oraz p rob lem a tyk i historyczno-społecznej; pod względem założeń ideo­
w ych i  m etodologicznych prace te, zawierające cenny m ate ria ł naukow y, w y ­
chodziły  przeważnie z założeń m etodologii burżuazyjne j.

Tak ja k  i  przedwojenna o rien ta łis tyka , podobnie i  o rien ta lis tyka  p ie rw ­
szych la t po w o jn ie  by ła  dyscypliną dość e lita rną , izolowaną i  mało związaną 
z życiem, jednak ewolucja w  k ie ru n ku  krzew ien ia  p raktycznych wiadomości 
z o rie n ta lis ty k i zaznaczyła się dość wcześnie; już  w  1948 ro ku  środowisko w a r­
szawskie skupione p rzy  Ins ty tuc ie  O rien ta lis tycznym  U W  podjęło się p row a­
dzenia i  pełnej obsady założonego przez Po lsk i In s ty tu t Spraw  M iędzynarodo­
w ych  S tud ium  Języków i  Zagadnień Wschodnich, k tó re  prowadzone s iłam i In ­
s ty tu tu  przez dwa lata, w ykszta łc iło  spory zasób ludz i p raktyczne j o rien ta ­
lis ty k i.

B łędy  k ie runkow e  o rie n ta lis ty k i m iędzywojennej, k tó re  po części odziedzi­
czyła o rien ta lis tyka  polska z p ierwszych la t po w ojn ie , w y p ły w a ły  n ie jedno­
k ro tn ie  z b łędnych założeń i  b łędnych źródeł zainteresowań o rien ta lis tycznych 
w  Polsce. Często bow iem  zainteresowania te m ia ły  swe podstawy w  p rzy ję tych  
z góry przesłankach św iatopoglądowych i politycznych, k tó re  z ko le i b y ły  
fu n kc ją  tendencji im peria lis tycznych  czy ko lonia listycznych, żyw ionych przez 
s fe ry  rządzące Polską m iędzywojenną w  stosunku do Wschodu. Tego rodzaju  
nastaw ienie m usiało zostawić pew ien b łędny osad i  spowodować pewne od­
chylenie  w  k ie runkach  zainteresowań o rien ta lis tycznych pierwszych la t po 
w ojn ie .

Ew o luc ja  w  łon ie  o rie n ta lis tyk i po lsk ie j dokonała się stopniowo m nie j w ię ­
cej od po łow y dziesięciolecia. N ie  ulegało w ątp liw ości, że tak  ja k  i  w  innych

1 Jean C h e s n e a u x ,  Jaki „Wschód“  należy badać? „P rzeg lą d  O r ie n ta li-  
s tyczn y “  n r  4(8), W arszaw a 1953.
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yscyplinach, tak  i  w  o rien ta lis tyce  m usi dokonać się przezwyciężenie pewnych 
iędów i  obciążeń, uw o ln ien ie  się spod nacisku obcych ideo log ii i  czynne w łą ­

czenie się do w ie lk ic h  procesów tw órczych dokonyw ujących się w  Polsce L u ­
dowej.

W  przezwyciężeniu obcej ideo log ii dużą pomocą było  zapoznanie się z przo­
dującą nauką radziecką. Należy podkreślić, że o rien ta lis tyka  polska już  w  okre­
sie m iędzyw ojennym  um ia ła  —  m im o ówczesnych trudności —  utrzym ać sto­
sunki z o rien ta lis tyką  radziecką. Toteż zarówno sinolodzy, ja k  i  tu rko lodzy, 
arabiści czy h is to rycy  k u ltu ry  m ate ria lne j Starożytnego Wschodu ś ledz ili z za­
interesowaniem  badania radzieckie i  ko rzys ta li z ich  w yn ikó w . Po w ojn ie , 
z okazji pobytu  w  ZSRR, o rien ta liśc i polscy T. K  o w  a 1 s k  i  czy W. J a b ł o ń ­
s k i  odnow ili dawne stosunki. Jednakże w  p ierw szych latach powojennych 
wP ływ  o rie n ta lis ty k i radzieckie j na o rien ta lis tykę  polską p raw ie  się nie prze­
jaw ia ł. Należy jednak zaznaczyć, że w p ły w  ten nie m ógł mieć wówczas takiego 
znaczenia ja k  oddzia ływanie osiągnięć innych  dziedzin nauk i radzieckie j, gdyż 
językoznawcza p rob lem atyka  o rie n ta lis tyk i radzieckie j podlegała jeszcze 
w  owych czasach silnem u naciskow i m arryzm u i  uczeni polscy śledzący w y ­
n ik i prac radzieckich, w  dobrej czy złej w ierze, tra k to w a li n iek iedy m arryzm  
jako w yraz m arksizm u w  językoznawstw ie radzieckim . Dopiero przezwycięże­
n ie  m arryzm u i w ypow iedzi Józefa S t a l i n a  o m arksizm ie w  językoznaw­
stwie, o tw ie ra jąc  nowe w ie lk ie  perspektyw y przed językoznawstwem  radziec­
kim , u m o ż liw iły  twórcze oddzia ływanie o rie n ta lis tyk i radzieckie j na o rien ta- 
łis tykę  polską.

Już m nie j w ięcej od roku  1949, poza doryw czym i recenzjam i poszczególnych 
dzieł radzieckich, o rien ta lis tyka  polska systematycznie zapoznawała się z za­
sadniczym i w y n ika m i o rien taE s tyk i radzieckie j’ , a A. Z a j ą c z k o w s k i  
obszernie om ów ił książkę I. J. K r a c z k o w s k i e g o 3, k tó rą  następnie prze- 
°ży ł na język  po lsk i i  opa trzy ł obszernym wstępem i przypisam i.

Na X  Zjeździe O rien ta lis tów  Polskich została w  referacie prezesa Polskiego 
tow arzys tw a  O rientalistycznego w yraźn ie  podkreślona konieczność zaznajo­
m ienia się z dorobkiem  o rie n ta lis tyk i radzieckiej. R eferent s tw ie rdz ił: „W  p ie rw ­
szym rzędzie nasuwa się postu lat korzystania w  w iększym  stopniu n iż  dotych- 
czas z prac o rie n ta lis ty k i radzieckie j. JeśE m ów ię —  w  jeszcze w iększym  
s °Pniu —  n ie  znaczy to byna jm n ie j, że o rien ta liśc i polscy dotychczas n ie  ko- 
r zystali z tych  doświadczeń“ 4.

P rzy prze łam yw aniu  obciążeń dawnej o rien ta lis tyk i dużą pomocą by ło  sta­
nowisko najmłodszego pokolenia orientalistycznego polskiego, m łodzieży stu- 
l i" t '1 CZy teŻ kończącej studia, k tó ra  —  odczuwając b ra k  zw iązków  o rien tu ­
ją, Jki Polskiej z życiem, b rak  przepojenia nauk i o rien ta lis tyczne j założeniam i 

-u e ria lizm u —  swym  stanow iskiem  i sw ym i dezyderatam i żywo pomagała 
m o w y starsze®° Pokolenia w  k ie ru n ku  przy jęc ia  now ych założeń p rogra-

J. ,T- R e y c h m a n ,  Problemy orientalistyki w ZSRR, „Ż y c ie  N a u k i“  1953, 
1949 y  C k m  a n > Czasopiśmiennictwo orientalistyczne w ZSRR, „W iedza  i  Ż yc ie “

n r  v Z a j ą c z k o w s k i ,  Rękopisy i  ludzie, „P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “
"i A _

p rac td Z a j ą c z k o w s k i ,  Pół wieku orientalistyki polskiej, a p la n  now ych  
’’P rzeg ląd O rie n ta lis ty c z n y “  n r  3, 1951, s. 83.
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Przełom, k tó ry  nastąpił w  latach 1949 —  1951 pozostawał w  ścisłym  związ­
ku  z w ypow iedziam i J. S ta lina  o języku  i  pracam i I  Kongresu N auki Polskie j. 
Prace przygotowawcze do Kongresu pom ogły do analizy dotychczasowych osiąg­
nięć o rię ta lis tyk i po lskie j i  do opracowania w niosków  na przyszłość. Sam zaś 
przebieg i  w y n ik i Kongresu w yda tn ie  p rzyczyn iły  się do wzmożenia tempa prac 
i  przysw ojenia  sobie now ych metod pracy. A czko lw iek  z powodu b ra ku  na 
Kongresie podsekcji o rie n ta lis tyk i nasi o rien ta liśc i n ie  m ie li sposobności g run ­
townego przedyskutowania  spraw  zw iązanych z tą gałęzią nauki, nie m og li do­
konać k ry tyczne j oceny dotychczasowego dorobku i  nakreślić nowej d rog i d la 
o rie n ta lis tyk i po lskie j, „ to  jednak ziarno rzucone przez Kongres N auki nie 
padło i  u nas na g ru n t n iepodatny“ 5.

Na zmianę w  zasadniczych założeniach k ie runkow ych , na wkroczenie orien­
ta lis ty k i na nowe, szerokie to ry  dzia łalności w p łynę ło  wykształcenie, ściągnię­
cie z zagranicy, p ro w in c ji czy z pracy w  innych  n ienaukow ych resortach oraz 
uaktyw n ien ie  nowych ka d r g łów nie  w  zakresie nowych, nie rozbudowanych 
dotąd lub  zupełnie nie upraw ianych  dyscyplin . Pociągnęło to za sobą tw orze­
nie nowych placówek, zakładów  i  zespołów. Tak np. przed w ojną  cała sinologia 
ograniczała się do jednej ka tedry , za jm ującej się przeważnie buddologią, pod­
czas gdy dziś sinologia tw o rzy  zespołowy, szeroko rozbudowany Zakład Sino- 
lo g ii z licznym i pracow nikam i. Pow sta ły n ie  istn ie jące dotychczas k ie run k i, 
ja k  abisynistyka wiążąca siię z jednej s trony z in n y m i dzia łam i sem itystyk i, he- 
bra istyką  i  arabistyką, z d rug ie j zaś s trony z a frykan is tyką . Ta ostatnia, m im o 
że rozw ija  się wśród dużych trudności (brak tekstów, w ydaw nic tw , m ate ria łu  
językowego) ma jednak dużą przyszłość i  s iln ie  w iąże się z zainteresowaniam i 
d la  dążeń narodowo-wyzwoleńczych ludów  ko lonia lnych . Powstała także ja - 
ponistyka, rozw iną ł się dzia ł a rab is tyk i współczesnej, pow sta ły zalązki arrne-
n is tyk i.

Przełom  spowodowany przez Kongres N au k i Po lskie j w  dziedzinie o rien ­
ta lis ty k i w y ra z ił się wzmożeniem w szystkich prac, unowocześnieniem i  zw ią­
zaniem o rie n ta lis ty k i z życiem, przejściem  do metod p lanow ych badań d ługofa­
low ych, uregu low aniem  i  przyspieszeniem p ro d u kc ji w ydaw niczej oraz reorga­
nizacją un iw ersyteckich  studiów  orienta listycznych. O rien ta lis tyka  polska sta­
nęła zdecydowanie na nowych podstawach ideowych na stanow isku in te rna ­
cjonalizm u i  solidarności z ludam i Wschodu, walczącym i o narodowo-społeczne 
w yzw olen ie  lub  budu jącym i nowe życie. Ź ród łem  zainteresowań Wschodem 
o rie n ta lis tyk i po lskie j stało się poczucie solidarności i  sym patii d la  ludów  
Wschodu i  ich  w a lk i narodowo-wyzwoleńczej, a nie dążności ko lonia listyczne, 
k tó re  n ieraz insp iro w a ły  zainteresowania Wschodem burżuazyjne j o rien ta lis tyk i.

W yrazem głębokich przem ian zachodzących w  łon ie  o rie n ta lis ty k i po lskie j 
b y ł X I  Z jazd O rien ta lis tów  Polskich w  r. 1952. W  przeciw ieństw ie  do po­
przednich zjazdów, gdzie uczestnicy zgłaszali re fe ra ty  o dow olnych tematach, 
często przypadkowych, po raz p ierwszy p rzy ję to  zasadę skierow ania uwagi 
Z jazdu na pewne zagadnienia kluczowe. Spośród re fe ra tów  zjazdowych, 
w  przeciw ieństw ie  do dom inującej na poprzednich zjazdach te m a tyk i filozo - 
fizyczno-re lig ioznaw czej i  filo log iczne j, u ję te j często przyczynkarsko, obecnie 
4 re fe ra ty  poświęcone b y ły  zagadnieniom organ izacji pracy naukowej i  naucza­
n ia  w  zakresie o rie n ta lis tyk i, 4 zagadnieniom us tro jów  społecznych na Wscho­
dzie i  10 problem atyce językoznawczej ze szczególnym uw zględnieniem  metody

5 g  S t  r  e 1 c y  n, X I Zjazd Orientalistów Polskich, „P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z - 
n y “  n r  4, s. 139, 1952.
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historyczno-porównawczej, zagadnieniu tw orzenia  się języków  narodowych 
i  podstawowego zasobu słów. A czko lw iek  nie wszystkie re fe ra ty  sta ły metodolo­
gicznie na rów nym  poziomie, to jednak w ykaza ły  one w  zasadzie należyty k ie ­
runek zainteresowań. N iektó re  re fe ra ty  zaw iera ły  jednak zasadnicze b łędy me­
todologiczne, ja k  np. re fe ra t o h in d i jako języku ogó lno-indyjsk im , oparty  ty lko  
o źródła angielskie, ob iektyw istyczny, nie b iorący pod uwagę społecznego u k ła ­
du s ił w  poszczególnych p row inc jach  In d ii i  stosunku ugrupow ań po litycznych 
do poszczególnych języków , m ieszający poza ty m  pojęcia „ ję z y k “ , „d ia le k t“ , 
»język narodow y“ , „ ję z y k  państw ow y“ 0. In n y  re fe ra t, poświęcony w  zasadzie 
genezie hebrajskiego P u ’al, zaw iera ł n ie  związaną z tem atem  s truktura lis tyczną  
charakterystykę  porównawczą różnych języków  a frykańskich ; ogrom ny eru- 
dycy jny  m ate ria ł w  n im  zaw arty  zestawiony b y ł w  sposób dow olny bez pow ią­
zania historycznego 6 7. Jeśli chodzi o tem atykę historyczno-społeczną, to obra­
cała się ona g łów nie  dookoła zagadnień feudalizm u na Wschodzie, b rak ło  jesz­
cze szerszego trak tow an ia  zagadnień współczesnych.

Podstawowe przem iany w  łon ie  o rie n ta lis ty k i po lskie j u ja w n iły  się jeszcze 
w yraźn ie j w  tematyce X I I  Z jazdu O rien ta lis tów  Polskich. Zna laz ły  w  n ie j po 
raz p ierw szy odbicie zagadnienia współczesnej w a lk i narodowo-wyzwoleńczej 
na podstawie źródeł m iejscowych, prasy tych  k ra jó w  itd . Ko ło  Naukowe O rien­
ta lis tów  U W  przedstaw iło  re fe ra t: Zagadnienia Wschodu w pracach Józeja 
Stalina. Poruszono szereg doniosłych zagadnień h istorycznych i  społecznych, 
omówiono zagadnienia neologizm ów i  tw orzenia  się nowych języków .

Porównanie te m a tyk i tych  dwóch ostatnich zjazdów z tem atyką zjazdów 
poprzednich wskazuje na podstawowe zm iany dokonane w  łon ie o rien ta lis tyk i, 
na z likw idow an ie  przewagi oderwanego od kluczow ych problem ów jałowego 
filologicznego przyczynkarstw a i  n ie  opartego na tle  społecznym, czystego re­
lig ioznawstwa, na zerwanie z m etodam i idealistycznym i, przyjęcie  św iatopo­
glądu m ateria listycznego, zw ro t do zagadnień współczesnych, do dzie jów  ru ­
chów ludow ych  i  przem ian fo rm a c ji społecznych. Z jazd ostatni w yróżn ia ł także 
fa k t godzien zanotowania, a m ianow icie  udzia ł w  n im  przedstaw icie la A kadem ii 
Nauk ZSRR pro f. A . G u b e r  a8, k tó ry  w yg ło s ił re fe ra t na tem at kryzysu  sy­
stemu kolonia lnego po d rug ie j w o jn ie  św iatowej.

Jako organ centra lizu jący, koordynu jący i  p lanu jący prace i  badania na­
ukowe w  zakresie o rie n ta lis tyk i u tw orzony został w  m a ju  1952 r. w  łon ie  
Polskie j A kadem ii N auk K o m ite t O rien ta lis tyczny. K o m ite t O rien ta lis tyczny 
Przedyskutował zasadnicze kw estie  organizacyjne i metodyczne dotyczące orien­
ta lis ty k i czy też studiów  orienta listycznych, bądź za jm ował się ustalaniem  pew­
nych k luczow ych problem ów o rien ta lis tyk i. K o m ite t O rien ta lis tyczny PAN 
upracował p lan badań szczególnie ważnych dla o rie n ta lis tyk i polskie j. Jako 
Problemy szczególnie ważne ustalono:

6 Zob. w  spraw ozdan iu  z sesji In s ty tu tu  W schodoznaw stw a A k a d e m ii N a u k  
ZSRR (W ie s tn ik  A k a d ie m ii N a u k  SSRR, 1951, s tr. 74): „R ządy In d i i  i  P ak is tanu , 
rep rezentu jące rządy re a k c y jn y c h  ug rup ow a ń  w ie lk ie j b u rżu a z ji, obsza rn ików  i  ks ią - 
*ą t, k o n ty n u u ją  p o lity k ę  zachow ania fe u d a ln ych  p rze ż y tk ó w  i  uc isku  narodowego ..

p .yk ie m  pa ńs tw o w ym  us tanow iony  zosta ł ję z y k  h in d i, k tó ry m  m ó w i n ie  w ięce j n iż  
1/3 ludności. Inacze j m a się rzecz w  ta k ic h  k ra ja c h , ja k  na p rz y k ła d  W ie tn a m “ .

7 S. S t  r  e 1 c y  n, X I Zjazd Orientalistów Polskich, „P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z - 
n y “  n r  4, 1952, s. 146.

8 P ro f. A le ksan de r G u b e r  je s ien ią  1953 r. zosta ł cz łonk iem  koresponden- 
tem  A k a d e m ii N a u k  ZSRR. P rzek ład  re fe ra tu  wygłoszonego przez p ro f. G ubera jes t 
°P u b liko w a n y  w  n in ie js z y m  zeszycie „P rzeg lą du  O rien ta lis tyczn ego“ , s tr. 87— 100.
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1. Z w iązk i historyczne i  ku ltu row e  Polski ze Wschodem: a) opracowanie 
rękopiśm iennych i  innych  źródeł o rien ta lnych  do h is to r ii Po lski i  k ra jó w  oś­
ciennych, b) h is to ria  o rie n ta lis tyk i po lskie j, ze szczególnym uwzględnieniem  
w k ład u  podróżników  polskich po Wschodzie, c) w p ły w  języków  orien ta lnych  
na język  polski.

2. H is to ria  współczesna k ra jó w  Wschodu ze szczególnym uwzględnieniem  
ruchów  narodowo-wyzwoleńczych.

3. H is to ria  fo rm a c ji społecznych na Wschodzie.
4. Powstanie i  rozw ój języków  narodowych na Wschodzie. Rola języków  

lite rackich .

5. W kład  k u ltu ry  narodów  o rien ta lnych  do skarbn icy k u ltu ry  ogólnoludz­
k ie j.

O rien ta lis tyka  polska znajdu je  się obecnie w  zupełnie odm iennych w arun ­
kach n iż o rien ta lis tyka  okresów poprzednich. W  przeciw ieństw ie  do rządów 
przedwrześniowych w ładza ludow a uwzględnia potrzeby finansowe nauki 
o rien ta lis tyczne j, ta k  że obecnie żadne wartościowe w ydaw n ic tw a  nie czekają, 
aż znajdą się odpowiednie fundusze na ich  wydanie. W  r. 1952/53 uruchom iono 
w  ram ach In s ty tu tu  O rientalistycznego UW  3 pracownie: rękopisów, leksyko- 
gra ficzną i  h istoryczną, prowadzone systemem prac zleconych subwencjono­
w anych przez P A N  a k ierow ane przez Z ak łady In s ty tu tu . 15 grudn ia  1953 r. 
utworzono Zakład  O rie n ta lis tyk i PAN.

Przechodząc do poszczególnych prac, pod ję tych  zgodnie z planem, należy 
om ów ić zagadnienia zw iązków  h istorycznych i  ku ltu ro w ych  Polski ze Wscho­
dem. T u ta j w  zakresie źródeł o rien ta lnych  do dzie jów  Polski duże zadania spa­
dają na naszą arabistykę. Z jedne j s trony zadaniem arabistów  polskich było  
opracowanie źródeł opisów Polski i  k ra jó w  sąsiednich u  geografów arabskich, 
z d rug ie j zaś strony liczne ostatnie znaleziska w  Polsce m onet arabskich zgro­
m adziły  now y m ate ria ł d la  arabistów. Obu tych  zadań podjęło się krakow skie  
środowisko arabistyczne; jeszcze T. K ow a lsk i w  r. 1945 dokonał nowej edycji 
Ib rah im a  ibn  Jakuba, w ydany został także tom  I  przygotowanego jeszcze przed 
w ojną  opisu Po lski w  św ietle  Księgi Rogera. W  następnych la tach prace 
T. L e w i c k i e g o  i  jego uczniów  —  któ re  w  dużej m ierze b y ły  równocześ' 
n ie  pracam i us ługow ym i d la archeologów, s law istów  oraz przede w szystk im  
dla ośrodka badań nad początkam i państwa polskiego —  ześrodkowały się nad 
analizą opisów k ra jó w  słow iańskich przez geografów arabskich oraz nad mo­
netam i, środkam i p ła tn iczym i i  m ia ram i arabskim i używ anym i w  handlu  
z k ra ja m i s łow iańskim i. O publikow ano liczne prace z tego zakresu a przede 
w szystk im  I I  tom  opisu P o lsk i w  św ietle  Księgi Rogera, zaw iera jący topono­
mastykę, którego d ru k  jest na ukończeniu. Badania te  w ykazu ją, ja k  ściśle 
łączy się o rien ta lis tyka  z in n y m i dyscyp linam i i  ja k  w ie lk ie  jest znaczenie 
usług o rie n ta lis ty k i dla innych  dziedzin nauki. Obok źródeł arabskich wzięte 
są w  pracach pod uwagę i  źródła hebra jskie  lub  hebrajsko-arabskie.

Dotychczasowe prace czy to filo logiczne, czy historyczne w  zakresie o rien ­
ta lis ty k i c ie rp ia ły  na b rak  dostatecznej bazy rękopiśm iennej, k tó ra  dla orien- 
ta lis tów  jest podstawą prac samodzielnych. Jednakże rękopisów  orien ta lnych  
w  Polsce nie brakow ało  i  m im o s tra t w ojennych okazało się, że jest ich  dość 
znaczna ilość, przeważnie jednak są one rozproszone, n ie  opisane ani zew i­
dencjonowane. Część ich  znajdow ała  się poprzednio w  zbiorach p ryw a tnych  
i  innych  mało dostępnych kolekcjach. Prace p lanowe w  zakresie o rien ta lis tyk i,
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Podjęte pod egidą PA N , jako  jeden z p ierwszych etapów niezbędnych dla roz­
w o ju  dalszych badań, przeprowadzają szeroko zakro joną inw enta ryzację  o rien ­
ta lnych  zabytków  rękopiśm iennych znajdu jących się w  Polsce, p rzy  udziale 
specjalistów ze w szystkich ośrodków Polski. Prace te ześrodkowane obecnie 
w  P racow ni Rękopisów O rien ta lnych  przy Zakładzie O rie n ta lis tyk i PAN , poz­
w o liły  na wydobycie, ocenę i  ewidencję w ie lu  cennych rękopisów  tureckich, 
arabskich, perskich, hebra jsk ich  o dużej w artości d la  dzie jów  zw iązków  Wscho­
du z Polską. W śród tych  rękopisów  na czoło w ysuw a się duża ilość dokumen­
tów  bardzo cennych dla h is to r ii (turecko-tatarskich, hebra jskich) i  nadających 
się do edyc ji p rzy  współpracy h is to ryków . W  przygotow an iu  znajdu je  się ka ta­
log rękopisów o rien ta lnych  w  Polsce, k tó ry  będzie znaczną pomocą w  pracach 
orienta listów .

Tak ja k  d la nowszej o rie n ta lis tyk i cenny jest rękopis, ta k  dla dawniejszej 
h is to r ii podstawą jest m ate ria ł p iśm ienny epigraiiiczny, pap iro log iczny itd . 
Tu ta j na pierwsze miejsce w ysuną ł się m ate ria ł egiptologiczny, oparty  w  p ie r­
wszym rzędzie na w yn ikach  po lsk ie j ekspedycji, k tó ra  p row adziła  prace 
w ykopaliskow e egiptologiczne w  E d fu  pod k ie run k iem  pro f. K . M icha­
łowskiego, tw orzący następnie podstawę zb iorów  egiptologicznych M uzeum 
Narodowego w  Warszawie. Z b io ry  te razem z in n y m i zgromadzonym i zb ioram i 
sztuki i  k u ltu ry  m ate ria lne j Starożytnego Wschodu posłużyły  do badań nad 
lite ra tu rą  i  k u ltu rą  m ateria lną  starożytnego Egiptu. W idocznym  w yn ik iem  
tych  badań b y ł szereg prac przekładow ych oraz s tud iów  nad k u ltu rą  m a te ria l­
ną dawnego Egiptu , prowadzonych w  M uzeum N arodow ym  czy też w  Zakładzie 
hg ip to log ii UW.

W  zakresie zw iązków  h istorycznych Polski ze Wschodem przed o rien ta lis ta - 
nń po lsk im i stanęło zadanie zobrazowania w k ład u  dawnej o rie n ta lis tyk i po lskie j 
do nauk i św iatow ej. W ie lk im  krok iem  naprzód b y ły  w  te j dziedzin ie studia 
B. B a r  a n o w s k i e g o  (Znajomość Wschodu w daw nej Polsce, Łódź 1950), 
•l- R e y c h m a n a  (Znajomość i  nauczanie języków  o rien ta lnych  w  Polsce 
X V I I I  w., W roc ław  1950), A. Z a j ą c z k o w s k i e g o  (Glosy tu reckie  w  zabyt­
kach staropolskich, W rocław  1948, opracowanie słowniczka P a s z k o w s k i e ­
g o  w  Studiach O rien ta listycznych, W rocław  1953). Do tego zakresu należą też 
studia nad daw nym i japon icam i po lsk im i W. K o t a ń s k i e g o .  W  ramach prac 
Podjętych pod egidą P A N  za in icjow ane zostało opracowanie rękopiśm iennej spu­
ścizny polskiego arabisty, znawcy konia  arabskiego i  podróżnika po Wschodzie 
Wacława Rzewuskiego. Ukoronowaniem  tych  wszystkich prac będzie opracowa­
nie całości dzie jów  o rie n ta lis ty k i po lsk ie j i  je j postępowego w k ładu  do nauki 
św iatow ej; opracowanie to jes t na ukończeniu i  po dyskus ji w  łon ie  K om ite tu  
Orientalistycznego przyb ierze ono kszta łty  realne.

W zw iązku z dz ie jam i stosunków Wschodu z Polską pozostaje i  w p ły w  języków  
orien ta lnych  na język  polski; liczne zapożyczenia orienta lne uw zg lędn ił w  swych 

O diach o rien ta lis tycznych  A . Zajączkow ski9, poza ty m  drobniejsze szkice 
Poszczególnym zagadnieniom pośw ięcili E. Słuszkiewicz, J. Reychman i  inn i.

Jako jeden z problem ów  szczególnie ważnych ustalona została h is to ria  
rrnacji społecznych na Wschodzie. P rob lem atyka  społeczno-historyczna by ła  

, tydhczas słabym  punktem  stud iów  o rien ta lis tycznych w  Polsce. Ko ła  Nau- 
'vVe O rien ta lis tów  U n iw ersy te tu  Warszawskiego i  U n iw ersy te tu  Jagie llońskie-

n  a . .  ^ob . rec. J. R e y c h m a n ,  „P o ra d n ik  Ję zyko w y“  n r  8, 
1 o w  s k  i  „P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “  n r  2(10), 1954.

1953 i  J. T r z y -
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go w  r. 1951 opracowały szereg re fe ra tów  o nie zawsze rów nym  poziomie, n ie ­
m nie j jednak poruszały one w  św ietle  nowych założeń to zagadnienie; twórcza 
dyskusja zawsze się przyczyn ia ła  do ich  pogłębienia. Przestaw ienie k ie runku  
g łów nych badań na to ry  dzie jów  historyczno-społecznych spowodowało wzrost 
tych  zainteresowań we wszystkich dziedzinach o rien ta lis tyk i, p rzy czym prace 
te szczególnie są pogłębione na odcinku sinologicznym  gdzie obok studiów  W. Ja­
błońskiego, np. o kobiecie ch ińskie j w  dobie feuda lizm u10, ro zw ija ją  się prace 
A. Dębnickiego i  innych  nad feudalizm em  ch ińskim  i  charakterystyką  poszcze­
gólnych okresów i  fo rm ac ji. Studia nad rucham i społecznymi na terenie B lis ­
kiego Wschodu w  czasach nowszych pod ją ł J. Reychman11, nad rucham i spo­
łecznym i w  kra jach  k a lifa tu  w  A fryce  Północnej, u k ry ty m i pod re lig ijn ą  form ą 
odłamów, herezji i  sekt ibadyckich  —  T. Lew ick i.

W  zakresie dzie jów  now ożytnych uruchom iona została p rzy  Zakładzie O rien­
ta lis ty k i P A N  pracownia historyczna zajm ująca się przede w szystk im  dzie jam i 
ruchów  narodowo-wyzwoleńczych, k tó ra  wobec szczupłości kadr o rien ta lis tycz- 
nych prowadzi g łów nie  tymczasowe prace systemem prac zleconych. Prace te 
znajdu ją  się w  zalążku i  w ym agają  szczególnej opieki. Postulatem  ich  jest ściś­
lejsza współpraca z h is torykam i.

Badania językoznawcze, już poprzednio rozw in ię te  w  łon ie  o rie n ta lis tyk i 
po lskie j, zostały w  nowych pracach planowo ześrodkowane w okó ł kluczowe­
go zagadnienia powstawania i  rozw o ju  języków  narodowych na Wschodzie. 
Ramami ty m i objęto poprzednio rozpoczęte i  zaawansowane badania języko­
znawcze. O rien ta lis tyka  polska zdobyła sobie tu ta j od dawna p rym a t w  bada­
niach nad językam i tu re ck im i z tak  zwanej g rupy  kipczackie j. Do badań tych  
uczeni polscy są na jbardzie j predestynowani tak  z ra c ji zabytków  w  tym  języku 
znajdu jących się w  Polsce, re lik tó w  tego języka wśród etnicznych grup  orien­
ta lnych  w  Polsce (K a ra im i itd .), ja k  i  w p ływ ó w  języków  kipczaekdch na język 
po lsk i12. Zagadnieniom  tym  b y ły  poświęcone prace A. Zajączkowskiego (Ze 
studiów  nad zagadnieniem chazarskim, Z w iązk i językowe połow iecko-słow iań- 
skie). Równie ważne jest opracowanie s łow n ika  arabsko-kipczackiego oraz ostat­
n ie opracowanie języka zabytku  z czasów Z ło te j O rdy Chosrow i Szirin . Prace 
nad słow nictwem  kipczackim , pozostające w  zw iązku z zebraniem zasadniczego 
zasobu słów g rupy  kipczackie j, (jednego z języków , k tó re  tw o rz y ły  się na ob­
szarach federacji ludów  kipczackich na terenie A z ji północno-zachodniej w  śred­
n iow ieczu13) razem z pracam i nad słow n ictw em  ka ra im sk im  i o rm iańsko-k ip - 
czackim ześrodkowane zostały w  specjalnej pracow ni leksykograficzne j K o m i­
te tu  O rientalistycznego PAN.

10 Zob. też poprzednie s tud ia  W. J a b ł o ń s k i e g o ,  Warunki rozwojowe chiń­
skiej myśli naukowej „P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “  n r  1, 1948, Zmierzch tradycyjnych  
horyzontów myśli chińskiej „P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “  n r  2, 1949, Kaligrafia  chiń­
ska „P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z n y “  n r  3, 1950 i  Obraz Chin starożytnych Czuang-tsego 
„P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “  n r  4, 1952.

11 Jan  R e y c h m a n ,  O pewnych zagadnieniach dziejów powstań anty feu­
dalnych w T urc ji w X V II—X V III  w. „P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z n y “  n r  4, 1952, Z now­
szych badań nad dziejami stosunków agrarnych na Bliskim  Wschodzie, „R o czn ik  
O rie n ta lis ty c z n y “  t. X IX ,  1954.

12 w k ła d  n a u k i tu rko lo g iczn e j p o lsk ie j do w iedzy  o ję z y k u  k a ra im s k im  zosta ł 
s tw ie rdzo ny  w  a r ty k u le  Karaim skij jazyk, um ieszczonym  w  t. X X  nowego w yd a n ia  
„W ie lk ie j E n c y k lo p e d ii R a dz ie ck ie j“ , 1953, s. 110.

13 Zob. re fe ra t B askakow a  w  P racach In s ty tu tu  Językoznaw stw a A k a d e m ii 
N a u k  ZSRR, I,  1952.
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Badania nad słow nictwem  kipczackim  b y ły  kontynuacją  poprzednich badań, 
dostosowanych następnie do p lanu PAN. Po zakończeniu tych  prac, będących 
w toku, pracow nia  zamierza rozszerzyć zakres badań na inne język i zgodnie 
2 w ypracow anym i p lanam i.

Obok wyżej om ówionych prac w  tym  samym k ie ru n ku  prowadzone są 
i inne badania językoznawcze, ja k  np. nad daw nym  i  now ym  językiem  ch iń­
skim  J. Chm ielewskiego14, nad japońskim  W. Kotańskiego, nad językam i in d y j­
sk im i i  indo irańsk im i Z. Rysiewicza15, E. Słuszkiewicza i  J. K ury łow icza , 
daw nym  hetyck im  i h u ryck im  R. Ranoszka, egipskim  T. Andrzejewskiego, 
now ohebra jskim  W. Tubielewicza, m ongolskim  M. Lew ickiego, zaplanowane 
studia leksykograficzne w  zakresie języków  abisyńskich S. Stre lcyna.

Cechą charakterystyczną całości prac prowadzonych w  ostatnim  okresie od 
r. 1950 jest ich  zespołowość. Prace w  zakresie językoznawczym, przekłady, cała 
praca nad rękopisam i o rien ta lnym i, podręczniki, szereg prac w  k ie ru n ku  edycji 
źródeł h istorycznych pod ję tych zostało przez zespoły dwóch, często trzech 
a nawet w ięcej pracow ników  naukowych, nieraz z k i lk u  dzia łów  o rie n ta lis tyk i 
lub  k i lk u  dyscyp lin  (h is to ryk i  filo log , filo lo g  i  h is to ryk  k u ltu ry  m ateria lne j 
itp).

Prace o rien ta lis tów  w ykazu ją  silne powiązanie z in n ym i dziedzinam i nauki. 
Prace w  zakresie źródeł orienta lnych, prace w  zakresie h is to r ii nowoczesnej, 
prace nad num izm atam i i  geografam i arabskim i prowadzone są we współpracy 
z h is to rykam i, archeologami, h is to rykam i k u ltu ry  m ate ria lne j. O rien ta- 
liśc i w spółpracują z h is to rykam i sztuki, np. w  redagowaniu odpow iednich dzia­
łów  B liskiego i  Dalekiego Wschodu i uk ładan iu  haseł H istorycznego S łow n ika  
Sztuk P lastycznych (wydanie PIS).

Należy zaznaczyć, że o rien ta liśc i podejm ując te prace dokonyw ali nieraz 
bardzo dużego w ys iłku , gdyż wobec szczupłości kadr o rien ta listycznych w ię ­
kszość pracujących na ty m  po lu  m usiała dźwigać i  obow iązki dydaktyczne, 
adm in istracyjne, organizacyjne, program owe i  inne. Większość tych  obowiązków 
spadała na środowisko warszawskie pracujące w  bardzo trudnych  w arunkach 
loka low ych  i  jeszcze cięższych m ieszkaniowych, p rzy dojeżdżaniu w ie lu  p ra ­
cow ników  n ieraz z miejscowości bardzo odległych.

Realizując postu la t rozpowszechnienia lite ra tu ry  o rien ta lne j w  Polsce nauka 
orienta liśtyczna polska w  w iększym  n iż dotychczas zakresie wzię ła udzia ł 
w  pracach przekładow ych i  edytorskich.

Jeśli chodzi o arcydzie ła klasyczne, to w  ostatnim  okresie zostały przez 
o rien ta lis tów  przełożone, wydane, bądź też p rzy ich  pomocy opracowane, dzieła 
chińskie Czuang-tsy, egipska Księga U m arłych, znaczne fragm enty  z abisyń- 
skiej Księgi Kebra Nagast, poezje A w i c e n n y ,  H a f i z a ,  antologia lite ra ­
tu ry  ch ińskie j i  inne teksty. Na ukończeniu znajdu je  się w ydanie obszernego 
Wyboru perskiego klasyka Hafiza. W  r. 1953 ukaza ły się też d rukiem , w p raw ­
dzie od dawna przygotowane, ale dopiero w  zeszłym roku  sfinalizowane dwa 
tom y pośm iertne pracy Tadeusza Kowalskiego nad eposem persk im  Szach-name, 
zawierające szereg studiów  na m arginesie tego arcydzie ła lite ra tu ry  perskie j. 
W  opracowaniu znajdu je  się rów nież w ybó r s ta ro indy jsk ich  tekstów  lite rac ­
kich.

- 14 Janusz C h m i e l e w s k i ,  The Typological Evolution of the Chinese
L‘anguage, „R o czn ik  O rie n ta lis ty c z n y “  t. X V , 1949, oraz streszczenie, Ewolucja ty~ 
Pologiczna języka chińskiego, „S p raw ozdan ia  Ł T N “  t. V I,  1951.

Jb Z y g m u n t R y s i e  w i c  z, Un cas de supplétivisme en védique, B iu le ty n  P o l­
i s o  Towarzystwa Językoznawczego z. X I ,  K ra k ó w  1952.
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Przed w ojną  w ie lk ie  w ydaw n ic tw a  zbiorowe z zakresu lite ra tu ry  po­
wszechnej pos ług iw a ły  się zazwyczaj na odcinku o rien ta lnym  pracą nie o rien - 
ta lis tów , ale postronnych dy le tan tów  lub  cudzoziemców. Dziś w ykluczenie  
udzia łu  o rien ta lis tów  w  p u b lik a c ji obejm ującej i  o rien ta lis tykę  jest n iemożliwe.

P rzełom owym  dla la t po roku  1950 jest fa k t, że uwagę o rien ta lis tów  pols­
k ich  przyciąga nie ty lk o  dawna klasyczna lite ra tu ra  O rien tu  w  je j n ieśm ierte l­
nych arcydziełach, ale i  po raz p ierw szy lite ra tu ra  współczesnego Wschodu, l i te ­
ra tu ra  k ra jó w  walczących o w yzw olen ie  bądź budujących socjalizm . O rien- 
ta liśc i polscy w z ię li udzia ł w  p rzysw ojen iu  językow i polskiem u i  spopularyzo­
w an iu  nowych u tw o rów  lite ra tu ry  ch ińskie j ( ja k  H o - c z i n g  C z i  i  T i n g  
I, Dziewczyna o b ia łych  w łosach; L  a o-S z e, N iezrów nany pan Czao Tsy-jue, 
L u  S u n ,  Opowiadania  i  K u  o M o - ż o  Czu Juan, doradca kró lew sk i), tu reck ie j 
( S a b a h a t t i n  A li,  Nazim  H  i k  m  e t), perskie j (Bozorg A  1 a w  i, M aleko 
B a h a r), nowoarabskie j (M ahm ud T a j m u  r).

A kc ja  popu laryzac ji w iedzy o Wschodzie została ześrodkowana w  Po lsk im  
Tow arzystw ie  O rien ta lis tycznym , któ re  w  zasadzie m ia ło  tę popularyzację 
krzew ić  od początku swego istn ienia. Jednak ja k  inne tego rodzaju  tow arzystw a 
naukowe PTO posiadało dość w ąski zakres dzia łan ia i  skupiając n ie liczne grono 
jednostek, odznaczało się pew nym  e lita ryzm em  i  zajm owało się przede wszyst­
k im  w ydaw an iem  „R ocznika O rientalistyeznego“ . Przem iany dokonywujące 
się w  łon ie  o rie n ta lis ty k i n ie  om inę ły i  PTO, któ rem u wyznaczone zostały spe­
cja lne zadania upowszechniania w iedzy o Wschodzie w  najszerszych rzeszach 
społeczeństwa polskiego.

W  zw iązku z tym , założony przez A . Zajączkowskiego i  w ydaw any od roku  
1948 przez grono o rien ta lis tów  p rzy Insty tuc ie  O rien ta lis tycznym  „P rzeg ląd 
O rien ta lis tyczny“ , ukazu jący się raz do ro ku  (ostatnio naw et wydano ty lk o  
jeden zeszyt za la ta  1951— 1952) począwszy od 1 stycznia 1953 r. sta ł się k w a r­
ta ln ik ie m  o charakterze popularno-naukow ym . „P rzeg ląd O rien ta lis tyczny“ 
poświęca w ie le  m iejsca zagadnieniom współczesnego Wschodu, prow adzi także 
stałą k ron ikę  współczesnych wydarzeń, p u b liku je  p rzekłady klasycznych i  no­
woczesnych dzie ł lite ra tu r  Wschodu itp .

„P rzeg ląd O rien ta lis tyczny“  stanow i w  sw ym  założeniu zupełną nowość na 
po lu  o rien ta lis tyk i. Czasopismo to sprostało nakreślonemu zadaniu i  p rze ła­
mało szereg p ie rw o tnych  oporów, obaw i  uprzedzeń przeciw  tego rodzaju  
w yda w n ic tw u  w  zakresie o rie n ta lis tyk i. Wydane dotychczas zeszyty wskazują 
na to, że koncepcja in ic ja to ró w  by ła  słuszna, gdyż znalazły tu  w  p e łn i miejsce, 
zasługujące na szybkie opublikow anie, aktua lne i  nowe m a te ria ły  naukowe 
i  publicystyczne oraz przek łady u tw orów  lite rack ich  z w ie lu  języków  o rien ta l­
nych. D z ięk i w iększej operatywności „P rzeg lądu O rientalistyeznego“  jako 
kw a rta ln ik a  oraz dzięki ciekawej i  różnorodnej tematyce zgromadzonych w  n im  
a rty k u łó w  czasopismo to pozyskało już  sobie szerokie ko ło czyte ln ików .

O rien ta liśc i polscy b ra li już  poprzednio udz ia ł w  a kc ji popularyzacyjne j. 
B y ł on jednak raczej doryw czy i  polegał g łów nie  na w spółpracy z w ydaw ­
n ic tw em  Wiedza Powszechna, w  k tó ry m  orien ta liśc i polscy og łos ili szereg prac 
o charakterze popu laryzacyjno-naukow ym  (jak  np. J. C h m i e l e w s k i ,  
C hiny przedwczorajsze i  wczorajsze. Warszawa 1947; E. S ł u s z k i e w i c z ,  
Ind ie  starożytne, Warszawa 1947, Państwo i  społeczeństwo w  dawnych Indiach, 
Warszawa 1949; R. R a n o s z e k ,  Mezopotamia i  S yria , Warszawa 1949; 
T. A n d r z e j e w s k i ,  S tarożytny Eg ipt, Warszawa 1952).

O rien ta lis tyka  polska w zię ła  także czynny, a naw et i  in ic ja to rsk i udzia ł 
w  uroczystościach i  obchodach pod ję tych  w  Polsce w  zw iązku z rocznicam i
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W ielkich uczonych, m yś lic ie li i  poetów Wschodu (Aw icenny —  1952 r. i  K u  
• uana —  1953). A rabiśc i, iran iśc i i  sinolodzy w yg ło s ili w ie le  re fe ra tów  na 
akademiach i  uroczystościach, spod ich  p ió ra  wyszło w ie le  a rtyku łó w  na tem at 
Aw icenny i  K ’i i  Juana w  prasie codziennej, popularno-naukow ej, lite rack ie j 
1 naukowej.

Ukoronowaniem  tych  obchodów b y ły  podjęte, opracowane i  zredagowane 
Przez zespoły o rien ta lis tów  odpow iednich dyscyp lin  dw ie  księgi zbiorowe —  
ledna poświęcona A w icenn ie  (Aw icenna  —  A li  ib n  Sina, PW N, Warszawa 1953) 
1 druga K u  Juanow i (PW N 1954).

W  ram ach a kc ji popu laryza torsk ie j o rien ta liśc i polscy b ra li także czynny 
udział w  organizowaniu szeregu w ystaw  takich, ja k  przede w szystk im  W ystawa 
O rientalna w  M uzeum N arodow ym  w  m a ju  1950 r .1G, k tó ra  w zbudziła  duże 
zainteresowanie wśród społeczeństwa i  w yw o ła ła  liczne głosy w  prasie. Podjęto 
także im prezy odczytowe, ja k  np. w  K lu b ie  M iędzynarodowej K s iążk i i  Prasy 
w Warszawie.

E fek tyw n ie  wszakże dzia łalności popu laryza torsk ie j PTO nie można uważać 
Jeszcze za wystarczającą. W  r. 1954 Polskie Towarzystwo O rientalistyczne 
°bok rozw in ięc ia  dzia łalności popu laryza torsk ie j p lanu je  także prace naukowe 
1 subsydiowanie prac badawczych.

W  w ydaw nic tw ach  o rien ta lis tycznych przezwyciężona została dom inująca 
P°przednio przewaga prac uczonych zachodnio-europejskich ( co znalazło w yraz 
Jeszcze w  tomach X V I i  X V I I  „R ocznika O rientalistycznego“ ). U trzym ano i  roz- 

udowano natom iast bezpośrednie ko n ta k ty  z zagranicą, o charakterze przede 
Wszystkim kon tak tów  naukow ych i  w ym iennych, w  p ierw szym  rzędzie z ins ty - 
. dejam i o rien ta lis tycznym i ZSRR i  k ra jó w  dem okracji ludow ej, Chin, K o re i 
1 M ongolii. Rozszerzona została także współpraca naukowa i  w ym iana a rty k u - 
evv i  rozpraw  np. z M ongolią, k tó re j uczeni przesyła ją  nam a rty k u ły , z Chinam i, 
kąd został wyde legow any do P o lsk i p ro f. Chang C hing-kue i.

P°ważną przeszkodą w  p u b lik a c ji prac o rien ta lis tycznych  w  okresach po- 
rzednich b y ł b ra k  dostatecznej bazy po lig ra ficzne j, t j.  d ru k a m i dysponują- 

czcionkam i o rien ta lnym i, tra n sk ryp cy jn ym i itd . Co praw da dzięk i stara- 
C V -  Kow alskiego D ru ka rn ia  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego (obecnie K ra ­
ty . D ru ka rn ia  Naukowa) w  okresie m iędzyw ojennym  została zaopatrzona

zc i°nk i arabskie, heb ra jsk ie  i  dewanagari, co um oż liw iło  w  okresie m iędzy- 
był3aennym w ydanie  Pewnej ilośc i prac orienta listycznych. Tam  też drukow ana 
st k . Wlększc>ść prac w ydanych po w ojn ie . Jednakże wobec rozw oju  o rie n ta li-  
ftioeł P0Jskiej  P° r - 1950 jedna d ru ka rn ia  z jednym  zecerem specjalistą nie 
Wyd 3 a3solutnie wystarczać. Wobec w ie lk iego wzmożenia naukowego ruchu 
niem WiniCZ'eg°- d ru ka rn ia  ta by ła  przeciążona i  n ie  m ogła nadążyć z w ykona- 
0rient r Ceń o rien ta lis tycznych. Spowodowało to pewien zastój w  p u b lik a c ji prac 
się a . tycznych, na jbardz ie j w idoczny w  latach 1950 i  1951, gdy nie ukazał 
Orient j eden tom  »Rocznika O rientalistycznego“  i  ani jeden tom  prac K o m is ji 
b rakam- P A U ‘ ° P óźnien ia  te b y ły  w  dużej m ierze spowodowane także
całoks t organizacy jn y m i, b rakam i w  koordynacji, harm onogram ie itd . U jęcie 
rn itet o  łtu  zagadnień zw iązanych z pracam i o rie n ta lis ty k i po lskie j przez Ko- 
n ia S|. r ien ta lis tyczny P A N  doprowadziło w  k ró tk im  czasie do uporządkowa- 
"■— __^unków  na odcinku wydaw niczym . In s ty tu t O rien ta lis tyczny U n iw e r-

stavvy- K a ta lo g  W ys ta w y  O rie n ta ln e j M uzeum  Narodow ego i  recenzje z w y -  
""^e c z p o s p o lita “  n r  129, 1950, „T ry b u n a  L u d u “  n r  154, 1950, „T ry b u n a  W o l-  

n r  25, 1950.
Rości“
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syte tu  Warszawskiego wespół z C entra lnym  Urzędem W ydaw n ic tw  zorgani­
zował d la zecerów jednej z na jlep ie j wyposażonych technicznie d ru ka rn i - 
D ru k a rn i im . R ew o luc ji Październ ikow ej w  W arszawie —  kurs nauk i czcionki 
o rien ta lne j. D ru ka rn ia  zaopatrzona została w  czcionki arabskie, hebrajskie, 
abisyńskie, kop ty jsk ie  i  chińskie. K u rs  ten p rzyczyn ił się do stworzenia nowej 
kadry  w yszkolonych w  tym  zakresie zecerów i znacznego rozszerzenia o rien ta - 
lis tyczne j p ro d u kc ji w ydaw niczej. W ykształcenie nowej ka d ry  zecerów, specja­
lis tów  w  zakresie czcionki o rien ta lne j, by ło  m ożliwe dzięki zespołowemu w y ­
s iłko w i p racow n ików  naukow ych In s ty tu tu  Orientalistycznego UW, k tó rzy  
pod ję li się tego zadania. Podkreślić należy także o fia rn y  w k ład  załogi W ar­
szawskiej O dlew ni Czcionek, k tó ry  znacznie p rzyczyn ił się do pomyślnego w y ­
n ik u  tych  prac. Bez wspólnego w y s iłk u  realizacja pow ziętych p lanów  po lig ra ­
ficznych by łaby  n iem ożliwa. W  dalszym ciągu is tn ie je  jednak potrzeba skom­
p le tow ania  i  innych  czcionek orienta lnych, ja k  arm eńskich, m ongolskich 
i  innych.

W  porozum ieniu z K rakow ską  D ru ka rn ią  Naukową, k tó ra  us ta liła  u loko­
wanie w  te j d ru k a rn i pewnej ilości w yda w n ic tw  orienta listycznych, wydano 
w  okresie 1952— 1953 przed X I I  Z jazdem O rien ta lis tów  Polskich szereg po­
przednio zatrzym anych lub  nowych pozycji orienta listycznych. przez co suma 
ogólna w yda w n ic tw  orien ta lis tycznych  w ydanych w  latach 1952-53 przekro­
czyła 150 arkuszy w ydawniczych. Dużą część tych  pozycji stanowią rzeczy p rzy­
gotowane w  latach poprzednich, k tó re  dopiero energiczna p o lity ka  K o m ite tu  
O rientalistycznego P A N  p o tra fiła  ruszyć z impasu. D latego też pozycje te me 
są w  pewnej mierze, pozbawione pewnych m etodologicznych i  ideowych ob- 
ciążeń z la t poprzednich. Dalszy wzrost p ro du kc ji w ydaw niczej o rien ta lis tycz- 
ne j przynosi d rug ie  półrocze 1953 i  początek 1954 r. Są to tak ie  pozycje, ja k  
X V I I I  tom  „Rocznika O rienta listycznego“  (S. S tre lcyn, Abisyńskie  zaklęcia  
magiczne, 30 ark.); X IX  tom  „Rocznika O rientalistycznego“  (15 ark.); dwa tom y 
Prac K o m ite tu  O rientalistycznego P A N  (A. Zajączkowski, S łow n ik  arabsko-kip- 
czacki, 15 ark. i  T. L ew ick i, Polska i  k ra je  sąsiednie w  św ietle  Księgi Rogera 
cz. I I  15 ark.) „P rzeg ląd  O rien ta lis tyczny“  (w  ty m  półroczu 20 ark.); T. K o ­
w a lsk i, Studia nad Szach-name cz. I I  (15 ark.), Czuang-tsy (24 ark.), K  u Juan  
(7 ark.), co razem czyni w  tym  okresie około 120 arkuszy. Jeśli chodzi o te 
ostatnie pozycje, to w  pewnej m ierze noszą one już p iętno w ie lk ich  przem ian 
ideologicznych i  metodologicznych, k tó re  zaszły w  łon ie  o n e n ta lis ty k i polskie] 
i  doprow adziły  do re w iz ji szeregu założeń św iatopoglądowych.

Reorganizacji u leg ł także odcinek szkolenia now ych kadr orienta listycznych, 
t j.  nauczania orienta listycznego na wyższych uczelniach. Reorganizacja ta po­
zostawała w  zw iązku z pod ję tą  przez rząd Po lsk i Ludow ej zasadniczą reform ą 
studiów  z określonym  planem  nauczania i  program em  szczegółowym na wszy­
stk ie  lata. Reforma ta położyła koniec pewnemu chaosowi panującem u dotąd 
w te j dziedzinie, w iecznym  studentom, b ra kow i dyscyp liny  i  fre kw e n c ji na 
w yk ładach i  zmusiła m łodzież studiu jącą do p lanow ych regu la rnych  stu io\^. 
S tud ia  o rienta listyczne w  now ym  program ie u ję te  zostały jako  studia nauko­
we 5-le tn ie  i  naukow y charakter zakładów uczelnianych został w  pe łn i u trzy  
many, a naw et rozw in ię ty  przez prace zlecone przez K o m ite t O rien ta lis tycz­
ny PAN . S tud ia  zostały znacznie podbudowane h is to rią  ze szczególnyin 
uwzględnieniem  dzie jów  fo rm a c ji społecznych na Wschodzie oraz h is to rią  n a j­
nowszą Wschodu. W  zakresie języka, le k tu ry  tekstów  itd . szeroko uwzględnio­
no także język  współczesny ta k  lite rack i, ja k  i  potoczny oraz język gazę •
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Szczególnie szeroko zostały przebudowane dz ia ły  przed w ojną  mało rozw inięte, 
ja k  sinologia. Przez przyjazd  pro f. Chang C h ing-kue i nawiązane zostały bez­
pośrednie stosunki naukowe z nową nauką Chin.

Położony też został d e fin ity w n ie  kres istn ie jącem u dotychczas rozparcelo­
waniu i  rozproszeniu s ił orienta listycznych. Obok ka tedr tu rko log ii, sinologii, 
eg ipto log ii i  f i lo lo g ii Wschodu Starożytnego zostały w  Warszawie powołane 
katedry: f i lo lo g ii ludów  A z ji Ś rodkowej (przemianowana w  r. 1950 z ka tedry  
ind ian is tyk i), stanowiącej człon łączący tu rko log ię  z sinologią oraz w  r. 1950 
Rowa, n ie  istn ie jąca przed w o jną  katedra sem itys tyk i obejm ująca tak  abisy- 
nistykę, ja k  i  hebra istykę, wreszcie w  r. 1953 katedra in d ia n is tyk i, stanowiąca 
braku jący dotąd człon pośredni m iędzy B lis k im  Wschodem, A z ją  Środkową 
i D a lek im  Wschodem. Skala języków  w  ramach tych  studiów  jest —  ja k  to już 
Wyżej w spom inaliśm y —  bardzo szeroka. Rozbudowane zostały e taty i  o ile  
w  r. 1939 cały In s ty tu t O rien ta lis tyczny za trudn ia ł 1 (!) asystenta, to w  r. 
1954 In s ty tu t ten za trudn ia ł 3 ad iunktów , 5 starszych asystentów i  2 zastępców 
Rsystenta. Należy p rzy  tym  zaznaczyć, że wznow iona po w o jn ie  katedra ind ia ­
n is tyk i na U niw ersytecie  Jagie llońskim  została później przemianowana na 
katedrę językoznawstwa ogólnego.

Po raz p ierw szy m oż liw ym  stało się w ydanie  pewnych pomocy naukowych, 
ja k  podręczników, skryp tów  itd . D la  u ży tku  studiu jących wydane zostały 
Przez PZWS, a potem przez PW N  dwa zeszyty g ra m a tyk i arabskie j lek to ra  
W - Ś K u r a t o w i c z a ,  W ybór tekstów tureckich, Opowiadania Chodży Nasred- 
dina W. Z i m n i c k i e g o  oraz ostatnio (1953) ukazał się sk ryp t w ypisów  z lite ­
ra tu ry  tu reck ie j (J. B i e l a w s k i e g o  i  St. R y m k  i  e w  i  c z o w  e j), perskie j 
(F. M  a c h a 1 s k  i  e g o) i  arabskie j (T. L e w i c k i e g o )  uwzględniające i  l i te ­
raturę  najnowszą. W  d ru ku  znajdu je  się Wstęp do pa leogra fii i  dyp lom a tyk i 
lurecko-osm ańskiej w  Polsce A. Zajączkowskiego i  J. Reychmana. M im o w yraź­
nej popraw y na ty m  terenie sytuacja jest jeszcze bardzo trudna  i  odczuwa się 
b rak w ie lu  podręczników i  skryptów .

D la szkolenia now ych ka d r w  zakresie o rie n ta lis tyk i znacznie p rzyczyn iły  
sk  studia aspiranckie k ra jow e  i zagraniczne. W arto zaznaczyć, że wszyscy 
asP iranci k ra jo w i w  swych pracach kandydackich pod ję li dotąd mało przez 
°rie n ta lis tykę  polską uwzględnianą, tem atykę historyczno-społeczną przy 
szerokim stosowaniu założeń m arksistowskich. Obok aspirantów  zagranicz- 
nych (studiu jących w  Chinach) nowa ta kadra  naukowa u m o ż liw i dalszy rozw ój 
‘Marksistowskiej m yś li naukow ej na katedrach o rien ta lis tyk i. Także tem atyka 
Prac m agisterskich dostosowana została do p lanów  badawczych katedr. W ystar- 
Czy porównać tem aty ostatnich prac z tem atam i prac dawnych, aby przekonać 
si9 o znacznym postępie ideologicznym  i m etodologicznym : większość nowszych 
Prac m agisterskich obejm uje przeważnie zagadnienia ch a rak te rys tyk i języka na 
danym etapie, fo rm a c ji społeczno-gospodarczych itd . Jednakże ilość asp iran tur 
na orienta iistyce n ie  jest jeszcze wystarczająca dla zaspokojenia rosnących po­
trzeb o rien ta lis tyk i.

Ośrodki kształcenia m łodych kadr orien ta lis tycznych m ają do pokonania 
^ ciąż o lbrzym ie  trudności, w yp ływ a jące  z b raku  kadr, le k to rów  kra jow ców , 
j lżącego m ate ria łu  tekstowego, w ydaw n ic tw , czasopism, lite ra tu ry  z danych 
i r ajów, co powoduje trudności w  nauczaniu języków . K a d ry  orienta listyczne 
Przeciążone są szczególnie w  środow isku w arszawskim  pracam i o rgan izacyjnym i 
‘ adm in is tracy jnym i. Oprócz tego zakłady o rie n ta lis tyk i, np. na U niw ersytecie  

arszawskim nie posiadają należytych pomieszczeń —  b rak  jest lek to riów , po- 
° jó w  dla aspirantów  itd .

rzegląd OrientaPstyczny nr 2(10)
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O statnie miesiące p rzyn ios ły  pogłębienie bezpośrednich stosunków o rien ta - 
l is ty k i po lskie j ze Wschodem. Jesienią 1953 r. p ro f. d r W. Jabłoński w z ią ł udzia ł 
w  polskie j delegacji k u ltu ra ln e j, k tó ra  udała się do Chin, a w  końcu kw ie tn ia  
1954 r. p ro f. d r  A . Zajączkow ski b ra ł udzia ł w  zorganizowanych w  Teheranie 
i  Hamadanie uroczystościach i  obradach zw iązanych z jub ileuszem  A w icenny 
i  odsłonięciem jego grobowca.

Reasumując powyższe możemy stw ierdzić, że o rien ta lis tyka  polska osiągnęła 
w  ciągu ubieg łych la t 10 dosyć w ysoki stopień rozw oju , przełam ała szereg ob­
ciążeń i  w kroczyła  na nową drogę now ych założeń ideologicznych i  metodolo­
gicznych, w y tw o rzy ła  za lążki nowych metod pracy i  działalności. N ie jest to 
jeszcze rezu lta t w  p e łn i zadowalający, jest to raczej p ierwszy k ro k  na drodze 
do rea lizac ji now ych założeń program owych. P rzem iany nie dokonały się bez 
oporu, bez w a lk i nowego ze starym . Jeszcze stare założenia, metody, n a w yk i 
m yślowe nie zostały wszędzie przełamane. W yrazem  oporów czy też n iezro­
zum ienia now ych założeń b y ła  wspomniana gorąca dyskusja na I I  Z jeździć 
O rien ta lis tów  Polskich. W iele ośrodków, w ie lu  o rien ta lis tów  przeszło na nowe 
pozycje n iem n ie j jednak pozostało jeszcze sporo tendencji do zasklepiania się 
w  w yłącznych badaniach nad daw nym  językiem , czy lite ra tu rą  bez zupełnej 
łączności z now ym i fo rm am i tego języka czy now ym i prze jaw am i życia mó­
w iących ty m i językam i narodów.

Pewne dzia ły, np. sinologia, zna jdu ją  się w  stanie stałego rozw oju , inne, np. 
ind ian is tyka , w ykazu ją  ob jaw y zastoju; dopiero w  ostatnich czasach uczynione 
b y ły  w y s iłk i d la  przełam ania tych  trudności na te ren ie  ta k  potrzebnej dyscy­
p lin y . B ra k  jest zupełnie w  Polsce dzia łu  f ilo lo g ii ludów  A z ji Po łudn iow o- 
Wschodniej. Jeszcze n ierzadkie  jest trak tow an ie  Wschodu pod kątem  „ta je m ­
niczego piękna Wschodu“  17, a jeszcze w  1953 r. spod p ió ra  o rien ta lis ty  mogła 
w y jść  charakte rystyka  p o lity k i ko lon ia lne j F ra n c ji na Wschodzie, mówiąca że 
F ranc ja  „w ysz ła  ze swych granic, zaczęła podróżować po obcych kontynentach 
oraz poznawać z sym patią obce cyw ilizac je “  18.

Jeszcze w  1952 r. h is to ryk  Wschodu Starożytnego re fe ru jąc  w y n ik i badań 
nad odnalezionym i rękopisam i w  Palestyn ie uważał, że pomogą one do w y ja ­
śnienia kluczow ej tezy p rob lem a tyk i Wschodu Starożytnego, jaką  jest... „p ro ­
b lem  autentyczności pewnych p a rty j Starego Testam entu“ , co przyczyn i się do 
„w y jaśn ien ia  różn ic zachodzących pom iędzy ideologią mesjanistyczną, repre­
zentowaną przez rozm aitych  mesjaszów, a chrystian izm em “ 19 20. Poglądy powyż­
sze wskazują, ja k  w ie le  jest jeszcze do zrobienia.

Podobnie na odcinku organ izacyjnym  nie wszystko jeszcze zostało doko­
nane. Is tn ie je  jeszcze b ra k  zrozum ienia i  opory w  stosunku do w y s iłk u  cen- 
tra lizacyjnego naszej o rien ta lis tyk i, tk w ią  jeszcze tu  i  ówdzie tendencje do me­
tod pa rtyzan tk i naukowej. Przełamanie tych  pozostałości obcej ideo log ii i  tych  
oporów oraz wkroczenie na g ru n t zdecydowanej postawy m arksis tow skie j sta­
now i najbliższe zadanie o rie n ta lis ty k i polskiej^“.

i f  h . W i l l m a n - G r a b o w s k a ,  Historyk A z ji René Grousset, „T y g o d n ik  
P ow szechny“ , 18.1.1953 r.

18 Tamże.
ł9 J. W o l s k i ,  Wschód Starożytny w świetle najnowszych badań, „R u c h  

B ib l i jn y  i  L itu rg ic z n y “  n r  2, 1952.
20 A r t y k u ł  pow yższy p o w s ta ł z re fe ra tu  wygłoszonego na posiedzen iu K o m ite tu  

O rien ta lis tyczn ego  P A N  i  m óg ł być  op racow any ty lk o  p rzy  pom ocy spec ja lis tów  
z poszczególnych dyscyp lin , k tó ry m  a u to r za liczne  ra d y  i  u w a g i sk łada  gorące 
podziękow an ie.
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Członek korespondent A k a d e m ii N a u k  ZSRR

ROZKŁAD IMPERIALISTYCZNEGO SYSTEMU KOLONIALNEGO*

W  w y n ik u  d rug ie j w o jny  św iatow ej dalsze pogłębienie się ogólnego k ry -  
zysu systemu kapita lis tycznego m usiało n ieuchronnie p rze jaw ić  się rów nież 
W zaostrzeniu kryzysu  im peria listycznego systemu kolonia lnego.

Faktyczny rozkład  systemu kolonialnego, k tó ry  rozpoczął się na naszych 
°czach, dał n iezbite świadectwo tej- bezspornej prawdzie, że nie ty lk o  narody 
ko lonia lne nie chcą żyć dłużej po staremu, lecz że rów nież k lasy rządzące 
mocarstw im peria lis tycznych  nie mogą dłużej po staremu rządzić ko lon iam i.

M arksistow sko-leninow ska nauka o ogólnym  kryzys ie  kap ita lizm u  rozpa­
k u je  kryzys systemu kolonia lnego jako  nierozłączną część składową kryzysu  
ogólnego.

Zasadniczą przyczyną ogólnego k ryzysu  kap ita lizm u, k tó ry  rozw iną ł się 
W okresie p ierwszej w o jn y  św iatow ej, a szczególnie po W ie lk ie j Socjalistycz­
nej R ew o luc ji Październ ikow ej, jest, ja k  w iadomo, sprzeczność pom iędzy spo­
łecznym charakterem  p ro d u kc ji a kap ita lis tyczną  fo rm ą przyw łaszczania rezu l­
tatów  p rodukc ji.

K ap ita lizm , rozw inąwszy n iew iarogodnię  s iły  w ytw órcze  społeczeństwa, 
Przekształcił się w  swym  stadium  m onopolistycznym  w  najpoważniejszy ha­
mulec ich. dalszego rozw oju . Panowanie jego skazuje s iły  w ytw órcze  na we­
getację zarówno w rozw in ię tych  m ocarstwach im peria lis tycznych, ja k  i  w  k ra - 
jach ko lon ia lnych  i  zależnych.

Na mocy obiektywnego p raw a koniecznej zgodności stosunków p ro du kc ji 
z charakterem  s ił w ytw órczych  na porządku dziennym  stanęło zagadnienie re ­
w olucji, k tó re j zadaniem jest zastąpienie kap ita lis tyczne j własności środków  
Produkcji w łasnością socjalistyczną.

Jaskraw ym  przejawem  rozpoczęcia się ogólnego kryzysu kap ita lizm u  b y ła  
ie lka  Socjalistyczna R ew olucja Październikowa, k tó ra  dokonała pierwszego 

Wyłomu w  łańcuchu kap ita lizm u.
P rzykład  tr iu m fu  pierwszej na śWiecie re w o lu c ji socjalistycznej, dzięki k tó - 

1 na jednej szóstej części naszego globu zapanował system socjalistyczny, 
0 w ie rdz ił w  oczach całej ludzkości prawdziwość m arksis tow sko-len inow skie j 

n k i o n ieuchronnym  upadku kap ita lizm u, 
li i  ows'Lanie systemu socjalistycznego obok kapita listycznego zadało ka p ita - 

m ów i ostateczny cios. Poderwało ono s iły  im p e ria lizm u  zarówno w  m etro- 
0 ja k  i  w  koloniach.

anowanie im peria listyczne, opierające się w  k ra jach  ko lon ia lnych  i  zależ­
nych na zachowaniu feudalnych i  pó łfeuda lnych stosunków, skazuje k ra je  te

doda tków  ro ln i czo-surowcowych. Rozwój kap ita lizm u, k tó ry  następuje

na ten  s tan ow i p rze k ła d  re fe ra tu  wygłoszonego przez p ro f. A . G u b e r a
Zjeździe O rie n ta lis tó w  P o lsk ich  w  W arszaw ie  w  d n iu  6 czerwca 1953 r.

i*
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w  koloniach i  k ra jach  zależnych, szczególnie w  przemyśle, nosi charakter jedno­
stronny i  zdeform owany.

Panowanie im peria lizm u  ham uje rozw ój ekonomiczny k ra jó w  ko lon ia lnych  
i  zależnych, konserw uje  p rzeży tk i feudalne. Bez an tyfeuda lne j i  an ty im peria - 
lis tyczne j rew o lu c ji burżuazyjno-dem okratycznej n iem oż liw y  jest swobodny 
rozw ój k ra jó w  ko lonia lnych.

M im o jednak burżuazyjnych zadań, jak ie  sto ją przed rew o luc jam i narodo- 
w o-ko lon ia lnym i, rew olucje  te w  epoce ogólnego kryzysu  kap ita lizm u  przyśpie­
szają n ieuchronny jego upadek, podważając i  osłabiając system im p en a h -

K ryzys  systemu kolonia lnego p rze ja w ił się w  sposob dob itny zarowno 
w aspekcie ekonomicznym, ja k  i  po litycznym  już  w  p ierw szym  stadium  ogól­
nego kryzysu kap ita lizm u. N ajbardzie j jaskraw y w yraz systemu kolonia lnego 
stanow i już  w  p ierw szym  stadium  ruch  narodowo-wyzwoleńczy.

C harakter i  fo rm y  w a lk i an ty im peria lis tyczne j odznaczały się w  p ie rw ­
szym stadium  k ryzysu  jeszcze większą różnorodnością^ w  poszczególnych k ra ­
jach n iż obecnie. N ie rów nom ie rny proces rozw oju  k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależ­
nych, podporządkowanych panowaniu i  w yzyskow i im peria lis tycznem u p row a­
dz ił do jaskraw ych  różnic w  poziomie rozw oju  społeczno-ekonomicznego i  odpo­
w iadającej m u s tru k tu ry  klasowej. . . .  , . . , ,

Obok k ra jó w  ko lon ia lnych  bardzie j rozw in ię tych, posiadających m nie j lub 
bardzie j poważny przem ysł oraz u form ow aną klasę robotniczą i  burżuazję ro ­
dzimą (Indie), is tn ia ły  k ra je  o słabo rozw in ię tym  przemyśle i  fo rm u jącym  się
zaledw ie pro le tariacie . . . , ,,

W  szeregu wreszcie k ra jó w  (A fry k a  Równikowa) im peria liśc i w ystępow ali 
w  ro li grabieżców ziem należących do p lem ion a frykańsk ich  i  czerpali z mc 
ko lon ia lne  surowce p rzy pomocy przym usowej, naw pół n iew olniczej pracy

C harakter s ił napędowych w a lk i an ty im peria lis tyczne j zależał sosie od po­
ziom u rozw oju  ekonomicznego. U cisk im peria lis tyczny i  jarzm o ko lonia lne 
w yw o ła ły  opór najróżnie jszych klas. W  k ra jach  bardzie j zacofanych w  w a ru n ­
kach. zupełnego lub  p raw ie  zupełnego braku  k lasy robotniczej i  burzuaz ji ro ­
dzimej m ożliw a jest w a lka  k ierow ana przez starszyznę plem ienną, przez

Przesłanką rew olucyjnego charakteru  ruchu narodowego w  w arunkach 
ucisku im peria listycznego byna jm n ie j nie jest konieczne istn ien ie  elementów 
p ro le ta riack ich  w  ruchu, is tn ien ie  rew olucyjnego lub  republikańskiego progra ­
mu ruchu, is tn ien ie  dem okratycznej podstawy ruchu “  . W alka em ira afgan- 
skiego o niepodległość A fgan istanu by ła  ob iektyw n ie  w a lką  rew o lucy jną  me 
bacząc na monarchistyczne poglądy em ira  i  jego w spó łbo jow nikow , osłabiała 
ona bowiem, rozkłada ła  i  podkopywała im peria lizm . R ew o lucy jny charakter 
m ia ła  w a lka  p lem ienia R ifów , żyw io łow e powstania w  koloniach a fryka ń ­
skich itd . Na określonych etapach re w o lu c ji ko lon ia lne j m ożliw a jest w alka 
wyzwoleńcza pod k ie row n ic tw em  burżuaz ji (rew olucja  kem alistowska w  lu r -  
cja, ruch  narodowo-wyzwoleńczy w  pierwszych latach ogólnego ryz>su 
w  Indiach, Chinach, Indonezji itd .)

Uznanie jednak na określonych etapach ob iek tyw n ie  rew olucyjnego cha­
rak te ru  ruchu antyim peria listycznego pod k ie row n ic tw em  burżuazji, a nawet 
elementów feudalno-m onarchistycznych, nie może i  nie pow inno zaciemniać

1 J . S t a l i n ,  Dzieła  t. 6, s. 147, W a rs z a w a  1951.
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tej bezspornej praw dy, że m ożliwości rew o lucy jne j w a lk i klas obszarniczo- 
burżuazyjnych w  kra jach  ko lon ia lnych  i  zależnych są o g r a n i c z o n e .

N ie ty lk o  obszarnicy, lecz rów nież w ie lka  burżuazja ko lon ia lna  ściśle pow ią­
zana z na w pó ł feudalną własnością ro lną i  p rzedkap ita lis tycznym i metodam i 
eksploatacji, mająca na oku w yłącznie swoje ciasne in teresy klasowe, n ie  jest 
zdolna w ystąpić w  ro li bo jow n ika  o konsekwentne w yzw olen ie  ekonomiczne 
i polityczne k ra jó w  ko lon ia lnych  z jarzm a im p eria lizm u  i  feudalizm u.

L e n i n  i  S t a l i n  g łos ili, że w  w arunkach ogólnego kryzysu systemu 
kapitalistycznego po W ie lk ie j Socjalistycznej R ew o luc ji Październ ikowej rew o­
lucja an ty im peria lis tyczna  i  antyfeuda lna również i  w  k ra jach  ko lon ia lnych  
może być d o p r o w a d z o n a  d o  k o ń c a  j e d y n i e  p o d  k i e r o  w-  
n i c t w e m  k l a s y  r o b o t n i c z e j ;  doświadczenie ruchu narodow o-w y­
zwoleńczego w  pe łn i po tw ie rdz iło  tę teorię.

Określając perspektywę re w o lu c ji ko lon ia lnych  w  w arunkach ogólnego k ry ­
zysu systemu kapita listycznego, towarzysz S ta lin  s tw ierdza ł:

„N astąp iła  era re w o lu c ji wyzwoleńczych w  koloniach i  k ra jach  zależnych, 
era przebudzenia się p ro le ta ria tu  tych  k ra jów , era jego hegemonii w  rew o lu ­
c ji“ 2.

Doświadczenie w a lk i narodowo-wyzwoleńczej w  p ierw szym  stadium  k r y ­
zysu systemu ko lonia lnego wykazało, że tempo zdobywania k ierow niczej ro li 
Przez klasę robotniczą, je j decydujące sukcesy na te j drodze w ym agają pew­
nego poziomu rozw oju  ekonomicznego, określonego m in im um  k lasy robo tn i­
czej. Decyduje tu  jednak nie ty lk o  ciężar gatunkow y k lasy robotniczej, je j licz ­
ba i  stopień koncentrac ji. Cały szereg s p e c y f i c z n y c h  m o m e n t ó w  
N a r o d o w y c h  s t w a r z a ł  sprzyjające w a ru n k i w  jednych, a dodatkowe 
trudności w  innych  k ra jach  dla w a lk i o jedność k lasy robotniczej, o uw o ln ien ie  
jej od w p ływ ów  burżuaizyjnych, o stworzenie swej w łasnej p a r t ii po lityczne j 
1 wreszcie o ustanow ienie swej hegemonii. Do tak ich  m om entów należy n iew ą t­
p liw ie  wyższy lub  niższy stopień konso lidacji narodowej. W  tak ich  kra jach, ja k  
Chiny 1 W ietnam , gdzie na drodze do zjednoczenia k lasy robotniczej n ie  sta ły 
sprzeczności narodowe i  re lig ijne , sztucznie rozniecane przez im peria lis tów  i  ich  
reakcyjnych, sojuszników w ew nątrz k ra jó w  ko lonia lnych , zadanie w a lk i o jed ­
ność k lasy robotniczej n ie  napotyka ło  z tej strony na tak ie  na p rzyk ład  tru d ­
ności ja k  w  Ind iach  lub  Iran ie .

N iem ałe znaczenie m ia ł również stopień zorganizowania góry  burżuazyjno- 
Nbszarniczej i  is tn ien ie  starych, od w ie lu  la t is tn ie jących p a r t ii burżuazyjno- 
°bszarniczych, pow sta łych nieraiz na długo przed początkiem  ogólnego kryzysu 
systemu kapita listycznego. P a rtie  te utworzone w  okresie, k iedy masy pracu­
jące ko lon ii, a w  szczególności klasa robotnicza nie zbudz iły  się jeszcze do sa­
modzielnej w a lk i po lityczne j, a burżuazja natom iast i  lib e ra ln i obszarnicy b y li 
w  stanie prowadzić w alkę  przeciw  im peria lizm ow i, m ogły d łużej zachować po­
ważne w p ły w y  wśród mas ludowych. Takie  partie , ja k  Kongres N arodowy 
w Indiach, W afd  w  Egipcie, P a rtia  Narodowa na F ilip inach , zachowując swe 
w P ływ y w  masach m og ły znacznie dłużej pow strzym yw ać masy pracujące od 
samodzielnej, zorganizowanej działalności rew o lucy jne j i  w ykorzystyw ać ich 
Walkę d ia uzyskania ustępstw od im peria lis tów  w  interesie swoich klas. K iedy  
masarń, posiadającym udawało się stworzyć dostatecznie w y ra fino w an y  oręż 
meoiogica,ny  dla u trzym an ia  pod sw ym i w p ływ a m i szerokich mas ludności ( ja k  
na p rzyk ład  gandhyzm w  Indiach) lub  zręcznie w ykorzystyw ać m om enty re li-

2 J- S t a l i n ,  Dzieła  t .  10, s. 244, W a rs z a w a  1951.
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gijne, co odnosi się w  szczególności do re lig ii m uzu łm ańskie j, (w  k ra jach  
arabskiego Wschodu i  Ind iach  —  L iga  M uzułm ańska, w  Indonezji —  Sarekat 
Is lam  —  obecnie pa rtia  M uszum i i  inne), ko m p liko w a ły  się znacznie zadania 
w a lk i o samodzielną organizację po lityczną p ro le ta ria tu  i  o uw o ln ien ie  szero­
k ich  mas pracujących spod w p ływ ów  ideo log ii burżuazyjno-obszam iczej.

Październ ikowa Rewolucja Socjalistyczna i  o lb rzym ie  sukcesy Z w iązku  Ra­
dzieckiego, k tó ry  jeszcze w  p ie rw szym  stadium  ogólnego kryzysu  systemu ka ­
p ita listycznego zakończył budowę społeczeństwa socjalistycznego, daw ały na­
rodom  ko lon ia lnym , a przede w szystk im  ko lonia lnem u p ro le ta ria tow i, wspa­
n ia ły  p rzyk ład  w  walce o wolność i  niepodległość.

Podkreśla jąc w y ją tkow e  znaczenie W ie lk ie j R ew o luc ji Październ ikow ej dla 
C hin M a o  T s e - t u n g  p isa ł: „R o s ja n ie  dokonali R ew o luc ji Październ iko­
wej i  s tw o rzy li p ie rw szy w  świecie k ra j socjalistyczny. Pod k ie row n ic tw em  
Len ina  i  S ta lina  rew o lucy jna  energia w ie lk iego p ro le ta ria tu  rosyjskiego i  ro ­
syjskiego ludu  pracującego, znajdująca się dotąd w  stanie u ta jonym , n ie w i­
doczna dla cudzoziemców, w ybuch ła  nagle na podobieństwo wulkanu... W tedy 
dopiero, w łaśnie w tedy, Chińczycy za jm ujący się zagadnieniam i ideologiczny­
m i w k ro czy li w  nową erę. Chińczycy odnaleźli powszechną prawdę m arksizm u- 
len in izm u, k tó ra  stosuje się do w szystkich k ra jó w  i oblicze C hin  zm ien iło  się...

Sa lw y dzia ł R ew o luc ji Październ ikowej p rzyn ios ły  nam m arks izm -len i- 
n izm “ 3.

W a run k i m ateria lne, k tó re  w y tw o rz y ły  się w  k ra jach  ko lon ia lnych  i  zależ­
nych w  okresie m iędzy dwiema w o jnam i i  p rzenikn ięcie do k ra jó w  ko lon ia l­
nych zwycięskich ide i m arksizm u-lenin izm iu u m o ż liw iły  po jaw ien ie  się ele­
m entów  kom unistycznych i  stworzenie p a r t i i kom unistycznych w  k ra jach  ko ­
lon ia lnych  najbardzie j różnorodnego typu. U zbro jen i w  teorię m arksistow sko- 
len inowską kom uniści k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych p ro w a d z ili w a lkę  o za­
pewnienie klasie robotniczej k ierow n iczej ro li w  ruchu narodow o-w yzw oleń­
czym, o zjednoczenie w  szerokim  froncie  an ty im peria lis tycznym  w szystkich s ił 
zdolnych do wzięcia udzia łu  w  re w o lu c ji an ty im peria lis tyczne j i  an ty feuda lne j.

Co w ięcej, rozw iązawszy w  praktyce  zagadnienie narodowościowe i  p rzy­
niósłszy wolność narodom ko lon ia lnym  b y łe j R osji carskiej oraz uw o ln iw szy 
chłopstwo z w iekowego jarzm a, Październ ikowa Rewolucja Socjalistyczna „u to ­
row ała  ideom  socja lizm u drogę do n i e p r o l e t a r i a c k i c h ,  c h ł o  p-  
s k i c h  w a r s t w  p o ś r e d n i c h  w s z y s t k i c h  n a r o d o w o ś c i  
i  l u d ó w ,  uczyn iła  sztandar socja lizm u popu larnym  wśród n ich sztan­
darem “ 4.

Masy narodów  ko lon ia lnych  w  toku  w a lk i już  w  p ierw szym  stadium  k r y ­
zysu systemu kolonia lnego nagrom adziły poważne doświadczenia. W  toku  roz­
w o ju  w a lk i narodowo-wyzwoleńczej z jednej s trony oraz w  w y n ik u  procesów 
ekonomicznych, k tó re  zachodziły w  ko lon iach  w  okresie m iędzy dw iem a w o j­
nam i św ia tow ym i z d rug ie j strony, p rze jaw iło  się dob itn ie  rozgraniczenie s ił 
k lasow ych w  ruchu narodowo-wyzwoleńczym  i  pierwsze sukcesy p ro le ta ria tu  
kolonia lnego w  w yw alczen iu  sobie hegemonii.

N a jw ażn ie jszym  w skaźn ik iem  osiągniętego przez klasę robotniczą różnych 
k ra jó w  poziomu świadomości po lityczne j i  najważniejszą p r z e s ł a n k ą  
dla uzyskania m ożliwości zdobycia ro li k ie row n icze j by ło  powstanie kom un i­
stycznych p a r t i i i  grup we w szystkich k ra jach  A z ji i  A f r y k i Północnej.

3 M a o  T s e - t u n g ,  O diktaturie narodnoj diemokratii, s. 5.
4 J. S t a l i n ,  Dzieła t. 5, W arszaw a 1951, s. 350 (podkreślen ie  m o je  A . G.).
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Jednocześnie nie jes t rzeczą przypadku, że w  Ind iach  na p rzyk ład  pa rtia  
kom unistyczna ukonstytuow ała  się jako  jedno lita  p a rtia  w  12 la t później n iż  
w Chinach.

K ie ru jąc  się len inowsko-sta linow ską teorią  re w o lu c ji narodow o-ko lon ia lne j 
p ro le ta ria t k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych z p a rtia m i kom unistycznym i na 
czele p o tra f ił odnieść znaczne sukcesy w  walce o ro lę  k ierow niczą. M om enty 
obiektyw ne i  sub iektyw ne spowodowały jednak, że w  p ierw szym  stadium  k r y ­
zysu w  n ie licznych ty lk o  k ra jach  ko lon ia lnych  p ro le ta ria t zdobył hegemonię 
w  ruchu narodowo-wyzwoleńczym . Nastąpiło  to przede w szystk im  w  Chinach 
w  w yn iku  rozw oju  i  pogłębienia re w o lu c ji la t  1924-1927 i  is tn ien ia  silne j i  za­
hartowanej p a r t i i kom unistycznej. Również w  W ietnam ie klasa robotnicza i  je j 
awangarda kom unistyczna w  okresie wzniesienia fa l i  rew o lucy jne j w  latach 
1930-1932 zdobyły w  ruchu narodow o-w yzw oleńczym  rolę k ierow niczą, k tó rą  
um ocniły  w  następnych latach.

Zarazem jednak naw et w  tych  kra jach , gdzie wspomniane wyżej o b iek tyw ­
ne w arunk i, ja k  rów nież stosunkowa słabość czynnika subiektywnego — p a r t ii 
k lasy robotniczej —  u tru d n iły  w ywalczenie sobie przez klasę robotniczą k ie ­
rowniczej ro li, wyszła na ja w  niezdolność burżuaz ji ko lon ia lne j do k ierow ania  
w a lką  anty im peria lis tyczną  i  antyfeudalną.

Początek drugiego etapu kryzysu  charakteryzu je  się we wszystkich k ra jach  
A z ji i  A f r y k i  Północnej rozłam em  w śród burżuaz ji na ugodową i  rew olucyjną . 
W na jbardzie j ty lk o  zacofanych re jonach A f r y k i  Z w ro tn iko w e j, gdzie n ie zdą­
żyła jeszcze ukształtow ać się poważniejsza nieco w arstw a  burżuaz ji narodowej 
i  gdzie p raktyczn ie  rzecz b iorąc n ie  by ło  jeszcze p ro le ta ria tu  przemysłowego, 
uie is tn ia ły  podstawy d la  rozłam u burżuazji.

W n iek tó rych  k ra jach  pó łko lon ia lnych  górne w a rs tw y  w ie lk ie j burżuaz ji 
ściśle powiązane z obszarniczą własnością ziemską, opanowały aparat b iu ro k ra ­
tyczny, czyniąc z niego źródło bogacenia się i  m onopolizowania w  swych rę­
kach g łów nych gałęzi gospodarki narodowej i  przekształcając się w  b iu ro k ra ­
tyczną k lik ę  m onopolistów. Reakcyjna d yk ta tu ra  wew nętrzna antynarodowej 
k l ik i  K uom in tangu  z „czterem a rodz inam i“  na czele czy góry  kem alistów  
w  T u rc ji b y ła  zarazem narzędziem u trzym an ia  panowania m onopoli im p e ria li­
stycznych nad kra jem . .

A le  naw et ta w ie lka  burżuazja, k tó ra  nie dogadała się jeszcze z im p e ria liz ­
mem, n ie  bacząc na sprzeczności pom iędzy nią a cudzoziem skim i monopolanai, 
nie by ła  w  stanie n ie ty lk o  p o k i e r o w a ć  ruchem  narodow o-w yzw oleń­
czym, lecz naw et wziąć udzia ł w raz  z ca łym  narodem w  r e w o l u c y j n e j  
w alce przeciw  im peria lizm ow i.

Doświadczenia w ystąpień ludow ych, k tó re  w alkę  z im peria lizm em  łączyły 
z w a lką  o klasowe in te resy p ro le ta ria tu  i  chłopstwa, ju ż  w  p ierw szym  stadium  
kryzysu spychało w ie lką  burżuazję narodową na drogę ugody z im peria lis tam i.

W  początkach d rug ie j w o jn y  św iatow ej stanowisko górnych w ars tw  klas 
Posiadających w  większości k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych, od C hin  po Iran  
t  od Indonezji po Eg ipt, w yrażało  się w  próbach uzyskania od im peria lis tycz­
nych w ładców  ustępstw bez rew o luc ji, w  dążeniu do w ykorzystan ia  sprzecz­
ności im peria lis tycznych  w  swoich ciasnych interesach klasowych dla uzyska­
nia większego udzia łu  w  rządzeniu k ra je m  i  w  eksploatacji „sw o ich" mas 
ludowych.

W  te j specyficznej, klasowo uw arunkow ane j pozycji klas posiadających oraz 
^  reprezentujących je j in te resy partiach  po litycznych  k r y ł  się pew ien sukces 

©magogicznej propagandy państw  b loku  faszystowskiego, k tó re  sta ra ły  się
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oszukać narody ko lon ia lne  obietn icam i „nowego ładu “ , mającego rzekomo 
uw o ln ić  k ra je  zależne A z ji i  A f r y k i  od dawnego ucisku kolonialnego.

U k ład  s ił klasowych, k tó ry  zaznaczył się na początku drugiego etapu k ry ­
zysem. systemu kapita listycznego, pog łęb ił się jeszcze bardzie j w  okresie d ru ­
gie j w o jn y  św iatow ej.

Z pun k tu  w idzenia k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych specyfika d rug ie j w o j­
ny św iatow ej polegała przede w szystkim  na tym , że w s z y s t k i e  b e z  
w y j ą t k u  k r a j e  wciągnięte b y ły  do w o jn y  w  sposób znacznie bardzie j 
zdecydowany niż w  okresie p ierwszej w o jn y  św iatow ej. N ie m ów iąc już  o k ra ­
jach W schodniej i  Południowo-W schodnie j A z ji, k tó re  w  całości lub  częściowo 
okupowane b y ły  przez im peria lis tów  japońskich, czy też o A fryce  Północnej, 
gdzie toczyły się dzia łan ia wojenne pom iędzy faszyzmem n iem ieckim  a w ojska­
m i k o a lic ji antyfaszystowskie j, podkreślić należy sku tk i w o jn y  d la  wszystkich 
państw  ko lon ia lnych  i  półko lonia lnyeh. w  te j liczbie  rów nież na jbardzie j zaco­
fanych k ra jó w  A fry k i.

U tra ta  w  okresie d rug ie j w o jn y  św iatow ej rezerw  ko lon ia lnych  w  A z ji spo­
wodowała wzmożoną eksploatację ko lo n ii a frykańskich . W  w ie lu  okolicach 
A fry k i,  gdzie do w ybuchu w o jn y  nie by ło  p raw ie  p ro le ta ria tu , powstała w  cza­
sie w o jny, w skutek wzmożonego wydobycia  kopa lin  i  intensywnego przekształ­
cania tych  ko lo n ii w  dostawców surowców przem ysłowych i  żywnościowych, 
liczna stosunkowo klasa robotnicza. Powstała i  um ocniła  się nieco rodzim a b u r- 
żuazja, przede w szystk im  handlowa. W raz z ty m  ju ż  w  okresie w o jn y  skiero­
w a ły  się do tych  a frykańsk ich  rezerw atów  europejskich m ocarstw  ko lon ia lnych  
i  monopole am erykańskie. W  te j części św iata pow sta ły  w  okresie w o jn y  prze­
s łanki dla rosnących wciąż sprzeczności w ew nątrz-im peria lis tycznych.

W  toku  d rug ie j w o jn y  św iatow ej narody kolonia lne, a przede w szystk im  
narody k ra jó w  okupowanych przez Japończyków, zebrały o lb rzym ie  doświad­
czenie w  zakresie samodzielnej w a lk i zbro jne j, samodzielnej organizacji, 
a w  w ie lu  k ra jach  rów nież doświadczenie w  zakresie demokratycznego budow ­
n ic tw a  politycznego i  ku ltu ra lnego  w  oswobodzonych okręgach.

Okres drug ie j w-ojny św iatow ej s tw o rzy ł w  szeregu k ra jó w  w y ją tko w o  po­
m yślne w a ru n k i d la skutecznej w a lk i k lasy robotniczej o zdobycie ro li k ie ro w ­
niczej, dla wzrostu a u to ry te tu  i  popularności p a r t i i kom unistycznych. W  okre­
sie k iedy  w ie rzcho łk i reakcyjne j burżuaz ji w raz z feuda lnym i obszarnikam i 
i  kom pradoram i szukały dróg dla zm ow y z okupantam i, k iedy  stare pa rtie  ob- 
szarniczo-burżuazyjne z regu ły  u ja w n ia ły  ca łkow ite  swoje bankructw o, klasa 
robotnicza i  je j rew o lucy jna  awangarda —  kom uniści okazyw ali się tą jedyną 
siłą, k tó ra  zdolna by ła  zjednoczyć szerokie masy narodu i  poprowadzić je  na 
drogę zbrojnego oporu przeciw  okupantom, w y jaśn ić  masom ludow ym , że je ­
dynie w  walce z faszyzmem, na czele k tó re j sto i w ie lk i Zw iązek Radziecki, 
mogą one odnaleźć drogę do niepodległości narodowej. S iła  organizatorska 
k lasy robotn iczej para liżow a ła  początkowe sukcesy k o a lic ji faszystowskiej 
w  oszukiw aniu narodów ko lonia lnych . Bohaterska w a lka  narodu radzieckiego 
w  W ojn ie  O jczyźnianej, t r iu m f radzieckiego us tro ju  socjalistycznego i  zwycięs­
tw a A rm ii Radzieckiej s ta ły  się decydującym  czynnikiem , k tó ry  natchnął na­
rody ko lon ia lne  do w a lk i z faszyzmem.

Sukcesy k lasy robotniczej w  organ izacji i  k ie row n ic tw ie  w a lką  narodową 
w  okresie w o jn y  b y ły  w prost proporcjonalne do stopnia wyw alczonej przez 
n ią  hegemonii w  ruchu narodowo-wyzwoleńczym  w  p ierw szym  stadium  
kryzysu.
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N ajbardzie j jaskraw y p rzyk ład  stanow i w a lka  narodu chińskiego, w  k tó re j 
w toku  rozw oju  i  pogłębiania się re w o lu c ji ch ińskie j w  latach 1924-1927 p ro le ­
ta ria t w yw a lczy ł sobie bezsporną hegemonię. K ie row nicza  ro la  k lasy robo tn i- 
czei W ietnam u, zdobyta w  okresie wzrostu fa l i  rew o lucy jne j w  latach 1930-1931, 
Pr zyw iod ła  do zorganizowania z in ic ja ty w y  p a r t ii kom unistycznej i  pod je j k ie ­
row nictw em  szerokiego fro n tu  W yzwolenia Narodowego —  W ietm inhu.

We w szystkich kra jach, gdzie w a lka  zbro jna rozw ija ła  się pomyślnie, znaj­
dowała saę ona pod k ie row n ic tw em  kom unistów . Na M ala jach  i  na F ilip inach  
Pod k ie row n ic tw em  k lasy  robotniczej i  je j p a r t ii stworzono antyjapońskie  arm ie 
oporu i  zjednoczono wszystkie s iły  demiokratyczne.

B o h a te rs k a  w a lk a  m as lu d o w y c h  p o d  k ie ro w n ic tw e m  k la s y  ro b o tn ic z e j,  
Wa'k a , k tó r ą  d o w o d z il i k o m u n iś c i,  s ta ła  s ię  w s p a n ia łą  s z k o łą  ró w n ie ż  d la  sa- 
m ego p ro le ta r ia tu .  W  sze regu  k r a jó w  (na  p r z y k ła d  w  B u rm ie )  w ła ś n ie  w  o k re ­
sie d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j p a r t ie  k o m u n is ty c z n e  u k s z ta łto w a ły  s ię  i  n a b ra ły  
P ie rw szych , d o ś w ia d c z e ń  w  k ie r o w a n iu  m a s a m i w  to k u  o rg a n iz o w a n ia  ru c h u  
oporu.

K ierow nicza ro la  p ro le ta ria tu  stw orzyła  w  szeregu k ra jó w  (przede wszyst- 
-'tim. w  Chinach, a w  ślad za n im i i  na podstawie ich  doświadczeń w  W ie tna- 
Oiie, na F ilip inach , na M alajach) ju ż  w  okresie d rug ie j w o jn y  św iatow ej pod­
stawy do przeprowadzenia pod k ie row n ic tw em  kom unistów  re fo rm  dem okra­
tycznych w  okręgach oswobodzonych. Na p rzykładzie  przem ian w  okręgach 
oswobodzonych szerokie masy ludow e przekonały się naocznie, co daje im  
Walka wyzwoleńcza pod k ie row n ic tw em  klasy robotniczej. Okoliczność ta 
sprzyjała szczególnie szybkiem u w zrostow i au to ry te tu  i  w p ływ ów  kom uni­
stów. Już w  toku  w o jn y  wódz w ie lk iego narodu chińskiego, Mao Tse-tung 
sform ułow ał zadania w a lk i o niepodległość i  p raw a dem okratyczne narodu 
ohińskiego jako  w a lk i o nową, ludow ą demokrację.

W k ra jach  ko lon ia lnych  i  zależnych, k tó re  nie b y ły  okupowane przez pań­
stwa b loku  faszystowskiego, dzięki znacznemu w zrostow i liczebnemu k lasy ro - 

otniczej, osiągnięto w  czasie w o jn y  duże sukcesy w  dziedzinie zjednoczenia 
iasy  robotniczej i  zdobycia przez n ią  ro li k ierow n icze j w  ruchu narodowo­

wyzwoleńczym. Ja kko lw ie k  proces ten przebiegał n ie rów nom iern ie  w  różnych 
rajach, a naw et zależał od konkre tnych  w arunków  w  różnych okręgach tego 

samego k ra ju  (na p rzyk ład  Ira n  północny i  po łudn iow y), to ogólna tendencja 
Przejaw iła saę w  sposób dob itny i  n ie w ą tp liw y .

Doświadczenia nagromadzone przez narody ko lon ia lne  w  okresie d rug ie j 
Wojny św iatow ej, m og ły zostać wykorzystane w  okresie po je j zakończeniu 
! z na jw ażnie jszych cech charakterystycznych drugiego etapu ogólnego 
jo yzysu stało się pogłębienie kryzysu  systemu kolonialnego, k tó re  doprowadzi- 

~° rozpoczęcia się faktycznego rozkładu systemu kolonialnego.
• a,k  wiadomo, d rug i etap kryzysu  ogólnego, k tó ry  rozpoczął się w  okresie 

^ ogiej w o jn y  św iatow ej, rozw iną ł się szczególnie s iln ie  po oderw aniu  się od 
iauu kapita listycznego k ra jó w  dem okracji ludow ej w  Europie i  A z ji. Ode- 

0<̂  uk ładu  kapita listycznego, w  ślad za szeregiem k ra jó w  w  Euro- 
I ’ r °w nież i  k ra jó w  azja tyckich stanow i na jbardzie j jask raw y dowód pogłę- 
j  nia się kryzysu  ogólnego i  cechę charakterystyczną jego drugiego etapu, 
^ o c z e ś n ie  oderwanie się od uk ładu  kapita listycznego k ra jó w  azja tyckich  
nie ,P0tw ierdzen iem  len inow sko-sta linow skie j tezy, że m ożliwe jest p rzerw a- 
ńv , ailcucha im peria lizm u  nie ty lk o  w  rozw in ię tych  k ra jach  im peria lis tycz- 

’ lecz rów nież w  koloniach. O derwanie się szeregu k ra jó w  ko lon ia lnych
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i  zależnych w  w y n ik u  w a lk i rew o lucy jne j dowodzi, że pogłębienie się kryzysu  
systemu kolonia lnego prow adzi w  obecnym etapie do rozpoczęcia się fak tycz­
nego rozkładu tego systemu.

O derwanie się od światowego uk ładu  kapita listycznego Chin, K o re i i  W ie t­
nam u było  w y n ik ie m  w zrostu  s ił dem okratycznych w  tych  k ra jach  i  zjednocze­
n ia  tych  s ił pod k ie row n ic tw em  k lasy robotniczej. Decydującym  fak tem  b y ły  
zw ycięstw a Zw iązku  Radzieckiego, k tó ry  rozg rom ił s iły  k o a lic ji faszystowskie j 
zarówno na Zachodzie, ja k  i  na Wschodzie.

Przekształcenie się b y łych  k ra jó w  ko lon ia lnych  i  pó łko lon ia lnych  w  pańs­
tw a  ludowo-dem okratyczne oraz ich  skuteczna w a lka  o zachowanie swej n ie ­
zawisłości i  dalszy rozw ój na drodze ludow o-dem okratycznej, w alka , k tó rą  po­
p ie ra  obóz poko ju  i  dem okracji ze Zw iązkiem  Radzieckim  na czele, stanow i n a j­
bardz ie j jask raw y p rze jaw  now ych t y p o w y c h  cech w a lk i narodów  ko lo­
n ia lnych  na obecnym etapie kryzysu systemu kolonialnego.

P rzy n ie w ą tp liw ym , n ieznanym  w  p ie rw szym  stadium  kryzysu  wzroście 
i l o ś c i o w y m  w a lk i narodowo-wyzwoleńczej po jaw ia ją  się nowe je j cechy 
j a k o ś c i o w e .  W ystępują one w  różnych k ra jach  w  różnym  stopniu d o j­
rzałości. Te w łaśn ie  nowe cechy jakościowe charakteryzu ją  specyfikę w a lk i 
narodowo-wyzwoleńczej w  d rug im  stadium.

Za najważniejsze cechy jakościowe ruchu narodowo-wyzwoleńczego na 
współczesnym etapie uznać należy:

1. P raw dziw ie  masowy ludow y charakter w a lk i. Do ruchu  narodow o-w yz­
woleńczego w łączają się czynnie podstawowe masy k lasy robotn iczej i  w ie lo ­
m ilionow e w a rs tw y  chłopstwa kolonialnego, w  szczególności chłopstwa w  ta ­
k ich  zacofanych koloniach, gdzie przedtem  w a lka  m ia ła  charakte r żyw io łow y  
i  izolowany.

2. Zdecydowane sukcesy k lasy  robotn iczej w  zdobyciu ro li k ie row n icze j 
w  ruchu  narodowo-wyzwoleńczym , n ie w ą tp liw a  hegemonia p ro le ta ria tu  w  sze­
regu k ra jów , k ierow n icza  ro la  k lasy robotn iczej w  nowopowsta łych państwach 
ludow o-dem okratycznych —  Chinach, K o re i i  W ietnam ie.

3. Św iadoma w a lka  o dem okrację ludow ą jako  drogę najszybszego i  n a jba r­
dzie j radykalnego uw o ln ien ia  się od im peria lizm u  i  jego feudalno-kom pradors- 
k ich  sojuszników  w ew nątrz  k ra jó w  ko lon ia lnych , w a lka  o stopniowe tworzenie 
przesłanek d la  przejścia do budow y fundam entów  socjalizmu.

W spaniałe sukcesy budow nic tw a  ludowo-dem okratycznego w  C hińskie j Re­
pub lice  Ludow ej, w  Koreańskie j Republice Ludow o-D em okratycznej, w  De­
m okratyczne j Republice W ie tnam u sta ją się natchnieniem  dla narodów  ko lo ­
n ia lnych . Zadanie w a lk i o dem okrację ludow ą w ysuw a ją  wszystkie  s iły  po­
stępowe In d ii, Indonezji, M ala jów , k ra jó w  B liskiego Wschodu i  A f r y k i  Pó ł­
nocnej.

P rogram  Kom unistyczne j P a r t ii In d ii „w ysuw a  zadanie w a lk i o rząd ludo­
w o-dem okratyczny, k tó ry  ma być stw orzony na bazie k o a lic ji wszystk ich  de­
m okratycznych s ił an tyfeuda lnych i  an ty im peria lis tycznych  w  k ra ju “ 5.

4. P rzy różnorodnych fo rm ach w a lk i o rzeczyw istą niepodległość i  demo­
k rac ję  ludową, w yn ika jących  z konkre tnych  w arunków  poszczególnych k ra jów , 
w  szeregu k ra jó w  w a lka  ta  p rzy jm u je  zb ro jny  charakter i  prowadzi do powsta­
n ia  a rm ii narodowo-wyzwoleńczych.

5 „B o ls z e w ik “  n r  19, 1951.
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W alka zbro jna narodów  ko lon ia lnych  stanow i wyższą form ę oporu wobec 
agresorów im peria lis tycznych, wobec prób m onopoli im peria lis tycznych  zacho­
wania w  ja k ik o lw ie k  sposób walącego się systemu kolonialnego.

5. N ierozerw alna w ięź w a lk i narodowo-wyzwoleńczej narodów  ko lon ia l- 
Rych, w  ty m  rów nież i  w a lk i zbro jne j, z ich  rosnącą i  wzmacniającą się w a lką
0 pokój. Coraz ściślejsza w ięź w a lk i narodowo-wyzwoleńczej narodów  ko lo ­
n ia lnych  z obozem poko ju  i  dem okracji.

Te nowe cechy jakościowe ruchu narodowo-wyzwoleńczego p o ja w iły  się
1 ro zw ija ją  coraz bardzie j w  w arunkach wzmocnienia się obozu socjalizmu, 
Wzrostu potęgi i  au to ry te tu , ostoi obozu poko ju  i  dem okracji, Z w iązku  Radziec­
kiego z jedne j s trony oraz znacznego osłabienia obozu im peria lizm u  z im peria ­
lis tam i U SA na czele z d rug ie j strony.

Ogromne znaczenie dla przejścia w a lk i narodów  ko lon ia lnych  na nowy, 
wyższy etap m ia ły  doniosłe historyczne zwycięstwa narodu chińskiego. Jak 
s tw ie rdz ił w  swym  referacie  na X IX  Zjeździe P a r t i i tow. M alenkow : „Z w y ­
cięstwo narodu chińskiego w  jeszcze w iększym  stopniu zrew olucjonizow ało 
Wschód i  p rzyczyn iło  się do wzmocnienia w a lk i wyzwoleńczej uciskanych przez 
im peria lizm  narodów “ .

Te w łaśn ie  nowe cechy jakościowe w a lk i narodowo-wyzwoleńczej skazują 
na niepowodzenie zarówno p róby im pe ria lis tó w  zd ław ienia  ruchu  w yzw oleń- 
czego p rzy  użyciu  s iły , ja k  i  różnorodne m anew ry, za pomocą k tó rych  im peria ­
liśc i u s iłu ją  u trzym ać w  now ych form ach jarzm o i  w yzysk ko lon ia lny.

Przym usowa rezygnacja im pe ria lis tó w  z dawnych fo rm  panowania, będąca 
C yn ik iem  w a lk i ludow e j, stanow i z ko le i jask raw y dowód pogłębionego k ry z y - 
su systemu kolonia lnego i  oznakę jego rozkładu.

Wobec wejścia kryzysu  systemu kapita listycznego w  d ru g i etap, k lasy rzą- 
dzące w szystkich  m ocarstw  im peria lis tycznych  stanęły wobec konieczności 
lg n ię c ia  do znacznie bardzie j w y ra finow anych  fo rm  w a lk i, by  zachować pa- 
Rowanie m onopoli im peria lis tycznych  w  k ra jach  A z ji i  A fry k i.

We w szystkich  teraj ach ko lon ia lnych , w  k tó rych  ruch  narodow o-w yzw oleń- 
czy  nabra ł dużego rozmachu, im peria liśc i zmuszeni b y li przyznać fo rm a lną  nie­
podległość u ja rzm ionym  narodom. A czko lw iek  niepodległość ta  obwarowana 
‘ 3%. ja k  wiadomo, ta k im i „w a ru n ka m i“ , ta k im i n iew o ln iczym i uk ładam i eko- 
Ronricznymi i  po litycznym i, k tó re  zabezpieczały pozostawanie k luczow ych po- 
Wc.li W rękach m onopoli im peria lis tycznych, n iem nie j jednak znaczyło to osła- 
lenie pozycji im peria lizm u. M im o wszelkich usiłowań m ocarstw  im peria - 

' stycznych zachowania w  ten sposób uprzednich m ożliwości eksploatacji swych 
olonii, oznaczało to w  p raktyce  przekształcenie tych  k ra jó w  z k o l o n i i  

A P ó ł k o l o n i e  co n a jm n ie j pod dwoma nader w ażnym i względam i:
a) Zam iast monopolistycznego panowania jednego m ocarstwa im peria lis tycz- 

nego, dawne kolonie, stając się fo rm a ln ie  n iepodległym i, przekształca ły się za- 
, zem w  obiekt e k s p l o a t a c j i  r ó w n i e ż  i  i n n y c h  m o c a r s t w  
^ R t p e r i a l i s t y c z n y c h .  W  w arunkach osłabienia europejskich mo- 

Rstw ko lon ia lnych  oznaczało to w  p raktyce  przenikn ięcie  am erykańskich m o- 
]yj P°R do dawnych rezerw atów  ko lon ia lnych  A n g lii,  F ranc ji, H o land ii i  B e lg ii.

0r‘ °P ° le am erykańskie p rzenika jąc do tych  b y łych  rezerw atów  i  opanowując 
Dii °|Wce t ry n k i, „p rzygo tow u ją  w  ten sposób katastro fę  w ysok im  zyskom ka- 

a listów  ang ie lsko-francuskich“ .
i ! ^ eUC^ ronriym  rezu lta tem  tego jes t dalszy w zrost sprzeczności w ew nątrz- 

Peria lis tycznych  oraz zaostrzenie w a lk i, podważającej system ko lon ia lny
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i  stwarzającej dla walczących o swą niezawisłość i  dem okrację narodów ko lo ­
n ia lnych  w a ru n k i d la  w ykorzystan ia  tych  sprzeczności.

b) Przyznanie fo rm a lne j niepodległości oznaczało z konieczności przekaza­
nie w ładzy polityczne j w  k ra jach  zależnych w  ręce w ierzcho łków  burżuaz ji ko­
lon ia lne j na ró w n i z odwieczną ostoją im peria lizm u, feudałam i i  kom pradora- 
m i. S ku tk iem  tego jest rozszerzenie je j m ożliwości w yzysk iw an ia  mas ludo­
w ych i  wzbogacenia reakcyjne j góry klas posiadających zarówno poprzez kap i­
ta listyczne i  p rzedkapita listyczne fo rm y  w yzysku mas ludowych, ja k  i  w  dro­
dze m onopolizacji państwowego aparatu b iurokratycznego. Tendencja do tw o ­
rzenia się rządzących k l ik  burżuazyjno-obszarniczych w ystępuje n ie ty lk o  ze 
szczególną jaskrawością w  tak ich  krajach, ja k  Indie, lecz u jaw n ia  się również 
i  w  innych  kra jach, k tó re  sta ły się fo rm a ln ie  n iepod leg łym i (Indonezja, F i l ip i­
ny, Burm a) oraz wzmaga się tam, gdzie zaznaczyła się już w  p ierw szym  sta­
d ium  kryzysu (Turcja, Iran).

Jednakże zmowa reakcy jne j góry klas posiadających z im peria lizm em  
w  oparciu o przyznaną fo rm a ln ie  niepodległość, m o g ł a  o s z u k a ć  m a s y  
l u d o w e  i  stworzyć ilu z je  początku „now e j e ry “  niezawisłości i  dem okracji 
t y l k o  n a  b a r d z o  k r ó t k i  o k r e s  i  t y l k o  w  t y c h  k r a j a c h ,  
g d z i e  n i e  o s i ą g n i ę t o  j e s z c z e  z j e d n o c z e n i a  w s z y s t k i c h  
s i ł  d e m o k r a t y c z n y c h  p o d  k i e r o w n i c t w e m  k l a s y  r o b o ­
t n i c z e j .

W  tych  kra jach, gdzie w a lka  pod k ie row n ic tw em  k lasy robotniczej osiągnęła 
wyższy stopień dojrzałości, m anew ry im peria lis tów  i  rea kc ji w ew nętrznej od 
razu zakończyły się fiaskiem . N ie  m og ły oszukać mas ludow ych ani „rzą d “  l i -  
synmanowski na po łudn iu  Kore i, ani s fabrykow any przez francuskich  ko lon i­
zatorów i  amerykańskie monopole „rzą d “  na okupowanym  te ry to r iu m  W ietna­
m u z trz y k ro tn y m  zdrajcą Bao Dajem  na czele. Lecz i  tam, gdzie m anew ry te 
odniosły chw ilow y  sukces, skazane są one na niepowodzenie. Masy ludowe na 
w łasnym  doświadczeniu przekonują się, że niepodległość nie l ik w id u je  pano­
w an ia  cudzoziemskich monopoli, a ustępstwa, poczynione przez im peria lis tów  
na rzecz górnej w a rs tw y  posiadaczy, oznaczają wzmożenie podwójne j eksplo­
a tac ji mas ludowych.

Jak stw ierdza program  Kom unistycznej P a r t ii In d ii „na rody  In d ii stop­
niowo uśw iadam iają sobie sens w ytw orzone j sy tuac ji“ . Odnosi się to w  pe łn i 
i  do innych  narodów  ko lonia lnych.

Inaczej zresztą być nie może. Sfera zastosowania s ił g łów nych m ocarstw  ka ­
p ita lis tycznych  skurczyła się gw ałtow nie . W  pogoni za m aksym alnym i zyska­
m i monopole kapita lis tyczne u s iłu ją  wzmóc wszystkie fo rm y  eksploatacji naro­
dów słabszych i  k ra jó w  zależnych, pozostających jeszcze w  orb ic ie  systemu 
kapita listycznego. M iejscowa reakcyjna  góra, aby wyciągnąć ja k  najw iększe 
zyski wzmaga również ofensywę na szerokie rzesze swego narodu.

Monopole zagraniczne i  w ie lka  rodzim a burżuazja, k tó ra  uzyskała nieco 
większe m ożliwości eksploatacji swego narodu, w  szczególności u trzym u ją  
i  wzmagają różnorodne przedkapita listyczne fo rm y  eksploatacji.

N ie należy zapominać, że zachowanie feudalnych fo rm  własności ziemskiej 
oraz feudalnych i  na w pó ł feudalnych fo rm  w yzysku stanow i jedno z ważnych 
źródeł zabezpieczenia m aksym alnych zysków z k ra jó w  ko lonia lnych.

Ucisk zagranicznych m onopoli i  w ierzcho łków  klas rządzących w  kra jach  
ko lon ia lnych  i  zależnych odczuwają nie ty lk o  szerokie masy chłopskie i  robot­
n icy, odczuwają go również nieustannie przedstaw icie le narodowej drobnej 
i  średniej burżuazji.
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In teresy średniej i  drobnej burżuaz ji narodowej poświęca się interesom  m o- 
nopoli zagranicznych i  tworzących się w  k ra jach  zależnych k l ik  monopo­
listycznych.

U trzym anie  ko lon ia lnych  metod eksploatacji najszerszych w ars tw  ludności 
nie ty lk o  w  koloniach, lecz i  w  kra jach , k tó re  fo rm a ln ie  s ta ły  się n iepodległy­
mi, stwarza obiektyw ne przesłanki d la  zjednoczenia w  anty im peria łis tyczne j 
rew o luc ji ludowo-dem okratycznej pod k ie row n ic tw em  k lasy robotniczej obok 
mas pracujących również i  burżuaz ji narodowej.

Doświadczenie Chin, a w  ślad za n im i inn ych  ludowo-dem okratycznych 
Państw k ra jó w  azjatyckich, dowiodło, że m oż liw y  i  rea lny  jest udzia ł burżu- 
azj i  narodowej, a naw et patrio tycznych  elementów spośród obszarników 
w walce o rzeczyw istą niepodległość i  demokrację obok podstawowej masy lu d ­
ności ko lon ia lne j —  robo tn ików  i  chłopstwa.

Program. W ietnam skie j P a r t ii Pracujących (W ietnam  Lao Dong) podkreśla: 
■Władza dem okratyczna w  naszym k ra ju  jes t dem okratyczną w ładzą ludu, 

tj- robotn ików , chłopów, drobnej burżuazji, burżuaz ji narodowej i  pa trio tycz­
nych, postępowych elementów a rys tokrac ji i  obszarników... W ładza ludowa 
°Piera się na je d n o litym  froncie  narodowym , którego podstawę stanow i sojusz 
Pomiędzy robotn ikam i, chłopam i i  in te ligenc ją  pod k ie row n ic tw em  klasy ro ­
botniczej“ .

M anew ry im peria lis tów  łączą się z p róbam i rozpraw ienia  się siłą z naro- 
dowym ruchem  wyzwoleńczym  zarówno p rzy  pomocy jaw nych  w o jen  ko lo ­
nialnych (krw aw a w o jna  w  Kore i, w o jn y  ko lon ia lne  francuskich  i  angie lskich 
'm peria lis tów  w  ich  koloniach), ja k  i  rękam i reakcyjne j góry, k tó ra  poszła 
na zmowę z im peria lis tam i. W  charakterze s iły  insp iru jące j, finansującej
1 uzbraja jącej w a lkę  z narodow ym  ruchem  dem okratycznym  w ystępu ją  we 
Wszystkich ko loniach monopole amerykańskie.

Coraz to głębsze i  rosnące wciąż sprzeczności w ew nątrz-im peria lis tyczne 
Ule przeszkadzają w spólnym  ofensywom im peria lis tów  przeciw  ruchow i naro­
dowo-wyzwoleńczemu. Bez am erykańskie j pomocy nie podobna by łoby kon ty - 
Uuować w  ta k im  zakresie w ojennych aw antu r ko lon ia lnych  w  W ietnam ie czy 
na M alajach. „Pomoc“  ta ma jednakże na celu n ie ty lk o  zd ław ienie rew o lu - 
Łyjne j w a lk i narodów ko lonia lnych, lecz również w yparc ie  dawnych w ładców
2 ko lon ii i  prowadzi ona n ieuchronnie do dalszego zaostrzenia w a lk i pomiędzy 
im peria lis tam i.

Prowadzone przez im peria lis tów  w o jny  ko lonia lne nie ty lko  napotyka ją  na 
J°haterski i  skuteczny opór narodów ko lonia lnych, lecz zarazem w yw o łu ją  
^Przeciw wszystkich dem okratycznych i  m iłu jących  pokój ludz i we wszystkich 
Kraiach. Ten sprzeciw  poskram ia s iły  reakcji.

Zaprzestanie w o jn y  w  K o re i by ło  najw iększym  sukcesem s ił poko ju  i  de­
mokracji.

Płasko wojen ko lon ia lnych  i  staw ianie na jaw n ie  reakcyjne elem enty w ew - 
)-itrz  k ra jó w  azja tyckich  w ysuwa również w  kra jach  ko lon ia lnych  praw ico­
wych socja listów  jako najważniejszą ostoję im peria lizm u. Działalność p ra w i- 
. w ych socja listów  w  kra jach  ko lon ia lnych  i  zależnych demaskuje ich  nie 
/  e jako agenturę rodzim ej burżuaz ji ko lon ia lne j, co agenturę m onopoli za­

o c z n y c h , ściśle związaną z bojow ym  oddziałem tych  m onopoli —  praw ico- 
ym i socja listam i w  m etropoliach.

jest przypadkiem , że praw icowo-socja listyczna p a rtia  Sutan-Szarina 
udonezji okazuje się znacznie bardzie j „konsekw entnym “  rzecznikiem  an ty -

2eSląd Oriental istyczny nr 2(10)
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narodowej p o lity k i w  in teresie  zagranicznych m onopolistów  n iż szereg indone­
zy jsk ich  p a r t i i burżuazyjnych.

Popularność tr iu m fu ją ce j id e i socja lizm u nie ty lk o  skłan ia  im p e ria lis tó w  
do w ykorzys tyw an ia  fa łszyw ych socja listów  jako  swej agentury, lecz spraw ia 
również, że reakcyjne  ko ła  obszarniczo-burżuazyjne w  k ra jach  azja tyck ich  po­
sługują się szyldem p a r t i i socja listycznych.

L en in  podkreś lił praw id łow ość tego zjaw iska, świadczącego o nieubłaganym  
zwycięstw ie id e i socja listycznych oraz o usiłowaniach reakcjon istów  wszelkiego 
gatunku do zamaskowania swej p raw dziw e j is to ty  p rzy  pomocy socjalistycznej 
frazeologii.

Okoliczność ta  staw ia przed obozem socja listycznym , a w  szczególności przed 
s iłam i dem okratycznym i w  k ra jach  ko lonia lnych , zadanie ogromnej wagi: w a l­
kę z w ro g im i w p ływ a m i ideologicznym i i  demaskowanie re a kc ji w ew nętrznej 
i  zagranicznej, osłaniającej się dem okratycznym i i  pseudosocjalistycznym i 
szyldami.

W alka o szeroki fro n t narodow y z udzia łem  bu rżuaz ji narodowej nie ty lk o  
n ie  w y k l u c z a ,  l e c z  p r z e c i w n i e  z a k ł a d a  w z m o ż e n i e  
w a l k i  z i d e o l o g i ą  b u r ż u a z y j n ą .

K ryzys  systemu ko lonia lnego wzmaga rów nież n ieuchronnie sprzeczności 
m iędzy m ocarstwam i im peria lis tycznym i z jedne j s trony a rea kcy jn ym i k la ­
sami k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych z d rug ie j.

Okoliczność, że w ie rzcho łk i w ie lk ie j burżuaz ji w  obawie przed dem okra­
tycznym i s iłam i swego narodu poszły na zmowę z im pera lis tam i nie może usu­
nąć is tn ie jących  m iędzy n im i rea lnych sprzeczności.

Jeśli g łębokie sprzeczności rozb ija ją  obóz im peria lizm u  i rea kc ji i  czynią 
n ieuchronnym i k o n f l ik ty  i  starcia pom iędzy m ocarstwam i im peria lis tycznym i, 
to tym  bardzie j nieuchronne są sprzeczności m iędzy m onopolam i im p e r ia li­
s tycznym i a w ierzcho łkam i k las posiadających w  k ra jach  zależnych.

W ystępując przeciw  s iłom  dem okratycznym  swego k ra ju , ograniczając lub  
zakazując działalność p a r t i i i  o rgan izacji dem okratycznych, d ław iąc ruch  ro ­
botn iczy i  chłopski, k lasy  panujące niezależnych fo rm a ln ie  k ra jó w  A z ji i  A f ry k i 
w ystępu ją  jednocześnie przeciw  wszechwładzy m onopoli im peria lis tycznych, 
walcząc o swoje m ożliwości zdobycia m aksym alnych zysków.

Jaskrawe p rzyk ła d y  stanowią w  ty m  względzie w a lka  części w ie lk ie j b u r­
żuazji ira ńsk ie j z Mosaddekiem na czele p rzeciw  wszechwładzy A n g lo -Ira ńsk ie j 
K om pan ii N aftow e j, anulowanie przez E g ip t anglo-egipskiego uk ładu  z 1936 r. 
i  anglo-egipskiej um ow y w  spraw ie Sudanu oraz inńe podobne k o n flik ty .

Jednakże wspomniane akcje te j części klas panujących, aczkolw iek m ają 
ob iektyw n ie  charakter an ty im peria lis tyczny, n ie  mogą doprowadzić do u w o l­
n ien ia  k ra ju  od zależności im peria lis tyczne j.

D zia łan ia  antyim peria listyczne, k tó re  odzw iercied la ją  istn ie jące rea ln ie  
sprzeczności, a zarazem obliczone są na w pojen ie  masom złudzeń o tym , że te 
antynarodowe k lasy zdolne są prowadzić rzeczyw istą w alkę  a n ty im p e ria li-  
styczną, łączą się z d ław ien iem  wszelkiego demokratycznego ruchu  ludowego.

Jest rzeczą nader charakterystyczną, że rządy Mosaddeka w  Iran ie  i  Ne- 
chas Paszy w  Egipcie naw et w  okresie in tesyw nych  a kc ji an ty im peria lis tycz- 
nych rozpędzały demonstracje ludow e z bronią  w  ręku, w  te j liczbie  rów nież 
i  te w ystąpien ia  masowe, k tó re  p od trzym yw a ły  ich  akcje.

N ic zatem dziwnego, że rządy Mosaddeka i  jem u podobnych, nie związane 
z masarni i  obawiające się poparcia mas, n ie  są zdolne oprzeć się naciskow i
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im peria lis tów  i  zawsze mogą być zastąpione przez bardzie j u leg łych  i  usłużnych
reakcjonistów.

To też m usi się dojść do w niosku, że decydującą ro lę  w  usta len iu  ku rsu  
P o lityk i zagranicznej niezależnych fo rm a ln ie  k ra jó w  Wschodu odgryw a stopień 
z°rganizowania i  aktyw ności szerokich mas ludow ych  oraz stopień, w  ja k im  
klasa robotnicza i  je j awangarda k ie ru ją  tą aktywnością.

W  tak ich  wypadkach k lasy rządzące k ra jó w  Wschodu, ja k ko lw ie k  u s iłu ją  
Zagrodzić drogę rozw o jow i w a lk i mas ludow ych o pokój, p raw dziw ą  niepodle­
głość i  demokrację, nie mogą nie liczyć się z tą w alką.

Ruch mas ludow ych  i  umacniająca się dem okratyczna op in ia  społeczna 
w kra jach  ko lon ia lnych  i  zależnych, opierająca się na św ia tow ym  obozie demo­
kratycznym , stanow ią w łaśnie decydujący czynn ik  fiaska im peria lis tycznych  
Prób wciągnięcia tych  k ra jó w  do paktów  agresywnych.

W alka mas ludow ych  skazuje na niepowodzenie p róby  m ocarstw  ko lo n ia l­
nych i  ich  zauszników w  O rganizacji N arodów  Zjednoczonych, by zdjąć z po­
rządku dziennego dyskusje nad prob lem am i ko lo n ia ln ym i i  przeszkodzić potę­
pieniu p o lity k i ko lon ia lne j.

Kongres w  Obronie Poko ju  N arodów  A z ji i  Oceanu Spokojnego sta ł się 
Potężną dem onstracją rosnącej w o li poko ju  wśród narodów  ko lon ia lnych  i  ich  
zjednoczenia w  walce przeciw  im p e ria lizm ow i o p raw dziw ą  niezawisłość i  de­
mokrację. Ponad 400 delegatów i  obserwatorów  z 37 k ra jó w  liczących 1,6 m i­
liarda ludności w  p rzy ję tych  jednom yśln ie rezolucjach w ydało  surow y w y ro k  
na ka tów  narodów  ko lonia lnych .

N ie m nie j mocno dźwięczały głosy p rzedstaw ic ie li k ra jó w  Wschodu i  A f ry -  
kr na Kongresie N arodów  w  Obronie Pokoju  w  W iedn iu  i  na kongresach Sw ia- 
o\vej Federacji Z w iązków  Zawodowych. P ro testy i  w a lka  narodów  wszystkich 

kra jów  przeciw  próbom  m onopoli im peria lis tycznych  przew lekan ia  i  zerw a- 
kra rokowań w  K o re i doprow adziły  do podpisania uk ładu  o zawieszeniu broni.

W alka o pokój wciąga coraz to szersze w a rs tw y  ludności Wschodu i  ko lo n ii 
1 Przy jm u je  najróżnorodniejsze fo rm y. Zna jdu je  ona w yraz nie ty lk o  w  potęż- 
Nych demonstracjach mas, lecz rów nież w  akcjach rządów. M ów i o ty m  na p rzy ­
kład stanowisko zajęte przez rządy k ra jó w  Wschodu wobec rokow ań w  Kore i, 
^ i ł k i  rządu B u rm y  w  k ie ru n ku  z likw idow an ia  p row okacyjne j działalności 

aNd kuom intangow skich na te ry to r iu m  burm ańskim , zagrażającej suweren­
ności i  interesom  narodow ym  B u rm y, itp .

* *
*

S ku tk i ekonomiczne i  polityczne początków rozkładu systemu kolonia lnego 
W yjątkowo doniosłe. Zm nie jszyła  się mocno sfera eksploatacji im p e r ia li-  

ycznej. Jeśli w  w y n ik u  W ie lk ie j Socjalistycznej R ew o luc ji Październ ikowej, 
° r a dokonała pierwszego w y łom u w  łańcuchu im peria lizm u, z jarzm a ka p i-  

a izmu wyswobodziło się 7,4% ludności całej k u li ziem skiej, to oderwanie się 
^ systemu kapita listycznego szeregu k ra jó w  Europy i  A z j i  oznaczało oswobo- 

enie około r . 1953 34% ludności na te ry to r iu m  obe jm ującym  ponad 26% po- 
mrzchni k u li z iem skiej. In n y m i s łow y spośród 2 m ilia rd ó w  378 m in  ludz i 

1 °ło 800 m in  zdobyło obecnie p raw dziw ą  wolność i  demokrację. Spośród 
li rTÛ arci a 578 m in  pozostających jeszcze w  systemie ka p ita lizm u  ponad 1 m i- 
w rn  zamieszkuje ko lonie w  ta k im  czy in n y m  stopniu objęte w a lką  narodowo­
wyzwoleńczą. U trac iw szy możliwość ograbiania ponad pó ł m ilia rd a  ludności 

n> K o re i i  W ie tnam u monopole im peria lis tyczne  swą p o lity k ą  b lokady i  b o j-
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ko tu  tych k ra jó w  pozbaw iają się same m ożliwości handlu  z n im i na innych, 
sp raw ied liw ych  już w arunkach. Im peria liśc i, zmuszeni do przyznania  fo rm a l­
nej niepodległości w ie lu  swym  b y ły m  koloniom , m im o całego na nie nacisku, 
n ie  mogą już wyciągnąć z tych  k ra jó w  m aksym alnych zysków w  poprzed­
n ich rozm iarach. O lbrzym ie  znaczenie dla dalszego osłabienia obozu reakc ji 
ma u tra ta  tak  w ie lk ie j części zaplecza kolonia lnego rów nież i  z pun k tu  w i­
dzenia wojskowo-strategicznego. M onopoliści, marzący o nowej k rw a w e j rzezi, 
n ie  mogą już  ja k  dawnie j liczyć na ko lon ia lne  mięso arm atnie. Doświadcze­
nie w o jn y  w  K o re i dowiodło, że nie bacząc na wszystkie starania rządów im pe­
ria lis tycznych, większość niezależnych państw  Wschodu odm ów iła  w ysłan ia  
swych w o jsk do Kore i. W o jny  ko lon ia lne  w  kra jach  A z ji pokazały, na ja k i 
o p ó r napotyka ją  p róby zd ław ienia  p rzy pomocy gw a łtów  ludow ej w a lk i o n ie ­
zawisłość i  demokrację. Coraz tru d n ie j jes t w ykorzystyw ać tworzone na oku­
powanych terenach w ojska m arionetkowe. Świadczą o tym  n ie  ty lko  liczne 
fa k ty  przechodzenia m arionetkow ych w o jsk w  W ietnam ie, Patet-Lao, Khmerze, 
na M ala jach  na stronę s ił wyzwoleńczych, lecz rów nież s tra jk i i  zaburzenia 
wśród a rm ii i  p o lic ji ko lon ia lne j.

Wzmagają się sprzeczności pom iędzy im p e ria lis ta m i i  k lasam i panującym i 
k ra jó w  Wschodu. N aw et część elementów kompradorsko-obszarniczych rządu 
Bao Daja, k tó ry  znajdu je  się u  w ładzy na okupow anym  te ry to r iu m  W ietnam u 
ty lk o  dzięki cudzoziemskim bagnetom., w ystępu je  p rzeciw  naciskow i m onopoli 
im peria lis tycznych. M ów ią  o ty m  na p rzyk ład  pro testy przeciw  przym usowe­
m u obniżeniu ku rsu  plastra, przeprowadzonemu niedawno na te ry to r iu m  ma­
rionetkowych. „państw “  Indoch in  w  interesach monopoli. Świadczą również 
o tym  samym, tak ie  fa k ty , ja k  to, że naw et antynarodowa rządząca k lik a  na 
F ilip in a ch  zmuszona jest staw iać zagadnienie re w iz ji zaw artych  na n iew o l­
niczych. w arunkach um ów  am erykańsko-filip ińsk ich .

Równocześnie obóz poko ju  i  dem okracji o trzym u je  coraz większe poparcie 
ze strony ruchu wyzwoleńczego k ra jó w  ko lonia lnych .

Dawne k ra je  ko lonia lne i  zależne, k tó re  odpadły od systemu kap ita lis tycz­
nego i weszły do obozu poko ju  i  dem okracji, o trzym a ły  podobnie ja k  i  wszyst­
k ie  k ra je  tego obozu szerokie m ożliwości swobodnego rozw oju  ekonomicznego. 
Są one a k tyw n ym i uczestnikam i powstałego po w o jn ie  światowego ryn ku  demo­
kratycznego. Nieznane i  n iem ożliwe w  obozie kap ita lis tycznym  stosunki oparte 
na wzajem nej korzyści i  wzajem nej pomocy u ła tw ia ją  b y ły m  k ra jom  ko lo­
n ia lnym  likw id a c ję  ich  zacofania ekonomicznego. Coraz tru d n ie j przychodzi 
im peria lis tom  izolować od tego ry n k u  zależne od n ich  k ra je  Wschodu. Rozwój 
kontaktów  handlow ych Cejlonu, Indonezji, B u rm y  itp . z Chińską R epubliką  
Ludow ą —  w brew  w o li im p e ria lis tó w  —  zadaje coraz to nowe ciosy osław io­
nej polityce  b lokady i  bo jko tu  k ra jó w  obozu demokratycznego.

Skuteczna w alka  narodów, k tó re  u w o ln iły  się ca łkow icie  od jarzm a ko lo ­
nialnego, o swobodny rozw ój dem okratyczny i  ich  sukcesy na te j drodze są 
p rzykładem  dla innych  narodów  Wschodu i  ko lon ii.

N ieustannie rozw ija jący  się i  rozszerzający ruch  narodowo-wyzwoleńczy 
narodów  Wschodu i  ko lo n ii prowadzi do dalszego rozkładu systemu ko lo n ia l­
nego i  p rzyb liża  mom ent jego ostatecznego krachu.



"Wi t o l d  j a b ł o ń s k i

NOWI LUDZIE W NOWYCH CHINACH

Jak daw nie j, m u r ch ińsk i pełznie po górach i  dolinach; złociste dachówki 
Pałacu cesarskiego błyszczą na b łę k itn y m  niebie; na L iu -li-czangu  a n tykw a m ie  
sprzedają starożytne d ru k i i  starą porcelanę; w  teatrze tłu m y  lud z i p rzys łu ­
g u ją  się z zachwytem  aktorom  przebranym  w  średniowieczne stro je ; na ta rgu  
z tradycy jną  uprzejmością przekup ień zachwala swój tow ar; po u licach m kną 
leszcze riksze; szy ldy s ta rych  restaurac ji nęcą k lie n tó w  odw iecznym i napisa- 
ttu; w idać na drogach rob o tn ików  ub ija jących  ziemną naw ierzchnię dróg pod- 
rzucanym w  górę kam ieniem ; m iga ją  neony w ie lk ic h  domów tow arow ych; 
w  Hangczou jeździ się łodziam i po sztucznym  jeziorze; w  Kanton ie  mieszka 
leszcze na łodziach k ilkadz ies ią t tysięcy ludzi. Można by w  nieskończoność w y ­
uczać wszystko to, co się na p ierw szy rzu t oka w yda je  tak ie  samo ja k  przed 
uziesięciu, dwudziestu czy trzydziestu  la ty .

A le  ten obraz dawnych, p rzedrew o lucy jnych  Chin, tak  uporczyw ie  cisnący 
^  w  oczy, n ie  pow in ien  przesłonić głębszego w glądu w  rzeczywistość chińską.

a piękna, w  w ie lu  wypadkach naw et świadom ie konserwowana jako  w ie lo ­
w iekowy dorobek k u ltu ry  narodowej dekoracja sta rych  C hin  nie pow inna od­
wracać naszej uw agi od now ych ludzi, k tó rz y  w  je j cien iu ży ją  i  pracują. Bo 
Przecież m u r ch ińsk i sta ł się ty lk o  czcigodnym zabytk iem  i  ani m ateria ln ie , 
aru  m oraln ie  nie oddziela Chin od reszty św iata; w  dzień święta narodowego 
Przed pałacem cesarskim przesuwa się paręsettysięczny pochód, m ieniący się 
Ysiącem barw ; w  każdym  mieście ludzie  w yku p u ją  najnowsze w ydaw nictw a, 
w teatrach najnowsza sztuka z życia chłopskiego Nowe prawo małżeńskie  w z ru - 

wa w idzów  rów n ie  s iln ie, ja k  m ito log iczna id y lla  Pastucha i  P rządki; choć 
klepy w  przytłaczającej większości są jeszcze p ryw atne , ale ceny są stałe i  każ- 

ay dostaje rachunek za zakup iony tow ar; obok riksz, n ie  ręcznych, ale już  ro ­
werowych, po asfa ltow ych naw ierzchniach m kną autobusy; w  restaurac ji n ie 
acztu ją  j uż sprzedający swój k ra j i  ciemiężący swój lu d  daw ni b iu rok rac i; ro -  

° tn icy  bez nowoczesnych narzędzi b ud u ją  drogę do fa b ry k i, k tó ra  będzie te 
arzędzia w ytw arzać; w ie lk ie  domy tow arow e zostały upaństwowione; Hangczou 
letniska m ilione rów  stało się m iejscem  w ypoczynkow ym  robotn ików ; miesz­

ańcy łódek na rzece Perłow ej w  Kanton ie  zostali w yzw olen i z p ię tna pariasów, 
ak więc tam, gdzie naw et dekoracja jeszcze pozostała albo w  ogóle będzie 

Pozostawiona, nowa treść w lew a się do tradycy jne j fo rm y.
,y^Ę n in ie jszej re la c ji chcę trzym ać się zasady, że przedstaw ię ty lk o  to, co

p - ziałem i  ja k  w idzia łem  w  czasie swej dwumiesięcznej bytności w  Chinach, 
stawę dokum entacji stanow i m ój trzy tyg od n io w y  pobyt w  Pekin ie  i  p ięcio- 

Sodniowa podróż ko le ją  po Chinach z pobytem  w  m iastach Tiensin, N ankin ,Sz łVd jjuuiuz. JAUitJ4 jju limicie.ii z. puuyLem vv 111icU5LciL.11 liciiam, incuiis.hi,

i ^ nghaj, Hangczou, Kanton, wieś Szao-szan, Hankou i  Wuczang, M ukden 
u~szun. O dw iedziliśm y rów nież w ieś podpekińską, podm ie jskie okolice Pe-

3 Pr«gląd Orientalistyczny n r 2(10)
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k in u  i  zaporę wodną K u an -ting  na rzece Jung -ting  W czasie podróży odby­
liśm y szereg kon fe renc ji i  rozmów, poczynając od o fic ja lnych  rozm ów w  A ka ­
dem ii, w  uniwersytetach, w  b ib lio tekach, w  szkołach artystycznych i  kończąc 
na rozmowach z bohateram i re w o lu c ji i  w o jny , z p rzodow nikam i pracy, z nau­
czycielam i szkół niższych i  średnich, z robo tn ikam i i  m a js tram i fabrycznym i, 
z p racow n ikam i w ięzienia i  domu poprawczego; z ko le jarzam i i  m arynarzam i, 
z ch łopam i i  chłopkam i, ze studentam i i  studentkam i, z kan tońsk im i m ieszkań­
cami łodzi, z fuszuńskim i starcam i z p rz y tu łk u  dla weteranów  pracy, z dziećmi 
z przedszkoli.

T y le  można powiedzieć z jednej s trony o przestrzennym  zasięgu pola w i­
dzenia naszej delegacji, a z d rug ie j s trony  o je j zasięgu społecznym. Podstawą 
naszej in fo rm a c ji by ło  przede w szystk im  miasto i  ludzie u jm ow an i pod kątem  
ich  fu n k c ji w  .społeczeństwie. Wobec p raw ie  w yłącznie m iejskiego charakteru  
całej wycieczki m ogliśm y zobaczyć przede w szystk im  m iasto chińskie i  wobec 
zorganizowanego systemu prowadzenia rozm ów —  życie raczej społeczne n iż 
p ryw atne. Jeśli chodzi o to ostatnie n ie  m ie liśm y sposobności do bezpośrednich 
stosunków towarzyskich, n iem ożliw ych zresztą dla większości z powodu tru d ­
ności językowych. Jednak nasza żyw io łow a obserwacja życia chińskiego na 
u licy , w  sklepie, w  restauracji, w  teatrze, połączona z dużą bezpośredniością w y ­
pow iedzi znacznej części naszych rozmów, uzupełnia całość obrazu.

Pierwszą rzeczą, ja ką  należy sobie obecnie uśw iadom ić będąc w  Chinach,
to różnice w  czasie i  przestrzeni. N ie  
chodzi tu , choć i  to jest istotne, o o l­
brzym ie różnice k lim a tyczne  i  gospo­
darcze państwa chińskiego, stanowiące­
go potężny subkontynent. N a jis to tn ie j­
szy jest m om ent dostania się w  ty g ie l 
przem ian re w o lu c ji socjalistycznej. Bo 
choć C h iny Ludowe liczą o fic ja ln ie  czte­
r y  lata, to jednak n iektó re  obszary zo­
s ta ły  w yzw olone znacznie wcześniej, ja k  
na p rzyk ład  C hiny północne (chodzi 
przede w szystk im  o p row inc ję  Szensi 
i  Szansi oraz o M andżurię), do innych  
zaś w ładza ludow a i  je j re fo rm y  p rzy­
szły względnie niedawno. Na p rzyk ład  
chińska re fo rm a ro lna, przekazująca 
chłopom ziem ię obszarników, by ła  zrea­
lizow ana od k ilkun as tu  la t w  Szensi, 
a na po łudn iu  C hin zakończono ją  do­
p iero  przed rokiem . To samo m am y 
i  z ludźm i: obok weteranów  z roku  1927, 

ba naw et ze starszych jeszcze ruchów  s tra jkow ych , obok bohaterów  dziesięcioty- 
siącznokilom etrowego W ie lk iego Marszu C hińskie j A rm ii Czerwonej z 1934— 35 
roku, obok starych członków p a r t i i m am y ludzi, d la k tó rych  w yzw olen ie  spod 
jarzm a czangkaiszekowskiego w  roku  1949 było  niespodziewanym  przełomem. 
W  n iek tó rych  m iastach rob o tn ik  ch iński od la t s tyka ł się jednocześnie z kap i­
ta lizm em  i  z mechanizacją, a gdzie indz ie j zaś dopiero socja lizm  dał m u ma­
szynę. Teraz chłop ch iński n a jp ie rw o tn ie jszym i narzędziam i i  najnowocześniej­
szym i maszynami budu je  w ie lk ie  zapory, k tó re  całą okolicę przem ienią g ru n ­
tow nie. A le  w  te j mozaice, k tó ra  w yda się jeszcze w ie lcbarw n ie jsza, jeże li

Dzieci z przedszkola pekińskiego
na spacerze
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^ z g lę d n im y  trzydzieści pięć m ilionów  chińskich mniejszości narodowych. 
ńorr)Z^Ĉ Ck  W rarnach C hińskie j R epub lik i Ludow ej różnostopniową auto- 
tarnJą’- ^  ł edność organiczna, jest rama u jm ująca wszystko. Tą jednością, tą 
k ie ą ^  f a k t> że całe PÓ łm iliardowe C hiny są w  ruchu, że ten ruch ma swój 
cel QU,ek’ Ze 'iest s iła> k tó ra  -le w  ty m  w łaśnie k ie ru n ku  prowadzi i  wskazuje 

• c>iłą tą jest partia , a k ie runk iem  tym  
s?st socjalizm. I  ja k  w  spoczynku do- 
k rzega się poszczególne ko lo ry  w ie lo - 
^.arwnego przedm iotu, a w  ruchu dopie- 

iączą się one w  jedną barwę, tak  i  róż- 
Ce w  stopniu zb liżania  się do socja liz- 
u stają się wyraźne w  analizie i  są n ie­

w ą tp liw ie  przedm iotem  trosk i p o lity -  
w  syntezie zaś różnice te zanikają. 

te '^ racając do naszego zasadniczego 
^ tt ia iu  zm iany ziem i i  człowieka, ty le  
2 °.Zna Powiedzieć: nowa ziemia chińska 
^mienia się w  całości. Tą najisto tn ie jszą 

' aną jest ruszenie z miejsca. Po daw- 
u>m w ie low iekow ym  w ys iłku , k tó ry  
Wrr)VlliZ0Wał k ra k  Pociąwszy go set- 
WoH1 tysięcy  k ilom e tró w  kana łów  i  tam  
reJ nych> nastąpił zastój, podczas k tó - Grupa geologów przy pracy
stWa ^ a jw i^kszym osiągnięciem pań-
slu do u trzym anie status quo. W targn ięcie  im peria listycznego przem y- 
róWno«^°r ^°W’ wnosz3c elementy nowej techn ik i, jednocześnie tak zachwiało 
ZySu ag? gospodarki k ra ju  rolniczego, że w  rezultacie doprowadziło do k ry -  
oblicze° sPa arczego, którego polityczna fo rm a w yra z iła  się w  rew o luc ji. Teraz 
i  na Zlemi obm skiej zm ienia się podwójn ie : na poziom ie wyższej techn ik i
nie Z1°m ie  wyższej organ izacji społecznej. W ie lk ie  roboty  wodne, budowa-
P o w o d fr tyCZnyCh ZapÓr ma zaPewnić z jedne j s trony zabezpieczenie przed 
bardzo \ 1 Sf SZą’ a z d rug ie j s trony stać się źród łem  energ ii d la przemysłu, 
ting n cflar'akterystyczna dla tego rodzaju  robót jes t budowa zapory w  K uan- 
hicę r f  rze,ce Jung~tm g na północno-zachód od Pekinu. T u ta j jasno w idać gra­
vy bezh rf ktÓrą Stare C hlny  w yjść  n ie  mogły. Zapora K u a n -tin g  zna jdu je  się 
Widać i i.ne? do lin ie  rzecznej, otoczonej dość w ysok im i wzgórzami. Z rzadka

^ ^  udu bzuzycami pagorKow w id -
sarstw odległości jednego lub  paru  k ilom e tró w  stare wieże strażnicze. Za ce- 
s y g ^ i f  ~~ 1 to ty lk o  w tedy, k iedy  adm in istrac ja  sprawnie dzia ła ła  —  strażn icy 
2aludnin°Wałl ŚWiatłami naPł y wającą z gór powódź, żeby m ieszkańcy niższej, 
Sal do p n5  CZęści do liny  m og li się w  porę schronić. Ten te leg ra f optyczny się- 
dzieści (GkmU' K ie d y ś m °g ł°  to dawać bardzo w iele. A le  dziś w idz ie liśm y trz y ­
naście t  ysi(icy chłopów w  czasie największego napięcia robót, a średnio dwa- 
steezko ySl^ cy Pracujących p rzy  budow ie zapory. Powstało całe obozowe m ia- 
łaoni, a Z “ arakam i, św ie tlicam i, sklep ikam i, oddziałem  banku i  poczty, szko- 
ślano q .laJve  ̂ żłobkiem , bo m im o że na zaporze pracuje  m ało kobiet, pom y- 
CZeńią s; C dzieciach. Twarze robo tn ików  wesołe, ani śladu niechęci czy bo- 
t ińacze-j nS cudzoztemców. Inaczej p racow a li zesłańcy p rzy  w ie lk im  murze 

Z iemj pracował nadm ia r ludności w ie jsk ie j pchany głodem za morze, 
r® 2rtiiand Cnłń ska zm ieniła  swoje oblicze zarówno na pow ierzchni, ja k  i  w  głębi, 

y w  g łęb i to w ie lk ie  prace archeologiczne, prowadzone w  ciągu ostat-
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n ich  la t po w yzw olen iu. Prowadzone b y ły  one czasami n ie jako  na marginesie 
w ie lk ich  robót irygacy jnych , ja k  to m ia ło  miejsce p rzy regu lac ji rzek i Huai, 
bądź też niezależnie. Te prowadzone z n iebyw a łym  rozmachem prace archeolo­
giczne to głęboka sonda naukowa, zapuszczana w  zam ierzchłą przeszłość. Prace 
te da ły n iezw yk le  ważne rezu lta ty : dziś na przeszłość chińską nie możemy 
patrzeć, ja k  pa trzy liśm y jeszcze przed k i lk u  la ty . Nauka chińska posunęła gra­
nice k u ltu ry  ch ińskie j w  przeszłości zarówno pod względem geograficznego za­
sięgu, ja k  i  bogactwa k u ltu ry . Oglądamy po muzeach świeżo w ydobyte  zabytk i 
najstarszego m alarstw a chińskiego, najstarszych napisów na bambusie. Nawet 
w  s łynnych grotach w  Tun-huang, ty le  razy badanych i  ty le  razy obrabowywa­
nych przez uczonych burżuazyjnych, odnaleziono zaby tk i n ie znane, k tó rych  
znaczenie artystyczne jest ogromne. I  od razu sta ły się one własnością ogołu 
dzięki doskonałym  reprodukcjom . Reprodukowano n iektó re  naw et na znaczkach 
pocztowych. Te prace archeologiczne to najw iększe osiągnięcia nau k i C hin L u ­
dowych w  dziedzinie hum anistyk i.

Na pow ierzchn i zaszły n ie  mniejsze zm iany. Dawne kam ienie graniczne, 
strzegące zazdrośnie własności obszarników, zn ik ły . C hłopi chwalą się, ze na­
reszcie codziennie jedzą ryż, a n ie  ja k  daw nie j ty lk o  p rzy święcie, mięso zaś co 
tydzień, a n ie  ja k  daw nie j raz do roku . A le  zm iany na wsi, chociaż llosciow  
olbrzym ie, jakościowo n ie  mogą jeszcze, co jest zresztą natura lne, nadążyć z 
zm ianam i w ystępu jącym i w  mieście i  wszędzie tam, gdzie do ta rła  maszyna. To­
też wieś pozostaje przede w szystk im  średniacka. Najważniejszą nowością jest
stosowanie na szeroką skalę samopomocy sąsiedzkiej. , . .

O ile  hasła wywłaszczenia obszarników  i  podziału ich  ruchomości, dok 
nywane w  ogniu w a lk i o wyzwolenie, m ia ły  rew o lu cy jny  charakter, to obecnie 
stosowanie samopomocy sąsiedzkiej opiera się w  dużej m ierze na prastarej, 
p ie rw o tne j solidarności chłopskie j, na je j m ora lnym  charakterze. Spółdzielczość 
dociera do w si pod postacią nowozakładanych spółdzie ln i konsum pcyjnych, aj- 
bardzie j postępowa i  racjona liza torska część ro ln ikó w  to  półogrodnicy, zajmu 
iacy się p lan tac jam i herbaty, baw ełny i  jedw abnictw em . W  te j dziedzin ie częs 
jest p rodukc ja  spółdzielcza, k tó ra  dostarcza to w ar na ryne k  albo do fa b ryk  • 
N iezm iern ie  elastyczna p o lity ka  w ładzy ludow ej w ykorzys tu je  i  rozw ija  zaląz 
dawnych metod spółdzie lnych i  p róbu je  rozszerzać je  na nowe tereny. Pełn^ 
spółdzielczość w ytw órcza  jest stosowana na terenach na nowo zagospodarowa' 
nych i  wym agających dużego nakładu (na p rzyk ład  odsalane te reny pod T ieh '
tsinem).

W  m iastach też zachodzą zm iany —  oczywiście n ierów nom iern ie. Szybkość 
zm ian jest ściśle związana z w arunkam i polityczno-gospodarczym i. N ajw ięK ' 
sze przem iany ta k  polityczne, ja k  i  gospodarcze w idać w  m iastach bądź poU' 
tyczn ie  bądź gospodarczo kluczowych. Weźmy d la  p rzyk ładu  choćby PekU* 
i  M ukden, dwa m iasta stum ilionow e. W  Pekinie, pomimo wyraźnego uprzem y' 
słow ienia tego ongiś nieuprzemysłowionego, ty lk o  artystyczno-rzem ieślniczeg 
centrum , nad w szystkim  góru je  działalność urbanistyczna. W  ciągu czterech 
zrobiono tu  n iezm iern ie  w ie le; wybudowano gmachy dla a dm in is trac ji centra  ̂
nej, popraw iono w yda tn ie  dawne bardzo złe w a ru n k i higieniczne, robiąc z V 
k in u  pięknego Pek in  p iękny i  czysty. W ysiłek  ten p rzy b ra ku  rzek i jest bar ^  
w ie lk i i  w ym agający zb iorowej w spółpracy całej ludności sto licy. W idać 
ty m  przykładzie, ja k  dalece w  Chinach w sze lk i postęp nie może być z g 
narzucony i  egzekwowany i  jakiego w ym aga ł w ie lk iego, c ierpliw ego, c
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szybkiego w y s iłk u  wychowawczego ze strony p a rtii. Choć ma się nejednokro- 
nie zastrzeżenia przeciw  dzia łalności „z ryw o w e j“ , to należy przyznać, że na 

P^rw szym  etapie i  w  określonych w arunkach daje ona rezu lta ty.
Przed a rch itek tam i nowego Pekinu  

stanęło zadanie nie lada: ja k  ze średnio­
wiecznego arcydzie ła u rb a n is tyk i feu­
dalnej, podporządkowującego wszystko 
Prestiżowi m ajestatu monarszego, w y ­
dobyć p lan m iasta nowoczesnego. Pe- 

ja k  wiadomo, składa się z dwóch 
obmurowanych części. Jądrem  p ie rw - 
SZe,i. północnej, jest o lb rzym i pałac ce­
sarski, obecnie muzeum, ob ję ty w ie lo k i-  
°m etrow ym i parkam i, k tó re  z ko le i ota- 

czone są szachownicą u lic . D ruga część, 
Południowa, obm urowane przedmieście

dodlowo-rzemieślnicze, składa się z la ­
ba-?n tu  ciasnych uliczek, gdzie sklep 
S 01 P rz y  sklepie, oraz z w ie lk ich  prze­

c e n i, na k tó rych  zna jdu ją  się o lb rzy- 
dde kom pleksy św ią tyń  Nieba i  R oln ic­
za . U rbaniści chińscy, przed k tó ry m i 
ato zadanie stworzenia w arunków  p ra - 

oy dia adm in is tracy jne j s to licy  państwa 
zachowania p iękna miasta, postanow ili 
rdgi nowoczesny Pekin  zbudować obok 
arego, w  k tó ry m  w yzyw ającą swą ob- 

W arch itek tu rą  dawną ekstery to ria lną  
zielnicę dyplom atyczną zasłonięto no- 

p 5m i gmachami o obojętnym , choć zasadniczo ch ińskim  obliczu. W  now ym  
ckinie zastosowano zonowanie, m iędzy in n ym i budując jedno litą , o lbrzym ią, 

n le l°k ilom e trow ą  dzie lnicę uniwersytecką. A le  i tu ta j uszanowano zabytki, 
'vet w  postaci kom pleksu starych drzew stojących w  po lu  lub  m ałej, otoczo-

O rka  w  pa ńs tw o w ym  gospodarstw ie 
ro ln y m

gajem, opuszczonej pagody.
r Inne zupełnie oblicze ma M ukden. Jest to w ie lk ie  m iasto fabryczne, n ie- 

^  Sdlarnie rozbudowane o szerokich u licach i  jednosta jnych m ałych domkach. 
o ^ z e  wrażenie delegacji, nawet po obejrzeniu muzeum przemysłowego, 
p ieazuią cego p rodukcję  C hin północno-wschodnich, było  raczej obojętne. Do- 
^e k °  ^ 0wo^  zaczęliśmy‘odkryw ać k u ltu rę  w ie lk iego robotniczego miasta. O ile

Poza przygn ia ta ł swoją tradyc ją  i gdzie postępem w ydaw ało  się jego w yjście
? , 'Własne tak piękne m ury, o ty le  tu ta j, odwiedzając teatr, rozm aw iając
^ z lo n k a m i stud ium  dramatycznego, p racu jącym i nad now ym  repertuarem  

nskim , nasyconym rew olucy jną  problem atyką, zwiedzając Wyższą Szkołę 
ą, gdzie w idz ie liśm y m alowanie aktów  i  komponowanie w zorów  do

chi;
Pi
ń ia t? CZ1>  fiU ilc
tń1,.eriałów  zgodnie z narodową tradycją , k iedy rozm aw ia liśm y z grupą lite ra - 

jeszcze bardzie j, gdyśm y w  Fu-szunie, na jw iększym  centrum  w ęglow ym
tów
hf;
Sl^ U r h ,  zw iedzali luksusowo urządzony dom starych górn ików  i  kiedyśm y 

a w ili z dziećmi ze żłobka, w tedy w  pe łn i odczuliśm y głębokość idącychPr2lem ian.
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Obserwując m iasta chińskie po w yzw olen iu , w idz i się stale żyw io łow y  pęd 
chłopów do miasta. M iasto w ydaw ało  się n iewyczerpanym  rezerwuarem  pracy. 
Ruch ten, k tó ry  m ogliśm y obserwować w  każdej zwiedzanej fabryce, ma dwa 
oblicza: jedno gospodarcze, drugie  m oralne. Oczywiście fab ryka  nawet przed 
w yzw olen iem  dawała w iększy zarobek n iż  praca na wsi, ale może i  inne  wzglę­
dy są co na jm n ie j rów nie  ważne. W yjście  do m iasta to wyzw olen ie  z p a tr ia r-  
chalnej w ie jsk ie j n ie w o li rodzinnej. Praca w  fabryce to możliwość szybkiego 
awansu i  większa łatwość nauki. Zwłaszcza dla dziewcząt praca w  nowoczesnej 
fabryce pod k ie row n ic tw em  m a js trów  i  dyrektorów , k tó rzy  najczęściej sami 
w ysz li z k lasy robotniczej, jest w yzw olen iem  z dawnej fak tyczne j n iepe łno let- 
ności ch ińskie j kobiety.

Oczywiście naw et w  dawnej rodzin ie  C hinka mogła m ieć swoje stanowisko, 
ale by ło  ono w yn ik ie m  je j osobistych uzdoln ień i  b raku  oporu ze strony męż­
czyzn, a zwłaszcza starych kobiet. W  rodzin ie  ch ińskie j rządz iły  kob ie ty  stare, 
ciemiężąc młode. Teraz m łoda robotn ica ma m ożliwości, k tó rych  daw nie j nie 
m iała. D aw nie j robotn ica chińska trak tow a ła  swoją pracę jako  tymczasową, 
zawsze pod ką tem  ponownego wejścia przez zamążpójście w  krąg  starych w ię ­
zów rodzinnych. Chociaż i  teraz przodow nice-prządki posyła ją  znaczną część 
swoich, zarobków rodzicom czy rodzeństwu na wieś, to jednak kupu ją  sobie 
zegarki, wieczne p ió ra  i  chodzą do tea tru  i  do kina.

Zresztą nie ty lk o  w  fab rykach  o tw o rzy ły  się w arszta ty pracy dla kobiet. 
Zawsze is tn ia ła  w  Chinach pewna ilość kob ie t z in te lige nc ji, k tó ra  bra ła czynny 
udzia ł w  życiu k u ltu ra ln y m . Za czasów kuom intangow skich, tak  samo ja k  za 
cesarstwa w p ływ ow a  dama m ogła odgrywać niepoślednią ro lę  w  in trygach  
politycznych. Teraz jednak kobieta chińska zdąża szybko do całkow itego, fa k ­
tycznego rów noupraw nienia , k tó re  p raw n ie  od w ładzy ludow ej już  uzyskała. 
Przede w szystkim  o tw orzy ł się przed kob ie tam i o lb rzym i teren pracy w  szkol­
n ic tw ie , którego s ta ły  rozw ój w  zw iązku z energiczną w a lką  z analfabetyzmem  
stwarza kobiecie coraz to nowe p laców ki. A le  teraz, dzięki objęciu w ie lk ie j ilości 
agend przez państwo, przez wzmożenie praworządności, dzięki k tó re j siła f i ­
zyczna przestaje być potrzebna do zajm owania stanow isk nadzorczych, o tw ie ­
ra ją  się dla kob ie ty  nowe horyzonty.

Drogą do w yzw olen ia  kobiet, ja k  to można usłyszeć z niejednego opow ia­
dania, by ła  w a lka  rew olucyjna , w a lka  przeciw  najeźdźcy. Z tych  licznych opo­
w iadań, potw ierdzających dane historyczne, w yn ika , że w ie lką  wychowawczy- 
n ią  kob ie t i  mężczyzn ch ińskich by ła  arm ia  kom unistyczna czy to jako A rm ia  
Czerwona, czy Ósma A rm ia , czy też A rm ia  Wyzwoleńcza. W  a rm ii te j obok 
mężczyzn w a lczy ły  także i  kobiety.

Na jednym  ze spotkań z p rzodow nik iem  pracy w  N ankin ie  m ogliśm y p rzy­
padkowo uczynić m a ły  p rzekró j obecnego społeczeństwa chińskiego. Do donW 
przodow nika zaprowadziła nas m łoda, ładna dziewczyna, wiceprzewodnicząca 
m iejscowej organ izacji dzie ln icowej. Zaradn i ej sza od męża żona przodownika 
opowiadała nam o swej d o li-n iedo li robotniczej, poczynając od dzieciństwa 
na wsi, poprzez pracę w  fabryce, małżeństwo. K ie dy  zaczęła m ów ić o siedmiorga 
dzieciach, k tó re  strac iła  z powodu chorób i  n iedożyw ienia, łzy  pop łynę ły  je) 
strum ieniem . M ów iła , że n igdy nie starczyło je j jedzenia dla dzieci, że nigdy 
przed w yzw olen iem  w  ówczesnej s to licy  Kuom intangu, N ankin ie, n ie  s ły ' 
szała o kom unizm ie —  ,,bo czy m ie liśm y czas na to. Dopiero gdy przyszło w y ' 
Zwolenie, odżyliśm y; n ie  b i l i  nas, n ie  w ym yś la li, a mąż m ój —  cieśla rfta 
m ieszkanie i  dostał odznaczenia“ . Do izby nap łynęła  spora grupka ciekawych-
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Wśród n ich  zw róc ił naszą uwagę p iękny, s iw obrody starzec. Spyta liśm y, czy 
Riożemy z n im  porozmawiać. B y ł g łuchy, w ięc odpow iadała za niego córka. 
Ojciec je j b y ł nauczycielem  dawnego typu, ja k i is tn ia ł za cesarstwa. Uczył 
klasycznych tekstów  konfucjańskich. Teraz część domu w yna jm u je  p rzodow ni­
kow i pracy. Córka jego, k tó ra  strac iła  tro je  dzieci i  k tó rą  opuścił mąż, p ra ­
cuje w  szkole w ieczorowej. Nasza prze­
wodniczka, owa m łoda i  ładna dziew­
czyna, zapytała, czy jeszcze n ie  chcemy 
z kim ś porozmawiać. „Oczyw iście z wa~ 
ud“  —  odpowiedzieliśmy. Z początku 
była zaskoczona naszą prośbą, bez w aha. 
nia jednak opowiedzia ła nam zwięźle 
swoje dzie je —  „M am  la t 32, męża i  tro ­
je  dzieci. U ciekłam  ze szkoły do p a rty ­
zantki i  jestem  od 12 la t członkiem  par­
ali“ - I  ta k  w  jednym  m ałym  poko ju  u - 
słyszeliśmy dzieje trzech rodzin, tak  od­
mienne i  ta k  charakterystyczne. Na 
trzech kobietach, z k tó ry m i rozm aw ia­
liśmy, życie wycisnęło odmienne piętna; 
robotnica by ła  przedwcześnie postarza ła* 
ale pełna o tuchy; ze zrezygnowaną me­
lancholią pa trzy ła  na św ia t kobieta 
2 konserw atyw nej in te ligenc ji, a a k ty - Budowa wielkiego pieca w anszańskim 
w istka p o tra fiła  zachować młodość, u ro . kombinacie metalurgicznym

urodzić i  wychować dzieci.
M ów im y o now ych ludziach w  Chinach. N ie wszyscy oni są m łodzi. W  H an- 

°u  jest fa b ryka  m łodzieżowa, ukończona w  1952 roku, w  k tó re j najstarszym  
Pracownikiem  jest 24-le tn i d yrek to r, a najstarsza maszyna ma dwa lata. I  w  ty m  
Sarhym. mieście m am y w arszta ty kole jowe, gdzie rozm aw ia liśm y z uczestnikam i 
d ra jk ó w  z roku  1923, zwróconemu przeciw  obcym kap ita lis tom . W  Kanton ie  
rozm aw ia liśm y z dyrektorem  e lektrow n i, w  k tó re j pracow ał on jako  robo tn ik  
Przez 23 lata. „K ie d y  kuom in tangow cy m ie li opuścić K an ton  —  tak  zaczął 
s \v°je opowiadanie —  w ysadz ili most i  chcie li zniszczyć e lektrow n ię . N ie w ie - 
ziałem, jacy będą kom uniści. W iedzia łem  ty lko , że koum in tangow cy chcą naszą 
udność pozbawić św iatła . Ludzie  potrzebu ją  elektryczności. Zorganizowałem  

samoobronę. W rogom  ty lk o  częściowo udało się zniszczyć e lektrow n ie . W  24 go- 
zmy p 0 Wejściu kom unistów  Kanton  m ia ł św iatło . W ięc z ro b ili mme dyren- 

torem “ .

I  m łody d y re k to r z Hankou, i  s ta ry  d y re k to r z Kantonu, i  s ta ry  m ajste r 
Warsztatów ko le jow ych, m łodzi i  starzy —• wszyscy oni są w  Chinach now i, 

0 nowością jest to, że są tym , k im  są, i  że to, co robią, jes t nowe.
Spotykaliśm y się także z rac jona liza toram i. A le  rozm ow y z n im i, najeżone 

bdnośeiemi technicznym i, n ie  da ły nam ty le , co pośrednie relacje, k tó re  za- 
l21ęczamy g rup ie  polskich a rch itektów , pracujących p rzy w ystaw ie  polskie j 
l  ekinie. R acjonalizatorstwo w  Chinach ma dwa oblicza; jednym  z n ich  jest 

2adziw iająca zdolność organ izacji pracy i  to o rgan izacji p racy ręcznej p rzy w ie l-  
ch budowach oraz skoordynowanie je j z pracą zmechanizowaną. P roblem y 

|vyżyw ienia k ilkuse ttys ięcznych rzesz na jednej budow ie i  un ikan ie  przesto- 
w "Wymaga specjalnego ta len tu. O ile  chodzi o racjona liza torstw o i  w yna -
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lazczość w  ścisłym  tego słowa znaczeniu, to oczywiście pow ierzchow ny obser­
w a to r s tw ie rdz iłby , że w  socja listycznym  systemie pracy racjona liza torstw o 
i  wynalazczość w ystępu ją  n ie jako  automatycznie. W  Chinach problem  ten jest 
nieco bardzie j skom plikow any. C h iny tysiącem w ynalazków , w  znacznej części 
zagubionych i  n ie  w ykorzystanych, w yprzedz iły  znacznie Europę. W szystkie te 
udoskonalenia s tanow iły  sekret rodzinny albo co na jw yże j cechowy. Obecnie 
rew o luc ja  rozszerzyła solidarność rodową albo cechową na cały naród i  w  tym  
tk w i głęboka rew o lucy jna  przem iana p sych ik i p racow nika  chińskiego, k tó ra  
związana jest ściśle z powstaniem  świadomej k lasy robotniczej.

Jak już  wspom inaliśm y, „n o w i ludzie “  w  Chinach albo należą do starych 
działaczy rew olucyjnych, albo są now ym  narybkiem . P rzysłuchując się autobio­
g ra fiom  działaczy p a rty jn ych  i  śledząc drogę ich  awansu społecznego, można 
w yodrębnić dw ie  g rupy: tych, k tó rych  w ychow ał pobyt w  a rm ii, i  tych, k tó ­
rych  w yksz ta łc ił pobyt w  w ięzieniu. R ekru tac ja  do p a r t i i poprz;ez partyzantkę  
i  arm ię  by ła  raczej przypadkow a: jak iś  chłopak, najczęściej sierota albo syn 
b iednych rodziców, przy łącza ł się do małego oddziału partyzan tów  po prostu 
dlatego, że nie może m u być nigdzie gorzej n iż w  domu czy u  ku łaka. Z w ró ­
cenie uw agi na jego sponiew ieraną godność ludzką, dobre trak tow an ie  budzi 
w  n im  n ić sym patii i  zrozumienia. Po jm u je  wreszcie, że nie dostał się, ja k  to 
przez dwa tysiące la t bywało, do jak ie jś  bandy o m ętnym  program ie pomszcze­
n ia  k rzyw d , ale do oddzia łu a rm ii, k tó ra  w ie, dokąd maszeruje. I  chłopiec anal­
fabeta zostaje w  partyzantce oficerem  i  członkiem  p a rtii. Ile k roć  w ojna  rucho­
wa przycichała, nadchodził czas na systematyczniej szą naukę, przede wszyst­
k im  czytania i  pisania. I  po dwudziestu latach, po w ie lu  b itw ach  i  ranach daw­
ny chłopiec-analfabeta zostaje wyższym  oficerem  bezpieczeństwa.

Nieco inna jest droga rew o luc jon is ty -robo tn ika , także analfabety. Jesteś­
m y w  nieco wcześniejszej epoce, w  la tach dwudziestych, epoce s tra jkó w  o cha­
rakterze przede w szystk im  gospodarczym. P o lityczny  charakter s tra jku  w y n i­
k a ł z fak tu , że fa b ryka  należała do cudzoziemców. Uczestnictwo w  s tra jku  nie 
by ło  związane z uśw iadom ieniem  po litycznym . Dopiero w ięzienie je  rozbudza. 
„S iedzie liśm y w  bardzo p rzyzw o itym  tow arzystw ie , wśród nas było  sporo 
in te ligen tów . B y li nawet studenci, k tó rzy  odbyw a li studia za granicą. To oni 
uczy li nas pisać i  wszystkiego“ . Jak nauczyć się pisać w  w ięzien iu, gdzie 
n ie  wolno mieć żadnych m ate ria łów  piśm iennych? „D a w a li nam jednak m ydło. 
M y d liliś m y  jakąś część b ie lizny, ta k  że stawała się ja k b y  tabliczką, na k tó re j 
ś lisk ie j pow ierzchn i można by ło  pisać znak i“ .

W a lka  z analfabetyzmem  jako  ruch  maśowy nie b y ła  jedyn ie  jakąś drugo­
rzędną wychowawczą agendą ludow ej a rm ii rew olucjon istów . Od początku 
w a lka  ta by ła  jednym  z bo jow ych fro n tó w  uzbro jonych rew olucjon istów . I  nic 
dziwnego, że i  ostatnia metoda przyspieszonego sposobu nauk i czytania i  pisa­
nia została opracowana przez oficera polityczno-wychowawczego. W edług in fo r ­
m ac ji M in is te rs tw a  O św iaty żołnierze, odkom enderowani do nauk i pisania i  czy­
tania, uczą się szybciej od robotn ików , a ci szybciej od chłopów, korzysta jących 
tak samo ja k  robotn icy  z ku rsów  w ieczorowych. N a jw o ln ie j uczą się gospo­
dynie  w ie jskie, d la k tó rych  organizuje się w  m ałych  grupach kilkuosobow ych 
doraźne kom p le ty  domowe, zwane ża rtob liw ie  szkołą na przypiecku. Czasami 
córka —  uczennica szkoły powszechnej, uczy swoją matkę.

Podniesienie zarobków robo tn ików  i  stopy życiowej chłopów, obniżenie zy­
sków wszelkiego rodzaju kap ita lis tó w  spowodowało znaczne w yrów nan ie  gospo­
darcze, co znalazło m iędzy in n y m i swój w yraz w  u n ifo rm iza c ji odzieży i  s ty lu
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życia. Barwne stro je  męskie i  kobiece, teraz w skutek zmniejszenia ilośc i mate­
ria łów  luksusowych, przeznaczonych g łów nie  na eksport, zm nie jszyły na co- 
^ ie ń  koloirowość u lic y  ch ińskie j. N ie zabiło to jednak narodowego przyw iąza­
n a  do barwności. W yraża się ono przede w szystk im  w  nie słabnącym zam iło­
waniu do trad ycy jne j opery ch ińskie j, k tó ra  opiewając średniowiecznych i  sta­
rożytnych bohaterów, przedstaw ia ich  zawsze we wspaniałych, w ie lobarw nych  
szatach, a zam iłowanie do tradycy jne j narodowej opery raczej wzrosło n iż zma­
lało, gdyż w ięcej ludz i i  częściej może sobie na tę rozryw kę  pozwolić. Teatr 
jest tak  dalece narodową sztuką chińską, że zawsze is tn ia ły  tru p y  amatorskie 
nawet po wsiach. Obecnie zw iązk i zawodowe w  swej a kc ji ku ltu ra ln e j ja k  n a j­
żyw iej pop iera ją  zespoły amatorskie.

W  teatrze, ta k  ja k  w  ogóle w  ca łym  ch ińskim  życiu  artystycznym , is tn ie je  
k o n flik t m iędzy tradyc ją  narodową z jedne j strony, a program ową w ychow aw - 
ezością z d rug ie j. Zależnie od s iły  po lityczne j danego rodzaju  twórczości a rty ­
stycznej zwycięża albo jedna, albo druga strona. O ile  chodzi o teatr, to masowy 
°dbiorca m a jednak decydujący głos. D latego też ciągle jeszcze te a tr tra d y c y j­
ny cieszy się powodzeniem. W praw dzie  dobiera się repertuar, k tó ry  ja k  na jba r­
dziej podkreśla łby postępowe elem enty przeszłości, ale jest widoczne, że obok 
innych względów do w idza chińskiego apeluje barwność tradycyjnego teatru . 
Ternu g łodow i barwności m ilionow ych  szarych mas ch ińskich wszystko musi 
utec. Z jedne j s trony tradycy jne  sztuk i są w ystaw iane z jeszcze większą sta­
rannością i  przepychem  kostium ów  n iż daw nie j (tea tr ch iński absolutny b rak  
dekoracji zastępował wspaniałością kostium ów ), a p raw dziw e dekoracje do- 
Piero teraz zaczęły się pojaw iać w  tra d ycy jn ym  teatrze. N aw et do oper nowo­
czesnych, rodzaju  sz tuk i starającego się pogodzić dawną form ę z nową treścią,
^Prowadza się n iezm iern ie  barw ne stroje, ja k ich  zw yk le  nie spotyka się w  ży­
ciu współczesnym. Jest jeden dość charakterystyczny w y ją te k ; m ianow icie  
Wszelkiego rodzaju  święta, obchody, rocznice są zawsze połączone z pochodem, 
raczej należałoby dodać ze wspaniałą w ie lobarw ną  procesją. Żadne w ybo ry  nie 
m°gą się odbyć bez pochodu, chorągiewek, o rk ies try  i  emblematów.

U n ifo rm izac ji życia, standardyzacji p ro d u kc ji towarzyszy urozmaicenie roz­
ryw kow ej części życia. W  domach k u ltu ry  n ie  ty lk o  popiera się zespoły ama­
torskie grające nowoczesne p rodukcy jne  sztuk i w  zw yk łych  realistycznych 
ubiorach, ale także najrozm aitsze kostium owe balety. N ow y człow iek w  Chi- 
nach łakn ie  fo lk lo ru  i  egzotyki, dlatego też najrozm aitsze p rze jaw y szuuu iu - 
d°wej, przeważnie pochodzenia chińskiego, są otoczone opieką. W ycinanka, ja ­
ko par exellence sztuka chłopska, po w yzw olen iu  zrob iła  o lb rzym ią  ka rie rę  
artystyczną, znajdu jąc najróżniejsze, zwłaszcza ilustracyjno-zdobnicze zastoso­
wanie. Wspomniane zam iłowanie do egzotyki daje się też tłum aczyć jako  po­
chodną um iłow an ia  barwności. D latego stroje, m uzyka i  tańce chińskich m n ie j­
szości narodow ych cieszą się ta k im  powodzeniem, że w  każdym  mieście ch iń­
skim amatorzy i  a rtyśc i tańczą tańce tybetańskie, mongolskie, tu rk iestańskie, 
Ugurskie, m iaoskie i  se tk i innych. Oczywiście to zam iłowanie do fo lk lo ru  ch iń- 
, ch mniejszości narodowych nie jes t bez pow iązania z ogólną p o lity ką  naro- 
U°Wością p a rtii.

O i i e chodzi o lite ra tu rę , to stare pokolenie przedwojenne, ja k  Kuo Mo-żo, 
tog L ing, Mao Tun, Lao Sze i  in n i, góru je  ta len tam i nad now ym  pokoleniem, 
°re najlepsze swoje w a lo ry  w ynios ło  z bezpośrednich przeżyć wojennych, 
rędzy dwoma poko len iam i lite ra tó w  następuje pewnego rodzaju  osmoza a rty -  
yczno-ideologiczna. W  każdym  razie pisarze ze starszego pokolenia, albo daw - 
lej połączeni z ruchem  kom unistycznym , albo teraz się do niego zbliżający,
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stanow ią e litę  artystyczną. L ite ra c i n ie jednokro tn ie  w  szczerych wynurzen iach 
ska rży li się na trudności związane z wychow aniem  nowej k a d ry  oraz na nie­
bezpieczeństwo nazbyt mechanicznego i  schematycznego pojm ow ania  ro li  i  za­
dań pisarza, zatracającego przez to poczucie g ran icy  m iędzy reportażem  a prze­
życiem artystycznym .

Trudno jest przekazać czy te ln ikow i naw et zarysy obrazu now ych Chin. 
Zawsze is tn ie je  obawa, że to, co nie jest wym ienione, przeważa nad w ym ien io ­
nym , dając obraz niepełny. A le  o ile  Chińczycy lub u ją  się w  przepychu ko lo ­
rów  i  w  bogactw ie szczegółów, to jednak najw yższym  ich  ideałem  estetycznym 
jest raczej powściągliwe sugerowanie n iż gadatliw e wyszczególnianie. Często 
wystarcza im  jednobarw ny ko n tu r i  skondensowane słowo. Stosując się do sma­
ku  chińskiego, n ie  będziemy m noży li p rzyk ładów  ani zapuszczali się w  coraz 
to nowe dziedziny chińskiego życia. Jednak n iek tó rych  rzeczy nie można pom i­
nąć. N ie są one ła tw e  do wyjaśn ienia . Chodzi o sam sposób p rzy jęc ia  naszej 
delegacji. Oczywiście n ie  trzeba m ów ić o doskonałości organizacji, o n ie  liczą­
cej się z żadnym i kosztam i gościnności i  szczodrobliwości ch ińskich gospodarzy,
0 owacjach, o dziewczętach z k w ia ta m i na każdym  dworcu, o oklaskach przy 
w ejściu  do każdego teatru . A le  tu  chodzi o coś w ięcej, o tę n iuchw ytną , d e li­
katną a serdeczną poufałość, z jaką  w ita  się ty lk o  p raw dz iw ych  towarzyszy. 
Każdy z delegatów w yn iós ł poczucie b ra terstw a, -wywołane o tw artą  szczerością 
w  om aw ianiu  zarówno w yn ików , ja k  i  trudności. Każdy z nas w y jecha ł ja k  
najserdeczniej zainteresowany Chinam i.

Następną sprawą jest g łębokie wrażenie w ie lkości i  potęgi N ow ych Chin. 
Przekonanie to powstało w  nas p rzy  p ierw szym  zetkn ięciu  się z ziem ią chińską
1 z ludźm i w  Chinach, a trw a ło  przez ca ły czas podróży. Jednym  z k u lm in a ­
cy jnych  punk tów  by ła  defilada narodu chińskiego przed swoim  Wodzem i  N au­
czycielem. S ta liśm y na tryb u n ie  wśród delegacji wszystkich ludów  A z ji i  w ie lu  
k ra jó w  Europy i  A m e ry k i Łacińskie j oraz A u s tra lii. Nad nam i na terenie g łów ­
nej b ram y dawnego pałacu cesarskiego w  otoczeniu rządu p rzy jm ow a ł defiladę 
Mao Tse-tung. Pod nam i ze stalową punktualnością w  ciągu trzech godzin 
stuosobowymi szeregami maszerował s tuba rw ny pochód wojska, m łodzieży, ro ­
botn ików , chłopów, sportowców, mniejszości narodowych. M ia row y  marsz po­
chodu b y ł p rze ryw any b u rz liw ą  m anifestacją w iw a tów , śpiewów, tańców, ile ­
kroć jakaś grupa m ija ła  pod ium  Wodza.

Później, w  ciągu d ług ich  tygodni, przejeżdżając tysiące k ilom etrów , odw ie­
dzając m ilionow e miasta, ciągle przeżyw aliśm y bezm iar obszaru C hin i  liczeb­
ności jego mieszkańców. W idz ie liśm y jednocześnie i  w ie lkość osiągnięć, i  ogrom 
trudności. A  przede w szystk im  w idz ie liśm y pracę, zaciętą, nieustanną pracę 
uśm iechniętych, u fn ie  patrzących w  przyszłość ludzi. Ten poko jow y pochód 
ku postępowi wzbudza w  nas poczucie w ie lk iego bezpieczeństwa.
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(I. Przypow ieści Lokm ana, I I .  P ieśni Hafiza)

Zagadnienie o rien ta lizm u w  twórczości naszych pisarzy i  poetów rom antycz­
nych z M ick iew iczem  i  S łow ackim  na czele wciąż jeszcze czeka na opracowa­
nie. M am y w praw dzie  tu  i  ówdzie p ró bk i naśw ietlenia  tych  zainteresowań 
Orientem, ja k ie  dają się zauważyć już  w  najwcześniejszym  okresie rom antyz­
mu, n ie  ty lk o  zresztą polskiego. M am y już  także —  co w arto  we wstępie pod­
kreślić —  próbę, p rzyna jm n ie j w  na jkró tszym  ujęciu, oceny ideowej tego k ie ­
run ku  literackiego, k tó ry  nazywam y o r i e n t a l i z m e m ,  z w yraźnym  za­
znaczeniem postępowej ro li tego k ie runku .

Tak w ięc jeden z naszych czołowych przedstaw ic ie li nowoczesnego lite ra ­
turoznawstwa, członek P A N  Stefan Ż ó ł k i e w s k i  ta k  ok reś lił sens ideowy 
orien ta lizm u:

„O rie n ta lizm  n ie  ty lk o  M ickiew icza, lecz i  innych  postępowych rom an ty­
ków, spełn ia ł w ie le  fu n k c ji ideowych, ale b yw a ł także fo rm ą protestu, jako 
Wyraz zainteresowania ku ltu rą , w  k tó re j ży ły  wolne dzieci na tu ry . W o lny jeź­
dziec pustyn i, zazwyczaj w yidea lizow any, obdarzony b y ł p ięknym i i  szlachet­
nym i cechami lud zk im i, ostro p rzeciw staw nym i tym , k tó re  rodziło  w yrachow a­
nie, obłuda, n iew ola  absolutyzmu, dworactw o —  kry tykow a ne  przez rom an ty­
ków  w  świecie rzeczyw istym “ 1.

A le  wciąż b raku je  nam  obrazu, a choćby naw et poszczególnych fragm entów  
obrazu, przedstawiającego ś r o d o w i s k o ,  wśród którego powsta ł i  ro z w ija ł 
sió k ie runek o rien ta lizm u  w  lite ra tu rze  2.

1 C y tu ję  w e d łu g  wcześniejszego fra g m e n tu  p ra cy  S te fana Ż ó ł k i e w s k i e g o  
® sonetach Mickiewicza, „T w órczość“  n r  8, 1952 r., s. 127.

2 Z  da w n ych  p ró b  p rze ds taw ien ia  tego zagadnien ia  przez o r i e n t a l i s t ę  
W ym ien ić b y  na leżało przede w s z ys tk im  pracę D. L a s e r a ,  w yko na ną  w  K ra k o ­
w ie  w  la ta ch  1928— 30 ja k o  dyse rta c ję  d o k to rską  pod k ie ru n k ie m  p ro f. St. W  i  n -  
u a k i e w i c z a .  R ozpraw a ta  nos iła  ty tu ł:  Orientalizm w polskiej literaturze ro­
mantycznej. Por. D o da te k  do k ro n ik  U n iw e rs y te tu  Jag ie llońsk iego  za la ta  akade­
m ick ie  1923/24 —  1933/34, Spis p ra c  nauko w ych , K ra k ó w  1936 r., s. 326 (W ykaz 
P rac do k to rsk ich , w yko n a n ych  w  S e m in a riu m  p ro f. W i n d a k i e w i c z a ) .

N ies te ty  praca ta  n ie  b y ła  d rukow ana , a n i też n ie  zachow ała się w  m aszynopis ie 
W aktach  u n iw e rs y te c k ic h  ( in fo rm a c ja  A rc h iw u m  U n iw e rs y te tu  Jag ie llońsk iego 
W K ra ko w ie ). Pew ne ś w ia tło  na zaw artość te j p ra c y  może rzuc ić  je d y n ie  —  la k o ­
niczna zresztą —  op in ia  g łów nego re fe re n ta  ro z p ra w y  d o k to rs k ie j, p ro f. W in d a k ie ­
wicza, zachow ana w  ak ta ch  D. Lasera. W a rto  tu  p rzy toczyć  n ie k tó re  w y ją tk i 
z teJ oceny:

..Praca D. Lasera... p rzeds taw ia  p ię kn ą  m on og ra fię  o k ie ru n k u  o r ie n ta ln y m  
p0.ez ji rom a n tyczne j. A u to r  om aw ia  zas ług i i  stosunek ośm iu  uczonych o r ie n ta li-  
s;° w  i  poe tów  rom a n tycznych  do l i te ra tu ry  a ra bsk ie j i  p e rsk ie j. Z  w yw o d ó w  sw ych  
s tw o rzy ł rod za j g a le r ii o r ie n ta lis tó w  po lsk ich , w  k tó re j c iekaw e ustępy odnoszą
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Przecież ani M i c k i e w i c z  ani  S ł o w a c k i  n ie  b y li odosobnieni. Czer­
p a li oni w iadomości o Wschodzie i  tw o rz y li u tw o ry  o cechach o rien ta lnych  
pod w p ływ em  zainteresowań i  stud iów  swych kolegów, pozostających z ko le i 
pod k ie runk iem  tak ich  profesorów, ja k  E. G r o d d e c k ,  k tó ry  w  dziejach orien- 
ta lizm u  odegrał szczególnie w yb itn ą  rolę. Naukowe zbadanie działalności w i­
leńskich filom a tów  od te j s trony jest zadaniem, k tó re  czeka o rien ta lis tów  po l­
skich. Godnym podkreślenia jest fak t, że na tę stronę dzia łalności U n iw ersy­
te tu  W ileńskiego doby M ick iew iczow skie j zw róc iła  już uwagę orienta listyczna 
nauka radziecka.

I  ta k  znany arabista Ignacy K r a c z k o w s k i  w  swych szkicach z h is to r ii 
a rab is tyk i rosy jsk ie j (Oczerki po is to r ii russkoj a rab is tik i, Akadem ia Nauk 
ZSRR, M oskwa —  Len ingrad 1950 r.) sporo m iejsca u dz ie lił spraw ie o rien ta liz - 
mu w  środow isku w ile ńsk im  w  pierwszych dziesięcioleciach X IX  stulecia. 
Odnośny ustęp należy przytoczyć w  całości w  przekładzie polskim :

„U n iw e rsy te t W ileński, k tó ry  egzystował niespełna la t trzydzieści (1803 —  
1832), szybko zdobył dla siebie poważną opin ię  także u nas. Już P o l e ż a j e w  
wspom inając rozbaw ione i  lekkom yślne życie studentów m oskiewskich 
w  pierwszej po łow ie  dwudziestych la t (X IX  stulecia), w o ła ł zwracając się do 
głośnych podówczas ośrodków nauk i:

O rod ina  priam ych studientow  
G ietting ien , W ilna  i  O ksford!
O ojczyzno p raw dziw ych  studentów:
Gettynga, W ilno  i  O xford !

Zainteresowanie naukowe językam i w schodnim i n ie  by ło  tu  nowością i  na 
uniw ersytecie  zachowały się tradyc je  dawnej A kadem ii W ileńsk ie j (1579—- 
1773), tkw iące j korzeniam i w  X V I w. Sam zaś U n iw ersy te t b y ł bezpośrednim 
kontynuatorem  Szkoły G łów nej (1780 —  1803) i  wszędzie we w szystkich okre­
sach spotykam y przedstaw ic ie li różnych dyscyp lin  orienta listycznych. Podob­
nie ja k  na uniw ersytecie  dyscyp liny  te rzadko ty lk o  skup ia ły  się p rzy osobnej 
katedrze, przeważnie łączy ły  się albo z egzegezą b ib lijn ą , lub  z filo lo g ią  k la ­
syczną. Być może w łaśnie dlatego zainteresowanie ty m i naukam i w  środowisku 
un iw ersyteck im  by ło  dostatecznie szerokie, n ie  ograniczało się bow iem  do ram  
jednej izolowanej ka tedry.

M łodego Sękowskiego, k tó ry  w  czasach późniejszych m ia ł zostać jednym  
z za łożycie li a rab is tyk i petersburskie j, już  w  W iln ie  k ie ro w a li ku  Wschodowi 
w  jednakow ej m ierze zarówno filo lo g  klasyczny E. Groddeck (1786 —  1825), ja k  
i  h is to ryk  J. L e l e w e l  (1786 —  1861). O bydw aj znali język arabski, ale Lele­
w e l pozostaw ił po sobie mającą znaczenie jeszcze i  teraz dla h is to r ii k a rto g ra fii 
arabskiej, fundam enta lną Geografię i  c ieków  średnich  (1850 —  1857). Sękowski 
rów nież m ógł wynieść z U n iw ersyte tu  W ileńskiego poważną znajomość języka 
i  l i te ra tu ry  arabskie j. Jego współcześni, ja k  J. W i e r n i k o w s k i ,  z k tó rym  
w ypadnie nam jeszcze spotkać się w  Kazaniu, m og li w  tychże la tach umiesz­
czać przekłady H  a f  i  z a w  w ydaw nic tw ach  w ileńskich .

się do R z e w u s k i e g o ,  S ę k o w s k i e g o ,  M i c k i e w i c z a ,  C h o d ź k i  i  S ł o ­
w a c k i e g o .  Także w stęp o za in te resow an iu  się o rie n ta lizm e m  w  E u ro p ie  p rzynos i 
c iekaw e in fo rm a c je . R ozpraw a je s t za jm u jąca , poucza jąca i  posiada w a rtość  na u ­
kową... Jako zaw odow y o rie n ta lis ta  (D. Laser) o k re ś lił śc iś le j is to tę  po lsk iego o r ie n -  
ta lizm u , n iż  to  dotąd b y ło  w iadom e“ . K ra k ó w  6.VI.1930, St. W ind ak ie w icz .

M oże ta  n o ta tk a  p rzyczyn i się do odszukania zagubionego m aszynop isu p racy.
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N u rt „o rie n ta lizm u “  romantycznego w  lite ra tu rze  i  czasopiśm iennictwie 
polskim  la t dwudziestych daje się wyczuć jeszcze s iln ie j aniżeli w  lite ra tu rze  
rosyjsk ie j. Rom antyzm  ta k i czasem zabarw ia ł n ie  ty lk o  lite ra tu rę , lecz, i  samo 
życie P ro to typ  Farysa  M ickiew icza, h r. W. R z e w u s k i  (1765 — 1831), s try ] 
E w e liny  (Ewy) Hańskie j, żony Balzaka, w  tym  samym czasie (1817 — 1821) spę­
dził w ie le  la t na Wschodzie arabskim , zadziw iając A rabów  sw ym  splendorem, 
hojnością i n ieustraszonym  męstwem. W ie lką  organizacyjną zasługę Rzewus­
kiego stanow i założenie w raz z H a m m e r e m w  W iedn iu  pierwszego m iędzy­
narodowego organu periodycznego z zakresu o rie n ta lis tyk i pt. „M ines d O rien t , 
w  k tó ry m  lw ia  część b y ła  poświęcona Wschodowi arabskiem u . .

W  w ydaw n ic tw ie  ty m  b ra li udzia ł w y b itn i uczeni, wśród n ich  ta ze

Jeszcze zanim  Sękowski w yruszy ł z W ilna  na Wschód, na Zachód został w y ­
słany —  w  ty m  samym celu studiow ania  języków  wschodnich —  współczesny 
mu, choć starszy od niego, M. B o b r  o w  s k  i  (1784 -  1848). W edług swej spe­
cjalności b y ł on egzegetą i  slawistą, lecz i  wówczas juz  b y ł poważnie przygo­
towany do studiów  nad filo lo g ią  o rienta lną. Z a  g r a n i c ą  Bobrow ski spędził 5 
la t (1817 —  1822) i  dzieląc swój czas m iędzy s law istykę  a ję zyk i orienta lne, .na­
der szczęśliwie sk ie row a ł uwagę na dw ie najw iększe podówczas szkoły arabis- 
ty k i _  w iedeńska i  paryską. W  W iedn iu  Bobrow ski m e zastał ju z  znakom i­
tego (Araba) A . A r  i  d a (1736 —  1820), k tó ry  nieco wcześniej pow róc ił do k ra ju  
ojczystego, do S y rii, gdzie w łaśnie w  ty m  czasie udzie la ł nauk i Sękowskiemu 
i  B e rg g re n o w i3 4. P raw ie  bezpośrednio przed przyjazdem  Bobrowskiego zm a ił 
g łów ny przedstaw icie l szkoły w iedeńskie j J. J a h n  (1750 1816), teraz zia
la ł jego uczeń, rów ieśn ik  Bobrowskiego A. O b e r l e i t n e r  (1789 1832),
k tó ry  później u łoży ł w yp isy  arabskie (1820 -  1824), ta k  dobrze znane zarowno

3 P ie rw sze w  św iec ie  czasopismo o rien ta lis tyczne  „M in e s  d 'O r ie n t“ , ba rdz ie j 
znane z obocznego ty tu łu  n iem ieck iego  „F u n d g ru b e n  des O r ie n t , \
du “ ) bedace is to tn ie  ko p a ln ią  w iadom ośc i z l i te ra tu ry  i  h is to r ii k u l tu r y  B lisk ieg o  
Wschodu, ukazyw a ło  się w  la ta ch  1810 -  1819 ( I  -  V I  to m ° w  ^ „ £ 1 -
W acław a Rzewuskiego, co w y ra źn ie  b y ło  zaznaczone na k a rc ie  t y t i  
n ic tw a . Znaczenie in ic ja ty w y  i  pom ocy fin a n so w e j, udz ie lone j przez W acłavm  Rze 
wuskiego, podkreś la  sam  re d a k to r w y d a w n ic tw a  J. H a m m e r w  sw ych  p a m ię t
n ikach : ,

„ A n  e inem  J u lita g e  (1808) r i t t  ich  m it  G ra f R zew usk i nach  W e id lin g  un d  w i r  
kessen uns a u f e ine r W eise n ieder, um  auszuruhen. D e r G ra f fra g te  m ic h  um ^R . , 
w i e  e r  s i c h  a m  b e s t e n  u m  d i e  o r i e n t a l i s c h e  L i t e r a t u r  
v e r d i e n t  m a c h e n  k ö n n e .  Ic h  sch lug ih m  eine Z e its c h r if t  v o r  un d  e n t­
w ic k e lte  ih m  die  ersten L in ie n  des P lanes de r „F u n d g ru b e n  des O rien ts  d ie  w ir  
eingehend be rie ten . Im  fo lgenden Jah re  tra te n  sie ins  Leben . J r ‘
v- H a m m e r  -  P u r g  s t a l l :  Erinnerungen aus meinem Leben, 1774— 1852, bear­
be ite t von  R e in h a rd t B achofen von  Echt, Fontes Rerum Austriacarum, I I  A b t. D i-  
P lo n ia ta ria  et acta, 70.B. A kad em ie  d e r W issenschaften m  W ien , 1940, s. 182.

Tamże w ie le  w iadom ośc i o R zew uskim , m . in . o jego nauce ję zyka  arabskiego:
-S e in  e ig e n tlich e r L e h re r  w a r  de r syrische P rie s te r A r id a  (u n iego s tu d io w a ł 

także Józef S ę k o w s k i), de r ih m  regelm ässige S tunden gab. G ra f R zew usk i ha tte . 
Wie fa s t a lle  Polen, grosses S p ra ch ta le n t.“

Może wreszcie  i  postać Rzewuskiego doczeka się u  nas op racow an ia  (P rzy -
Pisek A Z )

4 Jacob B e r g g r e n  —  arabista szwedzki (1790—1868), uczeń maromty z S y r ii 
ń  r  i  d a, był zaproszony przez uniwersytet w  C harkow ie , l e c z  przyjazd jego do 
Rosji n ie  cłoszed? do skutku. Por. I .  K r a c z k o w s k i ,  Oczerki po istorn russkoj 
arabistiki, s. 74— 75.
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uczniom  Bołdyrew a, ja k  i  Sękowskiemu. Temu ostatniem u zresztą znane b y ły  
w  szczególności w  zw iązku z jego powieścią W iteź na bu łanym  koniu.

W  Paryżu Bobrow ski s tud iow a ł około roku  u S ilvestre  de Sacyego, a po 
powrocie do W ilna  15 grudn ia  1823 r. w yg ło s ił obszerny re fe ra t o języku  i l i ­
te ra turze arabskie j. Jednakowoż un iw ersy te tow i n ie  udało się zdobyć w  jego 
osobie spec ja lis ty-o rien ta lis ty . Poglądy Bobrowskiego zostały uznane za n ie­
w łaściwe dla profesora-egzegety i  już  w  następnym 1824 roku  został on pozba­
w iony  praw a w yk ładan ia  i  umieszczony w  klasztorze pod dozorem w ładz du­
chownych. Jego k ró tk o trw a ła  działalność jako  arab isty  przecież nie m inęła bez 
śladu także dla naszej nauki. W ym ien iony re fe ra t został przełożony już  w  1825 
roku  i  ukazał się w  czasopiśmie „W ie s tn ik  E w ropy“ ; w  owym  czasie stanow ił 
on najlepszy w yk ład  przedm iotu. W yk ład  ten, k tó ry  pow sta ł p raw ie  jedno­
cześnie z p re lekcją  Sękowskiego o stud ium  języka arabskiego ", p rzy  porów na­
n iu  z n ią  n ie w ą tp liw ie  w ygryw a, w ykazu je  bow iem  zarówno bardzie j pogłębio- 
ną znajomość lite ra tu ry  naukow ej, ja k  i  bardzie j zdyscyplinowaną szkołę.

W  roku  1832 U n iw ersy te t W ileńsk i został zam knięty, lecz jego ro la  w  dzie­
jach naszej a rab is tyk i n ie  ograniczyła się do tego, że dał on pierwszego pro fe­
sora arabistę U n iw ersy te tu  Petersburskiego oraz najlepszą na owe czasy pracę 
przeglądową z zakresu języka i  li te ra tu ry  arabskie j. W  dalszych częściach 
(książki), k iedy nam w ypadn ie  m ów ić o arabistyce w  Petersburgu i  Kazaniu, 
spotkam y jeszcze nie jedną osobę, k tó ra  początki swych s tud iów  lub  dz ia ła l­
ności zawdzięczała U n iw ersy te tow i W ileńskiem u. Co w ięcej znaczenie te j 
uczelni n ie  w yczerpu je  się wysunięciem  poszczególnych postaci, lecz daje się 
zauważyć także w  ogólnym  charakterze pracy naukow o-dydaktyczne j“  #.

*

U n iw ersyteckie  środowisko w ileńsk ie  odegrało także w ie lką  ro lę  w  dzie­
jach o rien ta lizm u  p o l s k i e g o  doby M ick iew iczow skie j. Przecież w ym ien ie ­
n i tu  (a także na innych  ka rtach  wspomnanej ks iążki lub  w  zgoła innych  źród­
łach) zawodow i o rien ta liśc i, ja k  Józef S ę k o w s k i ,  M icha ł B o b r o w s k i ,  
Jan W i e r n i k o w s k i ,  Józef K o w a l e w s k i ,  A leksander C h o d ź k o ,  
L u d w ik  S z p i t z n a g e l 7 —  wszyscy oni zw iązani z ty m  środow iskiem  w ile ń ­
skim , należeli do w ychow anków  wszechnicy w ileńsk ie j (a potem  petersburskie j 
lub  kazańskiej), a większość z n ich  zaliczała się do najb liższych p rzy jac ió ł i  ko­
legów Adam a M ickiew icza. 5 6

5 Z a rów no  ten  re fe ra t B o b r o w s k i e g o ,  ja k  i  w y k ła d  S ę k o w s k i e g o  
pozosta ły  ca łk ie m  nieznane p o ls k im  czy te ln iko m . P ew ne fra g m e n ty  doskona łe j cha­
ra k te ry s ty k i po ez ji a ra bsk ie j przez S ę k o w s k i e g o  p rze łoży łem  z ję zyka  ro s y j­
skiego na p o ls k i (og łosiłem  w e  w stęp ie  do K raczko w sk ie go  Nad arabskimi ręko­
pisami).

6 I.  K r a c z k o w s k i  Oczerki po is to rii russkoj arabistiki, s 86__88 (Prze­
k ła d  m ó j —  A . Z.). '_______ '

\ 9 to  dJa p rz y k ła d u  jedna  ty lk o  n o ta tk a  b ib lio g ra fic z n a , dotycząca dz ia ła lnośc i 
p rze k ła d o w e j S z p i t z n a g l a ,  k tó ra  może i  p o w in n a  za in teresow ać h is to ry k a  
o r ie n ta lis ty k i w  Polsce:

„L u d w ik  S zp itznage l (ur. 1806, zm. 1826 czy 1827), o la t  t rz y  od S łow ackiego 
starszy, po s tud iach  na U n iw e rsy te c ie  W ile ń s k im  s tu d io w a ł następn ie  ję z y k i wscho­
dn ie  w  P e te rsburgu . O prócz d ro bn ych  po ez ji i  w iększych  u tw o ró w , d ru ko w a n ych  
w  czasopism ach w ile ń sk ich , ta k ic h  ja k  „D z ie je  D obroczynnośc i“ , „D z ie n n ik  W ile ń ­
s k i“ , p rze ło ży ł z arabskiego poem at Szanfary oraz poem at o A le ksan d rze  W ie lk im  
(Jskander-name, Aleksandreida.) poety  pe rsk iego  N i  z a  m i  e g o “ . P a trz  Juliusz 
Słowacki 1809—1849, Księga zbiorowa w stulecie zgonu, L o n d y n  1951, s 418 (W  po­
sz u k iw a n iu  S łow acjanów ).
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I  n ie  przypadkiem  tedy zachodzi dość,ścisły związek i  łączność pom iędzy od­
dzia ływaniem  środowiska w ileńskiego na o rien ta lizm  po lsk i i  rosy jsk i (środo­
wisko petersburskie). Toteż i  o rien ta lizm  w  po lsk ie j lite ra tu rze  rom antycznej, 
szczególnie u M ickiew icza, n ie  jest z jaw isk iem  odosobnionym czy przypadko­
wym. Łączy się ono najściśle j z nu rtem  orien ta lizu jącym  w  lite ra tu rze  rosy j­
skiej doby Puszkina. N ie darmo też naw et lite ra tu roznaw cy z dala od rub ieży 
Rzeczypospolitej, a zarazem ja k  na jda ls i od najnowszych badań prowadzonych 
W Polsce, przecież ogłaszają rozpraw y pod znam iennym  ty tu łe m  Ex Oriente  
Ûx..., gdzie przeprowadza się analogię pom iędzy orienta lizm em  w  twórczości 

■'Mlama M ick iew icza  a podobnym i u tw oram i o rien ta lizu jącym i A leksandra 
P u s z k i n a 8.

Obowiązek opracowania tego tak  ważnego zagadnienia, ja k im  jest sprawa 
orien ta lizm u w  lite ra tu rze  polskie j doby M ick iew iczow skie j, ciąży na o rien ta lis - 
tach polskich. W  tym  zakresie o rien ta lis tów  naszych n ie  wyręczą ani dotych- 
czasowe prace w  k ra ju , an i też —  ty m  bardzie j —  prace zagraniczne, bo nawet 
cudzoziemcy poruszali te tem aty  w  przygodnych a rtyku łach  9.

Jeśli na jw iększy poeta n iem ieck i G o e t h e  doczekał się już  m onogra fii 
o swych zw iązkach z O rientem  w  postaci ks iążk i ( i to napisanej przez zawo­
dowego orienta listę): H. H. S c h  a e d e r, Goethes E rlebn is des Ostens10, w  k tó ­
re j Wykazano drogi, ja k im i kroczyło  zainteresowanie Wschodem —  poprzez 
działalność przekładową Ham m era i  w ydaw n ic tw o  „Fundgruben  des O rien ts“  — 
to M ick iew icz dotychczas ta k ie j m onogra fii n ie  ma. A  ro la  Ham m era w  lite ­
raturze n iem ieckie j p rzypad łaby w  p iśm ienn ic tw ie  po lsk im  n ie w ą tp liw ie  Jó­
zefowi Sękowskiemu. Dziś w  obliczu Roku M ickiew iczowskiego najwyższy czas 
Poruszyć to zagadnienie w  druku.

I. PR ZYPO W IEŚC I L O K M A N A

S ylw etka  naukowa i  lite racka  Józefa Sękowskiego (zajm ował katedrę ara- 
“ tstyki na uniw ersytecie  w  Petersburgu w  la tach  1822 — 1847) w  pe łn i zasłu­
g ę  na opracowanie. W  notatce te j ograniczam się do om ówienia działalności 
‘ akowskiego jako  tłumacza zabytków  lite ra tu r  orien ta lnych . N ie  przypadek to, 

Właśnie Józef Sękowski, filom ata , członek W ileńskiego Tow arzystwa Szubraw- 
C° w > kolega M ick iew icza  (M ick iew icz sporo ko rzysta ł w  przypisach do sonetów 
z dzieła Józefa Sękowskiego Collectanea z dzie jopisów tu reck ich  oraz m ia ł 
Przekład poematu Szanfary  w  tłum aczeniu  dosłownym  Sękowskiego) dał

8 Por. W a lte r J. F i s c h e l  <ed.), Semitic and Oriental Studies, A  Volume 
^ esented to W illiam  Popper, U n iv . o f C a lifo rn ia  Press 1951, s. 243— 261 (a r ty k u ł:  
Tci R e d n  i  c k  i, Ex Oriente lux. Z nam  na pods taw ie  re ce n z ji w  czasopiśm ie „D e r 
‘ atn“  t. 30, 1952, s. 245).

v - , 9 Por. O lga P i n t o ,  La poesía orientale di M ickiewicz e di Słowacki, „ R i-  
0 5 ,a ,d i le tte ra tu re  s lave“ , Rom a 1927 (settem bre). W  a r ty k u le  ty m  m ow a je s t 
p u d ł a c h  o r ie n ta liz m u “  u  naszych ro m a n ty k ó w  („ le  fo n t i de lk isp ira z ion e  o r ie n ta - 

P or. w zm ia n kę  w  cy tow a ne j Księdze zbiorowej w stulecie zgonu J. Slo- 
cklego, s. 284.

<je 19 J. C. H in r ic h s  V erlag , L e ip z ig  1938. Zw łaszcza rozd z ia ł p t. Östliche Wan- 
' “ TTpen.
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p i e r w s z y  w  lite ra tu rze  po lsk ie j d rukow any przekład dokonany bezpośred­
nio z o ryg ina łu  arabskiego. B y ły  to słynne w  lite ra tu rze  przypow ieści czy 
b a jk i Lokm ana, arabski odpow iednik ba jek Ezopowych.

Am t s a l  LOKMaN e l - h ą k jm .

P O D O i m ;  \ s t \ v a

C i.  Y i .  I

BAYKI MĘDRCA LOKMANA

» Z ARAI5SK1F.CO 1'fiZEŁOZONE

/  przypisane Wileńskiemu Towa­
rzystwu. Szubrawców.

p i- * e z T H ...

C Z Ł O N K A  T E G O Ż  G B O N  Ar

sum 4 Ml
U u iU ta  v ir o . . .

Cierna-

w  W I L N I E  

YI D iukam i X X . Pijarów
l  8 l  -8.

B a jk i Lo km an a  w  p rze k ła dz ie  J. Sę­
kow sk iego  z r .  1818. K a r ta  ty tu ło w a

Książeczka ta (jedyny bodajże egzem­
p la rz dziś w  Polsce w  zbiorach B ib lio ­
te k i Jagie llońskie j w  K rakow ie , sygna­
tura 39502), drukow ana w  W iln ie  w  roku  
1818, „przypisana jest W ileńskiem u To­
w arzystw u  Szubrawców“  i  wydana w ła ­
ściw ie anonimowo przez „TH ... członka 
tegoż grona“ . A u to rem  przekładu jest 
Józef Sękowski.

Zainteresowania lite ra ck ie  zawsze 
b ra ły  górę u Sękowskiego nad filo log icz ­
nym i. N ie  darmo przecież „pro fesor Sę­
kow sk i“  zasłynął w  lite ra tu rze  św iato­
w ej jako  „ba ron  Brambeus“  (uwiecznio­
ny choćby w  Rewizorze  G o g o l a ) .  
Te lite rack ie  zainteresowania zaznaczy­
ły  się także w  przypisach do ba jek L o k ­
mana.

K a rta  ty tu ło w a  wspomnianej ksią­
żeczki b rzm i:

„ A M T S A L  L O K M A N  E L - H A -  
K I M .  P O D O B I E Ń S T W A  czyli 
B A Y K I  M Ę D R C A  L O K M A N A  
z a r a b s k i e g o  p r z e ł o ż o n e  i  
przypisane W ileńskiem u Tow arzystw u 
Szubrawców przez TH... c z ł o n k a  t e ­
g o ż  g r o n a :  Laetus* sum lauda ri a te 
laudato viro ... Cicero. W  W IL N IE  
w  D ru k a rn i X X . P ija ró w  1818.“

Oto k ilk a  p rzyk ładów  tłum aczenia 
Sękowskiego:

LEW I  DWA WOŁY 

(Asadon u Tsaurani)

L e w  pewnego razu  w y p a d ł na  dw a  w o ły , k tó re  w  jedno  zb ieg łszy się m ie jsce, 
spo in ie  z a s ta w iły  rog am i ta k  dalece, że się w cisnąć w pośrodek n ie  m ożna było . 
Z an iech a ł w ięc napaści i  podejścia , i  p rzyo b ie ca ł w o łom , że w a lczyć  z n ie m i n ie  
będzie, chociażby z n ich  k tó ry k o lw ie k  od s tą p ił swego tow arzysza. O d s tą p ił jeden, 
a le w  obu zadusił.

To oznacza:

że k ie d y  lu d y  dw óch rzeczypospo litych  spo in ie  i  zgodn ie radzą, n ic  ta m  n ie  może 
dokazać n ie p rzy ja źń : lecz skoro  się ty lk o  rozdzie lą , ob ie g inąć z w y k ły .

*  W  d ru k u  o m y łko w o  Leatus.
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LEW I  LISZKA

(Asadon u Tsalabon)

Raz upał słoneczny lw u dopiekał; wszedł więc do pewnej jaskin i dla ochłodze- 
nia się w  cieniu, i  gdy uległ na ziemi złożywszy łapy pod piersi, przyszła drobna 
Jaszczurka, i  biegać mu po grzbiecie zaczęła. Porwał się nagle lew z ziemi, rzucił 
Wzrokiem w  lewo i w  prawo, przestraszony i  zapalony gniewem: patrząc na to 
Jiszka śmiać się zaczęła. Nie lękam się, rzeknie lew, jaszczurki; lecz mię oburza 
Pogarda.

To oznacza:

Ze lekceważenie straszliwszem jest nad śmierć samą dla człowieka rozumnego.

LEW I  WÓŁ

(Asadon u Tsauran)

Lew pewnego razu chciał zadławić wołu, lecz dla ogromnej siły jego nie chciał 
Rań uderzyć; zdradą więc chcąc pokonać, przystąpił ku niemu, i, wiedz, rzekł, przy- 
lacielu, żem ubił dziś tłuste jagnię, i  chcę żebyś tej nocy wieczerzał u mnie. Zgodził 
Slć wół na to, lecz gdy przybył na miejsce, i  u jrza ł że lew mnóstwo suchego łomu 
1 ogromne przygotował rożny, ją ł uciekać przerażony; postrzegł to lew i zawołał 
na niego: poco uciekasz skoroś tu  przybył? poznaję bowiem, wół odpowie, że to 
Przygotowanie jest na coś większego niż jagnię.

To oznacza:

lz człowiek rozumny łacno słowom nieprzyjaciela wierzyć, ani do poufałości z nim 
Przychodzić nie powinien.

NIEWIASTA I  KOKOSZ

(Imraaton u Dadżadżeton)

Rewna niewiasta miała kokosz, która je j codzień srebrne nosiła jaje. Rzekła 
niewiasta do siebie: jeżeli dam je j więcej pokarmu, nosić m i będzie po dwoje: 

lecz gdy pokarmu nad miarę przydała, pękł gardziel i  kura zdechła.

To oznacza:

Ze wielu, chęcią większego zysku uwiedzionych traci obecne dostatki.

TAKfł

(El-ausadżo)

Raz tarń powiadał ogrodnikowi: gdyby kto podejmował około mnie staranie, 
P°3adził mię w  środku ogrodu i pielęgnował: królowie by zapewne ubiegali się 

Rinie, ujrzanoby na mnie kw iaty i  owoce. Wziął go więc ogrodnik, posadził wpo- 
r°dku ogrodu na najżyźniejszej ziemi, i  polewał codzień dwa razy; rozkrzewił się 
arR szeroko, w ybujały ciernie, gałęzie jego wzniosły się nad wszystkie wokoło 

t ^evva> rozpostarły się korzenie w  ziemi, i cały ogród pełen był jego i  jego cierni, 
dalece, że n ik t nie mógł przystąpić blisko.

eSLd Orientalistyczny nr 2(10)
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To oznacza:

tego, k tó ry  się zadaje ze z ły m  cz ło w ie k ie m : ile k ro ć  go uczcisz, złość się jego pom na­

ża i  zuchw a lszym  się s ta je ; ile k ro ć  dobrze m u  uczynisz, gorszym  będzie d la  ciebie.

GĘS I  JASKUŁKA 

(El-uazzo ue‘l-choththafo)

Gęś i  ja s k u łk a  tow a rzysk ie  z sobą p ro w a d z iły  życie, i  ob ie w  jednem  pas ły  się 

m ie jscu . D n ia  pewnego, spostrzegłszy czaty s trze lców , ja s k u łk a , pon iew aż le kka , 

u lec ia ła , i  o ca liła  życie ; gęś zaś dośc ignę li s trze lcy , i  zab ili.

To  oznacza:

tego, k tó ry  n iestosowne d la  s ieb ie  dob iera  zw ią zk i, z is to ta m i różnego w ca le  rodza ju .

Na ty m  opow iadaniu kończy się książeczka J. Sękowskiego. P rzekład L o k - 
mana zawiera w ięc ty lk o  37 powiastek, b ra k  czterech ostatnich w edług klasycz­
nego w ydan ia  o ryg ina łu  arabskiego.

Na końcu au to r dał p rzyp isy, g łów nie  treści lite ra ck ie j. Podano tam  odpo­
w ie d n ik i w ą tków  treściow ych u  Ezopa i  w  innych  zbiorach bajek. Oto dla 
p rzyk ładu  k ilk a  charakterystycznych przyp isów :

Do opowiadania I  (początek przekładu, u nas Lew  i  dwa w oły):

„T a  ba jka  zna jdu je  się w  zbiorze bajek Ezopa, 296, pod ty tu łe m  Trzy w o ły  
i  lew . Podobieństwo opowiadania w  te j, i  dalszych w ie lu  bajkach, z Ezopowe- 
m i, z d w o jak ie j zdaje się pochodzić przyczyny; to jest, że albo je  późniejsi 
A rabow ie  podług tekstu  greckiego prze rob ili, albo że zupełnie ze zb io ru  ba jek 
Ezopowych są w yjęte .

To oznacza: Zachowano w  tłum aczeniu kszta łt arabskiego oryg ina łu . Te 
w y k ła d y  ba jek w idocznie są przez późniejszych kom entatorów  dodane, ta k  w ła ­
śnie, ja k  —  ho m ythos deloi —  w  Ezopie, k tó rych  częstokroć są prostym  prze­
kładem.

Dwóch rzeczypospolitych. Tekst arabski ma: m edinetayn i, to jest, dwóch 
m iast; lecz tu  w yraz  medine, miasto, zdaje się znaczyć toż samo, co —  polis —  
u  Greków. M ekka i  Medyna, b y ły  niegdyś rzeczypospolite, ja k  A teny  i  Sparta“ .

A  oto przyp isek do b a jk i IV  (u nas opowiadanie I I  pt. Lew  i  Uszka):
„U  Ezopa 218, pod ty tu łe m  Lew  i liszka.
Ta ba jka  przypom ina p iękną bajkę w łoskiego poety B e r  t  o 1 a, k tó ra  się 

od tych  zaczyna w yrazów :

Una luce rto le tta  
D iceva a l cocodrillo :
Oh! quanto m i dnetta  eto.

B a jka  ta zna jdu je  się wyłożona po polsku; w  tłum aczeniu  ta  słodka harm o­
n ia  i  ten w dzięk opowiadania, zupełnie zagubione zostały: ten prześliczny w yraz:

A m fib io  Re dorm iva, 
oddany jest okropnym  wierszem:

Ogromne m onstrum  na słońcu chrapało“ .
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W  przypisach tych  ła tw o  można odnaleźć s ty l Sękowskiego, którego jeden 
2 Późniejszych o rien ta lis tów  (W. R o ż e n )  słusznie nazwał „z łoś liw ym , zdolnym  
1 d rw iącym  sceptykiem “ .

Zb io rek ba jek Lokm ana poprzedził Sękowski Wstępną w iadomością o L o k ­
a ln ie  (str. I I I  —  X X I) , w  k tó ry m  m iędzy in n y m i czytamy:

„Lokm an  jest jedną z tych  osób, o k tó rych  uczeni w ątpią, czy b y li k iedy  na 
swiecie, a niedouczeni śm iało tw ierdzą, że n ie  b y li- N ie  wchodząc w  badania, 
któ rych  owocem większa jest jeszcze w ątpliwość, przytoczę tu  własne powieści 
Arabów, które , chociaż żadnej n ie  przynoszą pewności, dadzą jednak poznać, 
łakie  sobie wyobrażenia tw orzą  Wschodni o Lokm anie“ .

Dale j podaje Sękowski w iadomości o Lokm anie  na podstawie Koranu, gdzie, 
jak  wiadomo, Lokm anow i poświęcony jest cały rozdzia ł X X X I, oraz na pod­
stawie różnych kom entarzy, tzw  te fs ir  do Koranu. Rzecz charakterystyczna, 
Zródłem in fo rm a c ji d la  Sękowskiego jes t najstarsze w ydanie  europejskie K o - 
ranu, słynne Refutationes E lco ran i M a r r a c c i e g o  (1698), ja k  sam o tym  
Sękowski wspomina w  przyp isku :

,,Te w y ją tk i z bajecznych powieści Mohammedanów o Lokm anie, k tó re  tu  
b ie rn ie  z Arabskiego w yłożyć starano się, wzięte są z dzieła L u d w ika  M arracci, 
spowiednika Innocentego X I, pod ty tu łem : Refutationes E lcorani, k tó ry  po 
W ielkiej części tekst arabski kom entarzów  D żela l-ed-din, Zamakszeri i  Thalebi, 
W tem  dziele w yd ru ko w a ł“ .

Trzeba przyznać, że Sękowski w ykazu je  dość duże oczytanie i  zna podsta­
wowe w ydaw n ic tw a  orienta listyczne, g łów nie  siedemnastowieczne (B ib lio the -  
que O rienta le  D ’H  e r  b e 1 o t, prace E r p e n i u s a  itd.).

I  ta k  dale j czytamy:

»«W tu reck im  kom entarzu do X X X I rozdzia łu  E lkoranu», m ów i D ‘Herbelot, 
«Waheb powiada, że Lokm an b y ł n iew o ln ik iem ; że pan, mając wzgląd na cnoty 
jego i  mądrość, udarow a! go wolnością, chociaż podług zdania filozo fów , mę­
drzec wszędzie i  w  każdym  stanie jest w olny». Spytany zaś dnia jednego, ja ­
koby ta k ie j mądrości nabył, odpowiedział, że się je j nauczył od ślepych, k tó rzy  
Niczego nie są pew ni, dopóki się n ie dotkną. Pisarz perskiego dzieła pod ty -  
iRłem N ig ia ris tan  (Galeria) powiada, że następującemu zdarzeniu w in ie n  b y ł 
Lokman swą wolność. D n ia  pewnego, dał m u pan do jedzenia gorzkiego me- 
lona; Lokm an z jad ł go całkiem . Zdz iw iony  tak  w ie lk im  posłuszeństwem pan 
ZaPytał, ja kb y  m ógł zjeść tak  n iegodziw y owoc?; «odebrałem», rzek ł Lokm an, 
<<ad ciebie, panie, tysiąc w  życiu m ojem  słodyczy: cóż w ięc dziwnego, żem chęt- 
1X16 zjad ł gorzk i owoc, dany m i przez ciebie?»“

W  końcowej części swego wstępu Sękowski omawia dzie je ba jek Lokm ana 
1 stosunek ich  do ba jek Ezopa.

»Lokman m ia ł czysty i  zd row y rozsądek; a razem b y ł m ilczący. A rabow ie  
°sownie do zw yczajów  swoich, nazyw ają go częstokroć: AbuT-Anam , to jest, 

Jciee Anama. T ak i jest przesąd u wschodnich narodów, że nie synow ie gnuśni 
Jsznią się z przodków  swoich, lecz o jcow ie z dobrych synów. A rabow ie  są 

nnń, chociaż nie znają szlachectwa.
Jeden arabski pisarz w ieku  X  powiada, że jeszcze za czasów jego pokazy- 

ano grób Lokm ana w  nędznej m ieścinie, Ramlah, n iedaleko Jerozolim y, gdzie 
P°grzebiony. Ten m u naznacza 300 ła t w ieku , a d la  pogodzenia chronolo­
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g ii tych, k tó rzy  m u 1000 la t naznaczali, powiada, że b y ł d rug i Lokm an, k tó ry  
ży ł za czasów p roroka Hud, czy li Hebera.

B y ł jednak d ru g i Lokm an, o k tó ry m  Ism ae l-ben -A li powiada, że do M e kk i 
z 70 towarzyszam i od pokolenia arabskiego Asad b y ł w ys łany dla uproszenia 
deszczu; ale w raz dodaje: u hu g ieyr Lokm an e l-hakim , e lladzi kan ala ahd 
Dauud, «lecz to jest in n y  od Lokm ana mędrca, k tó ry  ży ł (jakoby) w  w ieku  Da­
w ida».

Lokm an zostaw ił po sobie książkę (jeżeli ty lk o  Lokm an p isa ł książki) pod 
ty tu łem : Am tsal, czy li Podobieństwa, co u  nas nazywać można ba jkam i. Jest 
to dzieio pod ty tu łem : Dżouaher e t-te fs ir  (w ybór rzeczy oświecających)*, w  k tó ­
ry m  życie Lokm ana i zdania jego przedniejsze pokrótce są Zebrane. Z b ió r 
ogólny jego bajek, zdań i  przypow ieści dochodził daw nie j do 10 000.

B a jk i b io rą  początek w  samych jeszcze początkach tow arzystw a ludu, w  roz­
kosznym mieszkającego klim acie , ludu  dowcipem  z przyrodzenia obdarzonego, 
k tó ry  n ie  ma jeszcze tak obszernego i  wydoskonalonego języka, iżby m ógł me­
ta fizyczn ie  dowieść dobroci lub  złości czego; k iedy  wyobrażenia jego są 
w strzym ane n iedostatk iem  słów do w yrażen ia  m yś li now ych; k iedy  się uciekać 
m usi do p rzyk ładów  i podobieństw, w ziętych  z przedm iotów  przyrodzenia, 
przedm iotów  zm ysłowych, d la  k tó rych  język jego b y ł u tw orzony i  dostateczny. 
Wreszcie b a jk i m ają swój początek w  samej naturze wschodnich języków ; 
zgodniejsze są z geniuszem bardzie j tych, n iż  wszelkich innych  narodów, k tó ­
rych  dzieła dow cipu nas doszły. Z na jdu jem y naw et u  S. Mateusza: przez po­
dobieństwa m ó w ił do ludu, a bez podobieństw nie m ó w ił do nich.

K ie dy  dzie ł n ie  pisano, żadnych rozum owań n ie  można by ło  w  pam ięci za­
trzymać. Lecz toż samo rozumowanie, ubrane w  sposób zm ysłow y i  baw iący, 
ła tw o  mogło być powieścią ludu, k tó re  uwiecznione w  ustach jego potem p rzy­
powieścią zostawało. T akich  podobieństw czy bajek, czy przypowieści, by ło  n ie­
zm ierne m nóstwo na Wschodzie. B y ły  one dziełem w ie lu  dowcipnych ludzi, m ię­
dzy k tó ry m i za najsławniejszego Lokm ana uważać trzeba. K iedy  pisać zaczęto, 
k iedy się nam nożyło kom p ila to rów , zebrano to m nóstwo podobieństw i p rzypo­
wieści, k tó re  b y ły  mową i  filozo fią  prostego ludu. Lokm an, upodobana osoba po­
spólstwu, o k tó ry m  tysiące bajek i  niedorzeczności ja k  o każdym  sławnie jszym  
człow ieku praw iono, b y ł author natus wszystkich dowcipnych powieści i  podo­
bieństw. Do greckich  na Wschodzie osad też same b a jk i doszły przez usta ludu; 
lecz jako  w  odm iennych stronach bywa, ta k  też w ie le  z n ich  zupełnie różnych 
od tych, k tó re  w  g łębi S y rii, Palestyny, A ra b ii i  E g ip tu  Lokm anow i p rzyp isy­
wano. D ru g i w ięc zbiór, dosyć od owego różny, p ie rw e j jeszcze czy potem z ro b ili 
Grecy, pod im ieniem , czy li m itó w  Ezopa, albo Abisyńczyka, bo AISOPOS zna­
czy: Etiopczyk. To zdaje się być ty m  podobniejszym  do praw dy, że pierwsza 
wiadomość o jego bajkach, b a jk i same, a nawet i  powieści o życiu  Ezopa w  tym  
w łaśn ie  czasie poznane są od G reków , k iedy  Grecy azjatyccy wespół z L id ią , 
podbici przez Cyrusa, wolne i  zupełne zw iązki z południow o-zachodnim i k ra ­
ja m i A z ji mieć zaczęli. P lu ta rch , Pauzanias i  Suidas, a na koniec ko m p ila to r 
Planudes kładą Ezopa za czasów Solona i  Krezusa, którego Cyrus w  roku  541 
przed Chrystusem  zwyciężył, i  L id ią , F ryg ią  i  Jonią a Kambizes w krótce, resztę 
zachodniej A z ji w  jedno państwo złączył. Wreszcie też same powieści o życiu 
Ezopa i  Lokm ana, k tó re  naw et z ba jek  p rzerob ionym i być się zdają, nazwisko

* P om iędzy w ie lą  b łęd am i w  w y d a n iu  dz ie ł K r a s i c k i e g o  przez D m o ­
c h o w s k i e g o  z n a jd u je  się (Tom  I I I )  w y ra z  ten  dz iw aczn ie  p rzekręcony : Gio- 
wahez allassyr (przyp . J. S.).
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syna Lokm ana i  Ezopa, od G reków  Ennos, od A rabów  Anam , i  ty le  podobnych 
w obu zbiorach bajek, o prawdziw ości tego dom niemania zdają się przekony­
wać. W  ciemnej przed Mohammedem A ra b ii b a jk i i  przypow ieści Lokm ana b y ły  
w ustach całego ludu, b y ły  szczególniejszem jego upodobaniem ta k  dalece, że 
Prorok, dz iw u jąc ich czystej m oralności i  dowcipow i, przedstaw ia w  E lko ran ie  
®°ga dającego Lokm anow i pochwały; trudno  w ięc cały naród o p lag ia ryzm  
Posądzić.

Że zaś b a jk i Ezopa przed Ezopem b y ły  już znajome, za dowód tego położyć 
można ba jkę  o S łow iku  i  Jastrzębiu, k tó ra  się w  zbiorze Ezopowym  i  w  poema­
cie Roboty i  dnie  Hezioda, żyjącego za czasów Saula i  Daw ida, a może Salo­
mona, znajduje, a k tó ra  w  ty m  ostatn im  raczej z przypow ieści być w ziętą  
n iż li z u tw o ru  poety pochodzić się zdaje. Podobnież ślady z A rch ilocha  P a ry j-  
skiego, Stezychora i  Alceusa L iry k a , k tó rzy  około czasów Ezopa ży li, pozostały. 
Herodot, baw iący długo na Wschodzie, w  księdze I  um ieścił ba jkę  o rybaku  
g a ją c y m  na piszczałce, i  ta  ba jka  jest 13-stą u  Ezopa. Arystofanes, P laton, 
Ksenofon i  Arystote les, p ie rw s i po Herodocie, o Ezopie wspom inają, i  znajome 
w G rec ji b a jk i jem u przyp isu ją. Zebra ł je  Teopomp i  Dem etrius F a le re jsk i; 
Przydano do tego w ie le  m ito log icznych powieści i  a lu z ji do h is to r ii greckie j. 
Lecz ła tw o  jest rozróżnić prostotę i  geniusz podobieństw wschodnich od bajek 
greckich, k tó re  zawsze, m n ie j w ięcej, są w  duchu p ięknej b a jk i P rod ika  o H er­
kulesie, umieszczonej w  I I  księdze Rzeczy pam iętnych  Ksenofonta.

Z b ió r ten, ja k i dziś posiadamy ba jek Ezopa, zrobiony przez P lanuda mnicha, 
k tó ry  podług wszelkiego podobieństwa ży ł około końca czternastego w ieku , 
^usznie żałować każe, że n ie  posiadamy żadnego dawniejszego rękopisu bajek 
Ezopa, z którego sam Planudes czerpał. W ątp ić n ie  można, że liczne zw iązki 
Greków z A rabam i za panowania Dom u Abbasydów, k iedy  uczeni greccy sto- 
Lcę nauk w  Bagdadzie znajdow ali, przeniosły w ie le  ba jek  Lokm ana do G recji, 
które potem  do zb ioru  P lanuda weszły. N ie jeden z czyte ln ików  dz iw ić  się bę­
dzie, ja k im  sposobem znajoma u  nas dobrze powieść A rios ta  O A sto ljie  jest 
zasadą arabskich powieści Tysiąca i  Jednej Nocy, k tó re  na końcu w ieku  pię­
tnastego pisane b y ły , i  p ierwsza w  tym że dziele powieść O kupcu, wole i  ośle 
znajduje się w  Bokkacjuszu, k tó ry  p isa ł w  połow ie  czternastego w ieku . Lecz 
Wpływ lite ra tu ry  A rabsk ie j na Europejską b y ł wtenczas ta k  świeży, że jeże li n ie 
dzieła naukowe, to zapewne tw o ry  dow cipu i  gustu p isarzy A rabsk ich  po­
wszechnie znajome uczonym, i  w kró tce  rozlane w  po łudn iow ej Europie by ły .

W  Europie tekst A rabsk ich  ba jek Lokm ana, które , ja k  mniemać można, są 
Jednym z najdaw nie jszych zabytków  dow cipu ludzkiego, p rzy  gramatyce tego 
języka w yda ł Tomasz Erpennius [sic!], na początku X V I I  w ieku . B y ł on potem 
Poprawiany przez Goliusa i  Schneida. Tłum aczenie tych  ba jek  w  k ilk u  europej­
skich zna jdu je  się językach“ .

+

A le  Podobieństwa czy li B a jk i Lokm ana  w  przekładzie Sękowskiego z r. 1818 
^ le są j e d y n y m  po lsk im  tłum aczeniem  tego zabytku  klasycznej lite ra ­
tu ry  arabskie j —  i  to tłum aczeniem  rów nież z doby M ick iew iczow skie j. B a jk i 
Gokmana zawędrowały do Europy bardzo wcześnie. Już bow iem  w  opisie 
Podróży słynnego O 1 e a r  i  u s a (r. 1696) odnajdu jem y o n ich wiadomość. 
k*-ęd przypow ieści te dostały się też na Ruś, gdzie w  siedemnastowiecznych 
^ k o p is a ^  f ig u ru je  p rzekład rosy jsk i pt. Priem udrogo Łochmona iz d iw id ie l-  
nWe składy i  p rim ie ry . L iczne w ydania  europejskie, zwłaszcza z początkiem
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X IX  w. cytu je  obszerna bibliografia: Victor C h a u v i n ,  B ib liog raph ie  des ouv­
rages arabes ou re la tifs  aux Arabes publiés dans VEurope chrétienne de 1810 
à 1885, t. I I I  Louqmâne et les fabulistes, L iège 1898.

D rug ie  z ko le i tłum aczenie Lokm ana 
z la t najprawdopodobnie j 1828/1830 
przechowało się w  r ę k o p i s i e  w  
zbiorach B ib lio te k i K ó rn ic k ie j (sygnatu­
ra B. K . 482. IV.6).

Jest to zeszyt składający się z 42 k a r­
tek papieru, opraw iony w  półsztywną 
okładkę, o w ym ia rach  13 X  21 cm. K a r­
ta  ty tu ło w a  rękopisu b rzm i: P r z y p o ­
w i e ś c i  L o k m a n a  m ą d r e g o

<̂53-1 (jLJi! Jlul

B ra k  nazwiska tłumacza oraz daty.

K ró tk i wstęp dotyczy g łów n ie  same­
go ty tu łu  Przypow ieści i  nosi charakter 
leksykogra ficzno-filo log iczny. Podobny 
charakte r m ają rów nież przyp isy  do ba­
jek. U k ład  Przypow ieści jest ogólnie 
p rzy ję ty  w  w ydaniach  europejskich i  w  
zasadzie n ie różn i się od uk ładu  p rzy ję ­
tego przez Sękowskiego, z ty m  że w  rę­
kopisie podano wszystkie  41 bajek, a n ie  
37 ja k  u  Sękowskiego. W  rękopisie na­
stępuje n a jp ie rw  tekst arabski, zapisany 
o ryg ina lnym  pismem arabskim , w o ka li-  
zowanym  neshi (po jedne j stronie), na­

stępnie . zaś przekład polski, n iem al dosłowny, oraz p rzyp isk i. Każda ba jka  ma 
ty tu ł arabski i  po lsk i oraz jest ponum erowana od I  do X L I.

Oto spis ty tu łó w  Przypow ieści (w  naw iasie umieszczamy ty tu ły  u Sęko­
wskiego, o ile  one się różnią od rękopisu, pom ija jąc drobne zm iany ja k  „lis zka “  
u Sękowskiego, a „ l is “  w  rękopisie, „C h łop ię “  u  Sękowskiego, a „C hłop iec“  
w  rękopisie):

I  Lew  i  dwa b y k i (Sęk.: Lew  i  dwa W oły),
I I  Jeleń, I I I  Jeleń, IV  L ew  i lis,
V  Lew  i  b yk  (Sęk.: Lew  i  wół),
V I Lew  i  lis, V I I  Lew  i  człow iek, V I I I  Jeleń i  lew,
IX  Jeleń i lis, X  Zające i  lisy, X I  Zając i  lw ica,
X I I  Pani i  ku ra  (Sęk.: N iew iasta i  Kokosz),
X I I I  bez ty tu łu  (Sęk.: K om or i  Woł),
X IV  C złow iek i  śmierć, X V  O grodnik,
X V I C złow iek i  bożyszcze (Sęk.: C złow iek i  posąg),
X V I I  C złow iek czarny,
X V I I I  C złow iek i  koń (Sęk.: C złow iek i  klacz),

ó/&A.*n,

&JCC

II

Początek ręko p isu  pod ty tu łe m  Przyp 
wieści Lokmana mądrego. Ze zbiorć 

B ib lio te k i K ó rn ic k ie j
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X IX  C złow iek i  w ieprz, X X  Ż ó łw  i  zając, X X I  W ilk ,
X X I I  K rzew  c ie rn iow y (Sęk.: Tarń),
X X I I I  C złow iek czarny (Sęk.: M urzyn),
X X IV  Chrząszcz i  pszczoła (Sęk.: P a jąk  i  Pszczoła),
X X V  Chłopiec, X X V I Chłopiec i  n iedźw iadek (jadow ity),
X X V I I  Gołąb, X X V I I I  K o t, X X IX  K o w a l i  pies, X X X  Psy i  lis,
X X X I  Pies i zając, X X X I I  Brzuch i  nogi (dwie),
X X X I I I  K u n y  i  k u ry  (Sęk.: Ichneum ony i  kokosze),
X X X IV  Słońce i  w ia tr , X X X V  D w a koguty, X X X V I W ilcy,
X X X V II  Gęś i  jaskółka, X X X V I I I  Pies i  w ilk ,
X X X IX  D w a psy, X L  C złow iek i  dwa węże, X L I  Pies i  ró w  (!).
Ostatnich czterech ba jek (X X X V II I  —  X L I)  n ie  ma w  zb io rku  Sękowskiego.

Polskie tłum aczenie jest na ogół w ie rne  i  w  zasadzie n ie w ie le  różn i się od 
Przekładu Sękowskiego. Zasadniczą różnicą jest jedyn ie  zbyt dosłowne tłu m a ­
czenie nieznanego autora omawianego rękopisu. Dążność do ja k  n a jsk ru p u la t­
niejszego oddania tekstu  arabskiego doprowdza tłumacza do zniekształceń skład- 
n i polskie j. Zachowanie przez tłum acza składn i arabskie j odb ija  się u jem n ie  na 
sty lu  przekładu. Np. w  przypow ieści IV  (Lew i  lis) czytam y:

„Lew razu jednego dojął go upał słońca i wszedł do jednej z jaskiń, aby 
w niej użyć cienia“.

Przypowieść V I  (Lew  i  lis):
„Lew razu jednego zestarzał się i osłabł i nie poradził już żadnemu z dzi­

kiego zwierza“.
W  przyp isku  tłum acz zaznacza:
„ R a z u  j e d n e g o  z e s t a r z a ł  s i  ę —  ta k  jest w  oryg inale, lubo nie 

Niożna m ów ić r a z u  j e d n e g o  z e s t a r z a ł  s i ę “  (u Sękowskiego popraw ­
n ie j „G dy  się zestarzał lew  pew ny“ ).

Przypowieść X  (Zające i  lisy):
..O rły  razu jednego, przyszło do w o jn y  m iędzy n iem i i  m iędzy zającam i” .
Przypowieść X X V I I I  (Kot):
>>a JQzyk jego (tj. kota) p łynę ła  z niego krew , a on p o łyka ł ją “ .
D la  p rzyk ład u  i  porów nania  z tłum aczeniem  Sękowskiego przytoczym y tu  

Pierwszą przypowieść: „L e w  i  dwa b y k i“  (według rękopisu):
»Lew razu jednego wyszedł na dwa byki, te złączyły się razem i zaczną 

bośdź rogami swemi, i nie zdołał (lew) wejdź między nie, wtedy odstąpił i jął się 
Podstępu, i przyrzekł im, iż ich nie będzie napastował, nawet gdy odstąpi jeden 
z nich od drugiego, wtedy odstąpił jeden z nich, a (lew) rozdarł je razem.

Takie jest znaczenie jej (przypowieści):
2e dwa miasta, gdy obywatele ich  zgadzają się na jedno zdanie, zaprawdę 

nie zdołają (nic) nad n iem i n ieprzyjacie le , ale gdy rozd z ie liły  się (oba) zg inęły
razem“ .

W  przypisach anonim ow y autor podaje w y jaśn ien ia  g łów nie  leksykogra- 
nczne. Już we wstępie do przypow ieści zaznacza się dążność tłumacza do ze- 
stawień słow n ikow ych, i  to z różnych języków , z greckiego, arabskiego, he­
brajskiego, syryjskiego, a naw et z perskiego. I  ta k  we wstępie czytam y:

»Powszechnie mówią: b a jk i Lokm ana, Fabulae Locm ani, Fables de Loąman —

w yraz jednak arabski m itz l w  liczbie  m nogie j amtzal znaczy to, co hebr.
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maszal, jest to n ie  bajka, ale przypowieść, przyrów nanie . W  arabskim  
m itzhu lu  znaczy p o d o b n y  j e m u .  A  zatem jest to pow iastka p rzy rów n y- 
wająca. G reckie 7rapa[3oX7¡ —  xa i ¿XáX7¡asv auro lą  ~oXXá sv napa^oXaT? 
Ewang. M ath. 13,3, gdzie hebra jskie  tłum aczenie ma b w tt  , a syry jsk ie  M ath.

3.18 U m ath lo “ .

Do przypow ieści IV  podaje tłum acz tak ie  objaśnienie:

,,J a s z c z u r k a  tak  tłumaczą leks ikogra fi. C hirdaun  jest podług

B o c h a r í a  (Hieroz. L. IV . c. 1.) to, co dhab hebr. 332 (Lew it. I I ,  29) i  ma 

znaczyć krokody la  ziemnego, jest to jedno ze zw ierząt toXocÓvu^ cov do k ilk u n a ­

stu nazw isk n a liczy ł Bochart (1.1.) po syry jsku  ch idurna  przez

przekładnię  l i te r  d i  r  lub  co ła tw o  z b raku  pun k tów  d iakry tycznych  stać się 
mogło przez wzięcie jedną za drugą. W yraz ch irdaun, jeże li tu  n ie  znaczy k roko ­
dyla, może znaczyć ja ką ko lw ie k  jaszczurkę. M iędzy in n y m i cechami tego zw ie­
rzęcia k ładzie  D  a m  i r  n a tu ra lis ta  arabski i  te, pod k tó ry m i znany jest d yd e lf“ .

C ytow any przez tłumacza Bochart jest znanym  orien ta lis tą  siedemnasto­
w iecznym. B y ł to Francuz Samuel Bochartus, uczeń Erpeniusa. Ż y ł w  la tach 
1599 1667. U łoży ł o lb rzym i s łow n ik, a raczej encyklopedię nazw zw ierząt
na podstawie pisma świętego pt. Hierozoicon, w  k tó ry m  zestaw ił n ie  ty lk o  te r­
m in y  hebra jskie, ale także arabskie, i  to na podstaw ie znanych bestiariuszy 
arabskich (K ita b  al-hajawdn, 'A dza ’ ib a l-m ahlükát) K a z w i n i e g o  i  D a ­
r n i  r  i  e g o. To w łaśnie dzieło cytowane jest przez tłumacza Przypowieści 
(w  skrócie Hieroz.).

Z  innych  dzie ł arabistycznych tłum acz cy tu je : S c h u l t e n s a  M onum en­
to. ve tustio ra  A rab iae  sive specim ina quaedam il lu s tr ia  antiquae m emoriae et 
linguae. Ex. mss. codd. N u w e ir ii, M esoudii, Abulfedae. Hamasa etc. etc. excer- 
ps it et ed id it A . Schultens, Lugd. Bat. 1740. I  ta k  do przypow ieści X X I  dodaje 
tłum acz dłuższy przyp isek:

„Z  p a n e m  s w o i m .  Można powiedzieć, że A rabow ie  m ają  pojęcie 
o czystym  dom in ium  ty lko , ja k  prędko co k to  ma u siebie jest je j panem.

sahib, dzu, Te dwa im iona  dawane są z dodaniem rzeczy ja k ie j tym ,
k tó rzy  przez tę rzecz p rzyb ie ra ją  ja k ie  znamię, i  ta k  Abraha, k tó ry  się w y p ra w ił 
ze słon iam i na zburzenie św ią tyn i w  Mekce nazywa się d z u l f i l  (Pan słonia), 
o k tó ry m  obszernie w  kron ice  arabskie j N uw eira , w  kron ice T aberity  i  Hamzy 
z Isfahanu  (Schultens M onum enta antiq. Arab.). Tak Lokm an nazywa się 
sahib Lobad. Pan Lobada jednego z sępów długo letn ich, k tó ry  b y ł ostatn im  
z siedmiu, k tó rych  życie m ia ł przeżyć Lokm an. Jest to podanie o Lokm anie  
naszym. Ty lko , że w  tern m iejscu sahib może się brać i  za towarzysza, znaczy 
bow iem  i  to. —  O Lobadzie pa trz  Hamza z Isfahan wyżej cytowany, w ydanie

Schultensa jJ  p .  22.“

Tłum acz n ie  ogranicza się w  swym  kom entarzu do leksykog ra fii z zakresu 
języków  semickich, a w ięc do leksyk i arabskie j, hebra jsk ie j i  sy ry jsk ie j, lecz 
w ykazu je  także znajomość s łow n ictw a perskiego. Tak np. w  p rzyp isku  do p rzy ­
powieści X V  tłum acz podaje:
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b lio te k i K ó rn ic k ie j

j  ” ° g r 0 d n i k  PO arabsku huśtanij  od bustan ogród, w yraz  zaś bustan 
Perski, co w ykazu je  stan znaczące miejsce jak ie , np. G ulis tan  ogród róż: 

eJsce, gdzie są róże Sziristan  miejsce, gdzie są lw y  (od sz ir lew), bustan

^P ew ne pochodzi od j>> w yrazu  perskiego (bu) znaczącego zapach, woń i  stan 
jsce ogród, w ięc jest ja k b y  miejsce w on i i  zapachu. —  Jeszcze nazwiska

£ odu są arabskie ( r a u d a ) (raud ); (5ag) ¿L—  któ re  nawzajem  Per- 
'Vle °d  A rabów  p rze ję li“ .

d° krS t0 f y llŚm y tych  k ilk a  Przypisków, by podkreślić zam iłowanie tłumacza 
Wiaza: entar2y leksy k °gra ficzno-filo log icznych. Pow inno to u ła tw ić  nam roz- 

a anie spraw y autorstwa przekładów.

stębn?eba jednak dodać’ że Pomimo dość dużego oczytania tłumacza w  do- 
sobię  ̂ r'a'a a rabistycznej lite ra tu rze  X V I I - X V III-w ie czne j n ie  zawsze może 
in0ś . poradzić z poszczególnymi w yrazam i arabskim i. O stopniu znajo- 
char \  arabszczyzny u tłumacza Przypow ieści świadczyć może drobny, ale nader 

‘ akterystyczny błąd, ja k i się p rz y tra f i ł tłum aczow i. Tak w ięc ty tu ł p rzy -

ostätnie j X L I,  ar. j  ka lb lin waszühaiun tłum acz oddaje po
kaWał1 ■'ak°  ’ ’^ m 3 i  r ó w “  (!) w  tekście tłum aczy: „P ies jednego razu porw a ł 

mięsa w  ja tce i  zstąpił p ływ ać w  rzece i  zobaczył obraz swój w  wodzie
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i  wyobrażenie jego (kaw ałka mięsa), a ten b y ł w iększy od tego, k tó ry  b y ł z n im , 
rzuc ił w ięc ten, k tó ry  b y ł z n im  i  w pad ł (ten kawałek) i  w z i ą ł  g o  r ó  w...“  

W  p rzyp isku  tłum acz podaje:

„R ów  w yraz  n ie  zna jdu je  się w  słownikach. Rozumiem, że znaczy to,
co hebra jsk ie  n rtW . Oba brzm ią  szucha“ .

Zarówno tłum aczenie w yrazu  arabskiego szuka przez „ ró w “  (pod w p ływ em  
znaczenia hebrajskiego), ja k  i  podane objaśnienie są ca łkow ic ie  błędne 
i polegają na n ieporozum ieniu. W yraz szüha, is to tn ie  n ie  w ystępu jący w  słow­
n ikach języka arabskiego klasycznego, jes t dobrze znany, zwłaszcza na obsza­
rze syry jsko-arabskim , jako  nazwa ptaka drapieżnego, rodzaju  jastrzębia lub 
kani. Tak też należy tłum aczyć ty tu ł ostatn ie j przypow ieści Lokm ana ka lb  un 
wa szühatun jako  „p ies i  kan ia “ . Tak w łaśnie tłum aczą już  najstarsze w ydania  
europejskie Lokm ana z ła t trzydziestych  ubiegłego stulecia. Na p rzyk ład  t łu ­
maczenie francuskie  Charles S c h i e r ' a  Fables de Lokm an surnommé le sage, 
en arabe avec une traduction  française et accompagnées de remarques et d 'un  
vocabulaire  arabe-français, Dresde et Leipsic 1839 (seconde édition) s. 12,

- »
Fable X L I  „L e  chien et le  m ila n “  oraz s. 28: „  4 . = * - sui vant  Thisto ire  na tu -
re lle  de D e m iri une espece de m ilan, Fab. 41“ .

Dzieło D am iriego jako  źródło leksykograficzne jes t cytowane p rzy  objaśnie­
n iu  w yrazu  szuha także przez Roedigera, innego w ydaw cy Przypow ieści L o k ­
mana z tegoż 1839 roku  por. Locm ani fabulae quae c ircu m fe ru n tu r annotatio- 
nibus c r it is  et glossario explanatae  ab A e m ilio  R o e d i g e r o ,  H a lis  Saxonum

1839 (editio  a ltera) s, 31: ,, ^  m ilvus  fab. 41 D em ir.: Cf.
B octhor diet. I I  59. s. M ila n “ .

T ym  bardzie j m usi nas dz iw ić  fa k t n iezrozum ienia tego w yrazu  przez na­
szego tłum acza przypow ieści. Pozostaje przyjąć, że u ło ży ł on swą pracę w  tym  
czasie, gdy wspomniane w ydan ia  nie b y ły  jeszcze ogłoszone (a w ięc przed ro ­
k iem  1839). W ydaniem , k tó re  posłużyło tłum aczow i za podstawę jego przekła ­
du, by ła  —  podobnie ja k  d la Sękowskiego —  edycja Erpeniusa (Holender van 
E r  p e, 1584 —  1624) pt.

,*)! Jl. (jLJi! J l i *- v ~ ' c /2*; J  f i
Locm ani Sapientis Fabulae et selecta quaedam A rabum  Adagia cum in te rp re - 
ta tione La tin a  et notis  Thomae E rpen ii, Leidae, In  Typographia Erpeńiana 
L in gu a ru m  O rien ta lium  161511.

T ak i ty tu ł <jLü) J l i» l f ig u ru je  też na karcie  ty tu ło w e j omawianego

przekładu polskiego.
f-

Odnośny w ięc ustęp Przypow ieści Lokm ana: ^  àp-1 j û j d * i l »  k tó ry
tłum acz oddaje: „...i w pad ł (ten kaw ałek) i  w z ią ł go ró w “ , należy tłumaczyć: 
„a  w padła  (w tem  na to) kania  i  porw a ła  go (kaw ałek mięsa)” . We wspomnia­
nym  w yda n iu  Lokm ana przez Ch. Schiera z r. 1839 czytam y: „aussitô t un  m i' 
lan  s’élançant le  sa is it“ .

Posług iwanie  się m ateria łem  leksyka lnym  heb ra jsk im  jako  pomocą —  cza­
sem, ja k  w idzie liśm y, zawodną —  p rzy  tłum aczeniu  nieznanych fo rm  arabskich

11 Por. J. F ü c k  Die arabischen Studien in  Europa, „Beiträge zur Arabistiki
S e m itis tik  un d  Is lam w issen scha ft“ , L e ip z ig  1944, s. 150.
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jest cechą nader charakterystyczną dla naszego tłumacza Lokmana. I  tak
Wielu przypisach spotykam y w zm iank i o zrównaniach leksyka lnych  hebra j- 

sko-arabskich, n ie  b ra k  także wskazówek i  pow oływ an ia  się na „do k to ró w  ży­
dowskich“ . N ieraz także tłum acz czerpie swe w iadomości z żyw ej m ow y Ż y - 
oów polskich. Pod ty m  względem ciekawe i  pouczające są p rzyp isk i do trzech 
ko le jnych Przypow ieści Lokm ana: X I, X I I  i  X I I I ,  k tó re  to uw agi w arto  tu  p rzy ­
toczyć:

X I  „Z a jąc  i  lw ic a “ :
» j e s t  l w e m ,  m iejsce to daje się dwojako tłum aczyć: 1° j e s t  s i e d m ,  

1- stanie za s i e d m  innych  zw ierząt, albo 2° l w i c a .  Sab’aton  od sab’on 
®w, k tó re  to w yrazy, nazwiska lw ów , m ają  pochodzić w edług m niem ania n ie - 
l°rych, le w  ma siedem odm ian w ieku 12. Tak m niem ają i  doktorow ie  żydow - 

Scy (Bochart H ieroz. L. I I I  c. 1)“ .

X I I  „P a n i i  k u ra “ :

» t r a c ą  k a p i t a ł ,  ta k  się dobrze da tłomaczyć w yraz arabski: J L J I ^ 1  j  _  
£ i°w a  m a ją tku  czy li kap ita ł, k tó re  rów nież od caput pochodzi. Zysk, procent

nazywa się ribch. Nasi Żydz i stąd w z ię li swoje rebuchem  na oznaczenie 
Podarków, kubanów, k tó re m i się okupywać zw yk li. W zią ł rebuchem !“

X I I I  „C z ło w ie ku  kom ór“ :

» T y  t a m !  jakbyś rzekł: h e j  t y !  j a k  s ię  t a m  n a z y w a s z !  K iedy

0 tak ie j trzecie j osobie N.N. m ów ią A rabow ie, używ a ją  (fu lan), Żydzi
^ hebra jsk im ) ’J^B (pelon i) albo ’ aaVs (palm on i) zam. (pelm oni

ulmoni), to co u  G reków  ó Ssiva —  syry jsk ie  (plon)“ .

Obecnie powsta je pytan ie : k to  jest autorem  omawianego przekładu Przy- 
. °u>ieści Lokmana? Tłumacza oczywiście należy szukać wśród o rien ta lis tów  
w° skioh p ierw szej po łow y X IX  w ieku . Józef Sękowski raczej n ie wchodzi tu  

grę. Pom im o pewnych zbieżności w  s fo rm u łow an iu  tłum aczenia (co może 
yc objaśnione okolicznością, że anonim ow y tłum acz znał książeczkę d ruko- 

s * nH w  r. 1818 z tekstem  Sękowskiego) p rzek łady te różnią się w  sposób za- 
z HiCZy zar° wno ogólną koncepcją, ja k  i  komentarzem. T rudno też by łoby  się 
godzić z autorstwem  Rzewuskiego. A u to ra  przekładu należy szukać n ie  wśród 

( ^ P a ty k ó w  czy m iłośn ików  „egzotycznego“  O rientu, lecz raczej pośród tych, 
0t° rzy  w ykazyw a li zam iłow anie  do żmudnej p racy s łow n ika rsko-filo log iczne j 

az do dzia łalności przekładowej.
^ W y d a je  m i się, że autorem  przekładu rękopiśm iennego Lokm ana na jp ra w - 
0'.ir°LÍObnÍe'Í :’est s łynny  orien ta lis ta  K a z i m i r s k i  (A lb e rt B ibe rs te in -K az i- 
ran k Í’ 1808 —  1887)> znany jako  polski tłum acz G ulis tanu  Sa’adiego oraz Ko- 

u (na język francuski), tudzież autor w ie lk iego s łow n ika  arabsko-francus-

Komentatorowi chodzi tu o to, że nazwa lwa sabu oraz liczebnika na ozna-
ia

czenie siedmiu sab‘ w  arabskim składa się z tego samego pierwiastka
c r  •

staWda <?alszych wywodach tłumacz dodaje rzadki u niego komentarz literacki i  ze- 
P°dli <,? znana powiastkę z bajką Krasickiego Lwica i  maciora: „Ż le  to, gdy się 

,ycą’ Zeszła Slę raz Świnia z lw icą itd. ... Ródź ty  dziesięć, cztery, dwa, Ja 
60 ale lw a“ .
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kiego. Studia orienta listyczne rozpoczął K a z im irsk i w  Warszawie, i  to w łaśnie 
z zakresu języka hebrajskiego i  syryjskiego, co też znalazło dob itny  w yraz 
w  kom entarzu do Przypowieści. Profesorem  Kazim irskiego b y ł w  Warszawie
m. in. w ykładow ca „ję zyków  o rien ta lnych “  A lo jz y  L u d w ik  C h i a r i n i 13.

Przekład Lokm ana pochodziłby za­
tem  z wczesnego okresu działamości 
Kazim irskiego. Wskazywać by na to 
mogio także pismo arabskie, w ykonane 
ręką Kazim irskiego. Jest ono wyraźne, 
lecz o typ ie  raczej szkolnym, zdradza 
rękę mało jeszcze w praw ną w  pismo 
arabskie. P ró bk i pisma Kazim irskiego 
zachowane w  b ib lio tece C zartoryskich 
(np. BCz, teczka X V II ,  1080), a pocho­
dzące z la t p ięćdziesiątych ubiegłego 
stulecia, w łaściw ie  mało przypom ina ją  
n iew praw ne pismo z Przypow ieści L o k ­
mana, choć m ają  pewne wspólne cechy 
(np. pisanie *  początkowego). Zm ia­
n y  te można tłum aczyć różnicą czasu 
Przypuścić należy —  o ile  p rzy jm iem y 
autorstwo Kazim irsk iego za rzecz pew­
ną —• że przekład Lokm ana powstał 
przed rok iem  1830, jeszcze w  czasie po­
b y tu  Kazim irsk iego w  k ra ju , a w ięc 
za la t m łodzieńczych tłumacza. D la  po­
rów nania  podajem y p ró b k i jego pisma 
pochodzące z la t po roku  1851 i  z r. 1883 
(na cztery la ta  przed śm iercią)14. Rów­
nież i  pismo alfabetem  łac ińsk im  nie 
jest identyczne z pismem rękopisu 

przekładu Lokm ana (różnica dotyczy g łów nie  sposobu pisania r  i  z na 
modłę francuską), co jednak tłum aczyć można zm ianą miejsca pobytu  K azi­
m irskiego. We F ra n c ji, dokąd w yem ig row a ł po pow staniu  lis topadow ym , K a ­
z im irsk i m ógł zacząć pisać na sposób francusk i d ług ie  £ i  okrągłe  * , ja k  to w i­
dz im y na autografie.

-..r -V Z • .-.-i-.
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W zór arabskiego p ism a K az im irsk ie g o  
(W y ją tk i z Gulistanu Sa’adiego). Ze 

zb io ró w  B ib lio te k i K ó rn ic k ie j

Za autorstwem  Kazim irsk iego przem aw ia także fa k t przechowywania 
wspomnianego przekładu Lokm ana w  zbiorach D zia łyńsk ich  w  B ib lio tece  K ó r­
n ick ie j. Jak w iadomo, K a z im irsk i pozostawał z D z ia łyńsk im i w  żyw ych kon­
taktach. Jego G ulis tan  przecież w łaśn ie  Fundacja K ó rn icka  D zia łyńsk ich  w y ­
dała w  przekładzie po lsk im  (Paryż 1876), a w  zbiorach kó rn ick ich  nie b ra k  także

33 C h i a r i n i  (1789— 1832), p ro fe so r teo log ii, na rodow ości w ło s k ie j, syn cieśli- 
u r. w  V a lia n o  w  T oskan ii. C h ia r in i w y k ła d a ł na U n iw e rsy te c ie  W arszaw sk im  h i-  
s to rę  kośc io ła  i  tzw . „ ję z y k i o rien ta lne , h e b ra js k i i  g re c k i“ . P or. a r ty k u ł M . M a n -  
t e u f f l o w e j  „P o ls k i S ło w n ik  B io g ra fic z n y “  t. I I I ,  zesz. 14, s. 290.

14 U dostępn ien ie  ty c h  m a te r ia łó w  ze zb io ró w  k ra k o w s k ic h  zaw dzięczam  u p rz e j­
m ości m g ra  Z. A braham ow icza .

H ipo teza  o a u to rs tw ie  K a z im irsk ie g o  z n a jd u je  po tw ie rdzen ie  w  ro z p ra w ie  I .  T  U- 
r o w s k i e j - B a r o w e j ,  Zapomniany orientalista polski „P rzeg lą d  W spółczesny 
1938), gdzie na zasadzie korespondenc ji K a z im irs k ie g o  przechow ane j w  B ib lio tece  
Ja g ie llo ń sk ie j w spom niano też o tłum a czen iu  przez niego Bajek Lokm ana.
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korespondencji Kazim irskiego z D zia łyńsk im i, w  k tó re j często w ystępu ją  tem aty 
orientalne. Pamiętać też trzeba, że w yjazd  Kazim irskiego z W arszawy na studia 
orientalistyczne do B e rlina  odbył się na koszt Działyńskich.
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^ isrn°  K a z im irsk ie g o  z la t  p ięćdz ies ią tych ub iegłego stu lecia . Ze zb io ró w  B ib lio te k i
K ó rn ic k ie j

W prawdzie sprawy poruszane w  lis tach Kazim irskiego do D zia łyńskich  
n]e w ykracza ją  poza tak charakterystyczny dla ówczesnej m agnaterii —  nie 
Mko polskie j —  krąg  zainteresowań „egzotyką o rien ta lną “ , a w ięc ubiorem  

Hb napisam i na „pieczęciach m agicznych“  itd ., ale i  te dokum enty świadczą 
żywych kontaktach  Kazim irskiego z Fundacją K ó rn icką  i o tym , że b y ł on

j . kby p rzysięg łym  in fo rm a to rem  w  sprawach orien ta lnych . Posyła ł w ięc w y - 
!^ągi z G ulis tanu  i  Bustanu  z transkrypc ją  i  preparacją słówek perskich itp .

Jednym z zachowanych lis tów  pisanym  z Paryża (29 m aja, ro k  nieznany, 
rawdopodobnie 1851 lub  la ta  następne) K a z im irsk i podaje opis „uroczystości

Końskich“ :
■.(zawiesić) solenizantce u  g rzyw y  zaszytą w  atłas, na pergam in ie spisaną 

nealoigię) spraw ić ucztę całej s ta jn i i  masztalerzom, a nakoniec zarzucić na 
j jn iz a n t k ę  p iękną derkę tkaną w guście persk im  z w zorków , k tó re  Panna 

Wiga (Działyńska, późniejsza generałowa Zamoyska) zapewne na tę in tencjęW Par, yzu przerysowała. Na szyję zaś zarzucić jedw abny naszy jn ik  odpow iedni 
asci i  p rze tykany złotem “ .

tu "Zapom niałem  w  poprzednim  liście dać znaczenie napisu pieczątki, k tó rą  
u Pani H ra b in y  w idzia łem , a k tó rą  poznaję na kopercie. Są to w yrazy  arab- 

ski^ • •
^  W allahou re fik y  «A  Bóg mój towarzysz». Na kam yku  w y -

ja k  w  piśm ie, a w  odb ic iu  (na laku) opacznie“ .

Pr*g iąd Orientalistyczny nr 2(10)
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Tak w ięc w  ty m  okresie doby M ick iew iczow skie j sp la ta ły  się ze sobą o rien- 
ta lizm  —  jako n u r t jeszcze „egzotyczny“  —  z rodzącą się nauką orien ta lis tycz- 
ną, czego dowody stanowią aż dwa przekłady polskie Przypow ieści Lokmana, 
zabytku lite ra tu ry  arabskie j 1B.

__ _ _ _ _ _  P rzyna jm n ie j jeden z tych  p rzekła -
• dów  najpraw dopodobnie j Józefa Sękow-

skiego z r. 1818, czyta ł Adam  M ickie ­
w icz jeszcze w  czasie studiów  un iw ersy­
teckich w  W iln ie  (do r. 1819). Wieść bo­
w iem  o Lokm anie  jako  bajkopisarzu 
O rien tu  p rze trw a ła  w  dziełach M istrza 
Adama, „s łow a są L  o k  m a n a“ , ja k  
p isał M ick iew icz w  bajce pt. Osieł i  pies.

Źród ła  orienta lne, służące Sękow­
skiemu do opracowania Przypow ieści 
Lokmana, n ieraz także s łuży ły  M ick ie ­
w iczow i p rzy zb ieran iu  w iadomości o 
Wschodzie. N ie  przypadkiem  tedy g łów ­
ne dzieło orienta listyczne, ja k ie  w yda ł 
X V I I  w iek, słynna encyklopedia o rien ­
ta lna, k tó re j sława p rze trw a ła  n iem al 
do naszych d n i— B ib lio thèque O rien ta le  
D ‘H  e r b e l o t  —  jest cytowane zarów­
no przez Sękowskiego we wstępie do 
Lokm ana (patrz wyżej), ja k  i  przez A da­
ma M ick iew icza  w  jego objaśnieniach 
do „przypow ieści tu re c k ie j“  pt. G iaur. 
W  uwagach dodanych przez poetę czy­
tam y: „O bjaśnienia  czerpałem z Herbe- 
lo ta  i  ze sławnej powieści K a lif  Wa­
tek “ 19. Otóż dzieło to D ‘Herbelota (rzad­
k i egzemplarz posiada K a tedra  T u rko lo - 
g ii UW) m ógł M ick iew icz mieć do dy­

spozycji już  chyba w  W iln ie , skoro pow ołu je  się na n ie  Sękowski w  w ydaw ­
n ic tw ie  w ile ńsk im  z r. 1818. Oczywiście z łatwością m ógł po nie sięgnąć także 
w  Paryżu, gdzie w  latach 1832/33 po raz d ru g i opracował swego Giaura.
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Zam iłow an ia  orienta lne, wyniesione przez M ick iew icza  jeszcze z W ilna, n ie 
ogran iczy ły  się do te j jedne j pozycji p iśm ienn ictw a arabskiego —  Bajek  Lok ­
mana. P rzeciwnie, zasięg tych  zainteresowań b y ł bardzo szeroki, a m ożliw o­
ści —  co ważniejsze —  zaspokojenia tych  zainteresowań is tn ia ły  n ie w ą tp liw ie  
także w  okresie m łodości M ickiew icza. I  ta k  d rug im  zabytk iem  lite ra tu ry

15 w  d ru g ie j po ło w ie  X I X  w . jeszcze raz  Bajk i Lo km an a  w y jd ą  d ru k ie m , choć 
w  m a ły m  w yb o rze  i  do ce lów  dyd ak tycznych . B y ł to  Wybór Bajek i  Przypowieści 
z Lokmana i Krasickiego Z a ł u s k i e g o ,  W iedeń 1860. Por. n o ta tk ę  J. R e y c h -  
m a n a ,  „P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “  n r  3(7), s. 181. P or. aneks do naszej no ta tk i-

16 W skazów k i te z n a jd u ją  się ju ż  w  ob jaśn ien iach  do o ry g in a łu  poem atu B  y -  
r  o n  a The Giaur, A Fragment of a Thurkish Tale. C hodzi tu  o pow ieść —  ja k  
poda je  B y ro n  —  „as M r  W e b e r  ju s t ly  e n title s  it .  „S u b lim e  ta le “  th e  „C a lip h  
Y a th e k “ .
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0rienta lnej, k tó ry  w ileńsk ie  środowisko un iw ersyteck ie  doby M ick iew iczow skie j 
Przyswoiło  lite ra tu rze  ojczystej polskie j, b y ły  słynne gazele, czy li Pieśni H  a- 

1 z a, poety perskiego.
Dzieje poznania H afiza  i  p ierw szych prób tłum aczenia jego poezji na język 

P°lski w iążą się, podobnie ja k  przekład Lokm ana, rów nież z nazw iskiem  Józefa 
ękowskiego, k tó ry  z początkiem  roku  1820 zamieścił w  ówczesnym „D z ie nn iku  
ileńsk im “  korespondencję z Konstantynopola w raz z przekładem  dosłownym 

mie poetyckim ) trzech gazeli H afiza  oraz wiadomością o samym poecie per- 
, Jeden z najb liższych p rzy jac ió ł Adam a M ickiew icza, Jan W ie rn ikow ski, 

toremu niejeden Wiersz pośw ięcił poeta, p rze łożył pięć u tw o rów  Hafiza 
1 um ieścił je  rów nież w  w yda w n ic tw ie  w ile ńsk im  (choć w  okresie nieco póź- 
ruejszym) w  zbiorze pt. B iru ta  z r. 1838 (pod redakcją J. Krzeczkowskiego), 
Sdzie zresztą i  sam M ick iew icz um ieścił swe u tw ory .

Zabytkom  ty m  ja k  rów nież daw nie jszym  zainteresowaniom  H afizem  w  P o l- 
Sce należy się osobne omówienie. Bo przecież już  C zartoryski, pozostający 
" 'ko re spo nd en c ji z W. Jonesem, p ierw szym  tłumaczem  H afiza  na język  angiel- 
ski> na m arginesie otrzymanego przekładu gazelu H afiza  notow ał:

»Czy n ik t  n ie  przełoży słynnej pieśni o k r u k u  śpiewanej w  serajach“ 17.

Temat ten wymagałby jednak obszerniejszego wykładu, co zostawiamy do 
następnej notatki.

A N E K S

Dla porów nania  trzech s ty lów  różnych tłum aczy jednego i  tego samego 
Woru —  i  to tak  kró tk iego, ja k im  jest Przypowieść Lokm ana zestawiam obok 
6oie przekład Sękowskiego, Kazim irskiego (anonim  rękopisu kórn ickiego) 

i J<Z ^ a*uskiego (na podstaw ie W yboru bajek i  przypow ieści z Lokm ana  
S ia k ie g o ,  W iedeń 1860, przekład dosłowny i  w o lny) opow iastk i pt. Ogrod- 
• Przekład Sękowskiego n ie w ą tp liw ie  góru je  nad inn ym i.

J. S ę k o w s k i  

(1818) 

O grodn ik

A . K a z i m i r s k i  

(1830 ?) 

O grodn ik

Ogrodnik pewnego czasu w y ry w a ł

awy w  ogrodzie; zapyta ł ktoś: d la -

2ego dzik ie  zielska są okazalsze

bujniejsze, chociaż bez pielęgno-

auia wyrosły? ponieważ, odpowie­
dział .

> m ziem ia jest ich  m atką, tam - 
zaś macochą.

sCe ,17 p °r. 
e ^  X V in

O grodn ik razu pewnego p e łł zioła 

(oczyszczał z chwastu) i  powiedziano 

m u dlaczego ziele polne (bujne jest) 

p iękne z w e jrzen ia  chociaż nie p ie­

lęgnowane; rzecze ogrodn ik: wycho­

w u je  je  matka, a to w ychow uje  (żo­

na ojca jego) macocha.

J. R e y c h m a n  Znajomość i  nauczanie języków orientalnych w Pol- 
w. P race W roc ław sk iego  T ow a rzys tw a  Naukow ego, W ro c ła w  1950, s. 117.
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To oznacza:

że w ychow anie m a tk i lepsze i  tros­

kliwsze n iź li macochy.

Takie znaczenie je j: Że w ychow a­
n ie  m a tk i (dane) dzieciom lepsze jest 
nad w ychow anie  macochy (żony 
ojca).

K . Z a ł u s k i
(1860)

(Przekład dosłowny)

Sadow nik dnia jednego b y ł podle­
w ając roś liny . Owoż rzeczon do n ie ­
go dlaczego roślina  dzika p iękna je j 
postać i  ona wcale nie pielęgnowana 
a ta  (domowa) wew nętrzna prędka 
uw iędn ien iu  i  śm ierci. Rzekł ogrod­
n ik , ponieważ polna w ychow uje  ją  
m atka je j, a ta w ychow uje  ją  żona 
ojca je j.

Taka nauka je j, że wychowanie 
m a tk i d la  dzieci lepsze od w ychow a­
n ia  żony ojca.

(Przekład w olny)

O grodn ik
Razu jednego tak  zagadnięto ogro­

dn ika  podlewającego kw ia ty . Dlacze­
góż to piękne się rodzą k w ia ty  polne, 
m im o że je  n ik t  n ie  pie lęgnuje, k ie ­
dy ogrodowe ta k  prędko w iędną 
i  um ierają? O drzekł ogrodn ik: Bo 
k w ia ty  polne w ychow uje  m atka, te 
zaś macocha.

Ta ba jka  nas naucza, że n igdy  ma­
cocha dla dzieci n ie  będzie matką.

Podał A. Zajączkowski

Druga część niniejszego artykułu, zawierająca „Pieśni Hafiza“  ukaże się w na­
stępnym zeszycie „Przeglądu Orientalistycznego".



L J U L IA N  T U W IM  \

EX ORIENTE...

W dn iu  28 grudn ia  1953 roku  zm arł Ju lian  Tuw im , w ie lk i poeta polski, zna­
kom ity tłumacz, n iezrów nany m is trz  słowa polskiego. S tra ta  Ju liana  Tuw im a 
głęboko odczuta przez społeczeństwo polskie dotknęła rów nież i  o rien ta lis tykę  
Polską. T u w im  nie będąc o rien ta lis tą  z w ykszta łcenia ja k  n a jżyw ie j interesował 
się Wschodem, losam i narodów wschodnich, daw nie j uciskanych a dziś obudzo­
nych do nowego życia. Podz iw ia ł i  oceniał w spania ły rozw ój k u ltu ra ln y  naro­
dów radzieckiego Wschodu. Z na ł lite ra tu rę  Wschodu, sam dokonał w ie lu  prze­
kładów, zb ie ra ł z zam iłow aniem  g ra m a tyk i i s łow n ik i języków  orienta lnych. 
Równie żywo interesow ał go rozw ój nauk i o rien ta lis tyczne j polskie j, a w  p ro ­
wadzonym przez Siebie dziale w  „P rob lem ach“  jedna z ostatnich nota tek spod 
•lego p ió ra  poświęcona była, „P rzeg lądow i O rien ta lis tycznem u .

W Ju lia n ie  T uw im ie  o rien ta liśc i polscy s tra c ili p rzyjacie la , k tó ry  znając 
i Podziwiając w ielkość starych k u ltu r  orien ta lnych , odzw iercied la ł w  swych 
utworach nowe, tw órcze dążności narodów  Wschodu.

Czcząc pamięć Ju liana  T uw im a  p rzedrukow ujem y Jego wiersz, napisany pod 
wpływem  o rien ta lne j fo rm y  gazelu z red ifem 1,- w  k tó ry m  Poeta-Polak tak  t ra t­
wie u ją ł now y Wschód —  Wschód „S ynów  R ew o luc ji".

Redakcja

Noc gwiaździsta na Bagdad sypie z ło tym  p iaskiem  —  nie o n ie j śpiewam.

Nad gulistanem  słow iczym  księżyca za kw itł jask ie r —  nie o n im  śpiewam.

Gwiżdżę na k le jn o ty  arabskich cudów, na za loty Z u le jk i i  różane o le jk i!
O ro zkw itłym , o lśn iewającym  Ogrodzie Ludów , ja, poeta warszawski —  spie-

W 9H1.

Pobladły Szecherezady. Noc jest tysiączna i  druga.
G nie j, p rom ieniejącej wszechświatowym  blaskiem  śpiewam.

G Homerach o Wergilich stepowych
1 0 pieśniach nowych —  od U ra lu  do A la sk i —  śpiewam.

„  . 1 Gazel jes t k ró tk im  u tw o re m  w ie rszow an ym  liczącym  najczęsc ] 
p e rs z y  z m onorym em , w ys tę p u ją cym  w  ca łym  u tw o rze . Często po ry m ie  w ys tępu je  
*?W. re d if  c z y li re fre n , po lega jący na p o w tó rze n iu  po w y ra z ie  ry m o w a n y m  w  kaz - 

yrn w ie rszu  tego samego zw ro tu  lu b  w yrazu .

^ r2egląd Orientalistyczny n r 2(10)
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E j, n ie  sami b y w a li Dantow ie, panowie profesorow ie!
D la  Szota Rustaw eli b łagając waszej łask i —  śpiewam.

N ie  samych La tyn ów  i G reków  —  skosztować b y  w am  Uzbeków!
D la  A liszera  N aw oi b łagając waszej łask i —  śpiewam.

Muzo! Pieśń opowiadaj Sulejm ana Stalskiego, Lezgina!
H arm onię i  p iękności m ow y ossetyńskiej, bu riack ie j, kazachskiej —  śpiewam.

E j, n ie  w  Atenach —  w  U fie, w  ks ięgam i tło k  ja k  w  p ieka rn i!
O rudach K ir ia n d y k u  —  K u lib a ja , poeta Baszkir, śpiewa!

O inżyn ierach  urodzonych w  ju rtach , o e lektrotechnikach Udm urtach,
O ch irurgach skośnookich, o rad io  w  aule abchaskim  —  śpiewam.

O b u jne j zieleni soczystej, z pustyn i bezpłodnej w y trys łe j,
O Czukczach m aleńkich, w patrzonych w  elementarza obrazki —  śpiewam.

Tunguz w  tajdze, Ew enk w  tundrze „W o jnę  i  pokó j“  czyta...
O „T rzech Budrysach“  w  szkolnej czytance ta ta rsk ie j śpiewam.

O kamczadalskich malcach, co wyrosną na Edisonów,
O s ław ie  i  w ie lkości ju trze jszych  N ew tonów  czuwaskich śpiewam.

Turkm en, wczoraj koczownik, s tud iu je  agrobiologię...
O chemiczce m oskiewskie j, Jakutce z nosem p łask im  —  śpiewam.

O, n ow i p rzy jac ie le ! Jakże św ia t się rozszerzył w  urodzie!
Syn Łodzi —  rozm aw iam  z w am i! O snach uczniaka-fan tasty śpiewam.

—  Samed W urgunie, p rzy jac ie lu  m ój azerbajdżański!
Chwałę tw e j bohate rk i, ko łchoźn icy B a s tii —  śpiewam.

—  M irzo  Tursun Zade, p rzy jac ie lu  m ój z Tadżykistanu!
O tym , że w iersz swój o Ind iach  m ów iłeś m i w  kn a jp ie  w roc ław sk ie j —  śpiewam.

—  Sim onie Czikowani, m iły  piewco g ruz ińsk ie j ja skó łk i!
P rzy jaźń  naszą, na W ie jsk ie j w inem  oblaną kaukaskim  —  śpiewam.

O was, zbudzonych radośnie, w  pochód ludzkości w łączonych,
O was, bracia, świecący now ej epoki brzaskiem  —  śpiewam.

Synow ie R ew o luc ji! O sercach Dwóch Wodzów najmędrszych,
Co was w y w ie d li na słońce z ciem noty, k rzyw d y  i  ja sk iń  —  śpiewam.

Wznoszę tę pieśń, ja k  puchar: za Naród Stu Narodów!
O tobie, wschodzie słońca, o tobie, słońce Wschodu —  śpiewam.

19. V I I I .  1950.

„N ow a K u ltu ra “  n r  24, 1950 r.



JERZY h a l ic k i

FRYZURY KOBIECE W  STAROŻYTNYM EGIPCIE

A r ty k u ł te n  s tan ow i w yc iąg  z nap isanych  przez Jerzego H a l i c k i e g o  k i lk u  
Epzdziałów p ie rw sze j części Elementów ku ltu ry  plastycznej ludów Starożytnego 
Wschodu, Grecji i  Rzymu — p ra cy  zb io ro w e j uczes tn ików  S e m in a riu m  A rch e o lo g ii 
ś ródz iem nom orsk ie j, w y k o n y w a n e j pod k ie ru n k ie m  p ro f. d ra  K a z im ie rza  M i c h a ­
ł o w s k i e g o .  O pracow anie  to, k tó re  w  ty m  ro k u  m a się ukazać d ru k ie m , zostało 
Podjęte na zam ów ien ie  P aństw ow ego In s ty tu tu  S z tuk i.

Redakcja

Na przestrzeni dzie jów  starożytnego E g ip tu  daje się zaobserwować fa k t w y ­
typ o w a n ia  różnych s tro jów  ludzkich, charakterystycznych dla pew nych epok. 
Różnice w  ubiorach i  strojach, k tó re  przynoszą poszczególne okresy, daje się 
Zauważyć zwłaszcza w  uczesaniach Egipcjanek. W śród licznych zachowanych 
Zaby tków  możemy śledzić ewolucję fry z u ry  kobiecej, do k tó re j wprowadzano 
stale drobne zm iany, coraz bardzie j odbiegające od początkowego wzoru. Nale­
py p rzy ty m  nadm ienić, że pojęcie fry z u r  kobiecych odnosi się przede wszyst­
k im  do różnych sposobów uk ładan ia  peruk, k tó re  są rozpowszechnione w  Eg ip- 
ĉ e już od okresu Starego Państwa. N atom iast uczesania z na tu ra lnych  w łosów 
s3 n iezm iern ie rzadkie.

Najczęściej spotykanym  uczesaniem, w ystępu jącym  w  okresie Starego Pań- 
stWa, to rozdzielone nad czołem, d ługie, gęste, natłuszczone (lśniące) włosy, 
zrównane przez obcięcie, k tó re  tw orzą  gładko uczesaną fryzurę . W łosy w  ten 
sPosób uczesane sp ływ a ją  w  ty ł  szeroką fa lą  do po łow y pleców i  dwoma pasma­
mi na piersi. Czasami zakryw a ją  uszy, ale zawsze pozostaw iają odsłonięte ra ­
jo n a .  Z w yk le  długość tych  w łosów  jes t jednakowa, ale zdarzają się w ypadki, 
Ze w łosy opadające na p lecy są dłuższe o 10-15 cm od w łosów  zw isających 
z Przodu. Ogólnie możemy zauważyć, że najdłuższe w łosy sięgają poniżej gór- 
nego brzegu sukni. Do rzadko spotykanych fry z u r  w  te j epoce zaliczamy na tu - 
r£dne w łosy, k ró tko  ostrzyżone w ed ług  m ody m ęskiej, lu b  k ró tk ie  pe ruk i. Pe- 
^uka taka, k ró tko  i  skośnie ostrzyżona, jes t krótsza p rzy  policzkach, dłuższa na- 
torniast z ty łu  g łow y, zakryw a p rzy  ty m  k a rk  i  styka się z ram ionam i. Pod pe- 
rnką widoczne są na tu ra lne  w łosy uczesane z rozdzia łkiem , k tó re  p okryw a ją  
C2°ło  n iem al do samych oczu. W  epoce Starego Państwa stro je  kob ie t nie m ają 
związku z przynależnością do określonej k lasy społecznej. Znane są bow iem  
Reliefy przedstaw iające n iew oln ice czy służebnice, niosące o fia ry  lub  powraca- 

z targu, k tó re  są tak samo ubrane, ja k  ich  panie. N atom iast p rzy  p racy f i -  
zycznej kob ie ty  dba ły o ja k  najw iększą swobodę ruchów  i  dlatego zamiast ob- 
" l% ch , d ług ich  sukn i ub ie ra ły  się w  k ró tk ie  spódniczki. W  zw iązku z ty m  pod- 
Czas pracy ko b ie ty  nie nosiły  peruk, lecz m ia ły  k ró tko , po męsku obcięte w ło - 

W w ypadku  dłuższych w łosów  przew iązywano je  kaw a łk iem  sznura lub  
j^Pabką plecioną z traw y . N iek iedy  d ług ie  w łosy ok ry te  b y ły  grubą chustką, 

óra zasłaniała czoło, głowę i  część pleców, a u trzym yw a ła  się dzięki p rzew ią - 
ah iu  je j grubą, szeroką taśmą, związaną z ty łu  g łow y w  m is te rny  węzeł.

5«
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F ryzu ra  k ró low e j n iczym  się w  tym  okresie n ie różn iła  od uczesania innych  
kobiet. Nosiła ona zw yk le  d ługie  w łosy, spływające w  ty ł szeroką fa lą  na p le ­
cy i  dwoma pasmami na piersi, p rzy  czym uszy i  ram iona pozostawały odsło­
nięte. Z zupełnie now ym  typem  fry z u ry  spotykam y się u tancerek. Ponieważ 
taniec w  sta rożytnym  Egipcie należał do gatunku popisów artystycznych nawet

N ajczęście j spo tykane uczesanie kob ie ty  
eg ipsk ie j. G łow a kob ieca z czarnego 
g ra n itu . Epoka p to lom e jska . W arszawa, 

M uzeum  N arodow e

wtedy, gdy łączył się z uroczystością 
ku ltow ą  i re lig ijną , nie dz iw i nas fak t, 
że tancerk i stosowały różne ozdoby de­
koracyjne, dające dobre e fekty  p rzy  w y ­
konyw an iu  f ig u r  tanecznych. P rzyk ła ­
dem tego są w łosy splecione z ty łu  w  
d łu g i warkocz, k tó ry  na końcu obciążo­
ny jest ku lą. Częściej nosiły  k ró tko  ob­
cięte, g ładkie  włosy, na k tó re  n iek iedy 
nakładały przepaski, ozdobione zatkn ię­
tym i weń kw ia ta m i lotosu.

Natom iast w  epoce Średniego Pań­
stwa spotykam y o w ie le  większą rozm ai­
tość fry z u r  w  stosunku do poprzedniego 
okresu, k tó ry  w łaściw ie  rozporządzał 
dwoma zasadniczymi typam i. O czyw i­
ście uczesanie kob ie t Średniego Państwa 
opierało się na starych, nadal używa­
nych wzorach, ale równocześnie b y ły  
wprowadzane nowe pom ysły. Taką n a j­
prostszą odmianą uczesania z zachowa­
niem  w zoru z okresu Starego Państwa 
(to znaczy szeroka fa la  w łosów  na p le ­
cach i dwa pasma spadające na piersi) 
była fryzu ra , w  k tó re j dodano drobne 
lo k i opadające na ram iona oraz przepa­
ska podtrzym ująca w łosy z ty łu  g łow y 
na wysokości ucha. Jeśli nawet uczesa­
nie peruk (bo w  przeważającej ilości 
p rzyk ładów  m am y do czynienia z n im i) 
zachowało s ty l Starego Państwa, to b y ­
ły  one większe i  bardzie j ozdobne.

Dość typow e dla fry z u r  Starego Państwa jest usunięcie dwóch pasem w ło ­
sów sp ływ ających na p iersi. W  zw iązku z tym  w łosy b y ły  zaczesywane do ty łu , 
gdzie albo tw o rzy ły  d ług i, ciężki warkocz, u ję ty  specjalną siatką, albo rozdzie­
lano je  na dwa pasma i  układano w  lok i, k tó rych  końce zakręcano na zewnątrz.

U kładan ie  tego rodzaju  skom plikow anych fry z u r  n ie  by ło  łatwe. Robiono 
to w  ten sposób, że perukę nakładano na specjalnie do tego celu sporządzony 
słupek, a dopiero po uczesaniu w kładano na głowę. Daleko cięższą pracą było 
układanie  w łosów natura lnych. Dostojne dam y u trzym yw a ły  specjalnie do tego 
celu służące, k tó re  uk ła da ły  lo k i w  kunsztowną fryzurę . S zp ilk i do włosów, uży­
wane p rzy te j pracy, s łuży ły  ty lko  jako  środki pomocnicze i usuwano je  po 
ukończeniu czesania.
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^czesanie dam y eg ipsk ie j z epok i Sta- 
r ego Państw a. F ragm e n t s te li do s to j- 
t ll*Ła Sabni. W arszawa, M uzeum  N a­

rodow e

Uczesanie m ło de j dz iew czyny z epoki 
Starego P aństwa. F ragm en t ślepych 
w ró t  m astaby d o s to jn ika  Iz i. W arsza­

wa, M uzeum  N arodow e

U kob ie t pracujących nie w idz im y  tak ich  różnic, jak ie  spotykało się w  okre- 
Sle Starego Państwa, ponieważ przeważnie noszą one fry z u ry  poprzednio opi­
sane.

Jeden z n ie licznych zachowanych do naszych czasów p o rtre tów  kró low e j 
^ ePoki Średniego Państwa ukazuje nam perukę (gdyż na skron i w idoczny jest 
kosmyk na tu ra lnych  włosów) ułożoną w  ten sposób, że dwa grube, szerokie 
P^sma w łosów sp ływ a ją  od szczytu g ło w y  do brodawek piersiowych. Pozosta- 
'v âjąc odsłonięte uszy zwężają się ku  dołow i, a końce ich  są odśrodkowo spi­
e n ię  zakręcone. Oba te ja k  gdyby „warkocze“  są k ilk a k ro tn ie  przewiązane 
Wąskimi tasiem kam i, zapewne dla u trzym ania  w  porządku tak  w ie lk ie j masy 
kłosów. Z ty łu  natom iast opadają prostopadłą fa lą  na plecy.

ta n c e rk i i  a kroba tk i z okresu Średniego Państwa m ają  jeszcze uczesania 
z Poprzedniej epoki, ale zdarzają się także nowe typ y  fry z u r. Czasem w łosy 
u'°żone są stożkowato w  kszta łt ko rony k ró la  Górnego Eg ip tu , czasem znów 

kró tko  obcięte ja k  u mężczyzn, a z ty łu  g łow y zw isa ją  po dwa lub  trz y  d łu - 
e‘e Warkocze zakończone frędzlam i. Tego typ u  fry z u ry  stanowią niezbędne 

kcesoria związane z zawodem tych  kobiet. 
p o raz p ie rw szy w  ty m  okresie po jaw ia  się odrębne uczesanie, noszone przez 

^ l°d e  dziewczęta, odróżniające je  od dorosłych kobiet. Są to k ró tko  po męsku 
strzyżone w łosy, często zakończone z ty łu  g łow y lok iem  zwężającym się ku
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dołow i. L o k  tak i, przepasany k ilk a k ro tn ie  tasiemką, sięga do wysokości pachy, 
a p rzy  końcu jest zakręcony. Pozostałe typ y  fry z u r  dziewczęcych charakte ry­
zują różnej długości i  grubości warkocze.

Uczesanie kobiece z epoki Średniego 
P aństw a. Rzeźba p rzeds taw ia jąca  k o n ­
k u b in ę  w  łożu. W arszawa, M uzeum  N a ­

rodow e

W  okresie Nowego Państwa poja­
w ia ją  się na jbardz ie j urozmaicone 
fry z u ry  i  ozdoby kobiece. Pierwsze 
p e ru k i są w  typ ie  Starego Państwa: 
dwa pasma w łosów  opadające na 
piersi, a jedno na plecy. D robno za­
plecione w arkoczyki, tworzące te pa­
sma, spotykam y już  w  Średnim  Pań­
stw ie, a jedyną oznaką przełom owej 
epoki są małe w arkoczyki, zwisające 
w zdłuż po liczków  kobiety. Następny 
etap rozw oju  to dość długa peruka, 
zakryw ająca w okó ł głowę i  ram iona, 
a sięgająca do po łow y piersi. W łosy 
na g łow ie  i  p rzy  tw a rzy  są gęste 
i  g ładko uczesane, natom iast na ra ­
m iona i  na p ie rs i spadają szeregi d łu ­
gich, cienkich, zaplecionych w arko ­
czyków. F ryzurę  tę nosi dziewczynka 
znajdująca się w  g rup ie  g ran itow e j 
dosto jnych m ałżonków  z córką, w  
k tó re j m atka ubrana jes t jeszcze we­
d ług m ody Średniego Państwa. Pod 
koniec 18 dynastii (ok. 1400 p.n.e.) w i­
dzim y d ługie  peruk i, ozdobione sp ły­
w a jącym i od czoła po obu stronach 
tw a rzy  d łu g im i i szerokim i bądź 
k ró tk im i i  g ru bym i pasmami w łosów 
(por. barw ną wkładkę). Na przełom ie 
18 i  19 dynastii dotychczas noszone 
pe ruk i bardzo się w yd łuża ją , sięga­
jąc n iek iedy  do bioder. Do tego ro­
dzaju fry z u r  używane są diadem y w  
kształcie hełmu, k tó re  zakryw a ją  czo- 
łb i oba bok i g łow y aż do uszu. W  po­
czątkach 18 dynastii n iew oln ice i  s łu­
żebnice noszą k ró tk ie , po męsku ob­
cięte w łosy, z k tó rych  poczynając od 
skron i aż do początku szyi zw isają

z obu stron długie, cienkie w arkoczyk i zasłaniające uszy. Na plecy nato­
m iast opadają trz y  grubsze warkocze, zaczynające się na czubku g łow y. W  na­
stępnych jednak dynastiach zaciera się ta  różnica i  w szystkie  kob ie ty  noszą 
typ  p e ru k i na jbardzie j rozpowszechnionej w  ty m  okresie. Te zasady do tyczyły 
rów nież uczesania kró low ych, z tym  jednak zastrzeżeniem, że tu  po raz p ie rw ­
szy spotykam y się z pew nym i oznakam i konserwatyzm u, o czym świadczą na­
w iązania do ub io rów  i  fry z u r  z epoki Starego Państwa. Ten m om ent naw ro tu  
do przeszłości na jba rdz ie j się uw yda tn ia  w  stro jach  m ałych dziewczynek i  do­
rastających panienek. Pierwsze chodzą zupełn ie nagie i  m ają  k ró tko  obcięte
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Włosy, drugie  zaś noszą u b ió r i  fry z u ry  dorosłych kobiet, co by ło  ogólnie panu­
jącym zwyczajem  w łaśnie w  epoce Starego Państwa.

Ciekawą ozdobą fry z u ry , specjalnie charakterystyczną dla epoki Nowego 
aństwa, b y ły  n ieregularne stożki umieszczone na czubku g łow y. B y ły  to b ry ł-  

Rl Pachnących maści, k tó re  pow o li się roztap ia ły  i  nasycały swym  zapachem 
Peruki i  szaty. Na w ie lu  rysunkach w idz im y  ciemne smugi i  zacieki na górnych 
^z<iściach sukni; są to p lam y powstałe przez sp ływ anie topiących się wonności. 
¿.Wyczaj ten p o ja w ił się za czasów Totmesa I I I  i  przyszedł do E g ip tu  z zew- 
P^trz, zapewne z N ub ii.

Czesanie księżniczki Kawit. Fragment, płaskorzeźby. Kair, Muzeum Egipskie

Koniec epoki Nowego Państwa i  panowanie następnych dynastii to upadek 
z Egiptu, okres w ojen  dom owych i  najazdów sąsiednich ludów . Wiąże się 
, ty iń  ściśle w zrost obcych w p ływ ów , odzw iercied la jących się rów nież w s tro ju  

lec egipskich. Na rzadkich  zabytkach z tego okresu obserwujem y nową, nie 
gle tykaną dotychczas fryzu rę  kobiet, k tó rą  się teraz częściej spotyka n iż d łu - 

’ Wspaniałe p e ru k i Nowego Państwa. F ryzu ra  ta składa się z k ró tk ich , regu- 
rPych loczków, k tó re  okala ją  głowę, ułożonych koncentrycznie od środka g ło- 

k ie ru n ku  czoła, skroni, po liczków  i  ka rku . Podobna do n ie j by ła  k ró tka  
P0ii 3 u ł°żona w  drobne loczki, szeroka na skroniach i  zwężająca się w zdłuż 

iczków, k tó ra  nie dochodziła jednak do ram ion.
Rłtu ra  E g ip tu  przed początkam i Nowego Państwa, odizolowana od obcych 

a ż a ło ś c i,  zaczyna pow oli ulegać w p ływ om  syry jsk im , l ib ijs k im  i  etiopskim , 
epoce saickrej dochodzą jeszcze w p ły w y  greckie. W  ty m  stanie rzeczy k u l­
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tu ra  i  sztuka egipska nie w ytw arza  już  nowych wartości, a odrodzenie się s il­
nej w ładzy za czasów saickich zaznacza się w  sztuce naśladownictwem  szczy­
tow ych je j fo rm  z epoki Starego i  Nowego Państwa. Ten k ie runek w  sztuce 
łączy się bezpośrednio z zagadnieniem ub io rów  używanych w  tym  czasie. Po­
stacie ludzkie, występujące na zabytkach saickich, noszą szaty w  s ty lu  poprzed­
nich epok. Są to jednak czasy tak odległe, że nierzadko w idz i się w ypadk i łą ­
czenia w  jednym  s tro ju  elementów dwóch różnych epok.

Po podboju E g ip tu  przez A leksandra W ie lk iego po jaw ia ją  się obok stro jów  
greckich i  egipskich także inne ty p y  szat i  ozdób dotychczas nieznanych na te­
renie Egiptu, Ta rozmaitość w ystępu je  zwłaszcza w  niższych w arstw ach społe­
czeństwa, gdyż k ró low ie  i  m ożnowładcy u żyw a li w yłączn ie  ub io rów  egipskich 
i greckich. P rzy ty m  należy zaznaczyć, że tra d y c y jn y  s tró j egipski noszono ty l ­
ko p rzy  o fic ja lnych  wystąpieniach lub  czynnościach ku ltow ych, poza tym  zaś 
niepodzie lnie panował s tró j grecki.

W  dziedzinie fry z u r  kobiecych godnym  zanotowania jest fa k t zniknięcia 
z codziennego u ży tku  d ług ich  w spania łych peruk noszonych w  poprzednich epo­
kach. U trzym a ły  się one jedyn ie  w  o fic ja lnym  s tro ju  k ró low e j, bo nawet 
u  kob ie t ubranych w  archaiczne stro je  egipskie w idz im y  już  ty lk o  k ró tk ie  f r y ­
zu ry . N a jdob itn ie j w ystępu je  to we fryzu rach  wieśniaczek, k tó re  noszą k ró tk ie  
w łosy, uczesane na sposób grecki w  d robn iu tk ie  loczki. Bardzo rzadkie są w y ­
padki d ług ich  włosów, uczesanych w  liczne w arkoczyk i, z k tó rych  jedne znaj­
dują się z ty łu  g łowy, opadają na ram iona i  plecy, zasłaniają k a rk  i  uszy, d ru ­
gie —  krótsze, p ok ryw a ją  czubek g łow y, sięgają poza skronie, pozostawiając 
jednak odsłonięte czoło.

Z chw ilą  wygaśnięcia dynastii Ptolemeuszów nastąpiła  szybka rom anizacja 
Egiptu. Na zachowanych zabytkach z te j epoki nie spotykam y p raw ie  zupełnie 
śladów s tro jów  egipskich. Jedyny w y ją te k  stanow ią w ize run k i cesarzy rzym ­
skich, k tó rzy  —  kontynuu jąc p o lity kę  Ptolomeuszy —  kaza li w ykonyw ać swoje 
p o rtre ty  w  stro jach uroczystych dawnych k ró ló w  egipskich.



Z PRACOWNI RĘKOPISÓW ORIENTALNYCH 
ZAKŁADU ORIENTALISTYKI POLSKIEJ AKADEMII NAUK

A r ty k u ły  pon iże j p u b liko w a n e  ob razu ją  w  k ró tk im  zarys ie  część naszych zaso­
bów ręko p iśm ien nych  w  trzech  różnych  dziedzinach (dyp lom atyczna  korespondencja 
tu recka  i ta ta rska , ręko p isy  he b ra jsko -a ram e jsk ie , p a p iru sy  egipskie). A r ty k u ły  te 
Pow sta ły w  tra k c ie  p rac nad p rzyg o tow an iem  K a ta lo g u  ręko p isów  o rie n ta ln ych , pod­
ję tych  pod kon iec ro k u  1951 przez In s ty tu t  O r ie n ta lis ty c z n y  U n iw e rs y te tu  W arszaw ­
skiego i  p rze ję tych  pod kon iec ro k u  ub ieg łego przez P racow n ię  R ękop isów  O r ie n ta l­
nych Z a k ła d u  O r ie n ta lis ty k i P A N . P raco w n ia  R ękop isów  O rie n ta ln y c h  zam ierza p u ­
b likow ać, poczyna jąc od n in ie jszego n u m eru  „P rzeg lą du  O rien ta lis tyczn ego “ , dalsze 
n r ty k u ły  i  n o ta tk i, k tó re  będą in fo rm o w a ły  o stan ie  op racow an ia  różnojęzycznych 
rękop isów  o rie n ta ln ych , zna jd u ją cych  się w  zb io rach  po lsk ich , oraz zapoznaw ały 
czy te ln ikó w  z c iekaw szym i spośród ty c h  rękop isów .

Pracownia Rękopisów Orientalnych 
Zakładu Orientalistyki PAN

Z Y G M U N T  A B R A H A M O W IC Z

d o k u m e n t y  t a t a r s k ie  i  t u r e c k ie  w  z b io r a c h  p o l s k ic h

A r ty k u ł n in ie jszy jest pewnego rodzaju  podsumowaniem w yn ikó w  dw u le t­
nie j p racy nad inw enta ryzac ją  dokum entów  ta ta rsk ich  i  tu reckich, prowadzo­
nej w  A rch iw u m  G łów nym  A k t Dawnych, i opisaniem ich d la  Kata logu ręko­
pisów o rien ta lnych  znajdu jących się w  Polsce, przygotowywanego przez P ra ­
cownię Rękopisów O rien ta lnych  Zakładu O rie n ta lis tyk i PAN. Ponieważ prace te 
najęły dotąd w  zasadzie ty lk o  m a te ria ły  w  językach tureckich, przeto o listach 
°d Tatarów  i  T u rkó w  pisanych w  innych  językach podaję ty lko  najważniejsze 
wiadomości.

Celem a rty k u łu  n ie  jest zresztą systematyczne i  dokładne omówienie na- 
SzYch a rch iw a liów  ta ta rsk ich  i  tu reckich, lecz ogólne po in form ow anie  o ich  
obecnym stanie i  dotychczasowych opracowaniach oraz o w yp ływ a jących  stąd 
aktua lnych  zadaniach.

Obok szeregu drobnych zb io rków  dokum entów  ta ta rsk ich  i  tu reckich, znaj­
dujących się w  naszych arch iwach i b ib lio tekach, zb iór na jw ażnie jszy stanowią 
zasoby dawnego A rc h iw u m  Koronnego, a m ianow icie  jego dzia łów : tatarskiego 
1 tureckiego. Starsza i  cenniejsza ich  część po rozbiorach została przez rząd 
carski w yw ieziona do Głównego A rc h iw u m  M in is te rs tw a  Spraw  Zagranicz­
nych w  Moskwie. D okum enty te, zwrócone Polsce po odzyskaniu niepodległo- 

przez rząd radziecki, zna jdu ją  się obecnie w  A rch iw u m  G łów nym  A k t 
awnych w  Warszawie. Część druga, choć liczebnie nie mniejsza, zaw iera 

M ateria ły o n ie jednakow ej wartości, dopiero od połow y X V I I  w. O fiarow ana 
Podobno' przez k ró la  S tanisława Augusta Czackiemu, k tó ry  w yw ió z ł ją  do Po- 
rycka, zaś po jego śm ierci zakupiona przez C zarto ryskich  do Pu ław , została 
następn ie umieszczona w  ich  B ib lio tece w  K rakow ie , a od niedawna znajdu je  się 
w W ojewódzkim  A rch iw u m  Państwow ym  w  K rakow ie . Łącznie zb io ry  te

p
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przedstaw iają najbogatszy i  najcenniejszy m a te ria ł do h is to r ii w ie low iekow ych  
i  różnorodnych stosunków Polski z dwoma wschodnim i sąsiadami: n a jp ie rw  z tu ­
reck im i ludam i stepów nad W ołgą i  M orzem  Czarnym, k tó re  u ległszy w  X I I I  w. 
przemocy Mongołów, p rzyb ra ły  w  stworzonej przez n ich Z ło te j O rdzie naz­
wę jednego z p lem ion mongolskich, Tatarów , a po rozpadzie tego im perium , 
rych ło  sturczonego dzięk i przewadze ludności tu re ck ie j nad M ongołam i, u tw o ­
rz y ły  m. in . chanat nadwołżański i  szczególnie d la  dzie jów  polskich ważny 
chanat k rym sk i; później, od początku X V  w., stosunków z T u rka m i inne j g rupy, 
k tó rzy  pod wodzą zaborczych su łtanów  osmańskich za ję li całe B a łkany i  z ja w ili 
się wówczas na południow o-w schodnich kresach Rzeczypospolitej.

N ajstarszym  dokum entem  we wschodnich zbiorach A rch iw u m  Koronnego 
jest ja r ły k  chana Z ło te j O rdy  Toktamysza do Jag ie łły , p isany nad Donem 
dnia 8 redżeba r. 795 h., t j .  20 m aja  1393 r. n.e., gdy w ojska  chana, rozb ite  przez 
potężnego T im u ra  Kulawego, koczowały nad Donem, a chan m usia ł szukać 
pomocy u w ładcy ościennej m onarch ii po lsko-litew sk ie j. J a r ły k  ten napisany 
jest w  języku  tu reck im , a lfabetem  u jgu rsk im , k tó ry  M ongołow ie zapożyczyli 
od tureckiego lud u  U jg u ró w  i  z ko le i przekaza li T u rkom  Z ło te j O rdy —  a uw ie ­
rzy te ln io n y  kw adra tow ą pieczęcią (tzw. tamgą) z napisem w  języku  arabskim , 
pismem ku fick im . Jest to jedyny pom nik stosunków P o lsk i ze Z ło tą  Ordą, 
będący jednym  z sześciu o ryg ina lnych  dokum entów  zachowanych do naszych 
czasów po z górą 250 la t trw a ją cym  państw ie Z ło te j Ordy.

Zag inę ły też wszystkie l is ty  od chanów zawołżańskich, z k tó ry m i Polska 
u trzym yw a ła  stałe kontakty , w ykorzys tu jąc  um ie ję tn ie  ich  s iły  na zewnątrz, 
g łów nie  d la  obrony g ran ic przed Tataram i k rym sk im i, ich ryw a la m i w  dąże­
n iu  do ponownego zjednoczenia ziem Z ło te j Ordy.

N ie  zachował się także ani jeden lis t o ryg in a ln y  od założyciela chanatu 
krym skiego Hadżdżi Gereja, wyniesionego na tro n  dzięki poparciu W ito lda  i  K a ­
zim ierza, ta k  wdzięcznego i w iernego sw ym  p ro tektorom  w  ciągu b lisko  45 lat, 
że Długosz, notu jąc jego zgon, nazywa go „na jw iększym  chrześcijan, a szcze­
góln ie Po laków  przy jac ie lem “ .

Z o b fite j korespondencji, jaką  trzeci chan k rym sk i, p rzew ro tny  M eng li Gerej 
(k tó ry  zapanował po roku  rządów swego nieudolnego bra ta  N u r Dewleta) p ro ­
w adził na przestrzeni p raw ie  pół w ieku  swego panowania z k ró lam i: K az im ie ­
rzem  Jagiellończykiem , Janem O lbrachtem , A leksandrem  i  Zygm untem  Sta­
rym , pozostał ty lk o  lis t p rzym ie rny  do Zygm unta  I, p isany na k ró tko  przed 
śm iercią chana 29 listopada 1514 r. w  K y rk -J e r  na K rym ie . W  liśc ie  ty m  sta ry 
chan obwieszcza „w szys tk im  ludziom  teraźnie jszym  i  p rzysz łym “ , że podobnie 
ja k  jego przodkow ie  Toktam ysz, Hadżdżi Gerej i  in n i b y li p rzy jac ió łm i k ró la  
W ładysława Jag ie łły , w. księcia W ito lda  i  k ró la  Kazim ierza Jagiellończyka, 
tak  i  on z synem Mehmed Gerejem i całą ordą będą p rzy jac ió łm i p rzy jac ió ł 
i  w rogam i w rogów  k ró la  Zygm unta. Chan obiecuje ziem iom  i  poddanym 
k ró la  ca łko w ity  spokój i  bezpieczeństwo, ale pod w arunk iem , że będzie o trzy ­
m yw a ł 15 000 z ło tych rocznie na w yżyw ien ie  swoich ludzi.

D okum ent ten jest n iezw yk le  c iekaw y z p un k tu  w idzenia  dyp lom atyk i, 
przedstaw ia bow iem  połączenie tra d y c ji europejskich z m ongolskim i zwycza­
ja m i kance la ry jnym i. Użycie na lis t  w ie lk iego  pergam inu o w ym ia rach  
44 X  76 cm, poza ty m  n ie  spotykanego w  naszych zbiorach orien ta lnych , piękne 
łac ińskie  pismo kodeksowe i  język w łosk i są w yrazem  w p ływ ó w  w łoskich, ge­
nueńskich, k tó re  za M eng li Gereja b y ły  na K ry m ie  szczególnie silne. T rady­
cje  złotoordowe, w idoczne w  układzie  i  treści dokum entu, na jjask raw ie j w y -



Tab. I

A t ' M O  M E C E  D I  O  1  ncomumciamo,

ter la  fra fe rrix t*^ c :ifa n u c itia  coltetia .no, er la  yaroia dę ta  uerifctfe 

re n ifs in * , ^  e t iiig u r r t f ,  p c ria g ta c ia  Je Pio In rp e ra fo r rd ila  

ftg lio  d c la  d e ft t^ e t U n d tn tm r n O { < * ¿ 0 * 4 c l i  L e g io ru r ii,  A  i l W r i i ,  

fc n ti. eć { u  t u r  i  c o m e rn a i JVt c ii l ia i ie r e i ,  «ie 1 *  g ra  « d r  O rda  Im p e ra to r*^  i 

W n n o  ba uxito , ę t eon fe rm e g a  feeLe lm cnte  p b fe rtm to  l i  n o fir r  ancecefsoj 

E ^ iw c ip i ,  5 ig n o r i 'W la d r f ia o  J a g e lo , J k - r d r  P o lc r/iiu ,, eć \ rif:olAo;  g ra i 

E cn ta , c o ri l i c j t u d i l i  n o f f r i  p reĄt-ęefso r i W n e rw i o in  o p tim a ^  v-er-a.ee, 

i11®* T fn rn o d a  c h f  Lo  J m ic o  d r I tm o ,  e ra  iw iw  A e r l i l i r o , *' ^ k in-f-m ł rrt

cja ttano Łcnr; et fermpeę li a m p iif ic a u a n o . co fi diznchernoi A \ mli| 

‘-kerei Sol tam a, e t Łon l i  ta ? f ig U o lij  et eon l i  j l t r i  n o f t r i  n e p a ti , eta?

Początek lis tu  p rzym ie rnego  chana k rym sk ie go  M e n g li G ere ja  I  do k ró la  Z yg m u n ta  I
z r. 1514. Ze zb io ró w  A G A D .

p
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Tab. II

Początek lis tu  p rzym ie rnego  k a łg i (pierwszego po chanie dow ódcy 
w o js k  k ry m s k ic h ) M ehm ed G ere ja  do k ró la  W ładys ław a  IV  z r .  1634.

Ze zb io ró w  A G A D .
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stępują w  sposobie uw ie rzy te ln ien ia  lis tu : nad tekstem  umieszczony jest z ło ty 
°dcisk tam g i M eng li Gereja, pod tekstem  zaś dwa odciski w ie lk ie j tam gi jego 
°jca, chana Hadżdżi Gereja, wytłoczone czerwoną farbą.

L is tu  przym iernego następcy M engli Gereja, chana Mehmed Gereja, 
2 1515 r., zanotowanego w  inw enta rzu  A rch iw u m  Koronnego w  r. 1730 i  jesz- 
t2e W późniejszym  Now ickiego, n ie  ma. Od tego chana m am y ty lk o  lis t  p rzy - 
m ierny z r. 1520 do k ró la  Zygm unta  I, pow tarza jący w  zasadzie te same zapew- 
Rienia i  żądania co lis t  jego ojca. Różni się on jednak od tamtego zewnętrznie, 
Jest bow iem  p isany po turecku, z jedną ty lk o  tamgą złotą na początku i  m n ie j­
szą okrągłą  pieczęcią pod tekstem  odciśniętą czarnym  tuszem. L is t ten jest 
bardzo c iekaw y ze względu na język  tu reck i, stosunkowo jeszcze w o ln y  od ara- 
bizmów, a za to obfic ie  p rzepla tany w yrazam i i  zw ro tam i stanow iącym i zapo- 
2yczenia lub  k a lk i z mongolskiego, k tó ry c h  w  późniejszych lis tach  z K ry m u  
luż nie spotykamy.

Następnym  dochowanym  oryg ina łem  jest l is t  p rzym ie rny  chana D ew let 
Gereja I  w  języku  ruskim , p isany w  Samarze, ja k  się zdaje w  r. 1562 (daty 
Rie ma). Potem dopiero rok  1572 przynosi g ruby  p lik  lis tów  z K rym u . Kores­
pondencja ta w ygląda jednak dość osobliw ie. W szystkie 83 lis ty  są 
Pisane w  przeciągu 8 dn i: od 13 do 20 czerwca, a w ięc zaledwie na m iesiąc 
Przed zgonem k ró la  Zygm unta  Augusta. W  jednym  chan prosi k ró la  o nagrodze­
nie posła, życzliwego Polsce wezyra, w  d rug im  —  o w ypłacenie posłow i chań- 
&kiemu 2000 z ło tych  na p ilne  zakupy. W  pozostałych 81 lis tach  chan, jego syno- 
Wlf  i  có rk i oraz żony, rozm aici bejow ie, m irzow ie  i  pomniejsze osobistości doma- 
§aią się od kró la , by złożył chanow i zaległe dary za trz y  la ta  oraz napom inają 
biskupów i  panów P o lsk i i  L itw y , by k ró la  do tego n a k ło n ili, jeże li pragną 
^n iknąć ta k ie j k lęski, jaką  „m ąż w ładny, ich  ojciec chan“  zadał w  roku  ubieg- 

Moskwie, a zapewniając k ró la  o swej życzliwości posyłają  mu „w ażk ie  po- 
^d iow ienie  i  lekk ie  p oda rk i“ ... w  nadziei na „dobre, ciężkie upo m in k i“  d la sie­

je- W  korespondencji te j zaledwie parę lis tów  zasługuje na uwagę, a zwłaszcza 
'v ie ice zuchw ały i  o b raź liw y  lis t k a łg i Mehmed Gereja grożący k ró low i, w  razie 
niezastosowania się do w o li chana, spustoszeniem P o lsk i w  im ię  „go rliw ośc i re- 
\g ijne j i  tro sk i o potęgę is lam u“  (lis t ten zresztą ka łga pod koniec nazywa 
darłyk iem  p rzy jac ie lsk im “ !). L is ty  te są ciekawe ze względu na język wska­

kujący pomieszanie różnych d ia lek tów  tu recko-kipczackich oraz, z d rug ie j s tro­
ny. w p ły w y  języka osmańskiego, a także przez oryg ina lne  n o ta tk i k rym sk ie  
Plsmem rusk im  na odwrociu.
, ° w e ta rg i o daninę n ie  skończyły się jednak na tym . W  dwa la ta  potem 

A an w ita ją c  „b ra ta  swego k ró la “  Walezego narzeka na niesłowność Zygm unta  
: Ugusta, a lis to w i chana w tó ru je  trzydzieści pięć innych, każdy rów n ie  „p rz y ­
jazny“ j  „szczery“ . Kałga przypom ina nowemu kró low i, że zm arły  k ró l p rzy 

azdej dan in ie  d la  chana p rzysy ła ł m u 1200 z ło tych i  60 postawów sukna oraz 
■’Ciężkie“  upom ink i d la  12 jego przybocznych, on zaś u jm ow a ł się za kró lem  

zed chanem pragnąc, b y  pom iędzy oboma k ra ja m i „naw e t sierota i  wdowa 
°g ły  spokojnie chodzić ze z ło tym i ko ronam i na g łow ach“ .
W m nym  liśc ie  z tego roku  chan domaga się w ydania  zbiegłego do Po lskiWoip , J ^  w j u u i u a  x U lo w i

j ;jeWody m ołdawskiego Iw on i, ale w  dopisku donosi, że zaraz po spisaniu tego 
yku  ów b un tow n ik  został schw ytany i  ścięty.
■’u ług i szereg późniejszych lis tó w  krym skich , już  bez0 o- j u i  ucz, w iększych przerw ,

w a^ a bieżące w ydarzen ia  w  życiu  obu k ra jów , ja k  zm iany na tron ie, częste 
j . u rokosze, niekończące się obustronne napady na pogranicza, w o jny  

lePewne sojusze. T u ta j zasługują na w ym ien ien ie : przysłany przez chana
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Gazi Gereja I I  w  r. 1588 spis jego „dobrych  sług dbających o u trzym anie  poko ju  
i  p rzy jaźn i z k ró lem “ , k tó ry  za to pow in ien  b y ł ich  wynagrodzić; dwa lis ty  
p rzym ierne tegoż chana z r. 1592, przyw iezione przez Broniewskiego (na jed ­
nym  z n ich po raz ostatn i w idz im y  złotą pieczęć kw adra tow ą); lis ty  chana 
Is la m  Gereja I I I  spod Zborowa (po k tó rych  następuje bardzo liczna korespon­
dencja z K ry m u  o w ojnach z Kozakam i, pisana przeważnie po polsku, często 
przez sekretarzy - Polaków, k tó rzy  p rz y ję li islam, lecz nadal s łuży li k ró ­
lo w i in fo rm ac jam i o p raw dziw e j ilości posiłków  ta ta rsk ich  i  politycznych za­
m iarach chanów); lis t p rzym ie rny  chana Mehmed Gereja I I I  z r. 1654 z jedyną 
w  naszych zbiorach okrągłą  i  płaską, w  środku pustą, pozłacaną bu llą , p rzy ­
wieszoną do lis tu  na sznureczku ze srebrnych n ic i, nazwaną w  liście  m yln ie  
„z ło tą  bajsą“ . Z b io ry  te zamyka lis t ostatniego chana krym skiego Szahin 
Gereja do k ró la  Stanisława Augusta, pisany po rosyjsku  ze Żwańca w  g rudn iu  
1786 r. Chan, pozbaw iony ju ż  ziem i i  tronu, uciekając z zesłania w  Kałudze 
(na swe nieszczęście) do p ro w in c ji osmańskich prosi k ró la , by m u pozw olił po­
być jak iś  czas na g ran icy  Rzeczypospolitej i  dziękuje  za gościnę udzieloną m u 
przez komendanta Kam ieńca Podolskiego.

Przechodząc do zb iorów  tu reck ich  w  A rch iw u m  Koronnym  należy s tw ie r­
dzić, że i  tu  nie ma najstarszych dokum entów  po różnych poselstwach z Po lski 
do T u rc ji bądź z T u rc ji do Po lski z początku X V  w. Z  okresu późniejszego 
także b ra k  w ie lu  ważnych lis tów .

P ierw szy zachowany dokum ent z T u rc ji to p rzyw iez iony przez M iko ła ja  
F ir le ja , posła k ró la  Kazim ierza Jagiellończyka, lis t p rzym ie rny  sułtana Ba je- 
zida I I  z dnia 22 marca 1489 r., gw aran tu jący pokój z Polską na okres dwóch 
la t oraz bezpieczeństwo polskich posłów i kupców  p rzybyw a jących  do T u rc ji. 
Po n im  następują dwa lis ty  późniejsze o dziewięć dn i: w  jednym  su łtan za­
w iadam ia k ró la  o w ys łan iu  lis tu  przym iernego i  prosi, 'b y  nadesłał w łasny lis t 
z potw ierdzen iem  sojuszu, w  d rug im  zaś dopomina się o zw ro t m ienia  kupców  
tu reck ich  pom ordowanych w  drodze z K a ffy  do ziem  polskich

Z ko le i następują podobne dwa lis ty  Bajezida I I  dopiero z r. 1494 do k ró la  
Jana O lbrachta: w  p ierwszym , z dnia 4 kw ie tn ia , su łtan  zawiadam ia kró la , że 
zgodził się na jego prośbę o odnowienie przym ierza i  zaw arł uk ład  o poko ju  
na trz y  la ta  z posłem M iko ła jem  Serercroscusem (Strzeszowskim!); d rugi, 
z 6 kw ie tn ia , to w łaśc iw y lis t  p rzym ierny.

Po ośm ioletn ie j p rze rw ie  następują 4 l is ty  Bajezida I I  do k ró la  A leksandra: 
iis t  z 22 lutego 1502 r. na w o ln y  przejazd posła, którego k ró l m ia ł wysłać ce­
lem  odnow ienia p rzy jaźn i, w ydany gońcowi kró lew skiem u; lis t do k ró la  z 8 lis ­
topada, z zawiadom ieniem  o zawarciu  z posłem (by ł n im  znowu M ik o ła j F ir le j)  
poko ju  na pięć la t i  z prośbą o potw ierdzenie nowego sojuszu oraz o dzień 
późniejszy lis t p rzym ie rny  i  osobny lis t z prośbą o w ydanie  m a ją tku  po kupcu 
M usa (Mojżeszu) z T u rc ji, k tó ry  zm arł w  Kam ieńcu, uw ięziony pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz sułtana.

Z  r. 1507, gdy su łtan (ciągle jeszcze ten sam) zaw arł pokój z kró lem  Z y - 
m untem  I, dochował się ty lk o  salvus conductus d la  posła, w ydany dnia 8 m aja 
tłum aczow i Iwaszce.

Od Bajezidowego syna i dziedzica, sułtana Selima I, zwanego Groźnym  
(1512 —  1520), m am y ty lk o  trz y  lis ty  do k ró la  Zygm unta  I  z r. 1519: lis t 
z 1 październ ika o zawarciu  poko ju  na trzy  la ta  z posłem Jakubem  Secygniow- 
sk im  i  z prośbą o wolną drogę przez ziem ie polskie d la  kupca greckiego A n ­
drzeja Carcocandellego, wysłanego do M oskw y po to w a ry  dla dw oru  su łtań- 
skiego. L is t p rzym ie rny  zaginął.
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W szystkie te  lis ty  do Po lski są pisane po łac in ie  lub  w łosku  i  dopiero za na­
stępnego sułtana Sulejm ana do korespondencji z Polską zostaje wprowadzony 
■ięzyk tu reck i. Język w łosk i i  łacina w ystępu ją  odtąd rzadko ty lk o  w  o ryg ina l- 
nych pismach sułtana i  w ezyrów  do Polski, natom iast bardzo częste są łac iń ­
skie i  w łoskie  tłumaczenia dołączane 
Przez kance larię  sułtańską do lis tów  
tureckich. R ychło jednak język i te ustę­
pują miejsca po lsk im  przekładom  Ib ra - 
h im  Bega, sturczonego Polaka Joachima 
Strasza. Po jego śm ierci z T u rc ji do 
Polski przychodzą już w yłącznie lis ty  
Pisane po tu recku  bez przekładów, 
a polszczyzna w ystępu je  ty lk o  w  n ie licz- 
nych lis tach  pogranicznych paszów 
2 X V I I I  w.

Po skąpej i  o fic ja lne j korespondencji 
sułtanów Bajezida I I  i  Selima I  d ług i 
°kres panowania ich  następcy —  S u le j- 
ruana, zwanego w  T u rc ji Prawodawcą 
a u nas W spania łym  (zło ty w iek  T u rc ji, 
a w  dziejach stosunków po lsko-turec- 
Ńich okres zgody i  pokoju), zaznaczył się 
w naszych zbiorach w ie lką  obfitością l i ­
stów o różnorodnej i  bardzo ciekawej 
treści oraz o p raw dziw ie  serdecznym 
tonie, wychodzącym daleko poza ram y 
szablonowej, przepisanej urzędow ym i 
torrnularzam i korespondencji dw oru  su ł- 
tańskiego z in n y m i w ładcam i. Korespon­
dencja ta  jes t odbiciem  ówczesnych sto­
sunków przy jaznych  politycznych, m ię­
dzy Portą  a Rzeczypospolitą.

Początek lis tu  w ie lk ie g o  w ezyra  tu re c ­
kiego' A hm eda  K o p riilu -z a d e  paszy do 
kanc le rza  w. k o r. b iskupa  M ik o ła ja  
P rażm ow skiego z  r .  1666 o  p e r tra k ta ­
c ja ch  z, posłem  p o ls k im  Janem  W ie­

n ia w s k im . Ze zb io ró w  A G A D .

Szczególnie d o tk liw y  jes t b ra k  k ilk u  
ustów p rzym ie rnych  Sulejmana, n a j­
ważniejszych dokum entów  z owej epoki.
W oryg ina le  zachował się ty lk o  p ie rw -,
Szy z r. 1525. O now ym  p rzym ierzu  za- 
Wartym  w  r. 1528 świadczy ty lk o  lis t do 

r °ta z zaw iadom ieniem  o p rzychy len iu  
^ t  do jego propozycji i  odnow ien iu  sojuszu na dalszych pięć lat. Podobnie zagi- 

tis t p rzym ie rny  z r. 1533, w  k tó ry m  su łtan p rzyrzeka ł sojusz z Polską do 
t ° rica życia obu monarchów. Zag iną ł też lis t p rzym ie rny  Sulejm ana do Zygm un- 
^  Augusta z r. 1533, a z trzech odpisów, k tó re  su łtan w yda ł na prośbę kró la  

lQku  następnym, dochowały się ty lk o  dwa.

tra ty  te w ynagradzają częściowo: lis ty  sułtana i  w ie lk iego  wezyra Ib ra - 
Vl, rn.a, do stanów Rzeczypospolitej, pisane w  połow ie  m aja 1533 r. na fa łszywą 

o zgodnie obu Zygm untów . Su łtan i  w ezyr w yraża ją  swój żal 
¿e stracie długoletn iego, szczerego przy jac ie la  i jego „synka “  oraz zapewniają, 

za w arty  sojusz u trzym any będzie nadal. Ostrzeżenie przed w yborem  k ró la
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spośród obcych, przed niezgodą i  rozłam em  w  narodzie i  zapewnienia o go­
towości udzielenia pomocy tchną praw dziw ą  życzliwością d la Polski.

Przedm iotem  innych  lis tó w  sułtana i  jego w ezyrów  jest konieczność uzgod­
n ienia postępowania obu stron w  sprawach węgierskich i  w o łoskich oraz we 
wspólnej obronie przed zakusami Habsburgów, częste w o jn y  Sulejm ana na 
wschodzie, za targ i na pograniczu po lsko-tu reck im  oraz liczne skarg i T a tarów  
na Polskę, a k ró la  na Tatarów , zanoszone przed sąd sułtana, zw ierzchn ika cha­
nów krym skich .

W  lis tach  Sulejm ana ja k  i  w  ogóle w  korespondencji tu reck ie j, w  przeci­
w ieństw ie  do ta ta rsk ie j, zna jdu jem y w ie le  c iekaw ych m ate ria łów  do h is to r ii 
handlu  polsko-tureckiego. L iczne pisma z prośbą o zw ro t m ienia  kupców  
w  Polsce zm arłych  lub  pom ordowanych podają dokładne spisy wywożonych 
do P o lsk i tow arów  codziennego u ży tku  i  kosztowności, k tó re  p rzyczyn iły  się 
do ta k  ważnej w  dziejach po lsk ie j k u ltu ry  o rien ta lizac ji życia rzesz szlachty 
i  możnych.

Z b io ry  korespondencji tu reck ie j kończą się na lis tach  przyw iezionych przez 
ostatnich posłów n iepodległe j Rzeczypospolitej.

Obraz stosunków polskich z T urc ją  uzupełn ia ją  w  pewnej m ierze dokumen­
ty  tu reck ie  poselstw polskich w  Konstantynopolu, wśród k tó rych  znajdu je  się 
w ie le  ko p ii podań posłów do w ładz P o rty  oraz fe rm anów  su łtańskich w  spra­
w ie  w ykup u  jeńców, skarg kupców polskich czy częstych w  X V I I I  w . zatargów 
z w ojew odam i m ołdaw skim i.

Oprócz lis tó w  adresowanych do P o lsk i zna jdu je  się, w  naszych zbiorach 
tureckich, w ie le  ferm anów, t j.  rozkazów su łtańskich do w ładz tureckich, w y ­
dawanych na prośbę k ró la  i  posłów, a dotyczących spraw polskich. Należą tu  
m. in. dwa fe rm any Bajezida I I  z r. 1489, nakazujące ochronę polskich posłów 
i kupców  oraz jeden podobny fe rm an sułtana Selima I  z r. 1514, fe rm any Su­
le jm ana Wspaniałego do be jle rbe ja  B udy w  spraw ie  jeńców polskich, do 
A kke rm anu  i  innych  zamków tureckich, leżących na granicy z Polską w  spra­
w ie  napadów na ziem ie polskie, liczne paszporty d la  polskich kupców  podró­
żujących po posiadłościach osmańskich, wydane w  latach 1781 —  1783 przez 
sułtana A b d u lh a m id a  I  i  inne.

Pewna liczba dokum entów  tu reck ich  w  zbiorach A rch iw u m  Koronnego po­
chodzi n ie w ą tp liw ie  ze zdobyczy wojennych. Z  tych  najcenniejsze są dwa 
lis ty  sułtana Mehmeda I I  do w ojew ody mołdawskiego Jana P io tra  z la t 1455 
i  1456. Na uwagę zasługuje też lis t  paszy Ib ra h lm a , zwanego Szejtanem, 
z r. 1676, donoszący su łtanow i M eh m e do w i IV  o w arunkach poko ju  zawartego 
z przedstaw icie lam i po lsk im i pod Żórawnem .

W śród tu reck ich  dokum entów  poselstw polskich w  Konstan tynopolu  znaj­
du je  się w ie le  pap ierów  tu reck ich  jednego z tłum aczy, W łocha G iu lianiego, oraz 
różne podania i  skarg i ludności stam bulskie j do urzędów i  sądów, a także lis ty  
p ryw a tne  różnych T urków .

W śród zb io rków  ta ta rsk ich  i  tu reck ich  przechow ywanych w  różnych a rch i­
wach rodow ych najpokaźniejszy stanowią dwa tom y pism  tu reck ich  i  ta ta r­
skich zw iązanych z osobą hetmana w ie lk iego  koronnego Adam a Sieniawskiego, 
przechowywane obecnie w  M uzeum C zartoryskich. O bejm ują  one 44 lis ty  tu ­
reckie i  22 ta tarskie, p rzy czym w ie le  z n ich  to m a te ria ły  zdobyczne. D rug im  
co do w ie lkośc i jest zb iór 60 lis tów  tu reck ich  z X V I I  w., dotyczących przeważ­
nie w ew nętrznych spraw T u rc ji; l is ty  te, zdobyte prawdopodobnie w  polowej 
kance la rii w ie lk iego  wezyra, zna jdow ały się w  Podhorcach, m a ją tku  Sangusz­
ków, a ostatnio Potockich, obecnie zaś przechowywane są w  W A P  w  K rakow ie-
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L is t  su łtana  tu reck iego  S e lim a I I  do k ró la  Z yg m u n ta  A ugusta  z r .  1568, 
z [prośbą o zapew nienie bezpiecznego p rze jazdu  przez z iem ie .polskie 

po w ra ca ją cym  z M oskw y  kupcom  tu re c k im . Ze zb io ró w  A G A D .
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L is t  chana k rym sk ie g o  S e lim  G ere ja  I I  dio k ró la  Jana I I I  Sobieskiego z r. 1693 
donoszący o p roponow anych  przez T u rc ję  w a ru n k a c h  odstąp ien ia  Polsce K am ieńca

Podolskiego. Ze zb io ró w  A G A D .
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m ani h lT Um p1odhorecklm  zachował się znacznie m niejszy zb iór lis tó w  do het- 
g ra n m r I n Rg + ko r° nnf g°  Wacława Rzewuskiego (zawiera on 5 tu reck ich  z po- 
znaid?, 1 3  ,tatarSkle)' W  a rch lw um  w ojew ody k ijow skiego Józefa Potockiego 
i  5 e się tom  zaw iera jący 1 lis t ta ta rsk i, prawdopodobnie do k ró la  Jana I I I  

s k ie 'n r w  ’ -Z k t? yC\ 6 j6St ad^ ° w a n y c h  do k ró la  Stanisława Leszczyń- 
ziono 2 ^ t PT f aCi -  po A nn ie  B ran ick ie j, żonie hetmana Ksawerego, znale- 
r e c k i i  7 ? tarSkV  4 tUr6Ckle- W  B lb ll0 tcce K ó rn ic k ie j prócz pap ierów  tu -  
t S S w  l  a rch iw urn D y w iz ji Kozaków Sułtańskich jest 9 lis tów  ta ta rsk ich  i  5 
nvcb k  Hh Z' W leku / P ' n  1 X V IIL  W  zb iorach radz iw iłłow sk ich , przechowywa- 
s i l e im ^ I nTeHWu0didZ7 le A G A D aw  W ilanow ie  znajdu ją  się dwa lis ty  sułtana 
i Pasznnrt* l  l  Zygm unta  Augusta z r - 1561 w  spraw ie kupców  tu reckich
¿ v s T to fa  R H . r dany Tun , 83 PrZ6Z Sułtana M urada 111 d la  M iko ła ja  

RadziT llłaD (? T r ° tk l) ’ gdy ten po odbyciu p ie lg rzym k i do Jerozolim y
J t a t a r s k 7 r0C1Ć 0 1  P1Z9Z Konstantynopo1 oraz jeden m ałej wagi

jedn!ukum enty  ta ta rsk ie  i  tureckie, stanowiące ważne źródło do h is to r ii Polski 
J r  z racp  swefi°  Języka przeważnej części po lskich h is to ryków  n ie -o rien ta- 

Są 2113116 g łow m e z daw nych przekładów. Te jednak pod 
są n e m tiT Zg Q ^  ?dpowiadaM  Potrzebom nauki, a najw iększą ich  wadą 
kich y łk l  1 przekręcenla’ m erzadko wypaczające isto tną treść lis tu . Od ta -
P o i k f r r yCh ędÓW. T e S?( WOlne nawet Przekłady najlepszego z dawnych 

k lch  tłum aczy orien ta lnych , Samuela O tw inowskiego.

Wys,D,!Tt1eg° 1teŻ ° d dawna polscy uczeni> zarówno orienta liści, ja k  i  h istorycy, 
itóżnp 31 P f n y  ° gł0SZenla tych  dokum entów  w raz z now ym i przekładam i. 
Wistm P +Zk° d y ’ m ‘ m - row niez b rak funduszów, n ie  p ozw o liły  na urzeczy-
o r ie n t l in 16 u g°  d ° daĆ tU n a le ży ’ Że w  P a lik o w a n iu  do ku m e n tó w

o ra ln ych  z a rc h iw ó w  p o lsk ich  pew ną  zasługę m a ją  obcy uczeni.

ezloTtoPierWSZf  mieASCe w ysuw a si^ praca W. W e l i a m i n o w a - Z e r n o w a ,  
W r  18 rosy jsk ie j Akadem n Nauk, k tó ry  w  w ydanym  przez siebie w  M oskw ie 
Ogiosir R7W! e, m  16 M aterm ux P°u r se rv ir  d l ’h is to rire  du K hana t de Crimee  
cych ,■ b”  dokum entów  ta ta rsk ich  ze zb iorów  A rch iw u m  Koronnego, zna jdu ją- 
¿ s o k n i W0T CZaS w  M oskw ie- Jednakże dzieło to, pozbawione tłumaczeń i  ja -  
k o T n S lT ?  ?PraC° T ania 2 W yją tk icm  b ł^dnych w  w ie lu  w ypadkach i  n ie - 
dzenie i  , lChi:Ski)r0WldZOW’ SGiągało na siebie od dawna głosy k ry ty k i.  Spraw - 
0 słuszności* ty0chaJzarrz u tó w °W * zamieszczonym w  ^  dziele przekona

Z° s ta ł1takŻe T ydany Ja rłyk  Chana Toktamysza, w ydoby ty  z zapom- 
s k i p przez dyrek to ra  Głównego A rc h iw u m  M SZ w  M oskw ie M. O b o l e n -  

j  g °  przed stu la ty  i  m ający ju ż  obszerną lite ra tu rę  naukową.
Jan ' r{Gn h .st tu r - k i  z B ib lio te k i C zartoryskich ogłosił o rien ta lis ta  czeski p ro f. 
munii J  P k  a’ , a p ro1  F ‘ B  a b i  n  g e r  opub likow a ł ważny d la  dzie jów  Ru- 
p iotra ° W1f 1?fk l lls t  su ltana M etm eda I I  do w ojew ody mołdawskiego Jana 

\Y 'r ,Z T' 1455, zna jdu jący się w  AG AD . 
p. Polsce zrobiono pod ty m  względem bardzo niew iele.

? d z ie lT SZy na tym  P° lu  b y ł J ’ s ^ k o w s k i ,  k tó ry  do swych Collectaneów  
Mur ada ttT T  tUZ eC<k lch ’ w ydanych w  r. 1324, dołączył też przekład lis tu  sułtana 
dym f?  d°  Stefana Batorego z początku marca 1578 r. w raz z litog ra fo w a - 

j  racsim ile tego dokumentu.
W spra«G r z ! g ° r z e w s k i  ogłosił w  r. 1913 fe rm an sułtana A b d u llia m ld a  I  

«wie jeńców polskich w  T u rc ji, a w  r. 1917 dwa inne fe rm any z X V I I  w.
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jako przyczynek do handlu polsko-tureckiego. P ro f. Tadeusz K o w a l s k i  opu­
b liko w a ł w  r. 1925 ja r ły k  chana K ry m  Gereja z r. 1763 w  spraw ie kupców 
ta tarskich zabitych w  Polsce. D r W ł. Z i  m  n i  c k  i  ogłosił ja r ły k  chana Maksud 
Gereja do hetmana w. kor. Branickego z r. 1767 o w stąpien iu  na tron  krym sk i.

Z dokum entów osmańskich ogłosił p ro f. A. Z a j ą c z k o w s k i  lis t sułtana 
Sulejm ana do Zygm unta Augusta z r. 1551 w raz z polską transkrypc ją  tu rec­
kiego tekstu  sporządzoną przez Ib rah im a  Strasza (znaczenie tych  tekstów  trans- 
k rvp cy jn ych  w yko rzys ta li tu rko logow ie, ja k  np. H e f f e n i n g  i  B o m  ac i ) -  

Tłumaczeniem i w ydaniem  lis tó w  z K ry m u  za ją ł się w  okresie m iędzywo­
jennym  A b d u i l a h  Z i h n i  S o y s a l .  Jednakowoż nawet jego najw iększa 
praca tom  Ja rłyków  krym sk ich  z czasów Jana Kazim ierza, zawierająca prze­
k łady  54 lis tów , ze względu na liczne rażące b łędy n ie  zasługuje na uwagę.

S ystem atyczna pracę nad d o ku m e n ta m i ta ta rs k im i i  tu re c k im i pod ję to  u  nas 
w  okresie  m ię d zyw o je n n ym , k ie d y  to  p ra co w n icy  A rc h iw u m  G łów nego: d r 
S z a c h n o  - R o m a n o w i e  z, a późn ie j d r  B  B a r a n o w s k i  p rz y s tą p ił 
do upo rzą d ko w a n ia  i  in w e n ta ry z a c ji ty c h  zb io rów .

Pracę tę podjęła na nowo kom isja, k tó ra  ukonstytuow ała  się w  r. 1951 przy 
Ins ty tuc ie  O rien ta lis tycznym  U n iw ersyte tu  Warszawskiego z zamiarem opra­
cowania i w ydania  kata logu rękopisów orien ta lnych  znajdujących się w  Polsce, 
k tó ry  by prócz m anuskryptów  lite rack ich  i  naukow ych w  językach Wschodu 
obejm ował również m ate ria ły  archiwalne. Równocześnie wznow iona została 
w  A G A D  inw entaryzacja  m ate ria łów  wschodnich, zm ierzająca rowm ez do re ­
konstrukc ji dawnego zasobu o rien ta liów  A rch iw um  Koronnego przez porów ­
nanie stanu obecnego tych  dokum entów o ryg ina lnych  z daw nym i inw entarzam i 
dokum entów orienta lnych, z zachowanym i tłum aczeniam i ltd .

Z a p o z n a n ie  s ię  z t y m i  d o k u m e n ta m i w  to k u  p ra c y  n a d  o p is a n ie m  ic h  d la  
k a ta lo g u  d o p ro w a d z iło  o r ie n ta lis tó w  do w n io s k u  o p i ln e j  p o trz e b ie  z b io ro w e g o  
ic h  w y d a n ia  W y d a n ie  to  d a ło b y  h is to r y k o m  p o ls k im  p e łn y  i  n ie z a w o d n y  p rz e ­
k ła d  w a ż n y c h  d o k u m e n tó w  h is to ry c z n y c h , z a o p a trz o n y  w  k o m e n ta rz  f i lo lo ­
g ic z n y  o ra z  h is to ry c z n y ,  o p ra c o w a n y  w e s p ó ł z h is to r y k a m i,  z u w z g lę d n ie n ie m  
dzieł d a w n ie js z y c h  h is to ry k ó w  tu re c k ic h  i  n o w s z y c h  b a d a ń  p ro w a d z o n y c h  p rzez

o rie n ta lis tó w  in n y c h  k ra jó w . . . .. .
Tak pomyślana praca w yda je  się jedynym  słusznym w yjściem  z sytuacji, ja  

ka panuje u nas w  dziedzinie badań naszych stosunków z T urc ją  i  Tataram i.

Pieczęć chana k rym sk ie go  M ehm ed G ere ja  I  z l is tu  p rz y m ie r-  
nego do k ró la  Z ygm un ta  I  z r. 1520. Ze zb io ró w  A G A D .
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Tugra z listu przymiernsgo sułtana tureckiego Murada I I I  do króla Stefana Batorego
z r. 1577. Ze zbiorów AGAD. 1 y



F R A N C I S Z E K  K U P F E R  i  S T E F A N  S T R E L C Y N

DWA LATA PRACY NAD KATALOGIEM RĘKOPISÓW 
HEBRAJSKICH I ARAMEJSKICH ZE ZBIORÓW POLSKICH

Opracowanie hebra jskich  rękopisów, znajdu jących się w  zbiorach polskich, 
Przedstawia bardzo poważne trudności. Poza m ałą stosunkowo ilością rękop i­
sów, rozproszonych po różnych b ib lio tekach (B ib lio teka  U niw . Warszawskiego, 
fhb lio teka  U n iw . im . Bolesława B ie ru ta  we W rocław iu , B ib lio teka  Narodowego 
Aakładu im . Ossolińskich we W rocław iu , B ib lio teka  K ó rn icka  i  inne), p rzy tła - 
ozająca większość skupiona jest w  zbiorach Żydowskiego In s ty tu tu  H istorycz­
nego w  Warszawie. Z b io ry  te pochodzą p raw ie  w  całości z p iw n ic  Gestapo za 
K łodzkiem, gdzie zostały w y k ry te  przez A rm ię  Radziecką po w yzw olen iu  Polski. 
Rękopisy te n ie  m ają żadnych m etryk , w ie le  z n ich  jest w  rozsypce oraz ma 
Powydzierane ka rty , k tó re  czasami znajdu je  się p rzy opracow ywaniu  innych. 
nUj zw iązanych z n im i rękopisów. W  w ie lu  na skutek obdarcia z opraw, zagi- 
n*?ły pierwsze i  ostatnie strony, co poważnie u tru d n ia  ich  identy fikac ję . W  tych  
^ ru n k a c h  wstępna inw entaryzacja  zb iorów  w ym agałaby ogromnego w ys iłku , 
ownoważnego ze sporządzeniem katalogu. D latego też zespół opracowujący 

-oiory rękopisów  z Ż IH  p rzys tąp ił z miejsca do prac katalogowych, 
ok ^  łntach 1952 i  1953 zbadano i  opisano 525 rękopisów (co stanowić może 

oł0 V« eałości zbiorów); w  p lan ie  na ro k  1954 fig u ru je  opisanie 400 dalszych 
F°zycji.
^ W n in ie jszym  a rtyku le  p ragn iem y dać k ró tk i, o rien tacy jny  przegląd pozycji
c]0t ąd opisanych. Omawiane rękopisy można z grubsza podzie lić z punktu  w i-  
^zenia te m a tyk i na następujące dzia ły: a) m atem atyka, astronomia, nauk i p rzy . 

onicze; b) filozo fia  i  teologia; c) h is to ria ; d) g ram atyka; e) lite ra tu ra  piękna.
a) M atem atyka, astronomia, nauk i przyrodnicze. W  dziale ty m  na uw z- 

o ^dnienie zasługują:
^  ") R kP- 190. X V  w. A l-Fergan i. H ebra jskie  tłumaczenie Jakuba A n a to li 

r °nomicznego dzieła a l-F ergan i‘ego nazwane im ien iem  jego autora. Dzieło to 
t e. doszło do nas ani w  oryg inale, ani w  tłum aczeniu łac ińsk im  i  pozostało do­
daj. nie w y dane. Redakcja naszego rękopisu w yda je  się poprawniejsza od re- 

w ji rękopisu z L ivo rno  (por. „Encyclopaedia Judaica“  t. 3, str. 602). 
ha r? RkP- 189. X IV  w. Jesod Olam (,,Podstawa św iata“ ). A u to r Icchak b. Josef 
w ~̂, sreeli z Toledo (X I I I— X IV  w.). Dzieło to stanow iło  w  swoim  czasie na j- 
b ' j SZe osiągnięcie w  dziedzinie astronom ii i  kosm ografii. W  pracy te j Icchak 

Po raz p ierw szy w  europejskie j astronom ii średniowiecznej w ypracow ał 
der °r ę obliczania paralaksy księżyca (por. I. Z i  n b e r  g, D i Geszichte fu n  
nai e.lte ra tu r baj Id n  t. I I I ,  N ow y Jo rk  1943, str. 198). Dopiero K epp ler ocenił 
Wvr)ZyCie wagę te ł m et°dy- Redakcja naszego rękopisu odbiega od redakc ji 

‘ 3?nia berlińskiego (1757). (por. ryc. 2).
GS2e '^ kp ' 253' Rok 1475‘ Kanf e neszarim („O rle  skrzyd ła “ ) lub  Szesz kena ja im  

Sc skrzyde ł“ ). A u to r Em anuel b. Jaakow B on fils  z Taraskonu, lekarz, m ate-

rżeBlącJ Oriental istyczny nr 2(10)
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m atyk  i  astronom (X I I I— X IV  w.). To dzieło astronomiczne (którego n iektó re  
rozdzia ły dotyczą także i  astro log ii) zawiera cały szereg cennych tab lic  Ręko­
pis odpisany został we Włoszech w  mieście S in igaglia  przez Pmchasa L e w i de 
Wazon. Dzieło to cieszyło się w  swoim  czasie w ie lką  popularnością. W  r  1406 
zostało przełożone na język łaciński, a następnie z łac in y  na język rosy jsk i pt. 
Szestokryl. W  dawnej Rosji budziło  ono przez d ług i czas duże zainteresowanie 
wśród m atem atyków  i astronomów, a nawet w  X IX  i  X X  w. in teresow ali się 
n im  jeszcze filo logow ie  rosyjscy (np. Spieranski). (por. ryc. 3).

4) Rkp. 255. X V  w. Rękopis ten zaw iera dzieła astronomiczne: rozdzia ły 14 
i  15 księgi Sefer ha-techuna („Księga astronom ii“ ) oraz fragm ent księgi L e w ijja t 
chen („Drogocenny w ieniec“ ). A u to r: L ew i b. Abraham . B y ł to uczony, k tó ry  
sta ł na czele zw olenn ików  M ajm onidesa z Perpignan. B y ł on s iln ie  zwalczany 
i  prześladowany przez reakcy jnych  rab inów , k tó rzy  w prow a dz ili jego dzieła na 
indeks. To przyczyn iło  się do zaginięcia jego cennych prac, z k tó rych  ty lk o  
fragm en ty  zachowały się w  rękopisie.

5) W  tym  samym rękopisie znajduje się kopia dzieł astronom icznych A b ra ­
hama ibn  Ezry (X II  w.), wędrownego uczonego i  poety żydowskiego z Hiszpa­
n ii, k tó ry  odegrał w yb itn ą  ro lę  w  przeniesieniu zdobyczy ówczesnej nauk i arab­
skiej na teren Europy. Dzieła jego b y ły  znane aż na Rusi już  w  X I I I  w. Odpis 
dzie ł astronom icznych zaw artych w  naszym rękopisie dokonany został we W ło ­
szech w  mieście Lucca w  r. 1449 (por. ryc. 1).
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Ryc. 1. F ragm e n t z dzie ła  astronom icznego Ib n  E zry. O dpis w ło s k i z r. 1449. Na m ar­

ginesie tłum a czen ia  ła c iń sk ie  tru d n ie js z y c h  te rm in ó w

Znacznie m nie j rękopisów dotyczy nauk przyrodniczych. Na wzm iankę

zasługuje?tu.25 ^ x v m  w  A non imow'y tra k ta t o fiz jo lo g ii zw ierząt, bo­
gato ilus trow any. Obok anatom icznych te rm inów  hebra jsko-aram ejskich po­
dane są nazwy w łoskie  (por. ryc. 4). ..

C iekawy m ate ria ł etnologiczny z zakresu ludow ej m edycyny i  fa rm a c ji zn^ 
w ie ra ją  dość liczne w  naszych zbiorach rękopisy medyczno-magiczne, zb io ry  re
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Ryc. 2. Strona z rękopisu dzieła Jesod, Olarn Icchaka b. Josef 
ha-Isreeli. Obliczanie paralaksy księżyca. X IV  w. (ŻIH 189)

2egbd  Orientalistyczny 150—151



Tab. V II

Ryc. 3. Strona z rękopisu dzieła astronomicznego Kanfe neszarim 
Emanuela Bonfils, 1475 r. (ŻIH 253)
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Ryc. 4. Fragment trakta tu  o fiz jo logii zwierząt. Koniec X V II I  w. (ŻIH  125)

Cep t d la  u ży tku  domowego oraz rękopis mohelów. I  tak, do pierwszej ka tego rii 
należy rkp . 9 z początku X V I I  w., napisany we Włoszech, a zaw iera jący obok 
tekstów  magicznych bogaty zb ió r recept. Do d rug ie j ka tego rii należy rkp . 73. 
A u to r, Jo jna G óldsztajn z Leszna, zestaw ił w  pracy pt. H alicho t O lam  („O  oby­
czajach“ ) obok opisu zwyczajów  zw iązanych z odwiedzaniem chorych i  grzeba­
niem um arłych , obszerny rozdział, poświęcony dom owym  środkom leczenia 
(kk. 23— 52). Do ka tego rii trzecie j zaliczyć można rękopisy: 121 (X V I I I  w.), 
°raz 185 (początek X IX  w.), w  k tó rych , obok przepisów dotyczących ry tu a łu  
°brzezania oraz nota tek z dokonanych przez mohela operacji, zna jdu ją  się re - 
CePty, g łów n ie  na zatrzym anie k rw o toku .

b) F ilozo fia  i  teologia. Pomiędzy już  opisanym i rękopisam i liczn ie  repre­
zentowany jest dzia ł filozoficzno-teologiczny.
, 1) Wchodzą doń liczne rękopisy rozciągające się na w. X I I I  —  X IX . Obok

dzieła znanego rac jona lis ty  z X I I I  w., Jakuba A na to li, pt. M alm ad hata lm id im  
Przewodnik uczniów“  —  rkp . 248, por. „P rzegląd O rien ta lis tyczny '1 n r  1(5) 1953, 

^ r - 51) m am y w  zbiorach Ż IH  rękopisy tak ich  dzieł, ja k  Ec cha jim  („D rzew o  
-Vcia“  _  r kp. 218), tra k ta t filozoficzno-teo log iczny karaim skiego uczonego 

r °na z N ikom ed ii (X IV  w.). K op ia  nasza została sporządzona w  X V  w. 
P^zez znaną postać renesansową z Konstantynopola, rów nież Kara im a, Kaleba 
Ł fendopulo.
0  1)0 najcenniejszych rękopisów należy w  tym  dziale n iechybnie rkp . 216.

car nechmad („S karb  pożądania godny“ ), kom entarz do znanego tra k ta tu  f i lo ­
zoficzno-teologicznego Jehudy H a ie w i’ego pt. Sefer ha-Kuzari, p ió ra  Izraela 

Zamościa (X V I I I  w.). Uczony ten, p ion ie r Oświecenia wśród Żydów  w  Polsce,
6*
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prześladowany przez reakcję k le ryka lną , w yw ędrow a ł do Niem iec. Rękopis 
ten jest ty m  cenniejszy, że pisany jest ręką ucznia Izraela z Zamościa, słynnego 
filozo fa  i  p rzyw ódcy ruchu H aska li wśród Żydów  w  Niemczech, Mojżesza M en- 
delsohna (por. ryc. 5). Rękopis nasz stanow i dowód rzeczowy świadczący 
o tym , że um ysłow y prąd H aska li p łyn ą ł ze Wschodu na Zachód.
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Ryc. 5. K om e n ta rz  Iz ra e la  z Zam ościa ( X V I I I  w .) do Sefer ha-Kuzari Jehudy Halewi
(Ż IH  216)

2) Do dzia łu  tego zaliczyć rów nież należy dość liczną grupę rękopisów 
o problem atyce po lem iczno-re lig ijne j. W ym ien ić tu  należy m. in . rkp . 110, 
zaw iera jący re lac je  dysput teologicznych, jak ie  p row adził autor, A braham  Fa- 
rossol, Ż yd  w łosk i iXV  w ieku, z dwoma m nicham i: dom in ikaninem , L u d w i­
kiem  M ualinza  i  A m a lf itą  z zakonu B rac i M niejszych. Dzieło to, noszące 
ty tu ł Magen Abraham  („Tarcza Abraham a“ ) n ie  zostało n igdy wydane, ponie­
waż n iek tó re  w yw ody autora budz iły  sprzeciw ze s trony ortodoksów żydow­
skich, ja k  świadczy o ty m  nota tka  na k. 11 v°.

In n ym  ciekaw ym  dziełem  polem iczno-teologicznym  jest Sefer chizzuk emu- 
na („Księga um ocnienia w ia ry “ ) Icchaka b. Abraham a, K a ra im a  z T ro k  (X V I w., 
rkp . 64). Dzieło to przetłumaczone na język  łac ińsk i już  w  r. 1681 w yw o ła ło  
w ie lk i w p ły w  na w o lnom yś lic ie li X V I I I  w., szczególnie zaś na encyklopedy­
stów francuskich. W o lte r pisał, że „na jba rdz ie j zacięci w olnom yślic ie le  nie 
w ysunę li p raw ie  niczego, coby już  n ie by ło  zawarte w  dziele uczonego Icchaka“ . 
Rękopis nasz jest kopią sporządzoną przez Samuela de Casseres, szwagra Spi­
nozy.

Na wzm iankę zasługuje rów nież sporządzone za życia Mendelsohna tłum a­
czenie odpowiedzi jego na lis t o tw a rty  ks. Lavatera, k tó ra  ukazała się w  języku  
n iem ieckim  pt. Schreiben  an den H e rr Diaconus Lava te r in  Z ü rich  w  r. 1770.
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Ryc. 7. S trona  z rękop isu  Sefer ha-jichud, X IV  w . (Ż IH  149)
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Tłumaczenie to, n igdy  nie wydane, jest dziełem M eyera Lobela Cantera 
z Leszna.

3) Bardzo liczn ie  reprezentowane są pom iędzy już  opisanym i, rękopisy
0 treści kabalistycznej. Do najstarszych należy tu  Sefer ha-jichud  („Księga Jed­
ności“ ), rękopis pergam inow y z X IV  w. (n r 149 —  por. ryc. 6), do ostatnich 
w  porządku chronologicznym  —  rękopisy założyciela tzw . dynastii rab inów  
z Lubawicza, Sznejura Zalm ana Sznejersona, tw ó rcy  teologiczno-kabałistycz- 
nego k ie ru n ku  chasydyzmu.

N iektó re  z tych  rękopisów  odzw iercied la ją  walkę, jaką  w  ciągu w ieków  
toczy ły  trzeźwiejsze elementy żydowskie przeciwko m istycznemu nauczaniu 
Kabały.

Rkp. 229. Szeerit Josef („Pozostałość Józefa“ ), w łasnoręczny rękopis jerozo­
lim skiego kaba lis ty  Josefa ib n  Cajach, napisany w  r. 1549. Na początku i  na 
końcu rękopisu w idn ie ją  zaświadczenia, wystaw ione przez n ie jakiego Mojżesza, 
k tó ry  w  r. 1680, na prośbę w łaścic ie la  rękopisu, przebadał zaw arty  w  n im  tekst
1 stw ie rdz ił, że pomimo, iż jest to dzieło bardzo święte, zabrania drukow ać je 
naw et w  części. Dzieło to w  rzeczyw istości n ie zostało n igdy  wydane.

Rkp. 149. Z b ió r tra k ta tó w  kabalistycznych ojca nowszej lite ra tu ry  heb ra j­
skiej, Mojżesza Chaima Luzzatto  (1707 —  1747), k tó ry  w  w ieku  la t dwudziestu 
p rze rw a ł swą wspaniale zapowiadającą się twórczość lite racką  (dram aty, p ie­
śni m iłosne itd .) i  sta ł się zagorzałym  kabalistą. Część tych  tra k ta tó w  została 
opublikowana, n igdy  jednak nie zostały wydane d ruk iem  te partie , w  k tó rych  
daje w yraz  swemu przeświadczeniu o m is ji mesjanistycznej, jaką  ma do w y ­
pełnienia. Tego rodzaju aluzje w y w o ła ły  sprzeciw trzeźw ie j m yślących au to ry ­
te tów  re lig ijn ych , k tó rzy  w id z ie li w  n im  kandydata na nowego Szabbataja 
C ew i

Rkp. 198. A r  i nohem („Ryczący lew “ ), an tykaba lis tyczny tra k ta t napisany 
przez najw ybitne jszego racjonalistę , jakiego w ydało  środowisko żydowskie we 
Włoszech w  okresie późnego Odrodzenia, Leona de Modena. Dzieło to  napisał 
autor w  r. 1639, na k ró tko  przed śm iercią. Ukazało się ono w  d ru ku  dopiero 
w  r. 1840, p raw ie  ca ły jego nakład  został jednak w ykup ion y  i  spalony przez 
fana tyków  żydowskich. Dopiero w  r. 1930 ukazało się d rug ie  w ydanie  tego 
trak ta tu . Rękopis nasz pisany jest ręką Leona de Modena. Na m arginesie w id -  
n ie je  szereg dopisków fanatycznych kabalistów , w  k tó rych  p rzek lina ją  oni au­
tora (por. ryc. 7).

Przegląd tego dzia łu  zakończymy om ówieniem  ciekawego rękopisu n r  284, 
pochodzącego z X V  lub  X V I w . Jest to kom entarz do Pięcioksięgu wspomnia­
nego wyżej uczonego Abraham a ib n  Ezry, napisany przezeń we Włoszech. Rę­
kopis nasz odbiega od tekstu  drukowanego. I  ta k  np. w  słow ie w stępnym  w e r­
s ji w ydanej d ruk iem  stw ierdzam y b rak  następującego ustępu: „Zaprzeczać ro ­
zumowi, to ty le  co zaprzeczać zmysłom naszym... Jeżeli znajdziem y w  Torze 
coś, z czym się rozum  pogodzić nie może, w inn iśm y uzupełnić [ten ustęp] lub  
Poprawić zgodnie z m ożliwościam i, jak ie  dają nam prawa językow e“  (k. 1 r°). 
Nieco n iże j autor precyzuje swą m yśl tw ierdząc, iż w  ta k im  w ypadku  można 
dokonać in te rp o la c ji „ l i te r y  lub  słowa“ . K ry tyczn y  duch tego ustępu nie w y ­
maga kom entarzy.

c) H istoria . Bardzo różnorodny charakter m ają  liczne rękopisy, k tó re  podcią­
gnąć można pod tę rub rykę . T u ta j wchodzą w  grę obok (n ie licznych zresztą) 
dzieł h istorycznych, pinkasim , a k ty  prawne, responsy i  korespondencja, no ta t- 
nik i  i  dopiski. Rozumie się, że m ate ria łu  historycznego nie można w artościo­
wać przed dokładnym  jego zbadaniem. Ponieważ, ja k  zaznaczaliśmy w yżej,
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z jedne j s trony ty lk o  część rękopisów  została dotąd opisana, z d rug ie j zaś, do­
kładne przestudiowanie i  opracowanie tych  rękopisów wybiega daleko poza 
granice Kata logu, ograniczam y się poniżej do kró tk iego  przedstaw ienia n ie 
k tó rych  ty lk o  pozycji należących do te j ka tegorii.

1) Księgi p ro toko łów  (pinkasim ) dzielą się na księgi p ro toko łów  gm in  ży­
dowskich oraz księgi p ro toko łów  in s ty tu c ji społecznych. Pom iędzy n im i w  zbio­
rach Ż IH  znajdu ją  się:

aa. Księgi p ro toko łów  gmin.
Rkp. 500. Pinkas keszerim, księga p ro toko łów  Rady E lektorów  gm iny  ży­

dow skie j w  Poznaniu (1621 —  1638).
Rkp. 501. Pinkas m edinat M ehrin , księga p ro toko łów  k ra jow ych  zjazdów 

żydowskich gm in  czeskich (1651 —  1709). Jest to odpis, k tó ry  znajdow ał się 
w  posiadaniu S. Z. Halbersztama z Brodów. Przeważająca część p ro toko łów  
znajdu jących się w  naszym rękopisie została wydana przez Izraela H alperna 
(Tekanot m ed ina t M ehrin , Jerozolim a 1951). Należy jednak podkreślić, że już  
pobieżne porównanie naszego rękopisu z tekstam i opub likow anym i przez H a l- 
pem a wykazu je, że redakcja rkps. 501 jest poprawniejsza. Bardzo w ie le  w ą tp li­
wości, ja k ie  nasunęły w ydaw cy teksty, k tó ry m i dysponował, rozw iew ają  się 
w  św ie tle  tego rękopisu.

Rkp. 511 Fragm ent księgi p ro toko łów  gm iny  żydowskiej z F ra n k fu rtu  n /M  
(1640 —  1648).

Rkp. 504. Księga p ro toko łów  gm iny  żydowskiej w  m. L a n g fu rt koło Gdań­
ska (1775 —  1860).

bb. Księgi p ro toko łów  in s ty tu c ji społecznych:
Rkp. 510. Księga p ro toko łów  B ractw a  Pogrzebowego i Dobroczynnego z Za­

mościa (1687 —  1885).
Rkp. 502. Księga p ro toko łów  B ractw a  Pogrzebowego i  Dobroczynnego 

z Krotoszyna (1748 —  1833).
Rkp. 516. Księga p ro toko łów  B ractw a  Pogrzebowego i  Dobroczynnego 

z Szydłowca (1829 —  1933).

2) Zespół aktów  praw nych  obejm uje tak ie  dokum enty, ja k  ak ty  sprzedaży 
i  darow izn, testamenty, ak ty  zaręczynowe i  ślubne itp . A k ta  te pochodzą nie 
ty k o  z Polski, ale i  z W łoch, N iem iec i  innych  k ra jó w  i  rozciągają się na 
w. X V II  —  X IX .

Spośród aktów  sprzedaży i  darow izn  na szczególne w yróżn ien ie  zasługują 
pewne zespoły, związane z jedną i  tą samą transakcją, a k tó re  obe jm ują  d łuż­
szy okres czasu, ja k  np. akt sprzedaży, sporządzony pom iędzy gm iną żydowską 
w  M an tu i a n ie ja k im  M ordechajem  z A n kon y  w  r. 1655, k tó ry  spowodował aż 
trz y  dodatkowe transakcje  w  latach 1661 —  1663 (rkp. A / l l  do A/14). Na m ar­
ginesie dodać należy, że wspomniane ak ty  m antuańskie zaw iera ją bardzo in te ­
resujący m ate ria ł dotyczący sy tuac ji p raw ne j kob ie t w  p row inc jach  w łoskich.

Pom iędzy testam entam i na uwagę zasługuje m. in . testament Jakuba Lan - 
daua (rkp. T/7 —  r. 1800), jednego z najbogatszych kupców w  Brodach i  p io­
n ie ra  ruchu  H aska li w  ty m  w ażnym  ośrodku.

3) N a jliczn ie j reprezentowane są responsy i  korespondencja. Rozciągają się 
one (w  odpisach i  o ryg inałach) na w. X I I  —  X X  i obe jm ują  liczne k ra je  euro­
pejskie, a frykańsk ie  i  azjatyckie. Jako p rzyk ład  zacytować tu  można rkp . 231. 
Jest to zb ió r 277 responsów, obe jm ujący korespondencję uczonych z różnych 
k ra jó w  (Hiszpania, W łochy, Eg ipt, Turc ja , Polska i  in.) od X I I  do X V I I  w. Ten
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siedemnastowieczny rękopis znajdow ał się w  posiadaniu znanego żydowskiego 
biografa i  b ib liog ra fa  A zu la i (X V I I I  w.), k tó ry  opa trzy ł go no ta tkam i m arg ina l­
nym i. W  r. 1902 w ydało  tow . D ow w ej S ifte j Jeszenim z H usia tyna 71 responsów 
z tego zb ioru, w yb ie ra jąc  jedyn ie  te, k tó re  dotyczą bezpośrednio zagadnień r y ­
tuału. Pozostałe responsy z k tó rych  w ie le  zaw iera ciekawe dane z zakresu sto­
sunków ekonom icznych i  ku ltu ra ln ych , a jeden naw et (respons n r  80) naśw ietla  
zakulisowe stosunki pom iędzy papieżem a kościołem  w  P o rtug a lii w  pocz. 
W\ X V I I  —  n ie  zostały dotąd opublikowane.

Spośród innych  zb iorów  responsów na w zm iankę zasługują częściowo ty lk o  
opublikow ane responsy w ielostronnego uczonego konstantynopolitańskiego 
z X V I I  w., rab ina  Jehoszuy Benveniste ’a (rkp. 13) oraz rab ina  poznańskiego 
z X V I I I— X IX  w., A k ib y  Eigera.

W  dziale korespondencji na czoło w y b ija  się w ym iana lis tów  pom iędzy n ie­
k tó ry m i z najw ażnie jszych gm in  żydowskich w  Europie. I  ta k  np. rkp . X X  
(por. ryc. 8) stanow i l is t  gm iny  żydowskiej w  W iedn iu  do gm iny  żydowskiej 
w  W enecji, p isany w  r. 1670. W  liśc ie  ty m  zna jdu je  w yraz  trag iczna sytuacja 
ludności żydow skie j w  A u s tr ii, w yn ika jąca  n ie  ty lk o  z prześladowań ze strony 
feudalnych w ładców  habsburskich, ale rów nież z łup ien ia  je j przez pośredni­
ków  żydowskich, k tó rzy  korzysta jąc ze swych stosunków z dworem  wzboga­
c ili się kosztem żydowskich mas ludowych.

Jeśli idzie  o korespondencję p ryw atną , wspomnieć należy bogate zb io ry  lis ­
tów  tak ich  uczonych judaistów , ja k  S. L. Rapaporta, L. Zunza, Zachariasza 
Frenkla, M. Friedm anna —■ założyciela i  rek to ra  Sem inarium  Teologicznego we 
W rocław iu , Salomona Rosenthala z Budapesztu, A . Landshuta z B erlina , I. B. 
Lew insohna z Krzem ieńca Podolskiego, Sz. B ernfe lda  ze Sztokholm u i  innych. 
Korepondencja zaw iera bardzo cenny m ate ria ł do h is to r ii Haskali.

Na koniec godzi się tu  wspomnieć bogaty zb ió r lis tó w  do m a tk i znanego 
o rien ta lis ty , profesora College de France, Salomona M unka. Urodzony w  G ło­
gow ie uczony ten daje w  lis tach  tych  w yraz swojemu głębokiem u przyw iąza­
n iu  do z iem i śląskiej i  w ierze w  odrodzenie P o lsk i (por. rkp . X I/2, 4, 5).

4) N o ta tk i i  dopiski. Pom iędzy no ta tn ikam i osób p ryw a tnych  zna jdu je  się 
Pewna ilość ksiąg rachunkow ych, ja k  np. rkp . 1484 z B ib l. K ó rn ick ie j, zawie­
ra jący zapiski dotyczące transkac ji zaw ieranych przez poznańskiego kupca 
Wełny z roku  1769.

Zdarzało się, że w y b itn i ta lm udyści p ro w a d z ili swoje zapiski handlowe 
W tych  samych zeszytach, w  k tó rych  zamieszczali komentarze do Talm udu. 
I  ta k  np. rkp . 143 zaw iera  z jedne j strony zapiski handlowe Abraham a T ik tin a  
z G łogowa (koniec X V I I I  w.), z d rug ie j zaś komentarze ta lm udyczne tego kup ­
ca, k tó ry  b y ł później rab inem  w  G łogowie i  W rocław iu .

Poza n o ta tn ika m i typ u  handlowego zna jdu jem y także n o ta tn ik i zaw iera ją ­
ce p ryw atne  zapiski innego typu. T u ta j w ym ien ić  w arto  rkp . 222, n o ta tn ik  
Kaufm ana K u b i’ego, wędrownego handlarza z Czech, k tó ry  opisuje przygody, 
jak ie  się p rzyd a rzy ły  jem u i  inn ym  kupcom  żydow skim  w  r. 1753, gdy zostali 
oskarżeni o ciśnięcie kam ien ia  w  krzyż  p rzydrożny i  skazani na karę  chłosty. 
^ a r to  nadm ienić, że rękopis ten pisany jest w  języku  żydow skim  i  posiada 
Wartość n ie  ty lk o  jako  dokum ent h istoryczny, lecz także jako dokum ent cha­
rakte rystyczny dla h is to r ii języka żydowskiego.

M a te ria ł h is toryczny zaw iera ją  rów nież n o ta tn ik i mohelów, zna jdu jem y 
W n ich bow iem  daty  urodzin , im iona  i  nazw iska obrzezanych dzieci oraz m ie js- 
Ce ich  urodzenia. M a te ria ły  te zastępują poniekąd księg i m etryka lne  (np. rkp . 
24> 186, 297).
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Obok n o ta tn ików  cenny m ate ria ł h is toryczny zaw iera ją  n ie jednokro tn ie  luź­
ne no ta tk i, zawarte w  różnych rękopisach, na n ie  zapisanych lub  ochronnych 
kartach. Tak np. pod koniec wzm iankowanego w yże j dzieła astronomicznego 
K a n je ne sza rim  (rkp. 253) zna jdu jem y szereg zapisków o charakterze h istorycz­
nym , pom iędzy k tó ry m i są i  tak  ważne, ja k  opis oporu zorganizowanego przez 
Żydów  z W ald wobec pogrom ów w  okresie epidem ii „czarne j śm ierci“  w  r. 1349. 
W  rkp . 115 zna jdu jem y w  korespondencji, n ie jakiego Jakuba Segala z Ettingen, 
odpis korespondencji, dotyczącej sy tuac ji w  oblężonej Pradze w  r. 1742. W  p o ­
pu lis tycznym  kom entarzu do Talm udu (rkp. 74) zna jdu jem y dopiski, dotyczące 
w o jn y  francusko-prusk ie j w  la tach 1792 —  1795, in w a z ji napoleońskiej w  Ro­
s ji oraz zachowania się a rm ii rosy jsk ie j w  m iastach nadreńskich w  pościgu za 
n iedob itkam i a rm ii napoleońskiej. W  tym  ostatnim , ja k  rów nież w  szeregu in ­
nych w ypadków , m am y do czynienia z rękopisam i, k tó rych  jedyną wartość —  
bardzo często poważną —  stanowią w łaśnie tego rodzaju  no ta tk i.

W  zakresie b io g ra fii, pomiędzy skatalogowanym i dotąd rękopisam i, na uwa­
gę zasługują rękopisy E iiezera Landshuta (rkp . 59, 136), s łow n ik  b iogra ficz­
n y  E liakom a C arm oly ’ego (rkp. 111) oraz suplem ent do s łow n ika  b iogra ficz­
nego Szem ha-gedolim  („Im iona  w ie lk ich  [ lu d z i] “ ) Josefa D aw ida A zu la i 
z X V I I I  w. (rkp. 210).

d) G ram atyka. W  dziale ty m  opisane zostały m. in .: odpis dokonany przez 
S. P inskie ra  z trzynastowiecznego rękopisu, zaw iera jący szereg tra k ta tó w  gra­
m atycznych Abraham a ibn  Ezry, częściowo dotąd nie w ydanych (rkp. 150) oraz 
autentyczny rękopis Icchaka T iszbi‘ego g ram atyka  kara im skiego z Konstan­
tynopola  (rkp. 94). Rękopis ten zaw iera nie dokończone dzieło gramatyczne 
A rona  s. Josefa, uczonego karaim skiego z X I I I  w . Icchak T iszbi uzupe łn ił je  
i  p rzygotow ał do d ruku  w  r. 1581.

e) L ite ra tu ra  piękna. W  zbiorach Ż IH  dość bogato reprezentowana jest 
poezja hebrajska. Pom iędzy ju ż  opisanym i rękopisam i m am y odpis, dokonany 
w  r. 1764 przez Szymona Keiserschlitta , rękopisu pochodzenia egipskiego, zna­
nego dzieła Jehudy A lc h a r iz i’ego (X II  w.) Sefer Tachkemoni. W ersja tego ręko­
p isu odbiega poważnie od w e rs ji w ydanej przez dra A . K am inkę  w  W ar­
szawie w  r. 1893.

Na uwagę zasługują poezje hebra jskie  z W łoch, ja k  np. rkp . 22, zawie­
ra jący  poemat Samuela Cohena napisany w  r. 1673 z okazji zaślubin Saula 
C arba lio  z G racją O zilio  oraz rkp . 131 —  zb ió r poezji okolicznościowych Iz ra ­
ela Pontan ila  z p ierwszych la t X V I I I  w . Bogaty zb ió r średniowiecznej poezji 
hebra jsk ie j zaw iera rkp . 129. Jest to odpis, sporządzony przez E fra im a  D ei- 
narta  ze starego, a b liże j n ie  określonego rękopisu ze zb iorów  A . F irkow icza . 
Rękopis ten zaw iera 154 u tw o ry , m. in. A braham a ib n  Ezry, Jehudy H ałe- 
w i ’ego i  Jehudy A lc h a r iz i’ego.

Ciekawe są rękopisy zaw ierające u tw o ry  poetyckie i  dram atyczne p ie rw ­
szych działaczy Haskali. Do tych  należy zb iór poezji b rac i Plessnerów z Ino ­
w roc ław ia  (rkp. 97) z r. 1833, D aw ida K aro  z Poznania (rkp. 238) z r. 1810, ale­
goryczny dram at p ió ra  G abrie la  Kohena i u tw o ry  poetyckie M onkiew icza, F rie - 
dentala z Głogowa, Ka lischera z Je lenie j G óry (rkp. 172) z pocz. X IX  w., u tw o ­
ry  poetyckie anonimowego poety lwowskiego z p ierwszej po łow y X IX  w. 
(rkp. 211). Szereg rękopisów  z tego okresu zawiera hebra jskie  p rzekłady k la ­
syków  poezji n iem ieckie j (w  szczególności Schillera), po lskie j, a naw et fra n ­
cuskiej, ja k  np. rkp . 236 (z r. 1814), zaw iera jący przekład Die Freude  Schillera, 
p ió ra  Rafaela F iirs ten tha la  z Poznania lub  rkp . 83, za ty tu łow any Paam e zdhaw  
(„Z ło te  dzwony“ ) z przekładam i Abraham a Laskiego z poezji po lskie j (dwa w ie r-
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Ryc. 10. Ilus trac ja  do Genesis IV  21. Rękopis w łoski z X V I w. (Ż IH  926)
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sze anonimowe) n iem ieckie j (Schiller, Lessing i  in.), angie lskie j (Byron) oraz 
fragm entu z Em ile  a J. J. Rousseau. ;

D la badań językow ych i  h is to ryczno-lite rack ich  pośród zb iorów  poezji re- 
ig ijn ych  szczególnie cenne są p ij ju t im  z M aroka (X V I I I  w ., —  rkp  258) zbiór

h A fry M  P̂ Z "  1771 (rk p ' 69 -  P0r- * *  U ), zb ió r poezj z i S u  spasanych w  pocz. X IX  w. (rkp . 168).

' :  PJP VP3J yJ0PJ pjj- o¡yj/¿
’P l i l O J & P J v  : ¿ p O /  &

' o

Ryc. 11. F ragm e n t p ó ln ocno -a frykań sk ieg o  ręko p isu  selichot z r. 1771 (Ż IH  258)

Ciekawe odbicie znajdu je  w  poezji hebra jsk ie j z początku X IX  w. stosunek 
Poieczeństwa żydowskiego różnych k ra jó w  do Napoleona. I  tak  m am y z jednej 

Ch°Lpy Poemat panegiryczny na cześć Napoleona Bonaparte p ió ra  E lijah u  
aftona H a levy ‘ego z F iu r t  (rkp. 221) oraz, zawarte w  dopisku do wyżej omó- 

i io ] lle? ° , rk p ' 125, poez)e na cześć Napoleona i  w o jsk jego, k tó re  „p rzyn io s ły  
Pesv ° ŚĆ Włochom. Obok tych  poezji znajdu je  się rów nież w iersz pt. Ccnzone, 
k o w 1StyCZny U tw ór naPisanY PO upadku Napoleona. Z d rug ie j s trony w zm ian- 
och l!ny WyŻe;i rk p \  238 zawiRra Poazję napisaną na cześć „bohaterów , k tó rzy  
W p  mczo zg łos ili się do w a lk i“  przeciw ko najeźdźczym wojskom  napoleońskim  

brusach.

zą. p  Porównaniu z u tw o ram i poe tyck im i m nie j liczne są u tw o ry  pisane p ro - 
dząc ° nym  uw agi w  dziale tym  jest rkp . 165, zaw iera jący powieść z życia ro - 
d z L  J Slę burzuaz ji żydowskiej, k tó rą  autor odm alowuje realistycznie. Rzecz 

Je się na czeskim Śląsku w  pierwszej połow ie X IX  w.
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Kończąc należy dodać, że spośród opracowanych już  rękopisów, w ie le  zasłu­
guje na uwagę bądź to ze względu na swój w iek, bądź to na szczególnie p ię ­
kną oprawę graficzną, ja k  np. rkp . 510, zaw iera jący ilum inow aną b ib lię  z X I I I  
w. na pergam inie, rkp . 254 —  ilum inow any  s iddur z X I I I  —  X IV  w., pergam in 
(por. ryc. 9). rkp . 242 —  hagada prowansalska  z X IV  w. (por. „P rzegląd O rien- 
ta lis tyczny“  n r  1(5), s. 49), pergam in rkp . 926 —  ilus trac je  do Pięcioksięgu 
z X V I w. z legendam i heb ra jsk im i i  w ło sk im i (por. ryc. 10), rkp . 402 —  Ec 
chajim , p ięknie  ka lig ra fow any  rękopis z X V II  w. pochodzący z Sielca (por. 
ryc. 12) i  inne.

Ryc. 12. F ragm e n t ręko p isu  Ec chajim  X V I I  w ., pisanego w  S ie lcu
(2 IH  402)



Ta deusz  An d r ze je w s k i

KILKA UWAG W  SPRAWIE RĘKOPISÓW EGIPSKICH 
W  ZBIORACH POLSKICH

r a d l i ł 111-mÓJ ma zf . zadanie zaPoznać czyte ln ików  polskich z naszymi zbio- 
? DownH P1'S° W egipskich, p rzy czym z w ie lu  względów, a przede wszystkim

m ateria łU ’ n ie PretendUje d0 w ycz™ ^ °  oméwie-

* ? 0piSf  * * * * *  dadzii S1<? Podzielić w edług co n a jm n ie j trzech k ry te r ió w : 
í’Vm , P°fWf  ama’ rodzaju  Plsma> treści, pochodzenia i  wreszcie m ate ria łu , na k tó - 
naü , Stały sPor zadzone. To ostatnie k ry te r iu m  jest d la  „n iew ta jem niczonych“  
i ó w t T eJ uchvyytne; m am y w ięc tu  do czynienia z trzema rodzajam i m ateria - 
zarr,P1S/ niennyCh:J g 11 n  ą zarowno w  Postaci całych naczyń, ja k  też ostraków  \  
rakt!rn t7 anym  d r e w n e m  i  wreszcie p a p i  r  u s e m  —  na jbardzie j cha- 

rys tycznym  dla rękopisów  pochodzenia egipskiego.
N iezim erm e is to tnym  dla datowania rękopisów, a n iek iedy naw et d la  usta­

łe ś  V 6g°  pochodzenia jest rodzaj pisma. Zasadniczo rozróżniam y dziś trzy  
£  -y : h ,l e r . ° g l i f i c z n e -  najstarsze, h i  e r  a t y  c z n e -  po jaw ia ­

ły r, Slę n iew ieIe Później i  d e m o t y c z n e  —  używane od m nie j w ięcej V I I I  
■ P. n. e. az po czasy aż po czasy b izantyjskie .

i  n ,W PT nÍ. f nC i y ta j. l r0 d z a jc  p is m a  P rz e s z ły  p rz e z  w ie le  e ta p ó w  ro z w o jo w y c h  
rę k o n aZ t ,r£ ? ,°  o k re s llc  2 c a ł3 d o k ła d n o ś c ią , ja k ie  s ta d iu m  re p re z e n tu je  d a n y
nau t ką P° m0Cą w  tak ich  wypadkach jest podręcznik pa leogra fii -

dUk i o p iśm ie i  jego rozwoju.

dza^-dy^ y  obcięć pokrótce scharakteryzować każdy z w ym ien ionych  trzech ro - 
pr J ^  p ism a’ t0 h ie ro g lify  da łyby  się określić jako  pewnego rodzaju  obrazki 
(por S aw^ające lstoty i  p rzedm ioty ze św iata  rzeczywistego i  nierzeczywistego 
h a ]/ ryC" 1 A )’ plsmo hieratyczne —  to uproszczenie tych  rysunków , tak ie  jed- 
(ryc’ ?f  prZy Pewnei w praw ie  można się domyśleć ich  pierwotnego w yglądu 
Hie i.- ’ P*Smo demotyczne wreszcie, to już  bardzo poważne uproszcze-
. c m eroghfów  do postaci kresek, kó ł i  ich  części, w  n iczym  n ie  przypom ina­
n a , 1̂ ™  p ie rw o tnych  (ryc. 1 H). N iech m i wolno będzie p rzy  tym  za- 
ih ied^C’ 26 stosując niedokładną analogię, d la lepszego w ykazania  stosunku 
Sehsi i - y mi  trzem a rodza jam i pisma h ie ro g lify  odpow iadałyby w  pewnym  

ie lite ro m  drukow anym , h ie ra tyka  —  pisanym, dem otyka —  stenografii
^ P is ó £ g llfy  Jak0, Pil m °  Z n a tu ry  rzeczy ozdobne najczęściej b y ły  używane do 
PoSł u° ^  na pom nlkach> n iezm iern ie  zas rzadko w  rękopisach, częściej natom iast 

k iw a n o  się tu  tzw . k u r s y w ą  h i  e r  o g 1 i  f  i  c z n  ą —  rodzaj pisma po-

l £  e„gill t0 l2g ii przez ostrakon rozumiemy nie ty lko  fragment naczynia g lin ia- 
P ^h ia  íub ryk o\vaníaamek kamienia’ nai czćsclei wapniaka służący jako materiał do
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I___________________ J
Ryc. 1. Zdanie „jestem głodny“  napisa­
ne różnymi rodzajami pisma:

A  —  pism o h ie ro g lific zn e , B-G — 
p rz y k ła d y  pism a h iera tycznego z róż­
n ych  epok: B —  S tare Państwo, C — 
Ś redn ie  P aństw o, D —  czasy panow a­
n ia  X I X  d y n a s tii (ok. 1320— 1200 r. p. 
n. e.), E —  X X  dyn  (ok. 1200— 1085 r. 
p.n.e.), F —  IV  w . p.n.e., G— I - I I  w .
n.e.; H  —  pism o demo tyczne z I I / I  w . 
p. n. e.

N R  2 (10)

średniego m iędzy h ie ro g lifa m i i  h ie- 
ra tyką  (por. ryc. 3). K u rsyw ą  h ie ro- 
g liticzną  pisano księgi treści re l ig i j­
nej w  okresie panowania X V I I I  i  X IX  
dynastii (około 1500 —  1200 r. p. n. 
e.), a także n iektó re  rękopisy o tym  
samym charakterze z Epoki Późnej 
(ok. 1085 —  330 r. p. n. e.) i  w  cza­
sach grecko-rzym skich.

W  przeciw ieństw ie  do h ie ro g lifó w  
h ie ra tyka  i  dem otyka w raz z etapem 
przejściowym , tzw . d z i k ą  h i e r a -  
t  y  k  ą, są charakterystyczne w łaśnie 
d la rękopisów  lite rack ich , gospodar­
czych, p iaw n iczych  i  innych, k tó re  
w  przeciw ieństw ie  do poprzednich 
ze względu na treść nazw alibyśm y 
św ieckim i. P ub likac je  dokum entów 
napisanych h ie ra tyką  lub  dem otyką 
zaw iera ją z regu ły  ich  transkrypc ję  
h ie rog lificzną; jest to ja k  gdyby 
sprowadzanie do wspólnego m iano­
w n ika  różnych rodzajów  pisma n ie ­
zm iernie u ła tw ia jące  pracę naukową. 
W  tym  a rtyku le  pozw oliłem  sobie po­
kazać k ilk a  p rzyk ładów  (por. ryc. 
2 —  5).

To wstępne w yjaśn ienie  dotyczące 
rodzajów  pisma jest konieczne ze 
względu na d ługie dzieje i  specyfikę 
jego rozwoju. Dodatkową trudność 
p rzy czytaniu rękopisów  egipskich 
stanow i różnorodność języka: n ie  na­
leży się tem u dziw ić —  język  egipski 
b y ł bow iem  żyw y przez z górą cztery 
i  pó ł tysiąca la t, a różnice m iędzy 
ko le jn ym i etapam i jego rozw oju  b y ły  
n ieraz większe n iż m iędzy łaciną lu ­
dową a językiem  w łoskim .

Zan im  przejdę do bardzie j szcze­
gółowego omówienia w ybranych  rę­
kopisów z naszych zbiorów , muszę 
wspomnieć, że znakom ita ich  w ięk ­
szość jest zgrupowana w  dwóch m ie j­
scach: w  Dziale S ztuki Starożytnej 
M uzeum Narodowego w  W arszaw ie 
oraz w  Muzeum N arodowym  w  K ra ­
kow ie  —  Oddział: Z b io ry  C za rto ry ' 
skich.



Tab. X II

Muz«?™ *rCen® papiru™ mitologicznego tancerki Ta-hem-en-Mut (10—8 w p n e  — 
* t r o n « l ! T  r e m Warszawie nr inw. 199 628, i/2 wielkości naturalnej). Z lewej 
tance rka % fn Ż  Z ' a< r h Przed fetysz Im i-W et i  stół z ofiarami. Z prawej -  

erka składa bogu ofiarę: w lewej ręce kadzielnica, w prawej naczynie z wodą
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Najstarsze nasze rękopisy są to k ró tk ie  inskrypc je  h ieratyczne na naczy­
niach g lin ianych, znalezionych m. in. w  grobie dosto jn ika Izi, żyjącego na prze­
łomie V  i  V I  dynastii (około 2315 r. p. n. e.). Większość ich  pochodzi z gro­
bowca Pepi-nefer, syna Izi.

Ryc. 2. F ragm e n t d re w n ia n e j tru m n y  z okresu  Średniego P aństw a (20— 18 w . 
p.n.e.) z w e rse tam i T eks tów  S arko fagów  (W arszawa, M uzeum  N arodow e n r  
in w . 139937, 1/4 w ie lko śc i n a tu ra ln e j) . P oczą tk i w e rse tów  —  ty tu ły  —  pisane 
są czerw onym  tuszem, s łabo w id o czn ym  na zd jęc iu  (np. k o l. 1 od lew e j). K o ­
lu m na  d ru ga  od le w e j p rzepisana h ie ro g lifa m i um ieszczonym i poziom o i  czy­

ta n y m i od s tro n y  le w e j k u  p ra w e j w yg ląd a  następu jąco:

?  n t  i s " "  ii*
oznacza tekst zatarty.

^ W tym  m iejscu chcia łbym  zwrócić uwagę czyte ln ików  na to, że rękopisy 
lip s k ie  w  zbiorach polskich dzielą się pod względem pochodzenia na dw ie 

■K Sadnicze g rupy: rękopisy znalezione podczas trzech ko le jnych  kam pan ii w y ­
kopaliskowych w  Edfu 2, w  G órnym  Egipcie, oraz rękopisy, k tó re  się dostały 

° r ąk polskich drogą przypadkową. W  ten sposób do wyodrębnionych przez

c j j  2, W yko p a liska m i ty m i k ie ro w a ł w  la ta ch  1937— 1939 p ro f, d r  K a z im ie rz  M i -  
s tąm -°<w s .k l - Pow ażna część zab y tkó w  z E d fu  je s t w ys taw ion a  w  G a le r ii S z tu k i 
l isko°2ytne:' M uzeum  Narodowego w  W arszaw ie. W y n ik i trzech  k a m p a n ii w y k o p a - 
6;.->.'Wych zosta ły  op ub liko w a ne  w  ję z y k u  fra n c u s k im  Tell Edfou 1937— 39 3 vo l. 
c h a j6 <*ane * szczegółową b ib lio g ra fię  za in te resow any zna jdz ie  w  p ra cy  K . M  i~ 

' » w s k i e g o ,  Zbiory Sztuki Starożytnej, W arszaw a 1949.
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Ryc. 3. F ra g m e n t p a p iru su  K s ię g i U m a rły c h  p ia ­
s tu n k i K a i (schy łek X V I I I  d y n a s tii —  ok. 1355— 1340 r  
p.n.e. W arszawa, M uzeum  N arodow e n r  in w . 21 884. 
początek arkusza 4; 1/3 w ie lk o ś c i n a tu ra ln e j) .

P ism o ( tu : k u rs y w a  h ie ro g lific zn a ) rozm ieszczone 
ta k  samo ja k  na rys. 2. N a uw agę zas ługu je  fa k t  
zm ia ny  tuszu  czarnego na b ia ły , k tó ry  odp rysn ą ł od 
pap irusu , w s k u te k  czego pism o s ta je  s ię  p ra w ie  n ie ­
w idoczne (ko l. 4 od le w e j i  dalsze); odczytan ie  jego 
u m o ż liw iły  fo to g ra fie  p rz y  pom ocy p ro m ie n i n a d fio ł-  
ko w y c h  i  podcze rw onych  (szczegóły w  a r ty k u le  K . 
K w i a t k o w s k i e g o  Zastosowanie lamp analitycz­
nych do odczytywania papirusów, „M e a n d e r“  1950, 
s. 469— 477). O prócz K s ię g i U m a rły c h  K a i znane są je ­
szcze ty lk o  dw a eg ipskie  z a b y tk i o podobnym  c h a ra k ­
terze napisane b ia ły m  tuszem : jeden z n ich  to  rękop is  
p isarza Czenen z L u w ru , d ru g i —  to  n ie p u b lik o w a n y  
p a p irus  z K a iru .

G órna  w in ie ta  p rzeds taw ia  trzec ią  b ram ę P aństw a 
U m a rły c h  i  odźw iernego —  dem ona im ie n ie m  Sebeka. 
D o lna  w in ie ta  p rzeds taw ia  jaskó łkę . O bie w in ie ty  
w  ko lo ra ch : żó łtym , szm aragdow ym , czerw onym , b ia ­
ły m , różo w ym  i b rązow ym .

Początek k o l. 1 od le w e j p rzep isany h ie ro g lifa m i 
w yg ląd a  następu jąco:

C7 ? & ' A  S ) *a x t '

S. S t r e l c y n a 3 trzech ka tegorii należy dodać jeszcze czwartą —  kategorię 
rękopisów  zdobytych w  rezultacie polskich prac w ykopaliskow ych.

W spomniane insk rypc je  h ieratyczne z okresu Starego Państwa n ie  stanowią 
specjalnie cennego m ate ria łu  rękopiśm iennego —  są to pewnego rodzaju  jed - 
nowyrazowe e ty k ie tk i na naczyniach zaw iera jących różne ga tu nk i owoców, 
k tó re  umieszczono jako  o fia rę  w  grobie wspom nianych dosto jn ików .

Okres Średniego Państwa jest dosyć bogato reprezentowany przez rękopisy 
hieratyczne treści re lig ijn e j, sporządzone na deskach zagruntowanych i  poma­
low anych na brązowo. Rękopisy te to tzw . Teksty Sarkofagów 4. P row izorycz­
ne badania nad ty m i zabytkam i zdają się wskazywać na miejscowość Cusae 
(około 30 km . na północ od Teb) jako  miejsce ich  pochodzenia.

Teksty Sarkofagów  w  naszych zbiorach nie zostały jeszcze opracowane. 
W arto jeszcze zauważyć, że jedno lite  opracowanie Tekstów Sarkofagów w  skali

ś S. S t r e l  c y n ,  Katalog Rękopisów Orientalnych, „P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z n y “ 
n r  1(5), s. 49— 54.

4 T eks ty  S a rko fagó w  —  z b ió r m o d litw , zaklęć i  p rzypow ieśc i nap isanych  na 
w e w n ę trzn ych  s trona ch  ścian p rostopad łośc iennych  tru m ie n , począwszy od okresu 
schy łkow ego Starego P aństw a do końca  Ś redniego P aństw a (oko ło 22—-18 w . p.n.e.)- 
T eks ty  sa rko fagów  b y ły  adap tac ją  T eks tów  P ira m id  (por. n iże j ods. 6) i  p ro to typem  
K s ię g i U m a rłych .
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św iatowej podjęte zostało przez holenderskiego egiptologa A. de B  u  c k  a i  n ie 
jest jeszcze zakończone.

Rękopisy lite ra tu ry  re lig ijn e j z okresu Nowego Państwa i  Epoki Późnej są 
u nas stosunkowo liczne. N a jbardzie j charakterystyczny je j zabytek —  Księgę 
U m arłych  —  reprezentu je sześć egzemplarzy, z k tó rych  dwa doczekały się 
osobnych p ub lika c ji.

W szystkie one zasługują na uwagę nie ty lk o  jako rękopisy, lecz rów nież 
jako dzieła sztuki. Księg i U m arłych  bow iem  b y ły  zdobione jedno lub  w ie lo ­
barw nym i w in ie tam i przedstaw ia jącym i sceny z życia pozagrobowego. Prag­
nąłbym  na m arginesie zaznaczyć, że wspomniane rysun k i zasługują na specjal­
ne studium , k tó re  w  poważny sposób wzbogaciłoby naszą wiedzę o sztuce sta­
rożytnego Egiptu.

Ą t& tts c ię t lifM Z f i

¿ 5 :  ¿H fU k.

Ryc. 4. F ragm e n t dw óch ko lu m n  (z le w e j —  9, z p ra ­
w e j —  8 ozdob ionej w in ie tą ) p a p iru su  K s ię g i U m a rłych  
o jca bożego P -s z e r-e n -M in  (okres p to le m e js k i —  4-1 w . 
p..n.e., K ra k ó w , Z b io ry  C za rto rysk ich  n r  in w . V I I  1503, 
2/3 w ie lk o ś c i n a tu ra ln e j) .

P ism o h ie ra tyczne  późne, p isane w  w ie rszach  poziom ych 
od s tro n y  p ra w e j k u  le w e j. Podobnie ja k  na poprzednich 
zaby tkach  ty tu ły  i  pewne w ażn ie jsze części poszczególnych 
rozd z ia łów  p isane są czerw onym  tuszem : na zd jęc iu  —• po­
czątek w ie rsza  1. w  k o lu m n ie  8.

W in ie ta  p rzeds taw ia  kap ła na  P -s z e r-e n -M in  składającego 
o fia rę  przed posągiem  O zyrysa. W  w ie rszu  pod w in ie tą  
czytam y h ie ro g lifa m i od s tro n y  p ra w e j k u  le w e j to, co na ­
pisano cza rn ym  tuszem :

"  ^  f  4-T * t  O łr Zł r#ó h
O ile  jednak rękopisy kapłana pisarza Neferhotep, p ias tunk i K a i czy p i­

e rz a  W eja —  m im o n ie w ą tp liw ych  w a lo rów  —  n ie  stanowią arcydzie ł rysunku  
1 m alarstw a egipskiego, o ty le  Księga U m arłych  ojca bożego P -szer-en-M in 
fryc. 4) ze Zb io rów  C zartoryskich i  rękopis Sękowskiego z B ib lio te k i Jagie­
llońskie j są z pewnością jednym i z najlepszych p rzyk ładów  (spośród opubliko ­
wanych) egipskiego rysunku  okresu ptolemejskiego.

Godne wspom nienia są jeszcze dwa pap irusy pochodzące z Epoki Późnej, je - 
r)en  z n ich  to tzw. pap irus m ito log iczny, napisany, a raczej nam alowany d la
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Ryc. 5. F ra g m e n t d o kum e n tu  tre śc i gospodarczej (W arszawa, M uzeum  
N arodow e, n r. in w . 148 288).

P ism o dem otyczne rozm ieszczone w  w ierszach poziom ych, k tó re  na­
leży czytać od p ra w e j k u  le w e j.

P ie rw szy  w ie rsz od gó ry  przep isany h ie ro g lifa m i b iegnącym i od p ra ­
w ej do le w e j w yg ląd a  następu jąco:

tance rk i boga Amona, im ien iem  Ta-hem -en-M ut, d ru g i —  niezm iern ie  in te re ­
sujący rękopis pochodzący zapewne z I  w. n. e., a będący, ja k  się zdaje, kopią 
Tekstów P ira m id 5 * * 8. Oba te rękopisy w raz z Księgą U m arłych  p ias tunk i K a i 
są w ystaw ione w  salach Muzeum Narodowego w  Warszawie.

W szystkie w ym ienione rękopisy b y ły  to tak ie  lub  inne teksty  re lig ijne . 
Z b io ry  polskie zaw iera ją  ponadto pewną ilość tekstów  gospodarczych 
i  p raw niczych oraz tzw . e ty k ie tk i m um iow e —  n iew ie lk ie , przeważnie prosto­
kątne deszczułki, zawierające dane personalne zmarłego. Teksty gospodarcze 
i  p rawnicze spisane dem otyką na papirusach i ostrakach pochodzą przede 
w szystk im  z polskich w ykopa lisk  w  Edfu. Rękopisy te  są w  dużej części dw u­
języczne: grecko-egipskie. Ostraka demotyczne i dem otyczno-greckie *, pocho­
dzące z różnych okresów hellenistycznego Edfu, dają nam  obraz życia tego 
jednego z dokładn ie j zbadanych m iast starożytnego Egiptu.

W ydaje się, że rękopisy egipskie ze zb iorów  polskich opublikow ane we w ła ­
ściw y sposób mogą stanow ić poważny w k ład  do światowego dorobku egiptologii-

5 T eks ty  P ira m id  —  z b ió r m o d litw , zaklęć i  p rzypow ieśc i dochow anych na
ścianach k o m ó r g robow ych  i  p ira m id  k ró ló w  sc h y łk u  d y n a s tii V  i  V I .  (por. w yże j
ods. 5).

8 B liższe szczegóły odnośnie p a p iru só w  g re ck ich  zna jdz ie  za in teresow any 
w  książce Jerzego M a n t e u f f l a  Ze świata papirusów, W arszaw a 1949. N iech  m i 
w o lno  będzie dodać w  ty m  m ie jscu, że w  W arszaw ie  z n a jd u je  s ię  ś w ia to w y  ośrodek 
p a p iro lo g ii p ra w n ic z e j k ie ro w a n y  p rzez p ro f. d ra  R a fa ła  T a u b e n s  c h l a g a ,  pod 
k tó rego  re d a kc ją  je s t w yd a w a n y  ro c z n ik  „J o u rn a l o f J u r is t ic  P ap y ro lo g y “ .

7  S  >1 “l i i  4-1
TT» i i  H  °  4  i 4  >4 ,® “



R e c e n z j e

A N A N IA S Z  ZAJĄC ZKO W SKI, S TU D IA  O R IEN TALISTYC ZN E Z D ZIEJÓ W  
SŁO W N IC TW A POLSKIEGO, Prace W rocławskiego Towarzystwa Naukowego, 
seria A , n r  49, W rocław  1953, str. 126 -f- 2 nlb.

Książka p ro f. A . Z a j ą c z k o w s k i e g o  jest c iekaw ym  i  ważnym w yda­
rzeniem naukowym  szczególnie obecnie, w  okresie wzmożonego zainteresowania 
dziejami języka polskiego. Zainteresowanie to przybiera konkretne kszta łty  w  sze­
regu poważnych, n ie jednokrotn ie  m onum entalnych pub likac ji, ja k  np. S ło w n ik  s ta ­
ropo lsk i. Następnie w ym ien ić należy rozległe prace nad s łow nikiem  współczesnego 
języka polskiego (pod red. W. D o r o s z e w s k i e g o ) ,  dale j w n ik liw e  i  odkryw ­
cze stud ium  h isto ryczno-lite rackie  T. M i k u l s k i e g o  W alka  o ję z y k  po lsk i 
w okresie  ośw iecenia, twórczą i  pobudzającą dyskusję nad pochodzeniem polskiego 
języka lite rackiego (ostatnio W. T a s z y c k i ,  Z. S t i e b e r ,  T. M i l e w s k i ,  
1 W. K u r a s z k i e w i c z ,  ten oątatni w ystąp ił z pracą pt. Pochodzenie p o lsk ie ­
go ję zyka  lite ra ck ie g o  w  św ie tle  w y n ik ó w  d ia le k to lo g ii h is to ryczne j, W rocław  1953), 
a wreszcie encyklopedyczną antologię w  opr. W. Taszyckiego O brońcy ję zyka  p o l­
skiego (B ib l. Nar., S. I, W rocław  1953).

S tud ia  o rien ta lis tyczne  z dz ie jó w  s ło w n ic tw a  po lsk iego  A . Zajączkowskiego 
Unoszą do dyskusji nad językiem  po lskim  w iele nowego i  ciekawego m ateria łu. 
Rozszerzają i w ydatn ie  pogłębiają naszą znajomość zapożyczeń orienta lnych w  ję - 
2yku polskim  (zwłaszcza z tureckiego, arabskiego i  perskiego), dotyczą więc tem atu 
rzadko przez etym ologów-slaw istów  poruszanego i  jakże często m yln ie  in te rp re to ­
wanego. Przykładem  mogą być dość liczne i n iestety niesłuszne etymologie podane 
Przez A. B r i i c k n e r a  w  jego bardzo cennym zresztą S ło w n ik u  e tym o log icz­
nym . Sprostowanie w ięc licznych błędów i  wyprowadzenie nowych poprawnych 
etyrnologii — oto bezsporna zasługa autora S tud iów , tym  większa, że zain icjowany 
Przez F. S ł a w s k i e g o  dwoma zeszytami (A  — Czar 1952. Czara — Fąfe l 1953) 
S ło w n ik  e tym o log iczny ję zyka  po lskiego, wedle założeń autora „m a ty lk o  do pew- 
neSo stopnia zastąpić s łow n ik B riicknera , uwzględnia bow iem  przede w szystkim  
hasła znane w  dzisiejszej polszczyźnie lite ra ck ie j“  (s. 5). Tym  samym pozostaje 
ho opracowania cała wcale poważna „reszta“ , ta k  bardzo charakterystyczna dla 
Polszczyzny X V I — X V I I I  w., szczególnie zaś X V I I  w., okresu żywych stosunków 
Politycznych i ku ltu ra ln ych  Polski ze Wschodem.

Należy n iew ą tp liw ie  żałować, że naszej lite ra tu rze  naukowej z zakresu lin g ­
w is tyk i b rak  specjalnych s łow n ików  „zapożyczeń“ , tak ich  m ianowicie, jak ie  ma- 

np. N iem cy (E. L i t t m a n n ,  M orgen länd ische  W ö rte r im  Deutschen, T ü - 
nngen 1924, I I  wyd.) lub  Francuzi (H. L a m  m e n s ,  Rem arques s u r les m ots  
ronçais dé rivés de l ’arabe, Beyrouth 1890). Na tym  tle  tym  boleśniejsza jest strata

rękopisu dzieła prof. A . Zajączkowskiego W yrazy  w schodn ie  w  ję z y k u  p o lsk im  
lym  większa waga jego S tu d ió w  o rie n ta lis ty c z n y c h  z dz ie jó w  s ło w n ic tw a  p o l­

n e g o .

? P
rzegląd Orientalistyczny nr 2(10)
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Tom omawianych studiów  składa się z dziewięciu samodzielnych rozdziałów 
monograficznych, częściowo już publikow anych w  czasopismach fachowych, jak  
„Język P olski“  i „P oradn ik  Językowy“ , bądź w  „Sprawozdaniach Tow. Naukowego 
Warszawskiego“ , obecnie na nowo przeredagowanych i  uzupełnionych.

Wprowadzeniem w  lek tu rę  dzieła jest rozdz. I, S tud ia  nad zapożyczeniam i o r ie n ­
ta ln y m i w  ję z y k u  po lsk im , podający obok b ib lio g ra fii „liczne przyk łady i p róbk i 
samych etym ologii zapożyczeń orien ta lnych“ . Organicznym dalszym ciągiem jest 
rozdz. I I ,  U w ag i m etodologiczne do badań zapożyczeń o rie n ta ln ych . Rozdz. I I I  i IV  
(O znaczeniu s tud iów  tu rko log icznych . O zapożyczeniach w schodn ich) zaw ierają 
bogaty m ateria ł do k ilkudziesięciu etym ologii pożyczek orienta lnych w  języku po l­
skim  i stanowią cenne uzupełnienie S ło w n ik a  etym ologicznego  A. Brücknera. Cha­
ra k te r wyraźnie monograficzny m ają dalsze trzy  rozdzia ły: V, Z  dz ie jó w  zapożyczeń, 
w yśw ie tla jący na m ateria le tekstowym  dzieje dwu, powszechnie słownikowo zna­
nych, lecz niew łaściw ie lub  niewystarczająco w yjaśnionych zapożyczeń haracz i  ta p ­
czan; V I Sarnapa, om awiający etymologię używanego w  dawnej polszczyźnie słowa 
sarnapa  =  żyrafa ; V II, D w a Zapom niane te rm in y  is lam sk ie  — ta liz m a n  i  m anzu ł 
„opracowuje nieznane w  ogóle i  nie notowane w  leksykogra fii staropolskiej te r­
m iny “ . Rozdz. V I I I ,  O rie n ta ln a  te rm in o lo g ia  żeglarska, in fo rm u je  o ciekawych za­
pożyczeniach z te j dziedziny; rozdz. IX , P ie rw sza  p róba  op racow an ia  ję zyka  tu re c ­
kiego w  lite ra tu rz e  s ta ro p o lsk ie j (Paszkowski), wprowadza czyte ln ika w  krąg  za­
gadnień dawnej po lskie j o rien ta lis tyk i. Indeksy haseł systematyzują opracowany 
m ateria ł leksykograficzny i  pozwalają na pełne zorientowanie się w  charakterze 
zawartości tomu.

S tud ia  A . Zajączkowskiego m ają znaczenie podwójne: w ysuw ają ważne postu­
la ty  metodologiczne w  zakresie badań nad w p ływ em  języków wschodnich na poi 
szczyznę oraz opracowują gruntownie i wszechstronnie bogaty m ateria ł leksyka l­
ny. Z metodologicznego punktu  w idzenia wysuwa au to r ważny postulat uwzględ­
n ian ia  w  badaniu zapożyczeń orienta lnych „w spółczynnika czasu i m iejsca“ , t j .  
drogi, „k tó rą  dana pożyczka dostała się do języka polskiego“ , dale j konieczności 
uwzględniania obok na jlep ie j opracowanego i  znanego języka osmańsko-tureckiego 
również innych narzeczy tureckich, przede w szystkim  zaś grupy kipczackiej, wresz­
cie nieodzowności b ran ia  pod uwagę m ożliw ie bogatego m ate ria łu  dialektycznego 
z terenu anatolijskiego.

Te ze wszech m ia r słuszne postulaty można by nazwać „uhistorycznieniem  ba­
dań leksykograficznych“ , gdyż nie negując w artości badań filo log iczno-fo rm alnych 
w iążą je one w  organiczną całość z dociekaniam i na tu ry  szerszej, h istorycznej, 
uwzględniającej bogaty zespół zw iązków politycznych, gospodarczych i ku ltu ra lnych  
Polski ze Wschodem. Tego rodzaju badania (czego ciekawą, aczkolw iek ze względu na 
charakter poszczególnych rozpraw  zaw artych w  tom ie nieco zwężoną próbę dał 
autor) odkry łyby  n ie  ty lk o  etymologiczny związek zapożyczenia z jego źródłem, lecz 
zdoła łyby należycie w yśw ie tlić  całe skomplikowane, choć jakże często niejasne za­
gadnienie zmian semazjologicznych. Tak w łaśnie ma się sprawa z m ajdanem  (plac, 
do strzelania z łuku , środkowa część cięciwy, środkowa część łuku), eiorbą lub 
c io rbadż im . A le  to ty lk o  szczególik, jeden z bardzo w ie lu . Ileż ciekawego św iatła  
na drogę poszczególnego zapożyczenia i  na zm iany semantyczne pozostające w  zw iąz­
ku  z odmiennością ośrodka geograficznego i ku ltu ra lnego  może rzucić etymologia 
„polskiego“  (prawem nawykowego przedawnienia) rzeczownika słoń  — z tu rec­
kiego ars lan  (lew). Metoda p ro f A. Zajączkowskiego odsłania przed czyte ln ikiem  
(nawet niefachowcem) to, co nazywam y życiem wyrazów. W swej wędrówce w y -
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razy zm ienia ją w a lo ry  fonetyczne w  zależności od cech fonetycznych języka, do 
którego wchodzą, zm ienia ją także swą wartość semantyczną.

Metoda zastosowana przez prof. A. Zajączkowskiego przy badaniu zapożjczeń 
orienta lnych w  s łow nictw ie  polskim , przeprowadzona na szerszą skalę (również i na 
terenie innego rodzaju zapożyczeń) oddać może bardzo poważne usługi badaczom 
dziejów ku ltu ry .

Lek tu ra  stud iów  A. Zajączkowskiego żywo zainteresuje w ięc i  lingw istę, i  orien­
ta lis ta  i badacza dzie jów  słownictw a polskiego, i h is to ryka  lite ra tu ry  polskie j. A u to r 
Przytacza dość obszerny zespół tekstów  staropolskich, poczesne miejsce rezerwując 
słusznie d la  Samuela ze Skrzypny T w a r d o w s k i e g o ,  a sięga i  do M i c k i e ­
w i c z a .  Określone ram y poszczególnych rozpraw  nie pozw oliły  na tu ra ln ie  na szer­
sze íozpatrzenie się w  tym  słownictw ie, w łaśnie w  jego „lite racko -poe tyck ie j“  
funkc ji. Jeśli nasi pseudoklasycy oburzali się na młodego w ileńskiego poetę za orien­
talne Sonety k rym sk ie , radząc czyte ln ikom  w p ie rw  wyuczyć się tego obcego języka, 
a potem dopiero brać się do le k tu ry  sonetów „pana M ickiew icza“  — gniew ali się 
n iew ątp liw ie  z powodu s łow nictw a sprzecznego z zasadami ich poetyki. N ie rozu­
m ie li życia wyrazów, zbyt jednostronnie po jm ow ali tem atykę i  problem atykę u tw o­
rów lite rack ich . A  w łaśnie na terenie zapożyczeń orienta lnych w  dawnej lite ra tu rze  
Polskiej śledzić można to bogate życie wyrazowe, ta k  bu jne i  skomplikowane ze 
Względu na w ie lo raką funkc ję  semantyczną m ateria łu  słownikowego.

Książka prof. A . Zajączkowskiego, ze względu na swą genezę, ma charakter 
zbioru problem ów w ybranych, w  całości jednak w łaśnie ze względu na cele, jak ie  
sobie stawia, jest jedno lita  i konsekwentna. Wnosi ona sporo nowego m ateria łu  do 
Polskich badań etym ologiczno-słownikowych i  stanowi poważny w k ład  w  tę dzie­
dzinę wiedzy. Książkę tę pow inien bezwarunkowo poznać nie ty lk o  orienta lista  czy 
Polonista-językoznawca, ale i badacz dawnej polskie j lite ra tu ry . Życzyć by sobie 
oależało, aby tego rodzaju badania by ły  kontynuowane w  ja k  najszerszym zakresie.

Jan  T rzy n a d lo w s k i

A W I C E N N A .  A B U  A L I IB N  S IN A. Praca zbiorowa pod redakcją A na­
niasza Zajączkowskiego. Państwowe W ydaw nictwo Naukowe, Warszawa 1953 
str. 248 z ilu s tr. 8°.

Referowane dzieło jest owocem współpracy orientalistów polskich i przedstawi­
a l i  innych gałęzi wiedzy (filozofii i medycyny) i ma na celu z okazji tysiącznej 
° cznicy urodzin znakomitego uczonego świata muzułmańskiego z przełomu X — X I  w., 

^Poznanie najszerszych rzesz czytelników z tą  nieprzeciętną postacią.
Na treść składają się następujące rozdzia ły: Ananiasz Z a j ą c z k o w s k i  — 

^ i c e n n a  i  jego epoka, Józef B i e l a w s k i  — Ż yc ie  i  dz ie ła  A w ice n n y , Bole- 
j . aw S k a r ż y ń s k i  — A w icen na  ja k o  le ka rz  i  p rz y ro d n ik , Leszek K o ł a -  
“ 0 W s k  i — A w icen na  ja k o  filo z o f, Jan R e y c h m a n  —  A w ice n n a  w  Polsce, 
g r a f í a  Aw icenny przełożona z arabskiego przez J. Bielawskiego, w ykaz lite ra - 

f y i ikonografia  zestawiona przez A. Zajączkowskiego i  b ib liog ra fia  opracowana 
r2ez J. Bielawskiego.

Ce °P a rty  na bogatym m ateria le źródłowym  i rozległej lite ra tu rze  rozdział A w i-  
^ n n a  i  j ego epoka  szczegółowo ukazuje tło  h isto ryczno-kultu ra lne , na k tó rym  roz- 
Ą^ ała si(i osobowość wszechstronnego Bucharczyka. Tłumaczenie czterowierszy 
rat 1Cenny z irańskiego jest wzbogaceniem naszej dotychczas nader szczupłej l ite ­

r y  przekładowej z języków  orientalnych.
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A rty k u ł J. B ielawskiego Z yc ie  i  dz ie ła  A w ice n n y  w ykazuje oczytanie autora, 
co pozwoliło mu na opracowanie tak  szczegółowego życiorysu Ib n  Siny. Również 
przekład u tw orów  arabskich znakomitego encyklopedysty przynosi zaszczyt t łu ­
maczowi, k tó ry  pokonawszy w iele trudności, jak ie  nastręcza zw ykle poezja arab­
ska, wyszedł obronną ręką, w ie rn ie  oddając treść.

Bolesław Skarżyński, zgromadziwszy o b fity  m ateria ł, dał pe łny obraz A w i­
cenny jako lekarza i przyrodnika, w ykazując jego przemożny w p ływ  na kszta łto­
wanie się nauk lekarsk ich  w  średniowieczu.

We w n ik liw y m  a rtyku le  A w icen na  ja ko  f ilo z o f  L . K o łakow ski w ydobył z m yśli 
uczonego orientalnego szereg elementów postępu, zapewniających mu poczesne m ie j­
sce w  h is to rii ku ltu ry .

Jan Reychman sumiennie zebrał i zestawił wiadomości o dziełach i  poglądach 
Aw icenny, k tó re  do ta rły  i rozpowszechniły się w  Polsce.

Przekład b io g ra fii A w icenny dokonany z języka arabskiego przez J. B ie law ­
skiego jest św ietnym  udokumentowaniem rozważań teoretycznych i dostarcza czy­
te ln ikow i polskiem u p ró b k i m uzułm ańskiej prozy naukowej.

W ykaz lite ra tu ry  i ikonogra fii oraz b ib liog ra fia  stanowią pomoc dla pragnących 
pogłębić znajomość tego zagadnienia.

Na podkreślenie zasługuje również pokaźna ilość ilu s trac ji, które  znacznie wzbo­
gacają to cenne w ydaw nictw o.

Na zakończenie wskazać wypadnie k ilk a  usterek. Czy nie poprawniejszą byłaby 
form a Dżurdżan zamiast używanej w  tekście Dżordżan (ale na s. 225 — Dżurdżan!), 
przecież to perskie Gurgan, starożytna H yrkan ia . Oczyw istym  błędem jest na s. 194 
i  dw ukro tn ie  na s. 196 Arguza zamiast poprawnego Urguza1. Podana na s. 147 
data 1150 r. jest m ylna, gdyż k a lif  Mustandżid zaczyna panowanie dopiero w  1160 r.

Do sumiennie zestawionego wykazu bibliograficznego można dorzucić jeszcze na­
stępujące pozycje polskie:

A. Z a j ą c z k o w s k i :  A w icen na  — encyklopedysta  sprzed tys iąca la t  — 
„P rob lem y“  n r  6, 1952, F. M a c h u l s k i :  O A w ice n n ie  —  „Życie  L ite rack ie “ 
n r  24/43 z 23.XI.1952 K raków ; Jeszcze o A w ice n n ie  — „Życ ie  L ite rack ie “  dod. do 
„D zienn ika  Zachodniego“  2.XI. 1952 Katow ice, E. B o r a :  N ie zw yk łe  życie A w ic e n ­
n y  — „Życie  W arszawy“  24.V.1952, A. C z e r m i ń s k i :  A w icen na  — Wiedza Po­
wszechna, Państwowe W ydaw nictwo Popularno-Naukowe, Warszawa 1952.

Zresztą te drobne uste rk i w  niczym nie um niejszają w artości tego cennego 
w ydaw nictw a.

W łod z im ie rz  Z a ją czkow sk i

JERZY F IC O W SKI, C YG AN IE  POLSCY, Państwowy In s ty tu t Wydawniczy, 
Warszawa 1953.

Już samo objaśnienie ty tu łu  „Szkice historyczno-obyczajowe“  zakreśla te j książ­
ce dość szczupłe ram y. N iem nie j jednak m am y tu  zebrany m a te ria ł p raw ie  ze wszyst­
k ich  dziedzin życia Cyganów w  Polsce. G łów ny nacisk kładzie autor na zagadnienia 
etnograficzne. Jest to po N arbutcie  pierwsza praca o charakterze monograficznym,

1 Należy wyjaśnić, że w  pracach arabistycznych (np. u H. R i 11 e r a) obok formy podstawowej 
A rg u za  występuje równorzędnie i forma oboczna U rgu za  co w  dużym stopniu osłabia zarzut uczyniony 

przez autora recenzji (przyp. red.).
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trak tu jąca  o Cyganach polskich. Książka pisana barw nie  i  żywo — nic dziwnego -— 
pisze ją  u ta lentow any lite ra t.

Cyganie, lud  koczujący nie na stepach, lecz wśród ludów  cyw ilizowanych, zawsze 
zaciekawiał swym pochodzeniem. Sami Cyganie co do tego tra d yc ji nié mają. K ilk a  
w ieków  w ędrów ki po w ie lu  kra jach, zupełne zerwanie z k ra jem  m acierzystym aż 
nadto ten b rak  tra d yc ji uspraw ied liw ia ją . Przed odkryciem  ich  indyjskiego pocho­
dzenia uważano ich za Egipcjan albo Tatarów.

K iedy Cyganie w yszli z Ind ii?  A u to r zbyt pochopnie podaje, że około 1000 r. n.e. 
Jest to jednak ty lko  przypuszczenie. M ożliw a jest i  wcześniejsza data. W zmianka 
o Cyganach w  Szach-nam e  odnosi ich w yjście  z In d ii do V  w ieku.

Z k tó re j k ra in y  indy jsk ie j pochodzą Cyganie? Cyganolog T u r n e r  usta lił, 
że język Cyganów Romani należał p ie rw otn ie  do centralnej g rupy d ia lektów  in d y j­
skich. W publikacjach o Cyganach można się zetknąć z poglądem, że Cyganie to 
lud  pochodzenia draw idyjskiego, k tó ry  za trac ił swój p ie rw otny język w  ciągu wę­
drówek i  p rzy ją ł język indoary jsk i. Przypuszczenie to nie jest oparte na faktach, 
a i  dane antropologiczne tego nie potw ierdzają.

Opisując try b  życia i  zwyczaje Cyganów polskich autor uwzględnia najbardzie j 
życie Cyganów n iz innych jako na jlep ie j m u znanych. Cyganie koczujący zachowali 
więcej dawnych zwyczajów. Cyganie osiadli pod w p ływ em  otoczenia za trac ili dużo 
swych cech odrębnych. Zwyczaje te przypom inają dotąd analogiczne cechy ludu  in ­
dyjskiego.

W rozdziale C yganolog ia w  Polsce omawia autor polskie prace o Cyganach, 
z dawniejszych zwłaszcza książkę N a r b u t t a ,  z nowszych prace K o p e r n i c -  
k i e g o ,  R o z w a d o w s k i e g o  i  K l i c h a .  Wiadomości nasze o h is to rii Cyganów 
W Polsce są bardzo fragm entaryczne i dużo danych można jeszcze znaleźć badając 
dawne akta  grodzkie, k ro n ik i i pam ię tn ik i. Sam autor zebrał niemało m ateria łu  
historycznego, k tó ry  częściowo dosłownie przytacza. Cyganie, prześladowani krw aw o 
na Zachodzie, już w  X V I w. znajdow ali w  Polsce schronienie i dość szeroko swobody 
le w ykorzystyw a li, w  następstwie czego ustawy sejmowe zabraniały im  pobytu na 
2iemiaeh polskich. U stawy te jednak nie b y ły  wykonywane. Od w ieku  X V I I  is tn ie je  
Potwierdzana przez k ró lów  polskich godność zw ierzchników  cygańskich, ta k  zwa­
nych k ró lów  cygańskich. Urzędy te mało przynosiły korzyści samym Cyganom, w ię - 
cej zaś owym  „k ró lo m “ , k tó rzy  do w łasnej kieszeni ściągali podatki z Cyganów. 
Godności te  b y ły  później powierzane szlachcie polskie j. N ajw ięcej rozgłosu zyskały 
°ne na L itw ie .

Dalej opisuje autor stosunki społeczne wśród Cyganów w  X X  w., p rzy czym do­
kładniej omawia wcale nie budującą ro lę ich „k ró ló w “  z k lanu  kotlarskiego. Cyganie 
W życiu po litycznym  Polski mało daw ali znać o sobie, natom iast w  życiu ludu pol­
skiego zostaw ili swe ślady w  baśniach, opowiadaniach i  przysłow iach ludowych. 
Własna twórczość poetycka Cyganów rozw ija ła  się niepostrzeżenie i  powstawała sa­
morodnie, a nie zapisana — znowu ginęła. T radycja  w skutek ciągłych zmian w  w a- 
r Unkach bytow ych rw a ła  się, nie m ają więc Cyganie nie ty lko  h is to rii, ale i  poezji 
Narodowej, przekazywanej z dawnych pokoleń. Poezja ich to pieśni im prow izo­
wane. Tematem ich jest ciężki los Cygana, w ędrów ki, miłość. Przeżycia w  obozach 
koncentracyjnych również zostaw iły swe ślady w  pieśniach, trochę się ich dotychczas 
dachowało, jednak nie zapisywane, wychodzą z pamięci. Ostatnio poetka cygańska 
N a p u s z a ,  zdobywszy własną pracą wykształcenie, spisuje swe poezje. Ogarniają 
°ńe szersze horyzonty n iż dotychczasowe pieśni cygańskie, nie oddziałują jednak na 
°gół Cyganów, gdyż znane są jedynie w  tłumaczeniach polskich autora.
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W  rozdziale Tabu i  p rzys ięg i autor przedstawia zwyczaje cygańskie, polegające 
na zakazach pewnych czynności. K to  przekroczy te zakazy, staje się skalany, m a- 
gerdo. P rzypom inają one żywo indy jsk ie  przepisy kastowe i  prawdopodobnie z In d ii 
pochodzą. Wróżenie i  sztuczki magiczne Cyganów, ja kko lw ie k  służą obecnie ty lko  
do wyłudzania pieniędzy, są również resztkam i w ierzeń przyniesionych z In d ii.

Podczas ostatniej w o jny  Cyganie obok Żydów b y li masowo zgładzani przez h i­
tle row ców  i  to albo zaraz na m iejscu u jęcia ich przez polic ję , albo w ysyłan i do 
obozów, gdzie g inę li w  komorach gazowych. Najw iększe obozy cygańskie znajdo­
w a ły  się w  Oświęcim iu i  Łodzi. Po w o jn ie  Cyganie, mając coraz m nie j możliwości 
życia pasożytniczego, wchodzą na drogę pracy produktyw ne j jako robotn icy ro ln i 
albo fabryczn i lub  jako kotlarze zrzeszeni w  spółdzielniach. Najw iększe skupienie 
Cyganów pracujących znajduje się w  Nowej Hucie pod Krakowem .

Przypisy w  książce Ficowskiego zaw iera ją dłuższe cy ta ty  z dokumentów doty­
czących Cyganów w  dawnej Polsce, dalej wypowiedzi naocznych św iadków eksterm i­
nac ji Cyganów podczas ostatniej w o jny  oraz wyciąg z ustaw y rządowej z. r. 1952 
o pomocy Cyganom przy przechodzeniu na osiadły tryb  życia.

N o ta tk i o języku zaw ierają popularn ie napisany szkic g ram atyk i języka Cyga­
nów n iz innych oraz s łow n ik polsko-cygański, obejm ujący ponad 700 haseł. Poży­
teczne jest również zestawienie ważniejszej lite ra tu ry  cyganologicznej, a zwłaszcza 
polskich pub likac ji, wśród k tó rych  niepoślednia ro la  przypada pracom autora, przede 
wszystkim  zaś jego przekładom z cygańskiej poezji ludowej.

W całości książka J. Ficowskiego stanow i poważną pozycję w  dorobku nie ty lk o  
polskie j cyganologii, lecz i  e tnografii. Można by je j zarzucić jednak trochę chaotycz- 
ności w  układzie. Czasami w idać jeszcze pewną naiwność autora, k tó ry  w  dobrej 
w ierze tw ie rdz i, że pasożytnictwo Cyganów wobec swoich współplem ieńców odnosi 
się ty lko  do ko tla rzy  i  koniarzy, nie zaś do Cyganów nizinnych, wśród k tó rych  sam 
przebywał (s. 55). N iestety, fa k ty  zdają się tem u przeczyć.

Zaliczanie cyganologów-naukowców polskich ty lko  do lingw istów , nie in teresu ją­
cych się innym i dzia łam i życia cygańskiego, nie jest słuszne już  choćby ze względu 
na samą specyfikę pracy naukowej w  cyganologii. L ingw is ta  w  te j dziedzinie, chcąc 
zebrać ja k iko lw ie k  m ateria ł, nie może ograniczyć się do ekscerpowania s łow ników  
czy tekstów, bądź też w ypytyw an ia  wyrazów, lecz musi poznawać wszechstronnie 
życie cygańskie, aby uzyskać odpowiedni pogląd na zjaw iska językowe. Świadczy
0 tym  choćby praca E. K l i c h a  Cygańszczyzna w  „C hac ie  za w s ią “  K raszew skiego, 
obejmująca szersze horyzonty n iż opracowanie m ateria łu  leksykalnego; autor po­
rusza tam  nawet problem  w ątków  cygańskich w  lite ra turze.

N iem ile  uderza uwaga na s. 27, że losy słownika K o p e r n i c k i e g o ,  k tó ry  
przesłał swą pracę do Gypsy Lorę Society, „n ie  są nam znane“ ; powtarza się to 
także na s. 245, że „in n e  zbiory s łow nikarskie, o k tó rych  w zm iankuję  w  szkicu 
C yganolog ia w  Polsce, n ie doczekały się edycji“ . Przede w szystkim  nie K opern ick i, 
lecz Polska Akadem ia Um iejętności przesłała ten słownik. Otóż ja kko lw ie k  autor nie 
uważa się za specjalistę, to przecież podaje podstawową lite ra tu rę  naukową, pow i­
nien w ięc wiedzieć, że w  cytowanym  przez niego czasopiśmie „Jou rna l of the Gypsy 
Lorę Society“  I I I  S., vol. X V I (1937) s łow n ik ten został w ydrukow any na s. 33/83 
P rzy opracowaniu jego w spółdziałał sam E. K lich .

Razi także używanie fo to g ra fii wziętych z książki M. B ł o c k a  o Cyganach
1 opatrzenie ich  in n ym i podpisami.

W sprawie liczby Cyganów w  Polsce nasuwają się pewne uwagi. A u to r nie da­
jąc w ia ry  podanej przez M ichała K w ieka  liczbie Cyganów 14 000 przypuszcza, że było 
ich przed w o jną  około 28 000. Obecnie ocenia ich liczbę w  Polsce na 30 000. Przy tych
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danych cyfrow ych nie by łby  w ytłum aczony fa k t eksterm inacji tysięcy Cyganów 
Przez h itle row ców  podczas w ojny. Częściowo w yjaśn ia  się to tym , że w  obozach 
koncentracyjnych uśmiercano nie ty lk o  Cyganów z Polski, lecz i  ze w szystkich ob­
szarów podbitych przez Niemców, z drug ie j jednak strony wiadomo, że polskich 
Cyganów mordowano masowo też bezpośrednio po ich  schwytaniu. S ilna rozrodczość 
Cyganów może tu  też wchodzić pod uwagę, jednak nie tłum aczy wszystkiego i  d la­
tego trzeba przyjąć znacznie wyższą liczbę Cyganów polskich przed wojną.

To, że handel końm i przyn ieś li Cyganie jeszcze z In d ii lub  A z ji Mniejszej (str. 73), 
jest rzeczą w ątp liw ą . Bardziej prawdopodobne jest, że za ję li się n im  na Bałkanach, 
a zwłaszcza na Węgrzech.

Term in G alic ja  (s. 72) w  zestawieniu z k ra inam i dawnej Rzeczypospolitej, ja k  
W ie lk im  Księstwem L itew skim , jest niekonsekwencją. Przed rozbioram i Polski Ga­
lic ja  nie istn ia ła.

A u to r podaje (str. 74), że k ró l B e h r  a m  panował w  P ers ji w  latach 430—443; 
Powinien jednak zacytować jakieś źródło, zw ykle  bowiem umieszcza się panowanie 
Behrama GOr w  latach 421— 438 (lub 439).

W tekście zakradła się pewna ilość błędów d ruku  czy korekty, k tó re  zniekształ­
cają sens. Oto kilkanaście z n ich: 

str. 74 Radies, ma być Radics. 
str. 144 M a m tiko , ma być M am itko .
str. 236 p ra k t., ma być p ra k r .  co oznacza „p ra k ryck ie “ , czego czyte ln ik  się nie 

domyśli, je ś li nie czytał książki M i k l o s i c h a .  Zasadniczo autor, w ypisu jąc dane 
2 książki M iklosicha, w in ien  zostawić w yrazy w  ich  p ie rw otne j postaci. Jeżeli spolsz­
cza ich pisownię w  celach popularyzacyjnych, to pow in ien to czynić w  sposób kon­
sekwentny, a w ięc nie dźuku ta , lecz dżukuta . Również w ą tp liw e  jest, czy bez objaś­
nienia zrozum iały jest sk ró t stind .

Str. 240 ć ir ik le s y t,  ma być ć ir ik łe s ty r ,  
str. 257 czeros, ma być ezeros,
str. 261 E in  h is to risches Versuch, ma być h is to rische r, 
str. 261 V o lk la ube , ma być Volksg laube, 
str. 122 a w ila s  znaczy nie „szła“ , lecz „p rzyby ła “ , 
str. 111 eh in  znaczy nie „b y ła “ , lecz „je s t“ , 
str. 236 „g łód“  nie znaczy ć ir ik lo ; w in ien tu  być w yraz „p ta k “ , 
str. 259 „zginąć“  nie znaczy te bandźo ł; w inno tu  być hasło „zginać“ , 
str. 245 „R zeczowniki tak ie  ja k : dant ... kończące się w  I  przyp. 1. p. spółgłoską 

bezdźwięczną —  w  pozostałych przypadkach udźwięczniają ową spółgłoskę“ . Z ja ­
wisko to  nie należy do fle ks ji, lecz do fonologii, zresztą is tn ie je  ta k  samo w  języku
helskim.

W nioski, do k tó rych  dochodzi autor w  sprawie przyszłych losów języka cygań- 
skiego w  Polsce, są dosyć pesymistyczne. P roduktyw izacja  Cyganów pociąga za sobą 
st°Pniowy zanik ich języka. Z jaw isko to, ja kko lw ie k  częste, n ie jest nieuchronne 
. 0 Be język ten znajdzie nową funkc ję  w  zastosowaniu do obecnych w arunków  
2Ada Cyganów, ginąć nie musi. Dawna jego funkc ja  jako  języka tajnego tra c i 
J ecnie wartość, nie by ła  to zresztą jego główna funkc ja . Stworzenie ośrodka k u l tu - 

k  lego dla Cyganów, wydawanie druk iem  ich pieśni, zorganizowanie in s ty tu tu  nau- 
Wego ¿o badania języka i k u ltu ry  Cyganów, pozw oli mu na dalszy rozwój. D la 
Sanologii polskie j nasuwają się tu  ważne postulaty. Przede w szystkim  konieczne jest 

,' ' ’uanie dokładnej g ram atyk i opisowej g łównych d ia lektów  cygańskich w  Polsce 
üstalenie ich słownictwa. Cyganologia polska ma już na tym  polu poważne osiąg­
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nięcia. S łow n ik i Rozwadowskiego i  Kopernickiego uzupełniają się, gdyż dotyczą na 
ogół tego samego d ia lektu. B rak  jest jeszcze obszernego słownika Cyganów nizinnych.

Cyganologia to nauka znajdująca się na peryferiach ind ian is tyk i. Język cy­
gański to język i  w  słow nictw ie , i  w  s truktu rze  gramatycznej now oindyjsk i, może 
go więc badać przede wszystkim  indianista, z drug ie j jednak strony język ten przez 
długie w ie k i wędrówek poza k ra jem  m acierzystym  w chłonął ty le  obcych elementów, 
że uwzględnienie ty lk o  jego podstawy indy jsk ie j już nie wystarcza. Podobnie rzecz 
ma się z fo lk lo rem  cygańskim, choć tu ta j zrównania z fo lk lo rem  in d y jsk im  są 
m nie j wyraźne.

Obecnie, gdy w ytw arza ją  się m łode kadry  in te ligenc ji cygańskiej, badania te 
można będzie poszerzyć i  lep ie j zorganizować, a spodziewać się należy, że z kadr 
tych w łaśnie w y jdą  przyszli badacze rodzimej k u ltu ry  cygańskiej.

Tadeusz Pobożniak

B GREKÓW  i  A. JA K U B O W S K I — Z ŁO TA  ORDA i  JEJ U PAD EK. Słowo wstęp­
ne i redakcja prof. Ananiasza Z a j ą c z k o w s k i e g o .  Z rosyjskiego tłum aczył 
W ł. G ł u c h o w s k i ,  Książka i Wiedza, Warszawa 1953, str. 375 +  14 tab lic  
z 52 ryc. i  planem ru in  m iasta Saraj Berke +  2 mapy.

Praca dwóch w yb itnych, nie żyjących już w  c h w ili obecnej uczonych radziec­
k ich  Borysa G r  e k  o w  a i  A leksandra J a k u b o w s k i e g o ,  k tó rą  niedawno 
o trzym ał w  przekładzie czyte ln ik  polski, ma już  za sobą dosyć długie dzieje i  szereg 
razy spotkała się w  świecie naukowym  z pozytywną oceną. W ostatnim , rozszerzo­
nym  o część końcową w ydaniu, z którego dokonano przekładu polskiego, dzie li się 
ona na trzy  części. Pierwsza zatytułowana P ow stan ie  i  ro z w ó j Z ło te j O rdy  
w  X I I I  — X IV  w . (s. 29 —  145, au to r A. Jakubowski) obejmuje osiem rozdziałów. 
Druga część: Z ło ta  O rda  i  Ruś (s. 149 — 209, autor B. G r e k ó w )  obejm uje siedem 
rozdziałów, Trzecia wreszcie: Upadek Z ło te j O rd y  (s. 213 — 336, autor A. Jakubowski) 
składa się z pięciu rozdziałów i  w  d ruku  ukazała się po raz pierwszy. Poza tym  
ostatnie wydanie zaw iera przedmowę A. Jakubowskiego i obszerne dodatki, na 
k tó re  składają się: b ib liog ra fia , objaśnienie skrótów  b ib liograficznych, m ateria ł i lu ­
stracyjny, słowniczek term inów, indeks oraz dw ie mapy. Polski przekład otrzym ał 
ponadto obszerne słowo wstępne p ióra  prof. A. Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  w prow a­
dzając czyte ln ika w  szereg związanych z tematem pracy zagadnień.

Pierwsze dwie części książki zostały wydane po raz pierwszy w  roku  1937 na­
kładem  Akadem ii N auk ZSRR 1. Już to, częściowe wprawdzie, ale odpowiadające 
wym aganiom  współczesnej nauki opracowanie dziejów  Z ło te j O rdy w yw oła ło  w  świę­
cie naukowym  żyw y oddźwięk. O potrzebie tego rodzaju pracy świadczą na jlep ie j 
dalsze je j losy.

W dwa la ta  później dokonano przekładu francuskiego2, w  roku  . 1941 powtórzono 
wydanie rosyjskie i wreszcie w  1950 r. ukazało się nowe rozszerzone wydanie, z k tó ­
rego dokonano omawianego tłumaczenia polskiego. Tak pierwsze, ja k  i ostatnie w yda­
nie b y ły  pozytywnie recenzowane w  różnych językach, a pierwsze ma też omówienie

1 z o ło ta ja  O rda  — O czerk is to r i i  U łusa D żuczi w p ie r io d  s łożen ija  i  rascwieta 
w  X I I I — X IV  w w .

2 B. G r e k o v  et A. J a k u b o w s k i ,  La  H o rde  d ’O r, trad , franę. de Er. 
Thuret, Paris 1939.
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polskie.3. Wobec uwzględnienia przez autorów  w  w ydaniach późniejszych w ie lu  k ry ­
tycznych uwag recenzentów trudno znaleźć w  pracy b raki, które  można by poddać 
surowszej ocenie. Pewne zastrzeżenia mogą budzić n iektóre uwagi A. Jakubowskiego, 
dotyczące życia gospodarczego, handlu, rzemiosła i  życia m iejskiego w  Z ło te j Ordzie 
Wydaje się, że autor poświęcający ty m  zagadnieniom bardzo dużo miejsca w yo lb rzy­
m ia ro lę  życia osiadłego i  miejskiego, usuwając jednocześnie w  cień gospodarkę ko- 
czowniczo-pasterską. Ostatnie problem y zbywa tw ierdzeniem , że „koczow nictw o“ , 
gospodarka koczownicza, b y t koczowniczy odgryw ały w  życiu Z ło te j O rdy ogromną 
ro lę“  (s. 89). Tego rodzaju wzm ianka po trzech stronach rozważań na tem at gospo­
da rk i koczowniczej M ongołów w  ogóle nie może oczywiście zadowolić i  byna jm nie j 
nie w yjaśn ia  specyfik i powiązań gospodarki ro lne j, życia m iejskiego i  handlu 
z gospodarką koczowniczą, które  n iew ą tp liw ie  m ia ły  w  ty m  państw ie miejsce. 
Z tw ierdzeń autora na stronach 120, 122, 124, 127 i  n iektórych innych można by 
wynieść wrażenie, że Z ło ta  Orda by ła  państwem o w ie low iekow ych tradycjach k u l­
tu ry  osiadłej, podczas gdy założona została — poza określonym i okręgami —  na ob­
szarach zamieszkałych przez koczowniczych K ipczaków, a sami je j założyciele b y li 
również p a r excellence  koczownikam i. Zarówno turecka, ja k  i  mongolska ludność 
Złote j O rdy prow adziła  w  przeważającej większości gospodarkę natura lną  koczow- 
niczo-pasterską. Oczywiście nie można negować bardzo poważnej ro li gospodarczej 
życia osiadłego, m iejskiego itd., ale n ie należy zapominać, że te  dziedziny gospodarki 
znajdowały się z regu ły w  rękach niemongolskich i  n ietureckich.

Na stronie 90 autor zadaje pytanie, „czy koczownicy (Połowcy i  Tatarzy) sta­
now ili większość ludności Z ło te j O rdy“ , po czym odpowiada na nie przecząco. 
Stanowisko swoje uzasadnia tym , że koczowiska by ły  zaludnione bardzo słabo, 
a w  skład Z ło te j O rdy w chodziły tak ie  obszary, ja k  B u łgar z obwodem, K rym  z m ia­
stami nadm orskim i, północny Kaukaz, Chorezm o w ysokie j ku ltu rze  ro lne j i  roz­
w in ię tym  życiu m ie jsk im  i wreszcie dolne Powołże, gdzie już na znacznych obsza­
rach panowało życie osiadłe. N iew ą tp liw ie  nie można przytoczyć żadnych danych 
cyfrow ych ani na obalenie, ani na podtrzym anie tego stanowiska. Należy jednak pa­
miętać, że podboje mongolskie, zwłaszcza w  początkowym okresie, połączone by ły  
z niesłychanym i zniszczeniami w łaśnie k u ltu ry  ro lne j i  m iast, zamianą terenów 
rolniczych na koczowiska i  wreszcie, że w  skład Z ło te j O rdy w chodziły rozciągające 
się znacznie dalej na wschód, niż się powszechnie uważa, olbrzym ie obszary ste- 
Powe A z ji, na k tó rych  panującą form ą gospodarki było koczownictwo. W św ietle 
^ c h  danych opinia autora może wzbudzić pewne zastrzeżenia. A u to r w  ogóle bar­
dzo mało m ów i o wschodnich rubieżach Z ło te j O rdy i  trudno zdać sobie sprawę, 
lak i b y ł udzia ł az ja tyck ie j części tego państwa w  całokształcie przejawów  jego 
Życia gospodarczego i  politycznego.

Niezupełnie jasno zarysowuje się także kwestia  rozpadu Z ło te j O rdy na poszcze­
gólne części, ich wzajemnego stosunku itp . Tak na p rzykład  na s. 214 autor pisze, 
2e .,na początku X IV  w. U lus  Dżuczego rozpadł się na dwa państwa — K o k  O rdu  
1 Ak O rd u “ , a dalej na s. 215, że „szczyt potęgi m ilita rn e j Z ło te j O rdy s tanow iły  czasy 
Ozbeg-chana (1312— 1342). Władza jego cieszyła się autoryte tem  we wszystkich częś­
ciach rozległego państwa“ .

® J. S k r z y p e k ,  „Przegląd H istoryczny“  X X X V I, Warszawa 1946; recenzja 
, . syjska por. P a r c h o m e n k o ,  „ Is to r ik  M arks is t“  n r  4, 1938; omówienie tu rec- 
f le Por. „B e lle ten“  T. V, 1941; odnośnie ostatniego wydania por. recenzje M . S a - 

®r g a l i e w a  „W oprosy is to r ii“  n r  9, 1950 i W. W. M aw rodina „Sow ietskaja K n i-  
n r  l i ,  1950.
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Należy wreszcie żałować, że autor w  ostatniej części pracy poza omówieniem 
chanatów Krym skiego i  Kazańskiego niew ie le albo wcale nie m ów i o innych po­
w sta łych na gruzach Z ło te j O rdy tw orach — chanacie Astrachańskim , ordzie No­
gajskie j —  a zwłaszcza tych, k tó re  pow sta ły w  az ja tyck ie j części U łusu Dżuczego. 
Problem y te czekają jeszcze na poważniejsze opracowanie.

Odnośnie drobniejszych, szczegółowych uwag można odesłać czyte ln ika do wspo­
m nianych już, wcześniejszych recenzji. Znajdzie on tam  k ry ty k ę  m nie j w n ik l i­
w e j analizy n iektórych zagadnień, niekrytycznego opierania się na jednych źród­
łach bądź słabego w ykorzystan ia  innych cenniejszych, ale w  sumie bardzo pozytyw ­
ną ocenę całości, zarówno od strony założeń metodycznych, ja k  i  opracowania rze­
czowego.

W  przekładzie polskim  zasługuje na podkreślenie poważna i  sumienna praca 
redakc ji w  k ie runku  usunięcia n iekonsekwencji w  p isowni nazw orienta lnych w  w y ­
daniu  oryginału. Samo tłumaczenie w yda je  się być bez zarzutu. Można było  to osiąg­
nąć jedyn ie  dzięki ścisłej współpracy dobrego tłum acza z fachowcem orienta listą. Na­
leżałoby sobie życzyć, aby wszystkie w ydaw nictw a, dokonujące przekładów dzieł
0 tem atyce orienta lne j, zechciały także wprowadzić ten zwyczaj. Pozwoliłoby to 
na un ikn ięc ie  w ie lu  nieporozumień, sprostowań, słusznej k ry ty k i, a co najważ­
niejsze, pozw oliłoby skończyć z chaosem i  n iekonsekwencjam i w  pisowni nazw i  te r­
m inów  orienta lnych, błędam i rzeczowymi itp . T łum acz m imo trudnego tekstu, na­
szpikowanego rzadziej w  lite ra tu rze  spotykaną term ino log ią  i  cyta tam i w  starej 
ruszczyźnie, w yw iąza ł się ze swego zadania bardzo dobrze. D zięki redakc ji o rien- 
ta lis ty  nie ty lko  un ikn ię to  nowych błędów, ale nawet poprawiono szereg usterek 
oryginału.

Na szczególniejszą uwagę zasługuje w  w ydan iu  po lsk im  obszerne Słowo w stępne  
do w y d a n ia  po lskiego, napisane przez p ro f. A. Zajączkowskiego. O ile  z przedm owy 
do o ryg ina łu  można zorientować się głównie w  h is to rii problem u i  zapoznać się 
z trudnościam i źród łow ym i i  m ate ria łow ym i oraz pew nym i założeniami autorów, 
S łow o w stępne  znacznie wszechstronniej charakteryzu je  ogólną problem atykę w y ­
dawanej pracy, a co więcej zbliża do czyte ln ika polskiego cały szereg zagadnień. 
W  sześciu tematycznie w yodrębnionych częściach S łow a wstępnego  au tor omawia 
zwięźle pewne zagadnienia związane z różnorodną term ino log ią  państwa Złote j 
Ordy, h is to rią  problemu, samą pracą, m ateria łam i i  źródłam i do n ie j, rozw ija  ob­
szerniej poruszoną bardzo pobieżnie przez autorów  kwestię języka Z ło te j O rdy
1 wreszcie polskie źródła i  opracowania (częściowe oczywiście) tematu. W  ostatniej 
części autor podkreśla, że i  polska nauka ma na tym  polu pewne osiągnięcia, n ie­
m nie j jednak należałoby je  poddać kry tyczne j ocenie.

Porównanie w ydania rosyjskiego z po lskim  pozwala stw ierdzić, że redakcja 
tego ostatniego uczyniła bardzo w iele, aby usunąć pewne uste rk i poprzedniego. Do­
tyczy to głównie ujednolicenia p isowni nazw i  im ion  orienta lnych. Praca była  tym  
trudnie jsza, że wobec dużej ilości cy ta t nie zawsze można było  ustalić, czy niekon­
sekwencja jest w iną  autora, czy też ty lk o  właściwością wykorzystanego przezeń źró­
dła. M im o to usunięto cały szereg oboczności, k tó re  m ogłyby u trudn ić  czyte ln ikow i 
w łaściwe zrozumienie tekstu. Ponadto usunięto z indeksu grupę błędnie, p rzyna j­
m nie j d la p isowni polskie j, wpisanych haseł zaczynających się od arabskiego ro - 
dza jn ika  a l (E l-K a lka sza n d i, E l-M a lik .. . itd . pod lite rą  E), a sam indeks został roz­
szerzony i  uzupełniony. Redakcja polska słusznie odw róciła  błędnie ustawione ry ­
c iny 23 i  49, ale n ie odw róciła  postawionej do góry nogami pajdzy z napisem 
(rys. 22). B łędnie też przez przeoczenie podano im ię perskie Chosrow  (H osrow ), w y -
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stępujące na k ilk u  stronach. Innych  poważniejszych braków  nie ma, a co więcej, 
iak  już  wspomniano, usunięto te, k tó re  w k ra d ły  się do oryginału.

Całość wydana jest estetycznie, można by jednak życzyć sobie lepszego gatunku 
Papieru dla te j cennej i  pożytecznej pub likac ji. Oddana do rą k  czyte ln ika po l­
skiego książka, k tó re j tem at wiąże się również z dziejam i państwa polskiego, w y­
pełnia poważną lukę  w  naszym piśm iennictw ie. Należy podkreślić wysoką wartość 
omawianej pub likac ji, odzw ierciedlającej stan współczesnej w iedzy w  zakresie po­
ruszanych zagadnień. „Po w ie lokro tnych  próbach opracowania przedm iotu _ pisze
autor S łow a wstępnego  —  otrzym aliśm y wreszcie najnowsze studium  oparte na 
źródłowym materiale. Bogaty m ateria ł zaw arty w  książce zainteresuje nie ty lk o  orien- 
ta lis tę lub  h is to ryka  mediewistę, lecz stanie się zapewne niezbędną lek tu rą  dla 
wszystkich pracow ników  w  zakresie k u ltu ry  m ateria lne j i  politycznej, h is to rii k u l­
tury, ja k  również dla slaw istów  i  orienta listów , a zwłaszcza tu rko logów “ .

S tan is ła w  K a łu ż y ń s k i

W YPISY Z L IT E R A T U R Y  TU R EC KIEJ OKRESU NOWOCZESNEGO. W yboru 
tekstu dokonali oraz objaśnieniam i opatrzy li d r Józef B i e l a w s k i  i  d r Sta­
nisława P ł a s k o w i c k a - R y m k i e w i c z o w a ,  Warszawa 1953, Państwowe 
W ydaw nictwo Naukowe.

Środki dydaktyczne oraz pomoce naukowe w  zakresie języków  wschodnich by ły  
dotychczas słabą stroną naszej o rien ta lis tyk i. A  przecież m ie liśm y szczytne pod tym  
Względem tradycje : Ślązak D o m i n i k  ze Skorogoszcza sporządził w  X V I I  w ieku 
Pierwszy podręcznik języka arabskiego mówionego. S k o r o c h ó d - M a j e w s k i  
Przygotował na początku X IX  w ieku  podręcznik języka tureckiego, k tó ry  u schyłku 
'ego w ieku usiłow ał wydać W acław R o l i c z - L i e d e r ,  tenże R olicz-L ieder by ł 
autorem E łem en ta rza  ję zyka  arabskiego. Dobre podręczniki języków  orienta lnych 
Papisali A leksander C h o d ź k o  i  A n ton i M  u c h 1 i ń s k  i, także w  naszych 

sięgnięciach możemy zanotować przez ty le  pokoleń używane podręczniki 
e s g n i e n - M e n i ń s k i e g o ,  k tó ry  będąc na służbie polskie j używ ał w  swym 

°w n iku  języka polskiego dla w ytłum aczenia zw rotów  tureckich. N iestety, prace te 
^°stały zagubione: D om in ik  ze Skorogoszcza pozostawił swój podręcznik w  rękopisie, 
^ ie ła  Chodźki i  M uchlińskiego b y ły  pisane w  obcych językach i  dla obcych prze­
baczone, Skorochód-M ajew ski litog ra ficzn ie  odb ija ł swój podręcznik, a elementarz 

olicz-Liedera drukow any p ryw a tnym  sumptem w  n iew ie lk ie j ilości w  K irchha in  
Niemczech w  r. 18931 pozostał rzadkością b ib liograficzną mało dostępną. N ie 

z ając by tu państwowego i  studiów  orienta listycznych Polska nie mogła sobie po- 
b ° l i ć  na podręczniki czy inne pomoce naukowe w  zakresie języków  wschodnich. 
s 0kresie m iędzywojennym , m imo rozbudowy studiów  orienta listycznych na w yż- 
t *ych uczelniach, a nawet powstania specjalnych studiów  wschodoznawczych, sy- 

?c-*a nie zm ieniła  się w iele: w  ciągu całego okresu międzywojennego wyszła E le - 
en ta rn a  nauka  ję zyka  arabskiego  lek tora  S a d y k - b e j a  (Lw ów  1934 r.) oraz 

^w ie la n e  w VPisV tu re ck ie  i  s ło w n ik  tu re c k o -p o łs k i H. Seraja S z a p s z a ł a  (W il- 
1932 r ->- Poza tym  jednak młodzież studiująca była w  dalszym ciągu zdana na 

^ JrCe Podręczniki, na nieśm iertelne to m ik i J e h l i t s c h k i ,  S a l e  m a n n a  i  Ż u -  
0 W s k  i  e g o, H a r d e r a  itd .

1 Por. J. W. G o m u 1 i c k i, W acław  R olicz-L ieder, „A teneum “  n r 1, 1938.
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W Polsce Ludowej sytuacja na tym  odcinku znacznie się popraw iła. U kazały się 
trzy  zeszyty g ram atyki arabskiej opracowane przez lektora  języka arabskiego na 
U niwersytecie W arszawskim W. S k u r a t o w i c z a .  O ile  jednak zagadnienie 
sporządzenia nowego podręcznika językowego jest kwestią dość trudną, wymagającą 
dużego w ys iłku  i  ponadto nie tak  pilną, gdyż słuchacze mogą posługiwać się pod­
ręcznikam i zagranicznymi, o ty le  potrzebą dużo p iln ie jszą jest dostarczenie w yboru  
tekstów  do nauki języka. M usim y zdać sobie sprawę, że przy przeobrażeniach, k tó ­
rym  ulega na p rzykład  język tu recki, większość używanych poprzednio tekstów  
jest już przestarzała. Poza tym  dla celów dydaktycznych konieczne jest, aby na 
ćwiczeniach każdy ze słuchaczy m ia ł tekst do własnego użytku, dotychczas zaś nie 
dysponowaliśmy n igdy dostateczną ilością podręczników. Potrzeba posiadania w łas­
nych tekstów  w  zakresie języka tureckiego została iuż zaspokojona przez wydanie 
W ypisów  z li te ra tu ry  tu re c k ie j okresu nowoczesnego, opracowanych przez w y k ła ­
dowców języka tureckiego na U niwersytecie Warszawskim, a wydanych przez Pań­
stwowe W ydaw nictw o Naukowe.

W ypisy m ają na celu zapoznanie studentów tu rko lo g ii z językiem  nowszej l ite ­
ra tu ry  tu reck ie j2. Podręcznik służy więc i  celom językowym , i  h is to ryczno-lite rac­
k im . Obejm uje lite ra tu rę  turecką od okresu, gdy na przełomie X IX  i X X  w ieku  
zaczęła się ona wyzwalać spod przemożnego w p ływ u  arabsko-perskich „m akaro­
nizm ów“  a zbliżać do języka ludu. Autorzy, mając na względzie przede w szystkim  
cele dydaktyczne w  zakresie języka, podz ie lili w ybór na szereg rozdziałków : baśń, 
poezja dziecięca, nowela, powieść, lite ra tu ra  naukowa, poezja. Przez podział ten 
osiągnięto gradację trudności: od najłatw iejszego języka baśni, zbliżonego do języka 
opowieści ludowych, aż do najtrudniejszego języka poezji. W ewnątrz każdego roz- 
dz ia łku zastosowany został podział chronologiczny. N ie osiąga się wprawdzie przez 
to jasnego obrazu rozw oju chronologicznych fo rm  lite ra tu ry  tu reckie j, ale — ja k  
już  wspom nieliśm y — redaktorom  w ypisów  chodziło przede wszystkim  o dostar­
czenie tekstów  językowych, które  by m ogły służyć także do nauk i h is to rii lite ra tu ry .

Od schyłku X IX  w ieku lite ra tu ra  turecka rozw ija ła  się pod s ilnym  w pływ em  
zachodnio-europejskich k ie runków  lite rack ich , w  ogniu w a lk  ze sta rym i form am i 
oraz z pozostałościami feudalizm u w  życiu tureckim . Rozwój ten postępował przede 
w szystkim  w  k ie runku  realizm u krytycznego, nie pozbawionego silnych nalecia­
łości symbolizmu, dekadentyzmu, fo rm alizm u czy natura lizm u. W m iarę jednak jak  
burżuazja turecka dochodziła do głosu, tępiało ostrze krytyczne, a przewagę zyski 
w a ły  form alistyczne czy dekadenckie k ie runk i. Z k ry tykó w  dawnej sułtańskiej za­
cofanej T u rc ji pisarze c i przeszli na pozycje chwalców nowej, burżuazyjnej, kem a li- 
stowskiej T u rc ji i nieraz staw ali się je j w ysok im i urzędnikam i ja k  Yakub K a d r  i 
bądź o w ija li swą twórczość w  opary symbolizm u czy form alizm u, uciekając od 
zajmowania stanowiska wobec rzeczywistości. T y lko  n ie liczn i pisarze za ję li stano­
w isko w  pe łn i uczciwe, krytyczne, jednakże wobec panującego w  T u rc ji systemu 
głos tych  pisarzy, ja k  prozaika Sabahattina A  1 i e g o czy poety Nazim H  i k  m e t  a 
R a n a ,  pozostawał głosem samotnym. Przyszłość należy jednak do pisarzy odzwier­
ciedlających potrzeby i  dążności ludu  tureckiego. M im o represji, m imo konfiskat 
i cenzury ich u tw o ry  są i będą czytane przez m ilio n y  prostych ludz i tureckich, będą 
towarzyszyć im  w  ciężkiej walce o przyszłość T u rc ji, będą źródłem ich w ia ry  
i  nadziei.

2 Z językiem starszych opowieści ludowych tureckich możemy się zapoznać na podstawie Wybór 
tekstów  tu reck ich  — opow ieści Chodży N asre ttina , zredagowanego przez W. Z i m n i c k i e g o ,  War­
szawa 1951. (Por. „P rzegląd Orientalistyczny“  nr 1(5), 1953, s. 61—62).
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W ypisy zaw iera ją fragm enty bądź całe u tw o ry  k ilkudziesięciu pisarzy i  poetów 
okresu najnowszego, od tworzącego w  przededniu pierwszej w o jny  św iatowej Omer 
S e y f e d d i n a  aż do żyjących współczesnych pisarzy najnowszego pokolenia. 
W prozie naukowej antologia sięga nawet wstecz do N am ika K  e m a 1 a. Należycie 
uwzględnieni są pisarze Sabahattin A li  i  Nazim  H ikm e t Ran reprezentujący lite ra tu rę  
proletariacką. Ponadto w yp isy zaw iera ją wstęp oraz no ta tk i b iograficzne o auto­
rach w raz z ich k ró tką  charakterystyką. Zastępczo mogą pełnić w ięc ro lę  ja kb y  pod­
ręcznika najnowszej l ite ra tu ry  tu reckie j, m im o że — ze względu na cele językowe, 
u które  chodziło redaktorom  w ypisów  — charakte rystyk i autorów  nie zawsze za­
w iera ją  dostateczne dane do w yrob ien ia  sobie op in ii o ich postawie ideowej. Ta 
niedostateczna charakterystyka w yn ika  jednak także z faktu , że — ja k  i  we wszyst­
k ich  lite ra tu ra ch  tego okresu — wśród pisarzy tu reckich  zarysowują się liczne 
sprzeczności i  przełamywania. Tak w ięc jedn i pisarze zaczynający od postawy po­
stępowej przechodzili następnie na pozycje reakcyjne, podczas gdy in n i zaczynali 
od hołdowania form alizm ow i, aby znaleźć potem własną drogę do realizm u.

Bardzo cenny w  wypisach jest słowniczek trudn ie jszych wyrazów  dołączony 
(na końcu) do każdego opowiadania. Całość opracowana jest bardzo starannie. Ża­
łować należy jednak, że nie zastosowano (ze względów technicznych?) w ierne j p i­
sowni, oddając wszędzie tureckie  „ i “  bezkropkowe przez „ i “ . Jest to jednak ty lko  
jedyny drobny zarzut, ja k i możemy mieć w  stosunku do tego starannego w y ­
dawnictwa.

Jan  R eychm an

JOHANNES BENZING, E IN FÜ H R U N G  IN  DAS STU D IU M  DER A LTA IS C H E N
P H ILO LO G IE  UND DER TUR KO LO G IE. O tto H a r r a s s o w i t z ,  Wiesbaden
1953, stron V I I  +  142.

Pod podanym ty tu łem  ukazała się książka niem ieckiego turkologa J. B e n z i n g a  
(Przebywającego obecnie w  Paryżu). S tanow i ona dobry przewodnik, praw dziw e 
Vadem écum  dla adeptów studiów  ałta istycznych i  turkolog icznych z obszerną b i­
b liografią  i  bogatym m ateria łem  in fo rm acyjnym .

Całość ks iążki podzielona jest ja kb y  na cztery samodzielne części: A. F ilo lo - 
gla a łta jska (tradycy jn ie  nazywana u nas ałta istyką), B. Języki tunguskie, C. M on- 
fio listyka i  D. Turkologia. Najobszerniejszy w yk ład  poświęcono tem u w łaśnie ostat- 
hiemu rozdzia łow i — tu rko log ii, k tó ra  za jm uje  połowę ks iążki (s. 61 —  131) 
^s ró d  żywych języków  tu reck ich  au to r w yróżnia 15 odrębnych grup, k tó re  oma- 
Wia w  osobnych paragrafach, a m ianow icie: język tu reck i („das T ü rke itü rk ische “ , 
C2yli język m ów iony w  T u rc ji dzisiejszej), język azerbajdżański, turkm eński, narze- 
C2a tureckie  (tiu rksk ie ) północnego Kaukazu, narzecza tu reckie  (tiu rksk ie ) obszaru 
f-epowego pontyjskiego (tu zalicza au to r także język kara im ski), język ta ta rsk i, 

aszkirsk i, kazachski, karaka łpacki, k irg isk i, uzbecki, now oujgurski (język używany 
ril- in . w  Turkiestan ie  wschodnim  czyli chińskim), język i tu reckie  A łta ju , język 
Jakucki oraz język czuwąski.

W  ten sposób zostały tu  wyodrębnione w łaściw ie wszystkie najważniejsze grupy 
b y k o w e  tureckie.

A u to r n ie ogranicza się do żywych języków  mongolskich czy tu reckich, lecz 
^ńaw ia  również starsze zabytk i językowe tych  dwóch grup, poświęcając osobne 

2działy „s ta ro - i  średniomongolskiemu“  (Das A ltm on go lisch e  un d  M itte lm o n g o -
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lische, s. 44—46) oraz „s ta ro - i  średniotureckiem u“  (Das A lt tü rk is c h e  un d  M it te l­
tü rk isch e , s. 73—83) 1.

W  rozdziale o językach tu reck ich  zasługuje na wzm iankę osobny paragraf o sto­
sunku języków  tu reck ich  do języków  „g rupy  a łta jsk ie j“ (Das T ü rk isch e  un d  die ,,al -  
ta isehen“  Sprachen, s. 62 —  67) oraz ustęp o próbach k la sy fika c ji języków tu rec­
k ich  (D ie Versuche e ine r K la s s if ik a tio n  de r T ü rksp rachen , s. 70 —  73). Do podanej 
b ib lio g ra fii dodać by należało przede wszystkim  prace turko loga fińskiego M. R ä- 
s ä n e n a  o k la sy fika c ji języków  tu reck ich  (por. jego ostatni a rty k u ł C o n tr ib u tio n s  
au classem ent des langues turques, „Rocznik O rien ta lis tyczny“  t. X V I I  (1951 1952),
s. 92 — 104). Pracę turko loga radzieckiego N. B a s k a k o w a  autor te j książki zna 
ty lko  ze streszczenia w  „Izw ics tjach  A kad iem ii N auk SSSR“ . Należałoby dodać, że 
pełny tekst re fe ra tu  został opublikow any w  tom ie I  z 1952 r. w ydaw nictw a „T ru d y  
In s titu ta  Jazykoznanija“ .

Trzeba jednak przyznać, że sprawa b ib lio g ra fii w  książce Benzinga na ogół 
przedstawia się całkiem  dobrze, a w  pewnych działach — szczególnie b lisk ich  auto­
ro w i kompendium, ja k  np. w  dziale czuwaskim — doskonale. W ykorzysta ł on — 
zwłaszcza je ś li idzie o starszą lite ra tu rę  — bogate piśm iennictw o naukowe i  to  
w  różnych językach europejskich a także orienta lnych. Szczególnie zasługuje na 
uwagę i  podkreślenie fa k t w ykorzystania źródeł i  opracowań rosyjsk ich  i  radziec­
kich. Że autor świadomie przyw iązyw ał wagę do tego w łaśnie dzia łu lite ra tu ry  
naukowej świadczyć może notka w  przedmowie do książki, w  k tó re j autor podkreśla, 
iż w  dotychczasowej praktyce naukowej na Zachodzie większość prac pisanych 
w języku rosyjsk im  z zakresu a łta is tyk i i tu rko lo g ii pozostawała nie znana i  nie w y ­
korzystana. Tymczasem — ja k  stw ierdza autor — „dziś bez znajomości rosyjskiego 
praca naukowa w  te j dziedzinie jest n i e m o ż l i w a  („W ie man sieht, is t heute 
ohne Kenntn is des Russischen ein w issenschaftliches A rbe iten  au f diesen Gebieten 
unm öglich“ , s. V). Toteż w  b ib lio g ra fii w ystępują liczne prace tu rko logów  ro­
syjskich, tak ich  ja k : R a d ł ó w ,  K a t a n o  w,  M e l i o r a n s k i j ,  M a ł o  w,  
G o r d l e w s k i j ,  K o n o n o w ,  B a s k a k o w ,  B o r o w k o w ,  P o c e ł u j e w -  
s k i j ,  U b r i a t o w a  i  in . W ten sposób kom pendium  Benzinga ma charakter 
podręcznika o zasięgu naprawdę m iędzynarodowym.

Dorobek p o l s k i e j  nauki orienta listycznej —  co szczególnie może zaintere­
sować naszego czyte ln ika —  znalazł również w łaściwe miejsce w  podręczniku Ben­
zinga, m im o że n ie został on jednak w  pe łn i w ykorzystany (zwłaszcza z na jnow ­
szego okresu). A le  i  ta k  ilość prac polskich autorów  z zakresu a łta is tyk i i  tu rk o ­
logii, uwzględniona w  zasadniczej b ib lio g ra fii omawianego podręcznika wynosi około 
czterdziestu pozycji! D la  przyk ładu można by podać, że ty lko  czterej autorzy, za­
wodow i o fien ta liśc i — z okresu nowoczesnej o rie n ta lis tyk i polskie j — fig u ru ją  pra­
w ie z trzydziestoma pozycjami. I  ta k  w  dziale a łta is tyk i i  m ongolisty k i podano: 
W. K o t w i c z  — 3 prace (ponadto 4 prace pisane w  języku rosy jsk im  i  wydane 
poza Polską), M. L e w i c k i  —  4 prace. W dziale tu rko lo g ii: T. K o w a l s k i  - -  
12 prac, A . Z a j ą c z k o w s k i  — 10 prac, razem 29 prac, a licząc prace rosyjskie 
W. Kotw iczą — 33 prace.

W n iektórych działach podkreślony został nawet p rio ry te t nauk i polskie j w  opra­
cowaniu danego zagadnienia. Tak np. przy b ib lio g ra fii prac o języku zachodnio- 
kara im sk im  w ym ieniono głównie prace tu rko logów  polskich (str. 103): „Ü ber die

i  W sprawie niezbyt zręcznej term inologii „sta ro- i średnioturecki“  pisałem już. zgłaszając uzasad 
nienie swych zastrzeżeń. Por. „Rocznik O rienta listyczny" t. XV, s. 440.
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Westkaraimische Sprache g ib t es sehr gute A rbe iten  von K O W A LS K I und von Z A - 
Ą C ZK O W S K I“ . Nawiasem w arto  wspomnieć, że ten w kład  nauki polskie j w  tym  

Qziale został ustalony także w  najnowszym tom ie „W ie lk ie j Encyklopedii Radziec­
kiej“  pod hasłem „ję zyk  ka ra im sk i“ , gdzie w  b ib lio g ra fii podano wszystkie zasad­

nicze prace polskie (T eks ty  k a ra im sk ie  T. Kowalskiego oraz S u fik s y  i  G ram atykę  
A. Zajączkowskiego, pa trz  „Bolszaja sowietskaja encikłopedja“  t. 20, s. 110). N ie­
które pozycje polskie j tu rko lo g ii fig u ru ją  nieraz w  podręczniku Benzinga jako 
J e d y n e  opracowania w  lite ra tu rze  europejskiej ze stanowiska turkologicznego 
Patrz np. s. 78, gdzie podano:

„Das gesamte Chazarenproblem und die L ite ra tu r dazu sind behandelt bei: 
N AN IASZ ZAJĄC ZKO W SKI, Ze s tud iów  nad zagadn ien iem  chazarsk im  etc. 1947“  

(z podaniem recenzji obcojęzycznych oraz sprostowaniem uwag niemieckiego recen­
zenta).

N ie wszystkie jednak pozycje polskie zostały włączone do książki Benzinga. 
■Brak pewnych pozycji można tłumaczyć zw yk łym  przeoczeniem, ja k  np. b rak  pracy 

Kowalskiego o sufiksie liczby m nogiej - ta r  (Z u r sem antischen F u n k tio n  des P lu -  
ra lsu ffixe s  - la r ,  - lä r  in  den T urksp rachen , 1936). Inne opuszczenia tłumaczyć należy 
okolicznością, że są to prace stosunkowo najnowsze z okresu ostatniego pięciolecia 
1 wiadomość o n ich nie zawsze mogła dotrzeć do autora podręcznika. I  ta k  — by dla 
Przykładu, w łaśnie dziś w  dziesięciolecie Polski Ludowej, przytoczyć z własnego 
skromnego dorobku —  opuszczono przyna jm n ie j pięć pozycji tu rkologicznych niżej 
Podpisanego, jeże li p rzy jm ie  się te same k ry te ria , ja k ie  autor zastosował przy po­
przednich pozycjach, gdzie podaje nie ty lko  większe prace, ale i  drobniejsze (a na- 
Wet recenzje).

Na s. 79 można by dodać m oją pracę o związkach językowych połow iecko- 
«ow iańskich (patrz recenzje m. in. w  „D e r Is lam “  oraz uw agi w  najnowszej pracy 

• M  e n g e s  a, The O rie n ta l E lem ents in  the  V o ca bu la ry  o f the  O ldest Russian  
Pos The Ig o r ’ Tale , Supplement to Word, Vol. 7, 1951, N. Y. —  b r  a k  również i  te j 

Pozycji b ib liograficznej). Z mniejszych pozycji można by wspomnieć (przy om aw ia- 
i * U. ” C°dexu Kum ańskiego“ , s. 80) o m oje j pracy o w yrazie ta laśm an  oraz o tra k - 

.Cle 0 łuczn ictw ie  (zabytki m am elucko-tureckie) itd . P rzy b ib lio g ra fii o zapożycze- 
*ach tu reckich  w  polszczyźnie (str. 69) autor cy tu je  jeden z m oich przyczynków, 
e podając jednak m oje j najnowszej pracy S tud ia  o r ien ta lis tyczne  z dz ie jó w  s ło io - 

XQtw a  polskiego.

k t D ia spraw iedliwego osądu trzeba dodać, że autor podręcznika pom ija  także n ie- 
h a f6 P0ZyC^e niem ieckie (a w ięc lu k i w  lite ra tu rze  polskie j tym  bardziej w yda ją  się 

uralne). I  tak  np. Benzing nie podaje zasadniczej pracy o tekstach transkrybo- 
, e^ ' h tu reck ich  (s. 84): W. H e f f e n i n g ,  D ie tü rk is c h e n  T ra n s k rip tio n s te x te  
g UTlholomaeus G eorg iev its  „A bhand l. fü r  die Kunde des Morgenlandes“  X X V I I  
( jL  eipzig 1942. Tym  bardziej autor nie może znać polskich pozycji z tego zakresu 
crj rZ recenzJa zbiorcza A. B o m b a c i, R ecenti ed iz io n i d i te s ti tu rc h i in  tra n s -  
h in '0ne’ ” ®r ênt e Moderno“  X X IX , 1949, s. 176—-189, omówienie prac W. H e ffe - 

ga i  A . Zajączkowskiego).
Hi d l'0bnych usterek b ib lio g ra fii Benzinga sporo by się dało sprostować. Gdzie- 
bairj.2*6 dane n *e SEi ścisłe, ja k  np. na s, 93 b rak  nazwiska autora p racy 75 A z e r-  
bra c^ an*scbe L iede r. Jest n im  A. C a f e r o g l u  (na karcie ty tu łow e j wspomnianej 

:ięzyku niem ieckim  figu row a ł on jako Ahm ed D jaferoglu, zresztą w  ty tu le  
p0wetn‘Ono także pisownię —  w  oryginale A zarba jgan ische). Gdzie indzie j znów autor 
(°bokarZQ te Same pozyci e’ w  doda tku  błędnie. Tak np. na s. 75 dwa razy fig u ru je  

siebie): S. E. M  A  L  O V : E n ise jska ja  p iśm ennost t ju r k o r ,  z różnicą ty lko
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w  dacie 1951 i  1952 oraz z dodaniem w  pierwszym  cytacie jakiegoś tajemniczego 
w yrazu M o s-va n ija . Otóż n iew ą tp liw ie  zaszedł tu  błąd. W pierwszym  cytacie cho­
dziło o pracę M  a ł  o w  a P a m ia tn ik i d re w n ie j t iu rk s k o j p ism iennosti, t ie k s ty  
i  issledo - v  a n i  ja ,  Moskwa 1951, w  d rug im  zaś o w łaściw ą pozycję podaną przez 
Benzinga.

W szystkie te jednak drobne usterki, całkiem  zrozum iałe przy ta k  w ie lk ie j ilości 
pozycji, w  niczym  nie zmniejszają wartości samego kom pendium  jako pomocy dla 
pracow ników  naukowych, zwłaszcza młodszych, jako  rzetelnego wprowadzenia do 
stud iów  w  dziedzinie a łta is tyk i i  tu rko log ii.

Na zakończenie szczególnie w arto  podkreślić fak t, że autor dodaje nieco w ia ­
domości z zakresu e tnogra fii i  geografii om awianych obszarów językowych i  objaś­
nia nieraz nazwy etnograficzne poszczególnych narodów i  ludów  mówiących języ­
kam i tunguskim i, m ongolskim i czy tu reck im i, co daje cenny m a te ria ł h istoryczno- 
filo log iczny nie ty lk o  d la początkujących.

Indeks nazw i  nazw isk na ogół poprawny. D ziw nie uderza ty lko  dodanie (właś­
nie w  indeksie, czego nie ma w  tekście zasadniczym) jo ty  do nazw isk polskich za­
kończonych na -sk i, np. M e n in s k ij, K o w a l s k ij (!) itd.

A naniasz Z a ją czkow sk i

M AR C EL COHEN, L ’ÉCRITURE, Editions Sociales, Paris 1953, s tr. 130.

Słow o w stępne  do n iniejszej książki in fo rm u je  czytelnika, że ma przed sobą 
skró t w iększej pracy, zatytu łow anej L a  grande in v e n tio n  de l ’ é c r itu re  et son évo lu ­
t io n  („W ie lk i wynalazek pisma i  jego rozw ó j“ ), znajdującej się w  c h w ili obecne) 
w  druku, oraz że książka ta napisana została w  r. 1947 jako dalszy ciąg pracy pt. 
Le langage  (Éditions Sociales, Paryż 1950).

H is to ria  pisma jest nauką młodą. Pierwsza poważniejsza praca z tego zakresu 
ukazała się niespełna 20 la t tem u; by ła  to Hansa J e n s e n a  D ie  S c h r if t  in  V e r­
gangenheit u n d  G egenw art („Pismo w  przeszłości i  w  teraźniejszości“ ), G lückstadt- 
H am burg 1935 !. W  dwa la ta  później o trzym aliśm y h is to rię  pisma D avida D i  r  i  n- 
g e r  a (L ’A lfa b e to  n e lla  s to r ia  de lla  c iv iltà ,  F lorencja 1937), k tó ra  stanow iła w  po­
rów nan iu  z pracą Jensena niechybny postęp, by ła  od te j ostatniej dużo pełniejsza 
i dawała lepszy obraz powiązań historycznych, istn ie jących pomiędzy poszczególny­
m i odm ianami pisma. Szczególnie cenna by ła  praca D iringera, je ś li chodzi o ów­
czesny stan badań nad pochodzeniem alfabetu zachodnio-semickiego.

P rodukcja naukowa w  zakresie h is to rii pisma powiększyła się znacznie w  la­
tach powojennych. Poza szeregiem prac naukowo-popularnych, k tó re  nie wniosły 
w  zasadzie nic istotnego 2, ukazała się w  r. 1948 angielska, uzupełniona w ersja prąc i 
D i r i n g e r a  pt. The a lphabet. A  key to  the  h is to ry  o f m a n k in d  („A lfabe t. K lucz 1 2

1 Wydana w  r. 1880 wielka Ilustrowana historia pisma Karola F a u l m a n n a  illu s trie rte  G 
schichte der Schrift) nie ma żadnej wartości naukowej, choć w swoim czasie oddać mogła usius 
jako najpełniejszy zestaw różnych rodzajów pisma.

2 Prace C. L o u k o t k i, A. C. M o o r h o u s e’a, J. B o u u a r t a. Por. Stefan^ S t r e 1 c y
Obecny stan badań nad pochodzeniem alfabetu fenickiego, „P rzegląd Orientalistyczny n r 4, 

str. 3—33.
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do h is to rii ludzkości“ , Londyn 1948), a praw ie równocześnie z n ią  — nowa, obszer­
na praca francuska Jamesa G. F é v r i e r a  p t. H is to ire  de l ’é c r itu re  (Paryż 1948). 
Ta ostatnia, napisana przez dobrego znawcę e p ig ra fik i sem ickiej, zawiera bardzo 
bogate dane b ib liograficzne i szeroko uwzględnia h is to rię  odkryć. W r. 1952 w y ­
szła teoretyczna rozprawa o piśm ie p ióra  I. J. G e 1 b a (A  s tudy  o f w r it in g ,  C hi­
cago 1952), a w  ro k  później nowa praca D i r i n g e r a  o rękopisach pt. The hand  
Produced hook („Książka wykonana ręcznie“ ), Londyn 1953.

Czym tłumaczyć można w  tych  w arunkach przekonanie autora recenzowanej 
pracy o potrzebie napisania dwóch nowych prac poświęconych h is to rii pisma? Czy 
' co wnoszą one nowego? O dużej pracy C o h e n a ,  k tó ra  jest w  druku , sądzić 
możemy ty lko  po zapowiedzi autora (patrz s. 113: zawierać ona ma rozw inięcie 
Poglądów teoretycznych, szczegółowe rozpatrzenie fak tów  historycznych, ilus trac je  
zaopatrzone analizą i  tłumaczeniem tekstów  oraz liczne odsyłacze), ja k  również po 
je j skrócie, ja k i stanowi L ’ éc ritu re . Przejdźm y więc do omówienia te j ostatniej 
Pracy.

Książka Cohena jest monografią naukowo-popularną. Ukazała się w  te j samej 
serii, co Le langage  (Collection „L a  cu ltu re  et les hommes“ ). Umiejętność streszczenia 
h is to rii pisma na 100 stronach d ruku  małego fo rm atu  (resztę m iejsca zajm uje indeks, 
spis treści, liczne ilus trac je  itd .) wymaga wysokiej zdolności syntezy. Syntetyczne 
ujęcie zagadnienia — oto podstawowa cecha recenzowanej pracy. A u to r, w yb itn y  
językoznawca, dał nam już w ie lokro tn ie  dowody te j rzadkie j umiejętności, jaką  jest 
Widzenie rzeczy zasadniczych .w  powodzi fa k tó w  szczegółowych ł>. Rezygnując z po­
wiedzenia tego, co nie jest konieczne, autor stara się uw ypuk lić  r o z w ó j  pisma 
oraz usta lić h i s t o r i ę  t e j  t e c h n i k i  u trw a lan ia  i  przekazywania m yś li 
ludzkie j w  ramach h i s t o r i i  l u d z k o ś c i .

Omawiana praca jest pierwszą w  te j dziedzinie próbą marksistowską. W  Słow ie  
w stępnym  (s. 6) autor odsyła czyte ln ika do tych  ustępów z Le langage, w  k tó rych  
omawiane są m ateria listyczne i  d ialektyczne założenia książki. A u to r stara się na 
każdym k ro ku  wyjaśniać, ja k  po jaw ienie się i  rozwój poszczególnych rodzajów  pis­
ma związane są z doskonaleniem metod um ysłowych w  różnych społeczeństwach 
na różnych etapach rozwoju. Za każdym razem w a ru n k i użycia pisma decydują — 
w zależności od w arunków  ekonomicznych i  od nadbudów, k tó re  są z n im i pow ią­
zane w  sposób m nie j lub  więcej w idoczny — bądź to o w ewnętrznych zmianach sy­
stemów, bądź to o zastępowaniu jednego systemu przez drug i (patrz s. 8). Opisy 
Poszczególnych systemów poprzedzone są objaśnieniem dotyczącym w arunków  h i­
storycznych i  społecznych ich  użycia.

U kład  książki jest prosty. Po kró tk im  wstępie (s. 7— 8), poświęconym pismu 
jako w ie lk iem u w ynalazkow i społecznemu i jako narzędziu ludzkiego umysłu, autor 
omawia w  rozdziale pierwszym (s. 9— 13) znaki poza pismem, to jest te najprostsze 
sPosoby przekazywania myśli, które były w  użyciu u różnych ludów przed w ynale- 
2l“ niem pisma, a z których w ie le  utrzym ało się jako przeżytek i  po jego poja­
wieniu się.

Rozdział drugi (s. 16— 68) poświęcony jest etapom w ynalazku: od „mówiącego“ 
'Tsunku do lite ry . Kolejno omówiona jest p iktografia  przedpiśmienna (p ré é c ritu re  
Pictographique), tj. użycie piktogram ów-sygnałów i p iktogram ów-znaków  (u Ind ian  
amerykańskich, Eskimosów, u ludów syberyjskich, afrykańskich oraz ludów Oceanii).

3 Por. m. in. rozdziały poświęcone językom semickim w Les langues du  monde (2e éd. 1952) oraz 
Le tangage  (1950).

Przegląd Orientalistyczny nr 2(10)
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Bardzo słuszne w ydaje się zaszeregowanie tych  z jaw isk do typ u  przedpiśm ien- 
nego (p réécritu re ). Dotychczas, do F é v r i e r s  włącznie, określano je  jako typy  
pisma „mnemotechniczne i  syntetyczne“ . D alej omówione jest pismo p iktograficzne 
A m e ryk i Środkowej (M aja i  Aztekowie), chińskie pismo ideograficzne, ideograficzne 
i  spółgłoskowe pismo starożytnego Egiptu, ideograficzne i  sylabiczne pismo sumero- 
akadyjskie, h ierog lificzne i  sylabiczne typ y  pisma wschodniego Śródziemnomorza, 
a lfabet spółgłoskowy zachodnio-semicki, a lfabet (spółgłoskowy i samogłoskowy) grec­
k i, wreszcie sylabiczne pismo In d ii.

Jest to  najdłuższy rozdział pracy i  rozdział najważniejszy. W n im  to czyte ln ik  
zapoznaje się kole jno z w szystkim i typam i pisma, od na jp rym ityw n ie jszych  do n a j­
bardziej doskonałych. M a te ria ł n ie m ógł tu  być ułożony w  porządku chronologicz­
nym  czy geograficznym. Jedynie dla obszaru, k tó ry  odegrał w  h is to rii pisma n a j­
ważniejszą rolę, d la obszaru B liskiego Wschodu, na k tó rym  powstało pismo alfabe­
tyczne, można szeregować fa k ty  rozwojowe m nie j w ięcej w  porządku chronolo­
gicznym.

W odniesieniu do badań w  toku  nad odcyfrow yw aniem  n iektórych pism w yka ­
zuje au tor przezorną powściągliwość.

Uważa on za nie odczytane zarówno napisy kreteńskie i  cyp ry jsk ie  (s. 46), 
ja k  i  paleosynajskie (s. 50) czy pseudohieroglificzne z Byblos (s. 47). A u to r w o la ł 
ograniczyć się w  te j k ró tk ie j pracy do podania ty lk o  w yn ików  ogólnie p rzy ję tych ; 
nie mógł w  n ie j również pomieścić h is to rii odkryć i  badań. Wszystko to znajdzie 
się niechybnie w  mającej się w krótce ukazać jego w ie lk ie j h is to rii pisma. N iem nie j 
jednak cennym by było zapoznać i tu ta j czyte ln ika w  oddzielnym k ró tk im  rozdziale 
z h is to rią  odczytania pism  starożytnych oraz ze stanem badań współczesnych i  to  
nawet na przykładach w ątp liw ych . Poza C h a m  p o 11 i o n e m, w  książce Cohena 
nie jest wzm iankow any bodaj żaden z uczonych, k tó rym  zawdzięczamy odczytanie 
w ym arłych  systemów pisma.

Jeśli chodzi o samo pochodzenie alfabetu, Cohen uważa go za w y tw ó r m ie j­
skiego środowiska fenickiego (patrz s. 31), k tó re  nie mogło nie znać fonograficz­
nych elementów pisma egipskiego i  mezopotamskiego jako  też szerokiego użycia 
tych  elementów w  pismach egejskich. Jeżeli chodzi o kszta łt l i te r  a lfabetu fen ic­
kiego i  ich nazwy, autor nie wypowiada się ostatecznie, ale zwraca uwagę na różne 
możliwości, zarówno na możliwość powiązania kszta łtu  pewnych znaków z h ie ro­
g lifa m i egipskim i, ja k  i  na możliwość późniejszego nadania nazw lite rom  fen ick im  
w  oparciu o przybliżone podobieństwo tych  l ite r  do konkre tnych przedm iotów  czy 
części ciała, ja k  w  końcu na możliwość akrofonicznego pochodzenia tego alfabetu.

Rozdział trzeci pracy Cohena (s. 69— 100), poświęcony rozw ojow i a lfabetu spół­
głosko v/ego oraz a lfabetu spółgłoskowo-samogłoskowego, dz ie li się na trzy  części, 
z k tó rych  pierwsza omawia rozpowszechnienie poszczególnych typów  pisma w  związ­
ku  z rozszerzeniem zasięgu określonych k u ltu r, druga —  zagadnieniu stosunku pisma 
do języka, trzecia — typom  pisma i  graficznem u rozw ojow i znaków. Rozdział ten 
zasługuje na szczególną uwagę ze względu na swoje nowe, historyczne ujęcie roz­
w o ju  a lfabetów  oraz na szerokie uwzględnienie słabo dotychczas opracowanego za­
gadnienia o rto g ra fii w  fu n k c ji pisma.

K róc iu tk ie  rozdzia ły IV  i  V  (s. 101— 103) dotyczą znaków liczbowych i  znaków 
muzycznych. Na specjalną uwagę zasługuje rozdział ostatni (V I, s. 105— 108), oma­
w ia jący stosunek pisma do innych wynalazków, do wyposażenia technicznego ludz­
kości. Wchodzą tu  zagadnienia związane z pow ie laniem  pisma i  z przekazywaniem 
pisma na odległość.
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Pracą kończy k ró tka  reasumpcja, dająca b łyskaw iczny obraz rozw oju  pisma, 
zaopatrzona w  orientacyjną tab licę chronologiczną.

Książka Cohena nie jest j e s z c z e  j e d n ą  książką o h is to rii pisma, jest 
ona n o w ą  książką, nową pod względem metody w ykładu, nową pod względem 
wysuniętych zagadnień. Zwięzłość i  jasność czyni z n ie j dzieło nauko wo-popularne 
wysokiej klasy. Po przeczytaniu te j książki każdy specjalista, każdy uczony zajm u­
jący się rozwojem  pisma oczekiwać musi z niecierp liw ością ukazania się zapowie­
dzianej większej pracy, k tó re j ta  jest ty lko  skrótem.

S te fan  S tre lcyn

N O T A T K I BIBLIOGRAFICZNE

NAJNOW SZE PRACE PO LSKIE  Z G EO G R AFII H ISTO RYCZNEJ I  H IS TO R II 
K U LTU R Y  M A T E R IA LN E J EUROPY W SCHODNIEJ I  ŚRODKOWEJ W ŚW IETLE

AUTORÓW  AR ABSKIC H

*
Na znaczenie źródeł arabskich dla h is to rii Słowiańszczyzny wskazywał już  L e ­

l e w e l ,  lecz dopiero p ro f. T. K o w a l s k i  przez wzorowe wydanie R e la c ji Ib ra -  
h im a  ib n  Jaquba z podróży do k ra jó w  s łow iańsk ich , a jeszcze w  szerszym zakresie 
Prof. T. L e w i c k i  przez swoje niżej wyszczególnione prace — p o tra fi li  postulat 
ten zrealizować w  całej rozciągłości.

Rozprawa B a łty k  w  opisach au to rów  a rabsk ich  I X — X I  w . („Przegląd O rien- 
ta lis tyczny“  n r  1/1948) przedstawia kon tak ty  gospodarcze m iędzy obszarem nadw oł- 
żańskim, Morzem B a łtyck im  i  Europą środkową za pośrednictwem kupców  żydow­
skich, chazarskich i  arabskich na podstawie danych geografów arabskich 
IX —X I  w.n.e.

P aństw o W iś la n -C h o rw a tó w  w  opisie a l-M a s ‘ iid iego  (Sprawozdania P A U  X L IX  
1948, n r  1) wykazuje, że na obszarze nad górną W isłą, gdzie w zm iank i zachodnie 
umieszczają W iślan, różne źródła wschodnie znają państwo B ia łych  Chorwatów.

Ze s tud iów  nad toponom astyką R usi w  dzie le geografa a l- Id r is ie g o  (X I I  w.), 
Sutaska-Sąciaska (tamże XLVIII/1947, n r  10). Id e n ty fiku je  notowaną u autorów’ 
arabskich miejscowość Sutaska z Suteską k ro n ik  ruskich, polską Sąciaską położoną 
na wschód od W łodzim ierza Wołyńskiego.

P ółnocna k ra in a  A m azonek w  opisach ś redn iow iecznych  geogra fów  arabsk ich  
(tamże XLIX/1948, n r  7). Zestawia wiadomości p isarzy arabskich i  starożytnych 
0 tym  ciekaw ym  problemie.

O sadnic tw o s ło w ia ńsk ie  w  k ra ja c h  m uzu łm ań sk ich  w  św ie tle  op isów  śred n io ­
w iecznych p isa rzy  a rabsk ich  (tamże XLIX/1948, n r  9). Jest to  przegląd wiadomości 
o Słowianach, zaw artych w  źródłach arabskich, poczynając od poety a l-Achta la.

Jeszcze o W ie le tach  w  opisie S łow iańszczyzny arabskiego p isarza z X  w . 
ał-M a s ’udiego  („P am ię tn ik  S łow iański“  11/1952). Id e n ty fiku je  zanotowaną przez źró­
dła arabskie nazwę ludu  W .litaba z W ieletam i.

Ś w ia t s ło w ia ń sk i w  oczach p isa rzy  a rabsk ich  („S lavia  A n tiqua “  11/1949). Na 
Wstępie przynosi wyczerpującą b ib liog ra fię  przedm iotu. D ale j podane są drog i han­
dlowe, łączące północno-wschodni i północno-zachodni k a lifa t ze Słowiańszczyz­
ną zachodnią i  wschodnią. Wśród kupców arabskich, u trzym ujących handel z Euro- 
Pą wschodnią i  S łow ianam i, główną ro lę  odgryw a li Chorezmijczycy. Drugą część 
Pracy w ype łn ia ją  w zm iank i o re lacjach autorów  arabskich: Achta l, Ib n  K a lb i, Fa-
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zari, Chorezmi, Fergani, Ibn  Chordadbeh, Ib n  Faqih, Ib n  Rosteh, Beladuri, Tabari, 
Ibn  Fadlan, Mas'udi, Is tachri, Ib n  Hauqal, Muqqadasi, Ib ra h im  ibn  Jaqub, B irun i, 
M arwazi, Id r is i, Andalusi.

Ze s tu d ió w  nad ź ró d ła m i a ra b s k im i („S lavia  A n tiqua  III/1952). P ierwszy szkic 
zaw iera opis Słowiańszczyzny w  dziele podróżnika arabskiego A bu  Hamida a l-A n - 
dalusiego. D rugie stud ium  przynosi w iadomości o bursztynie na podstawie dzieł 
średniowiecznych pisarzy arabskich.

O sadnic tw o s ło w ia ńsk ie  i  n ie w o ln ic y  s łow iańscy w  k ra ja c h  m u zu łm ań sk ich  w e ­
d ług  ś red n iow iecznych  p isa rzy  a ra bsk ich  („Przegląd H istoryczny“  X LIII/1952 n r  3—4). 
Dostarcza cennych wiadomości o rozmieszczeniu osad słow iańskich na terenie k a li­
fa tu  arabskiego oraz o im porcie n iew o ln ików  słow iańskich do k ra jó w  arabskich, 
przede wszystkim  na te ry to riu m  H iszpanii m uzułm ańskiej.

Wszystkie te a rty k u ły  i  rozpraw y są wstępem do obszernego tom u Ź ró d e ł a ra b ­
sk ich  do dz ie jó w  S łow iańszczyzny, znajdującego się w  c h w ili obecnej w  druku . Ż y­
czyć w ięc należy autorow i, aby jego dzieło co rych le j po jaw iło  się na półkach księ­
garskich.

Osobne miejsce za jm ują a rty k u ły  T. L e w i c k i e g o :  
ha „ v i l le  comane de T ro ia “  („Revue des Études Slaves“  X IV /1 949). A u to r loka lizu je  
na podstawie źródeł arabskich położenie tego m iasta na obszarze Rosji południowej.

Z agadn ien ie  G otów  na K ry m ie  („Przegląd Zachodni“  1951 n r  5/6). A u to r za j­
m uje się g łównie dwoma problem am i: h is to rią  polityczną Gotów na K rym ie  i  ich 
państwa oraz stosunkami etn icznym i G oth ii k rym skie j.

Ł y ż w y  kościane pó łn ocno -w sch odn ie j E u ro py  w  św ie tle  n o ta tk i ś redn iow iecz­
nego p isa rza  arabskiego a l-M a rw a z ie go  (ok. r. 1120), („Przegląd Archeologiczny“  
IX /2, 1953). Przyczynek in fo rm u jący  o posługiw aniu się przez Bułgarów  nadwołżań- 
skich łyżw am i z kości goleniowych krow y.

O cenach n ie k tó ry c h  to w a ró w  na ry n k a c h  w schodn ie j E uropy  w  I X _X I  w .
(„K w a rta ln ik  H is to rii K u ltu ry  M a te ria lne j“  n r  1/1—2, 1953).

W  oparciu o źródła muzułmańskie udało się autorow i ustalić ceny skórek kun ich  
i  szklanych paciorków.

W łod z im ie rz  Z a ją czkow sk i

Z CZASOPISM

JESZCZE O A S TR O LA B IU M  A R A B S K IM

W  najnowszym zeszycie czasopisma arabistycznego, wychodzącego w  H iszpanii 
pod ty tu łem  „A l-A n d a lu s  — Revista de las escuelas de estudios a ’rabes de M adrid  
y Granada“ , vol. X V I I I ,  fase. 2, M adrid  — Granada 1953, s. 445— 449, znajduje się 
nader ^ciekawa rozpraw ka J uan V e r n e t  G i n é s ,  pod ty tu łe m  Dos in s tru m en to s  
astronóm icos de A lc a z a rq u iv ir . W  rozprawce te j autor opisał między innym i astro­
lab ium  arabskie — ja k  podaje —  z r. 1141 h. czyli 1728/29 r. n. e. O ile  można 
wnosić na podstawie załączonych zdjęć tego astro lab ium  jest ono bliźniaczo n iem al 
podobne do naszego astrolabium  ze zbiorów  U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego (patrz 
„Przegląd O rienta lis tyczny“  n r  1(9) s. 44— 50). Zachodzi pytanie, czy data astro la ­
b ium  ze zbiorów  hiszpańskich została dobrze odczytana przez Vernet Ginésa, czy 
też tradycy jna  form a astro lab ium  zachowała się (w  A fryce  Północnej?) od X I  w. 
aż do X V I I I  w.

W  umieszczonym przez cytowanego autora spisie nazw miesięcy (yana 'ir, fa -  

b rá ’i r  itd.) zwraca uwagę odmienna od naszej form a Deyenber u nas: ?



n r  2 (10) RECENZJE 185

U kład  astro lab ium  jest n iem al identyczny. W a rtyku le  ty m  podano także dwie 
Pozycje b ib liograficzne dotyczące opracowania astro lab ium  w  języku hiszpańskim 
(u nas niecytowane).

A . Z.

„K ró tk ie  sprawozdania („K ra tk ije  Soofoszczenija“ ) o referatach i  badaniach te­
renowych In s ty tu tu  H is to rii K u ltu ry  M a te ria lne j“ , zeszyt 51 przynosi re fe ra ty  w y ­
głoszone na sesji Dzia łu H is to rii i  F ilo zo fii i  p lenum  IH K M  A N  ZSRR, poświęconym 
w yn ikom  terenowych prac archeologicznych za ro k  1951 (część re fera tów  opubliko­
wano w  numerze 50 tegoż wydawnictw a), m iędzy k tó ry m i k ilk a  pow inno zainte­
resować również orientalistów. Do n ich należą m iędzy in n ym i A rcheo log iczne prace  
w yko p a lisko w e  nad A ng a rą  i  za B a jka łe m , A . P. O k ł a d n i k o w a  (s. 1&—22); 
W ykopa liska  na w zgórzu K u l-T a p a  (Nachiczewańska ASRR), C. A. A b i b u ł ł a -  
j e w a  (s. 36—45); Z a b y tk i z okresu scy ty jsk ie go  nad ś rod kow ym  D n iestrem , A . I.  
M i e l i u k o w e j  (s. 60—73); Prace archeolog iczne w  B a s z k ir ii, L . J. K r y ż e w -  
s k i e j  (s. 74—81). Obok w ym ien ionych prac om aw iany zeszyt zawiera także sze­
reg interesujących re fera tów  o pracach prowadzonych przez IH K M  w  różnych 
punktach północnego Przyczarnomorza, g łównie K rym u  (re fera ty N  a 1 i  w -  
k i n e j ,  K r u g l i k o w e j ,  B ł a w a t  s k i e g o ,  S z e ł o w a  i  innych). K ro n ika  
przynosi a rty k u ł A . M. B i e l e n i e c k i e g o  i  M.  M.  D i a k o n ó w  a, po­
święcony pamięci zmarłego 21 marca 1953 r. wybitnego o rien ta lis ty  radzieckiego 
A. J. J a k u b o w s k i e g o  (członka korespondenta A N  ZSRR, członka rzeczyw i­
stego A N  Tadżyckiej SRR, k ie row n ika  sektora A z ji Środkowej i Kaukazu IH K M  
AN ZSRR, k ie row n ika  D zia łu Środkowoazjatyckiego E rm itażu Państwowego i  lau ­
reata nagrody S ta linow skie j; s. 166— 168), oraz spis jego drukow anych prac, obej­
m ujący 91 pozycji.

S. K .

W numerze 10 z 1953 r. radzieckiego czasopisma „W oprosy Is to r ii“  znany h i-  
s toryk-sinolog radziecki G. W. J e f i m o w  opub likow ał obszerną m onografię pt. 
K  w oprosu ob o b razo w an ii k ita js k o j na c ii, poświęconą zagadnieniu u form ow ania się 
narodu chińskiego. Praca ta  pomyślana została jako  przyczynek do samego zagad­
nienia. Jak autor podkreśla, problem  form ow ania się narodów w  kra jach  Wschodu, 
Pomimo, że bardzo ciekaw y z punktu  w idzenia naukowego, do c h w ili obecnej jest 
słabo ty lko  opracowany. Przystąpienie do opracowywania tego zagadnienia jest waż­
ne dla nas z dwóch względów. Po pierwsze kw estia  narodowa stała się ostatnio 
szczególnie ostra wobec wzrostu ucisku kolonialnego i  narodowościowego w  kra jach 
kap ita lis tycznych i  równoczesnej propagandy kosmopolitycznej, a po drug ie  —  ja k  
Wynika to z omawianej pracy — proces form ow ania się narodu chińskiego przebie­
gał, ogólnie biorąc, w  podobny sposób ja k  i  w  innych kra jach  wschodnich. Naród 
chiński zaczął form ować się jako naród uciskany, początkowo przez obcą dynastię 
niandżurską, a następnie przez im peria lis tów ; form ow anie się narodu chińskiego 
następowało równocześnie z procesem przekształcania się k ra ju  w  półkolonię; na­
stępowało ono w  k ra ju , w  k tó rym  nadal panowały stosunki feudalne. Z tych  też 
Wzglądów praca Jefim owa ciekawa jest dla każdego h istoryka, a szczególnie 
°rien ta lis ty .

A . D.
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*

* *

Zeszyt IV  „N a u k i P o lsk ie j“  zawiera a rty k u ł B. O l s z e  w i c  za, S tosunk i n a u ­
kow e p o lsko -ch iń sk ie  w  przeszłości. A u to r omawia działalność uczonych polskich 
pracujących w  Chinach w  dawnych czasach, poświęca w ie le  miejsca sinologom i  po­
dróżnikom. A r ty k u ł rozpoczyna się dzie jam i znajomości geograficznej Chin w  Polsce 
średniowiecznej, p ierwszym i w zm iankam i o Chinach i poprzez działalność pokolenia 
Boym ów i  Smoguleckich dochodzi do czasów najnowszych. P rzy om ówieniu mody 
na „chińszczyznę“  w  X V I I I  w. w a rto  by jeszcze uwzględnić e rudycy jny a rty k u ł 
J. T a z b i r a ,  M oda na chińszczyznę w  Polsce X V I I I  w ie k u , „B iu le ty n  H is to rii 
Sztuk i i  K u ltu ry “ , X I, 1949, 3—4, uwzględniający przede w szystkim  chińszczyznę 
artystyczną.

Tenże sam num er „N a u k i P o lsk ie j“  zaw iera a r ty k u ł O. W o j t a s i e w i c z a ,  
K ’u  Jua n  — p o lity k  i  poeta  oraz recenzję p ióra  J. L u t y ń s k i e g o  z dokona­
nego przez W. J b ł o ń s k i e g o ,  J. C h m i e l e w s k i e g o  i  O. W o j t a s i e w i ­
c z a , przekładu C z u a n g - t s y ,  wydanego przez PWN.

★
★  ★

W  numerze 2 „N ow ej K u ltu ry “  z 1954 ukazał się specjalnie napisany dla cza­
sopisma i przełożony z perskiego* a rty k u ł A. A r d a s z i r a ,  K ilk a  uw ag o w s p ó ł­
czesnej lite ra tu rz e  pe rsk ie j. Początek nowoczesnej l ite ra tu ry  perskie j sięga rew o­
lu c ji burżuazyjne j w  r. 1906. Nowa lite ra tu ra  sta je wówczas na służbie w a lk  
o przeobrażenie k ra ju , a równocześnie unowocześnia środki artystyczne swej tw ó r­
czości. O lbrzym i w p ływ  na lite ra tu rę  perską w yw o ła ła  Rewolucja Październikowa 
w  Rosji. Zamach dokonany przez Reza-Szacha w  r. 1925 kładzie koniec tem u okre­
sowi. Pisarze postępowi, ja k  E s z k i  i  F a r r o h  giną w  w ięzieniu. Pisarze zna j­
dują ucieczkę w  h is to rii — je s t to  okres rozw o ju  persk ie j powieści historycznej. 
W  trudnych  w arunkach to ru je  sobie drogę nowa proza, k tó re j przedstawicielam i 
są Sadek H e d a y a t  i  Bozorg AT a w  i. Po r. 1941 i  upadku d yk ta tu ry  nastą­
p iły  w a ru n k i korzystniejsze dla lite ra tu ry , ale w  ostatnich czasach pisarze postępowi 
znów znaleźli, się w  trudnych  w arunkach politycznych.

S prostow anie

W  notatce o Bozorgu A la w i w  „ P rzeg lądzie  O n e n ta lis ty c z n y m “  N r  1(9) 1954 r., 
str. 33, przez p o m y łką  do dz ie ł tego au to ra  zaliczono i  .u tw ó r „T rz y  k ro p le  k r w i  
k tó rego  au to rem  je s t in n y  znany p isa rz  p e rsk i Sadek Hedayat.



k r o n i k a

Z RUCHU NAUKOWEGO NA POLU OR1ENTAL1STYK1

OBCHÓD ROCZNICY K ’Ü  JÜ A N A  
W POLSCE

W  1953 roku  obchodzona była  z za­
lecenia Światow ej Rady P okoju  2200 
rocznica śm ierci w ie lk iego męża stanu 
i  w ie lk iego poety chińskiego, K ’ü  J ü - 
a n a. Pomimo że w  ty m  samym roku  
obchodzone b y ły  rocznice trzech innych 
genialnych postaci, k tó re  w  różnych 
okresach przyczyn iły  się do rozw oju  
idei postępu i  braterskich, pokojowych 
stosunków pomiędzy narodam i (M iko­
ła j K o p e r n i k ,  José M a r t i  i  F ran­
ciszek R a b e l a i s ) ,  to  osobie i  tw ó r­
czości K ’ü Jüana na naszym terenie 
Poświęcono, poza K o p e r n i k i e m ,  
najw ięcej zainteresowania. F ak t ten 
tłumaczyć należy nie ty lk o  tym , że 
Przed 1953 rok iem  K ’ü Jüan szerokim  
rzeszom publiczności polskie j b y ł n ie ­
znany, ale w  głównej mierze^ uczuciu 
Prawdziwie serdecznej p rzy jaźn i oka­
zywanej przez nasze społeczeństwo 
w ie lk iem u narodow i chińskiemu. Prze­
jaw iło  się to  w  całym  szeregu uroczys­
tych akadem ii, w  bardzo licznych pu­
b likacjach prasowych i  przygotowaniu 
Przez zespół sinologów polskich p u b li­
kac ji o charakterze naukowo-popular- 
nym, k tó rych  zadaniem będzie ukaza­
nie K ’ü Jüana najszerszym rzeszom 
czyte ln ików  polskich. Akademie rozpo­
częte zostały specjalną, uroczystą sesją 
ną X I I  Zjeździe O rien ta lis tów  Polskich 
w Warszawie. Na sesji te j w yg łos ili re ­
fe ra ty  p ro f. d r W ito ld  J a b ł o ń s k i ,  
Prof. d r Janusz C h m i e l e w s k i ,  d r 
O lgierd W o j t a s i e w i c z  i  m gr A le k ­
sy Dę b n i c k  i. R eferaty te w  bieżącym 
roku ukażą się w  pracy zbiorowej po­
święconej K ’ü Jüanowi, k tó rą  w ydaje  
Państwowe W ydaw nictw o Naukowe. 
Ponadto p lanu je  się przygotowanie i 
Wydanie przekładu całości dzieł K ’ü 
'-rüana. Druga akademia, zorganizowa­
na przez Polski K om ite t Obrońców Po- 
k° ju , odbyła się w  listopadzie 1953 r  
W Teatrze Kameralnym, w  Warszawie. 
Akademia ta, k tó re j przewodniczył Ja­
rosław I w a s z k i e w i c z  i na k tó re j 
Wygłosił re fe ra t Adam  W a ż y k  za- 
szczycona została obecnością przedsta­
w ic ie li Chińskiego K om ite tu  Obrońców

Pokoju, pro f. C z a n g Czen-tao i  w ice­
dyrektora  C z u Szy-luen.

Mówiąc o a rtyku łach  w  prasie co­
dziennej, czy czasopismach należy prze­
de wszystkim  rozróżnić a rty k u ły  pisa­
ne przez specjalistów-sinologów i  a r ty ­
k u ły  pisane przez częstokroć przygod­
nych sym patyków k u ltu ry  chińskie j. O 
ile  w  pierwszych, do k tó rych  przede 
w szystkim  należy zaliczyć a rty k u ły  o- 
publikow ane przez p ro f. W. J a b ł o ń ­
s k i e g o  („Przegląd O rienta lis tyczny“ , 
„T rybuna  Lud u “ , „P rob lem y“ , „Życie 
W arszawy“  i  gazety p row incjona lne za 
pośrednictwem A gencji Robotniczej), 
ukazany został K ’i i  Juan, jego epoka 
i  jego ro la  w  rozw o ju  cyw iliza c ji ch iń­
skiej w  tych  granicach, w  ja k ich  moż­
liw e  jest to do ustalenia przez współ­
czesną naukę, to a rty k u ły  pisane przez 
niespecjalistów, często ca łkow icie  po­
prawne, czasami podawały jednak fa ł­
szywe inform acje, nie mówiąc już  o 
ta k  powszechnym u nas przekręcaniu 
chińskich im ion własnych. Należy ró w ­
nież podkreślić niefrasobliwość n iektó ­
rych  publicystów , podających polskie 
przekłady K ’i i  Juana, n ie przez n ich  
dokonane, bez podania tłumacza. P rzy­
kładem  ta k  podawania fa łszyw ych in ­
fo rm acji, ja k  i  n iefrasobliwego cytow a­
nia może być a r ty k u ł o K ’u Juanie, 
opublikow any przez „Ś w ia t“  z 4 paź­
dziern ika 1953 r.

Udzia ł Polski w  obchodzie rocznicy 
K ’ti Juana nie ograniczył się do k ra ju , 
gdyż dw aj członkowie polskie j delega­
c ji do Chin jesienią 1953 r., p ro f. d r 
W. Jabłoński i laureat nagrody pań­
stwowej, lite ra t W. Żukrow sk i z ra ­
m ienia Polskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju reprezentowali Polskę na uro­
czystości ku  czci K ’i i  Juana, K opern i­
ka, M a r ti i  Rabelais w  Pekinie.

A. D
K R O N IK A

IN S TY TU TU  O R IEN TALISTYCZN EG O  
UNIW ER SYTETU  W ARSZAW SKIEG O 

ZA  L A T A  1945 — 1954
Gdy ty lko  jesienią 1945 r. w a runk i na 

U niwersytecie W arszawskim um oż liw iły  
podjęcie norm alnej pracy naukowej, 
grono orien ta lis tów  uruchom iło In s ty ­
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tu t O rienta listyczny w  oparciu przede 
wszystkim  o ram y przedwojenne In ­
s ty tu tu  Orientalistycznego i o wzno­
wione katedry. K ie row n ik iem  In s ty ­
tu tu  w  latach 1945 —  1950 b y ł A. Z  a- 
j ą c z k o w s k i ,  profesor nadzwyczaj­
ny tu rko lo g ii (od r. 1934). Na katedrę 
s inologii powołany został w  r. 1945 
w  charakterze zastępcy profesora 
W. J a b ł o ń s k i ,  k tó ry  uzyskał rocz­
ny u rlop  na w yjazd do Chin. Starszym 
asystentem In s ty tu tu  został w  r. 1945 
J. R e y c h m a n  oraz w  latach 1945 — 
1946 O. W o j t a s i e w i c z .  Podjęte 
zostały pierwsze w yk łady  i  ćwiczenia 
z zakresu tu rko lo g ii i  sinologii. Początki 
by ły  bardzo ciężkie. Przedwojenny lo ­
kal, b ib lio teka  i  ca ły inw entarz In s ty ­
tu tu  zostały spalone. Stopniowo zaku­
piono i  zebrano rozproszone książki 
i  pomoce naukowe i  stworzono duży 
księgozbiór. Uzyskano także lokal, wciąż 
niestety za szczupły na potrzeby In ­
stytu tu .

W r. 1946 A. Zajączkowski został 
m ianowany profesorem zwyczajnym  
tu rko log ii.

R. R a n o s z e k  po powrocie do 
k ra ju  ob ją ł w  r. 1947 w  stopniu zastęp­
cy profesora k ie row n ic tw o  przem iano­
wanej z dawnej ka ted ry  egipto logii K a ­
tedry  Starożytnego Wschodu.

W 1946 roku  asystenturę przy K a te ­
drze T u rko log ii objęła S. P ł a s k o -  
w i c k a - R y m k i e w i c z .

Wobec w yjazdu do C hin W. Jabłoń­
skiego w  r. 1946/47 w yk ła d y  z sinologii 
p row adził O. W ojtasiewicz.

W  r. 1947 st. asystentem K a ted ry  S i­
no log ii został W. K o t a ń s k i ,  a d ru ­
gim  st. asystentem K a ted ry  T u rko log ii 
J: B i e l a w s k i ,  k tó ry  ob ją ł w yk łady  
z zakresu arab istyk i. W  latach 1948— 
1950 korzysta ł on z u rlopu  dla w yjazdu 
do T u rc ji.

W  r. 1949 dotychczasowi zastępcy 
profesorów W. Jabłoński i  R. Ranoszek 
zostali m ianowani profesoram i nadzw y- 
czainym i.

W ykłady z h is to rii B liskiego Wscho­
du rozpoczął w  1948 r. J. Reychman, 
a z zakresu języka tureckiego od r. 1949 
St. P łaskow icka-Rym kiew icz.

Na stanowisko lek to ra  języka pers­
kiego pozyskano w  r. 1949 Huszang 
V a r z a n d e h ,  k tó ry  p row adził le k to ­
ra t do r. 1952.

W  r. 1949 etat asystenta przy Kate­
drze F ilo lo g ii Wschodu Starożytnego 
o trzym ał W. T u b i e l e w i c z .

Od jesieni r. 1950 organizatorem In ­
s ty tu tu  Orientalistycznego b y ł W. Ja­

b łoński, w  r. 1952 m ianowany jego k ie ­
row nik iem , a ad iunktem  Katedry  Sino­
log ii W. Kotański. Następnie obsadzono 
dw ie a d iu n k tu ry  przy Katedrze T u rko - 
lo g ii (J. B ie law ski i  J. Reychman).

W tymże roku  katedra in d ia n is tyk i 
przem ianowana na Katedrę F ilo lo g ii 
Ludów  A z ji Środkowej objęta została 
przez prof. kontraktowego M. L e w i c ­
k i e g o ,  k tó ry  w  r. 1949 h a b ilitow a ł się 
na U niwersytecie Warszawskim.

Asystenturę przy te j katedrze obją ł 
w  r. 1951 St. K a ł u ż y ń s k i .

Wreszcie w  tym  samym roku  powo­
łano w  ramach In s ty tu tu  nową katedrę 
sem itystyki, k tó rą  obją ł S. S t r e l c y n .  
Na stanowisko asystenta, a potem st. 
asystenta te j ka tedry przeszedł W. T u ­
bielewicz. St. asystentem K a tedry  F i­
lo log ii Wschodu Starożytnego został 
T. A n d r z e j e w s k i .

W  r. 1953 przeniesiona z Torun ia  K a ­
tedra Językoznawstwa Ogólnego prze­
m ianowana została na Katedrę In d ia n i­
s tyk i. Katedrę tę ob ją ł E. S ł u s z k i e -  
w i c z ,  asystentem została G. S p y ­
c h a l s k a .

K a ted ry  S inologii i T u rko log ii zostały 
znacznie rozbudowane: zastępcą pro fe­
sora przy katedrze sinologii został prze­
niesiony z Łodzi J. C h m i e l e w s k i ,  
do zespołu ka tedry wszedł p ro f 
C h a n g  C h i n g  K u e i ;  ilość p ra ­
cow ników  wzrosła w  r. 1953 do 1 sa­
modzielnego  ̂ p racow nika naukowego,
1 ad iunkta  i  2 zastępców asystentów, 
czynne są lek to ra ty  chiński i  japoński
1 w yk łady  zlecone. Przy Katedrze T u r­
ko log ii z jednego profesora i  jednego 
asystenta w  r. 1945 ilość pracow ników  
wzrosła w  r. 1953 do 2 samodzielnych 
pracow ników  naukowych, 1 adiunkta,
2 st. asystentów i  1 asystenta, czynne 
są le k to ra ty  języków  arabskiego, pers­
kiego i  tureckiego.

W ram ach In s ty tu tu  O rienta listycz­
nego prowadzone są liczne prace zespo­
łowe. W r. 1951 In s ty tu t O rienta listycz­
ny za in ic jow a ł prace nad katalogiem 
rękopisów  orienta lnych w  Polsce, p ra ­
ce te p row adził później In s ty tu t na zle­
cenie PAN. Ostatnio w  ramach zobo­
w iązań przed drug im  zjazdem PZPR 
podjęto prace zespołowe w  zakresie 
onracowania sytuacji wsi na B lisk im  
Wschodzie,^ popularyzacji w iedzy o 
Wschodzie itd . In s ty tu t O rienta listyczny 
dzia ła ł jako jednostka organizacyjna, 
wszakże praca naukowa zespołowa nie 
by ła  prowadzona. Rady In s ty tu tu  w o­
bec rozstrzelenia specjalności nauko­
w ych ograniczały się przeważnie do



N r  2 (10) KRONIKA
189

rozpatryw ania  zagadnień dydaktycz­
nych i  o rgan izacyjno-adm in istracyj­
nych. Poważną trudnością w  pracach 
in s ty tu tu  było zagadnienie lokalowe; 
in s ty tu t wciąż b y ł ścieśniony, do r. 1954 
udzielał m iejsca redakc ji „Przeglądu 
Orientalistycznego“  oraz pracownikom  
Prowadzącym prace d la K om ite tu  
Orientalistycznego PAN.

In s ty tu t składa się w  c h w ili obecnej 
2 następujących jednostek:

1) Katedra F ilo lo g ii A z ji Środkowej,
) Katedra F ilo lo g ii Wschodu S tarożyt- 

nego, 3) Katedra Ind ian is tyk i, 4) Kate­
dra Sem itystyki, 5) Katedra S inologii, 
o) Katedra Turko log ii, 7) Zakład Eg ip- 
tologii.

1) K a t e d r a  F i l o l o g i i  L u ­
d ó w  A z j i  Ś r o d k o w e j .  K ie row ­
nik iem  jest prof. d r M. Lew ick i, ad iunk­
tem m gr St. Ka łużyński. Zainteresowa­
nia naukowe K a ted ry  skupia ją się w o- 
ńol zagadnień językoznawczych i  h is to­
rycznych, obejm ują lu d y  a łta jsk ie  i  ję ­
zyki A z ji Środkowej. W ykładane są ję ­
zyki mongolski, m andżurski i s ta ro tu- 
jjecki, lite ra tu ra  mongolska (M. Lew ic­
ki) i  h is to ria  A z ji Środkowej (St. K a­
łużyński). K ie ro w n ik  ka ted ry  opraco­
wuje s łownictw o orm iańsko-kipczackie 

Pracuje nad zagadnieniami m orfo log ii 
Języków a łta jskich. St. Ka łużyński p i-  

. pracę kandydacką S tosu nk i p o k re ­
w ieńs tw a  u  lu d ó w  tu re c k ic h  w  X I X  w ., 

racuje nad s łow nikiem  rea liów  zw ią- 
anych z gospodarką koczowniczo-pa- 
Jerską ludów  tureckich.
2) K a t e d r a  F i l o l o g i i  W s c h o -  

i u, S t a r o ż y t n e g o .  K ie row n ik iem  
te p rok d r R. Ranoszek, st. asysten- 

rn m gr T. Andrze jew ski. Zaintereso- 
rni ? naukowe ka tedry obejm ują asy- 

i  hetytologię. W ykładane są ię - 
h ip j- nkdy jsk i, hetycki, język i az ja - 
' W c u ’ h is to ria  k u ltu ry  m ateria lne j 
d schodu Starożytnego d la H K M . K ate - 
kr p Prowadzi prace przekładowe w  za- 

Sie tekstów  języków  Starożytnego 
Kip hodu i popularyzacji w iedzy o nich.

ró w n ik  ka tedry pracuje nad języka- 
g lio y jsk im  i lid y jsk im , opracowuje
sta„ • y k i opisowe języków  Wschodu 

jł°zytnego.
K iPr K a t e d r a  I n d i a n i s t y k i .  
stenł°Wn*k  p ro f- K. Słuszkiewicz, asy- 
Wst , m gr Spychalska. Zakład po-

' Z r ' Zainteresowania ka -
4/  obejm ują język i i  k u ltu ry  In d ii. 

Kiet-p, e d r  a S e m i t y s t y k i .  
star " Wmkiem i est P ro f. d r S. Strelcyn, 
Wic2zym _ asystentem m gr W. Tubie le- 
kieruriiJainteresowania ka tedry idą - w  

n ltu  kom para tys tyk i języków  se­

m ickich, szerzej rzecz biorąc semito- 
cham ickich. Jako język i główne tra k tu je  
się język i semickie A b isyn ii i  język he­
b ra jsk i. Prowadzone są w yk łady  i  ćw i­
czenia z klasycznego języka abisyńskie- 
go (ge‘ez), amharskiego (S. Strelcyn) 
i  hebrajskiego (W. Tubielewicz), h isto­
r i i  i  l ite ra tu ry  A b isyn ii (S. Strelcyn) 
h is to rii l ite ra tu ry  hebra jskie j (W T u­
bielewicz).

Prace naukowe ka tedry  ogniskowały 
się w okół opracowania rękopisów  ab i- 
synskich, hebra jskich (ok. 600 rękop i­
sów) 1 aram ejskich oraz przekładów 
z abisynskiego (Kebra Nagast), he­
brajskiego i  arabskiego. K ie ro w n ik  ka­
tedry  prof. S. S tre lcyn pracow ał nad 
zagadnieniem budowy ve rb um  w  języ- 
kach sem ickich ze szczególnym 
uwzględnieniem abisyńskiego, a obec- 
me pracu je  nad neologizmami am har- 
skim i, nad zagadnieniami nom enklatu­
ry  związanej z w ładaniem  ziemią w  je­
żykach abisyńskich oraz przygotowuje 
polską m onografię o A b isyn ii. W  T u­
bielew icz pisze pracę kandydacką o ne­
ologizmach we współczesnym języku 
hebra jskim  oraz opracowuje przekłady 
poezji hebra jskich i  arabskich.

5) K a t e d r a  S i n o l o g i i .  K ie ­
ro w n ik  prof. d r W. Jabłoński, samo­
dzie ln i pracow nicy naukow i prof.
• Sh in? ,K ue i> d r J - Chm ielewski 
1 d r W. Kotanski, ad iunkt m gr A. D ę b ­
n i c k i ,  zast. asystentów T. Ż b i -
}i£+W S k l- ,J ' S t a d n i k ,  także 
lek to rzy  języków  chińskiego i  japoń­
skiego oraz w ykładow cy przedm iotów  
zleconych. K ie runek naukowy Zakładu 
jest smologiczny z szerokim uwzględ­
nieniem  japonistyk i.

Praca Zakładu skupia się dokoła 
chińskie j fi lo lo g ii klasycznej i  neofilo- 
logn chińskie j oraz filo lo g ii japońskiej 
w  oparciu o językoznawstwo, z uwzględ­
nieniem  h is to rii, l ite ra tu ry  i  k u ltu ry  
Dalekiego Wschodu. W ykładane są ję ­
zyk i: ch iński klasyczny i  współczesny 
a  O im ie lew sk i, W. Jabłoński, Chang 
Ching Kuei, O. W ojtasiewicz, le k to r 
L / , a.b ł  o n s k  a) i  język japoński 
lite ra ck i 1 potoczny (W. K otański i  le k ­
torzy C. M i s z k i e w i c z  i  E. A d a -
r i  S- ^  a)’ , • d ia lek t°log ia  chińska 
(J. Chmielewski), h is to ria  lite ra tu ry  
chm skiej, h is to ria  sztuki Dalekiego 
Wschodu 1 h is to ria  Chin (W. Jabłoński) 
h is to ria  nowsza i geografia Dalekiego 
Wschodu (A. Dębnicki), h is to ria  i  l ite ­
ra tu ra  japońska (W. Kotański).

Katedra prowadzi prace zespołowe 
nad przekładam i klasyków  chińskich i 
nad lite ra tu rą  chińską (W. Jabłoński,
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J. Chmielewski, O. W ojtasiewicz, A. 
Dębnicki). Indyw idua ln ie  opracowywa­
ne są chińskie zagadnienia wczesno- 
dziejowe (A. Dębnicki, W. Jabłoński,
O. W ojtasiewicz), dalej zagadnienia h i­
s to rii sztuki Dalekiego Wschodu: (W. 
Jabłoński i W. Kotański). S truk tu ra  i 
rozwój języka chińskiego (J. Chmielew­
ski), d ia lektologia chińska (J. Chmie­
lewski), s tru k tu ra  języka japońskiego 
(W. Kotański), zagadnienia przekłado­
we i  przekłady z nowszej l ite ra tu ry  
chińskie j (W. Jabłoński i  O. W ojtasie­
wicz), japonka  polskie i polonica japoń­
skie (W. Kotański).

W  zakładzie opracowane zostały, 
poza w ym ien ionym i w  nrze 1/5 „P rze­
glądu Orientalistycznego“  następujące 
prace m agisterskie:

L. K o w z a n ,  Poglądy Lu Suną na 
alfabetyzację pisma chińskiego.

J. R o s e n b a u m ,  Lu Sun —  szkic 
kry ty  czno-biograficzny,

H. S m i s n i e w i c z ,  Geneza i  funk­
cje fonemu t i w świetle najnowszych 
badań,

J. T a b a c z y ń s k a ,  Problemy fo r­
macji przedfeudalnej w Japonii,

6) K a t e d r a  T u r k o l o g i i .  K ie ­
row n ik iem  jest pro f. d r  A. Zajączkow­
ski, samodzielnym pracow nikiem  nau­
kow ym  przy katedrze d r J. Reychman, 
ad iunktem  d r J. B ie lawski, st. asysten­
ta m i d r S. Rym kiew icz, m gr B. E p p e 1 
i  asystentem m gr A. D  u b i ń  s k  i. Za­
interesowania naukowe ka tedry obej­
m u ją  przede w szystkim  tu rko log ię  (ję­
zykoznawstwo, historię, lite ra tu rę ), po­
za tym  arabistykę i  iran is tykę. W yk ła ­
dane są język i tu reckie  (A. Zajączkow­
ski), język tu reck i współczesny (A. D u- 
b iński, S. Rym kiew icz), język perski 
(B. Eppel), arabski (J. B ie lawski), h is to­
r ia  B liskiego Wschodu (J. Reychman), 
lite ra tu ra  arabska (J. B ie lawski), tu ­
recka (St. Rym kiew icz), prosem inarium  
islam istyczne (A. Zajączkowski), zagad­
nienia współczesne i  wstęp do is lam i- 
styki. Czynne są le k to ra ty  arabski k la ­
syczny, arabski (d ia lek t egipski), perski.

K ie ro w n ik  ka tedry A. Zajączkowski 
pracuje nad językiem  Z ło te j O rdy 
i  państwa Mameluckiego, nad s łow n i­
k iem  kipczackim , przekładam i H a f i -  
z a oraz k ie ru je  pracam i Zakładu 
O rien ta lis tyk i PAN. J. Reychman zaj­
m uje  się zagadnieniem dzie jów  sto­
sunków agrarnych na B lisk im  Wscho­
dzie, opracowuje też pewne zagadnienia 
z h is to rii o rie n ta lis tyk i polskie j, wspól­
nie z A . Zajączkowskim  pracu je  nad

polskim  podręcznikiem dyp lom atyk i 
osm ańsko-tureckiej. J. B ie law ski za j­
m uje się pew nym i zagadnieniami l ite ­
ra tu ry  i  m yś li filozoficznej arabskiej, 
wspólnie z J. Reychmanem opracowuje 
rękopis Wacława Rzewuskiego o ko­
niach arabskich, przekłada z nowszej 
lite ra tu ry  perskie j i  (razem z S. R ym ­
kiew icz) tu reck ie j. St. R ym kiew icz p ra ­
cuje nad pew nym i zagadnieniami 
z dawnej l ite ra tu ry  tu reck ie j. A . D u- 
b ińsk i za jm uje się tzw. „param i w y ra ­
zow ym i“  w  językach tureckich, B. Ep­
pel nowszą h is to rią  Persji. Katedra 
podjęła pracę zespołową nad Aw icenną 
(wydana* przez PWN), St. P łaskow icka- 
R ym kiew icz i  J- B ie law ski opracowali 
chrestomatię turecką (wydaną przez 
PWN). W  zakładzie b y ły  opracowane, 
poza w ym ien ionym i w  nrze 1/5 „P rze­
glądu Orientalistycznego“ , następujące 
prace m agisterskie:

B. B a r  e j, Ludy tureckie w słow­
n iku  geografa arabskiego Jakuta,

E. H i l l e b r a n d ,  Dzieje sułtana 
Dżelaleddina,

W. J a n i s z e w s k i ,  Korkud-Dede 
jako zabytek językowy staroturecki.

J. K l i m o w i c z ,  Dzieje Barmacy- 
dów na tle rozwoju stosunków feudal­
nych,

T. N a g r o d z k a ,  Podstawouje ce­
chy składni Jusufa z Bałasagun,

K ie ro w n ik  ka tedry opiekował się ka ­
tedrą wrocławską, gdzie przeprowadzo­
no jedno m agisterium  i  jeden doktora t 
z o rien ta lis tyk i, poza tym  zaproszony 
przez Radę W ydzia łu U n iw ersyte tu  Ja­
giellońskiego b ra ł udzia ł w  udzielaniu 
stopnia doktorskiego i  h a b ilita c ji z za­
kresu o rien ta lis tyk i.

7) Z a k ł a d E g i p t o l o g i i .  K u ra ­
torem  zakładu jest p ro f. d r  K . M icha­
łow ski. Funkcje  asystenta pe łn i m gr 
T. Andrzejew ski. K ie runek prac ka tedry • 
studia nad językiem  i  k u ltu rą  m a te ria l­
ną starożytnego Egiptu. Prowadzone s4 
w yk łady  języka egipskiego klasyczne­
go, nowoegipskiego, h is to rii i h is to rii 
lite ra tu ry  egipskiej (T. Andrzejewski)* 
h is to rii sztuki Starożytnego Wschodu 
(K. M ichałow ski) także dla słuchaczy 
sem itystyk i i fi lo lo g ii Wschodu Staro­
żytnego, języka koptyjskiego (S. S tre l- 
cyn), d ia lektu  egipskiego współczesnego 
języka arabskiego (lek to r W. Skurato- 
wicz). Prace naukowe Zakładu ześrod- 
kow ały się w okół opracowania zagad' 
n ień języków  i  elementów k u ltu ry  m a ' 
te ria lne j starożytnego Egiptu. K ura to r 
Zakładu K . M icha łow ski opracowuj® 
kanon sztuk i egipskiej, S. S trelcy
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opracowuje zagadnienia fone tyk i h isto­
rycznej języka koptyjskiego, T. Andrze­
jewski pisze pracę kandydacką o pod­
stawowym zasobie słów w  języku egip­
skim, poza tym  przygotowuje wespół 
2 R. Ranoszkiem monografię X X  dyna­
stii, opracowuje rękopisy egipskie w  
obiorach polskich, zajm uje się przekła­
dami tekstów  egipskich i  ich edycją, 
uczestniczy w  pracach Muzeum Naro­
dowego.

J. R.

K R O N IK A  K A TE D R Y  F IL O L O G II 
O R IEN TALN EJ

UNIW ERSYTETU JAG IELLO Ń SKIEG O  
Z A  L A T A  1945—1954

Katedra F ilo log ii O rien ta lne j U n iw e r­
sytetu Jagiellońskiego w  K rakow ie  po­
niosła w skutek w o jn y  stosunkowo nie­
baczne s tra ty. Zniszczeniu u leg ł jed - 
nak  cały sprzęt: szafy biblioteczne, sto- 
{y, krzesła. Księgozbiór dzięki przezor­
ności pro f. T. K o w a l s k i e g o  prze­
wieziono do gmachu B ib lio te k i Jagie l­
iń sk ie j, gdzie p rze trw a ł nawałnicę 

Wojenną i  po wznow ieniu działalności 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w  lu tym  
i945 r. m ógł w rócić do loka lu  Katedry  
f ilo lo g ii O rienta lne j.

Wokół te j Katedry, k tó re j k ie row - 
h ikiem  b y ł pro f. T. K ow a lsk i a st. asy­
stentem J. B ie lawski, s ku p ili się rów - 

orien ta liśc i z Warszawy, k tó rzy  
■Oaleźli się w  K rakow ie  w  ch w ili w y ­
g o le n ia  w  styczniu 1945 r. i  w z ię li 
Czynny udzia ł w  pracach dydaktycz­
nych katedry. A. Z a j ą c z k o w s k i ,  
hrof. tu rko lo g ii UW, prow adził (do lis to - 
bada 1945 r.) w yk łady  zlecone z tu rko - 
n 8'°dz. tyg.), zaś A. D ę b n i c k i  

^Wadził le k to ra t języka chińskiego.
\v.,, r - 1945 p ro f. T. K ow a lsk i pod ją ł 
'/k ła d y  z filo lo g ii arabskiej i  perskiej, 

jy j ,r - ośrodek k rakow sk i wzmoc- 
s, ' s'ć  przez pozyskanie na stanowisko 
jjf. asystenta dra M . L e w i c k i e g o ,  
n 0l'y  zajął Się opracowaniem spuścizny 

aukowej pro f. W. K o t w i c z ą .
-j, 0 powrocie do k ra ju  w  r. 1947 dra 
su L e w i c k i e g o  tutejsze środow i­
sk  orienta listyczne pozyskało specja li- 
rij., w zakresie arab istyk i. D la  u trzym a- 
t « « ą g ło śc i w  pracy dydaktycznej ka - 
Wai T . wobec w yjazdu p ro f. T. K o - 
d o ^^e g o  do T u rc ji —  jesienią 1947 r. 
Nr ',)nano rozdziału w yk ładów  m iędzy 
j  Lew ick im  (filo log ia  staroturecka), 
(grar f w ick im  (arabistyka), M. Mole 

nowoperska) i  W. Zającz- 
tufeck-m (elementy .ićzyka anato lijsko-

W r . 1949 na zaproszenie Rady W y­
działu Humanistycznego UJ p ro f. A. 
Zajączkowski z U W  w zią ł udział w  
przewodzie hab ilita cy jnym  z filo lo g ii 
arabskiej T. Lew ickiego i  w  dokto ry- 
zacji W ł. Zajączkowskiego.

Po śm ierci pro f. T. Kowalskiego 
(1948) katedrę jako zastępca profesora 
ob ją ł T. Lew ick i, podejm ując w yk łady 
arabistyczne. P rof. T. Lew ick i zlecił 
prowadzenie g ram atyk i nowoperskiej 
M. Mole, a ana to lijsko -tu reck ie j W. Za­
jączkowskiemu.

W roku akadem ickim  1949/50 pozy­
skano w ykładowcę języka tureckiego 
z W rocław ia W. Zim nickiego.

Skład ka tedry  przedstaw ia ł się w  tym  
okresie następująco: 

k ie ro w n ik  — T. L ew ick i (arabistyka 
dla zaawansowanych), 

ad iunk t — J. M akarczyk (h istoria 
B liskiego Wschodu), 

ad iunk t —  le k to r języka tureckiego — 
W. Z im nick i,

st. asystenci —  N. Rykaczewska (gra­
m atyka języka arabskiego), W. Zającz­
kow ski (gram atyka nowoperska i  pro­
sem inarium  z h is to rii i  k u ltu ry  B lisk ie ­
go Wschodu).

Jesienią 1951 r. ¡zastąpiły zm iany: 
ustąp ili J. MakarczyK i N. Rykaczew­
ska, a W. Z im n ick i uzyskał e tat ad iun­
k ta  katedry.

Od 1951/52 r. w yk łady  zlecone z języ­
ka i l ite ra tu ry  nowoperskiej otrzym ał 
F. M achalski. W  listopadzie 1952 r. 
aspirantem  K a tedry  został A. Czapkie- 
wicz.

Z katedrą zw iązany jest organizacyj­
nie docent etatowy R. Stopa, a fry k a n i- 
sta, a na jego w yk łady  i  ćwiczenia z ję - 
zyków  hausa, s w a h ili i  ewe uczęszcza- 
ją  studenci o rien ta lis tyk i.

Obecny skład osobowy ka tedry  przed­
staw ia się następująco: 

k ie ro w n ik  — T. Lew ick i, 
docent etatowy — R. Stopa, 
ad iunkci —  F. Machalski, W. Z im nię- 

k i, W. Zajączkowski, 
asp irant — A. Czapkiewicz.
Praca pedagogiczna K a ted ry  w  okre­

sie 1945 — 1954 r. wyraża się ilością 
3 doktoratów  (por. „Przegląd O rien ta li- 
styczny“  n r  2/6, 1953) oraz 15 magiste­
r ió w  (por. „Przegląd O rienta lis tyczny“  
n r  1/5, 1953), do czego doliczyć należy 
dwa m agisteria ostatnio uzyskane, 
(w  r. 1953 F. K m i e t o w i c z ,  K ra je  
i  lu d y  E u ro p y  w schodn ie j w  re la c ji ge­
og ra fa  arabskiego X  w . a l- Is ta c h r i’ ego, 
w  r. 1954 R. O h l y ,  Twórczość M ah -
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muda Tajmura), k tó rych  tem atyka łą ­
czy się najczęściej z pracam i badawczv- 
m i katedry.

Jeśli chodzi o k ie ru n k i badań kate­
dry, dotyczą one następujących tema­
tów :

1. Opracowanie i  wydanie źródeł iba - 
dyckich do h is to rii A fry k i północnej 
w  V I I I  — X I I  w.

2. Źródła arabskie do h is to rii Sło­
wiańszczyzny.

3. Ź ródła hebrajskie do h is to rii Sło­
wiańszczyzny.

4. Dokum enty tu reckie  ze zbioru 
M iinśaat as-salatin Feridun beja 
z X V I — X V I I  w . do h is to rii Polski.

5. Skarby monet arabskich, znalezio­
nych na terenie Polski,

6 . P iśm iennictw o runiczne ludów  tu ­
reckich,

7. Zagadnienia społeczno-kulturalne 
i  polityczne Iranu.

Opracowywana przy Katedrze roz­
praw a kandydacka nosi ty tu ł:  Ludy 
pólnocno-irańskie na terenie Europy 
wschodniej i  A z ji Środkowej w świe­
tle źródeł orientalnych.

Z zaplanowanych prac a frykan is tycz- 
nych należy w ym ienić:

1. Przem iany m lasków w  dźw ięki w y ­
dechowe, odprężne i  sprężne w  językach 
afrykańskich,

2. Pokrew ieństwo języków  grupy 
Bantu,

3. Podstawowy zasób leksyka lny w  ję ­
zykach buszmeńskich,

4. S łow n ik  etym ologiczny języka ho- 
tentockiego.

W yn ik i dotychczasowych badań k ie ­
row n ika  i  pracow ników  ka tedry ogła­
szano na łamach: „Rocznika O rien ta li- 
stycznego“ , „Przeglądu OrientaPstycz- 
nego“ , „K w a rta ln ik a  In s ty tu tu  H is to rii 
i  K u ltu ry  M a te ria lne j“  i  in.

Z w iększych prac na uwagę zasłu­
gują:

T. L e w i c k i ,  Polska i  kraje są­
siednie w świetle „Księgi Rogera“ , ge­
ografa arabskiego X I I  w. al-Idrisiego  
cz. I I .

F. M a c h a l s k i ,  Historyczna po­
wieść perska.

Na ukończeniu znajduje się: T. Le­
w ick i, Źródła arabskie do dziejów Sło­
wiańszczyzny.

Oddane do d ruku : T. Lew ickiego i  in ­
nych autorów  Katalog monet arabskich 
ze skarbu z Czechowa k. Lublina.

T. L e w i c k i ,  Études ibadites —  
nord-africaines p. I.

Wydane podręczniki i  sk ryp ty :

W. Z i  m  n i  c k  i, Wybór tekstów tu ­
reckich (opowiadania Chodży Nasred- 
dina).

F. M a c h a l s k i ,  Wypisy perskie,
T. L e w i c k i ,  Wypisy arabskie ze 

słownikiem.
K ie row n ic tw o  K a tedry  F ilo lo g ii 

O rienta lne j opiekuje się ponadto p ra ­
cami K o ła  Naukowego O rien ta lis tów  
studentów U n iw ersyte tu  Jag ie lloń­
skiego.

W. Z.

D ZIAŁA LN O Ś Ć  K O M IT E T U  
O R IEN TALISTYCZN EG O  PAN  

W R OKU 1953

W  roku  1953 K om ite t O rien ta lis tycz- 
ny  P AN  —  odbył 10 posiedzeń nauko­
w ych i naukowo-organizacyjnych.

K om ite t O rienta listyczny w  ramach 
swej działalności opracował wytyczne 
do p lanu badań szczególnie ważnych 
dla k u ltu ry  narodowej w  zakresie 
o rie n ta lis tyk i oraz p rzy ją ł ram ow y 
p lan badań na la ta  1953—55 i  roboczy 
p lan pracy na rok  1953.

W ytyczne do p lanu badań szczegól­
nie ważnych ustalono ja k  następuje:

1. Zw iązk i historyczne i  ku ltu row e  
Polski ze Wschodem: a) opracowanie 
rękopiśm iennych i innych źródeł orien­
ta lnych  do h is to rii Polski i k ra jó w  oś­
ciennych; b) h is to ria  o rien ta lis tyk i 
polskie j, ze szczególnym uwzględnie­
niem  w k ładu  polskich podróżników po 
Wschodzie; c) w p ływ  języków  orien­
ta lnych  na język polski;

2. H is to ria  współczesna k ra jów  
Wschodu, ze szczególnym uwzględnie­
niem  ruchów  narodow o-w yzwoleń­
czych;

3. H is to ria  fo rm ac ji społecznych na 
Wschodzie;

4. Powstanie i rozw ój języków  n a ro ' 
dowych na Wschodzie. Rola języków  l i '
terackich;

5. W kład k u ltu ry  narodów orien ta l­
nych do skarbnicy k u ltu ry  ogólnoludZ' 
k ie j.

W ytyczony plan badań realizowany 
ram ach prac zleconych Instytutow i 
Orientalistycznem u UW.

W zakresie prac nad katalogiem  rO' 
kopisów orienta lnych opisano 960 ręko­
pisów, w  tym  275 hebra jsko-aram el' 
skich ze zbiorów Żydowskiego Instytu­
tu  Historycznego, 512 dokum entów tu'
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reckich i  ta ta rsk ich  ze zbiorów  polskich, 
173 rękopisów tureckich, a-rabiskich, 
Perskich, egipskich i  orm iańskich. Do 
»00 rękopisów sporządzono indeksy 
oraz przystąpiono do przygotowania e- 
dycji rękopisu W acława Rzewuskiego 
0 koniach arabskich.

W zakresie leksykograficznym  podję- 
10 opracowanie: 1) s łownictw a k ip - 
ezacko-tureckiego na podstawie facsi- 
5ule arabsko-kipczackiego słownika 
tu h fe t uz-Zekiye i wydanego przez M. 
r h. H  o u t  s m  a anonimowego słow n i­
ka turecko-arabskiego ( E i n  t u r k i s c h -  

m r a b i s c h e s  G l o s s a r ), 2) s łow nictw a
^achodnio-karaimskiego na podstawie 
' ekopi.su halickiego K s i ę g i  P s a l m ó w ,  3) 
słownictwa orm iańsko-tureckiego na 
Podstawie S t a t u t u  o r m i a ń s k i e g o  i  K a -  

z a ń  w i e l k o p o s t n y c h ,  pochodzących ze 
oiorów B ib lio te k i Ossolineum we W ro- 
dwiu, 4) słow nika rea liów  związanych 
soczowniczo-pasterską gospodarką lu -  

ow tu reckich  na podstawie m ateria łów  
ownikow ych i etnograficznych.
W zakresie h is to rii: sporządzono b i- 

ńografię i  skoordynowano prace wstęp- 
v e *?° zagadnień: a) C hiny od rew o luc ji 

arzuazyjnej do powstania Chińskiej 
epub lik l Ludowej, b) h is to ria  w a lk  

wyzwoleńczych w  posiadłościach ira ń ­
s k ic h  w  A fryce  Północnej (Alger, T u - 

cm’ M;aro li°), 2) przystąpiono do opra­
ni T ania te matu R e w o l u c j a  w  C h i n a c h  
w  l a t a c h  1 9 2 5 — 2 7 .

O b y ty c h  posiedzeniach nauko- 
Paat K om ite tu  Orientalistycznego 
o r iN’ tok ,że w  rozszerzonym gronie 

Przedyskutowano poniż-
e tem aty:

sh ^t Posiedzeniu w  dniu 6. I I I .  po w y -  
Ja K  nitl r ?feratu  Prof- d r W itolda  
Un. ł ° ń s k i e g o  O r i e n t a l i s t y k a  n a  

1^ e r s y t e t a c h  p o l s k i c h ,  przedyskuto- 
u Problem kształcenia kadr nauko- 

tyc • rekrutacji na studia orientalis- 
trUjn? oraz zagadnienie planowego za- 

j .  t le n ia  absolwentów orientalistyki.
0 łdentaIistyczny przedysku- 

Wa-ał również p lany badań pro jekto ­
r y '  eS° Zakładu O nienta listyki P AN  na 
tefS- 1954 oraz nadesłane przez M in is - 

Szkolnictwa Wyższego un iw e r- 
taiWi^?8. P la ty  badań w  zakresie o rien - 
Pof6 jN i na la ta  1953— 1955 (referent 
reni  ar  W ito ld  J a b ł o ń  s k  i, korefe- 

p 0 Pr° f- d r Stefan S t  r  e 1 c y  n). 
ta ijj.^d z e n ie  naukowe K om ite tu  O rien- 
śWięcyczneSo z dnia 8. I. 53 zostało po- 
logie om ówieniu pracy nad Kata- 
s ie a ^  fl& o p isó w  Orientalnych. W po­

r tu  w z ię li udział obok pracow ni-
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ków  naukowych, zatrudnionych przy 
pracach K a t a l o g u ,  przedstawiciele In ­
s ty tu tu  H istorycznego PAN, k ie row nic­
tw o Naczelnej D yre kc ji A rch iw ów  Pań­
stwowych ii Żydowskiego In s ty tu tu  H i­
storycznego. Referat sprawozdawczy na 
tem at prac katalogowych wykonanych 
w  r. i 952 w yg łos ił przewodniczący K o­
m is ji do Spraw Katalogu Rękopisów 
O rienta lnych w  Polsce p ro f. d r Stefan 
Strelcyn. Referent przedstaw ił osiąg­
nięcia i niedociągnięcia w  pracy ubie­
głego roku, naszkicował p lan pracy na 
ro k  1953 oraz zapoznał zebranych z cie­
kawszym i rękopisam i już opisanymi. 
K o re fe ra t w yg łos ił m gr Zygm unt 
A b r a m o w i c z ,  k tó ry  zreferował 
wstępnie zawartość arch iw a lnych  zbio­
ró w  polskich w  zakresie dokum entów 
tu reckich  i ta tarskich. W  dyskusji za­
bra ło głos w ie lu  pracow ników  nauko­
wych. Z obszerniejszymi w ypowiedzia­
m i w ys tąp ili d r Renata K  o h n o w  a 
omawiając rękopisy w  b ib lio tekach 
wrocławskich, oraz m gr Tadeusz A n ­
d r z e j e w s k i ,  re fe ru jąc rękopisy 
egipskie.

W dn iu  20 X.53 r. pro f. d r Tadeusz 
L e w i c k i  w yg łos ił re fe ra t pt. Z n a ­

c z e n i e  p i s m  i b a d y c k i c h  j a k o  ź r ó d e ł  d o  
h i s t o r i i  ś w i a t a  m u z u ł m a ń s k i e g o ,  z e  

s z c z e g ó l n y m  u w z g l ę d n i e n i e m  A f r y k i  
P ó ł n o c n e j .

Dwa ostatnie posiedzenia naukowe 
poświęcone b y ły  zagadnieniu h is to rii 
o rie n ta lis tyk i polskie j. D nia  25.XI.53 r. 
przedyskutowano re fe ra t O r i e n t a l i s t y ­

k a  w  P o l s c e  L u d o w e j  przygotowany 
przez prof. d r Jana R e y c h m a n a .  
Tem atyka ta została podjęta przez 
o rien ta lis tykę  polską w  zw iązku z za­
in ic jow anym i przez PAN  pracam i nad 
podsumowaniem zdobyczy nauk i po l­
sk ie j w  okresie 10-lecia Polski Ludo­
w ej. Po dyskusji nad referatem  posta­
nowiono opublikować go w  -wydanym 
dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej 
specjalnym  zeszycie „Przeglądu O rien­
talistycznego“ .

W kon tynuac ji te j tem a tyk i na po­
siedzeniu w  dn iu  19.XII. pro f. d r M a­
r ia n  L e w i c k i  w yg łos ił re fe ra t pt. 
O r i e n t a l i s t y k a  p o l s k a  o d  r .  1 9 1 8 .  Dys­
kusja, w  k tó re j w z ię li udział licznie ze­
b ran i orienta liści, wniosła w ie le  cen­
nych elementów do pracy nad h is to rią  
o rien ta lis tyk i polskiej.

W  ramach prowadzonej przez K om i­
te t O rganizacyjny PAN  działalności 
w ydawniczej zostały przekazane do 
druku, mające się ukazać w  1954 r. to ­
m y I  i I I  Prac O rienta listycznych PAN ;
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t. I  —  A. Zajączkowski, S ł o w n i k  a r a b -  

s k o - k i p c z a c k i  z  o k r e s u  P a ń s t w a  M a m e -  

l u c k i e g o  cz. I I  — V e r b a ,  t. I I  — T. Le­
w ick i, P o l s k a  i  k r a j e  s ą s i e d n i e  w  ś w i e ­

t l e  K s i ę g i  R o g e r a ,  g e o g r a f a  a r a b s k i e g o  

X I I  w .  a l - I d r i s i e g o  cz. I I  — T o p o n i m i k a  

oraz tom  X IX  „Rocznika O rien ta li­
stycznego“ .

Z A K Ł A D  O R IE N T A L IS T Y K I PAN

Zakład O rien ta lis tyk i PAN  został po­
w ołany przez Polską Akadem ię Nauk 
z dniem  15 grudnia 1953 r. na w n io ­
sek K om ite tu  Orientalistycznego. Obej­
m uje on trz y  Pracownie związane z 
trzema podstaw owym i k ie runkam i prac 
naukowo-badawczych:

1) Pracownia Rękopisów O rien ta l­
nych,

2) Pracownia Leksykograficzna,
3) Pracownia H istoryczna.
K ie row n ik iem  Zakładu jest p ro f. d r

Ananiasz Z a j ą c z k o w s k i ,  zastęp­
cą k ie row n ika  i  k ie row n ik iem  Pracow­
n i Rękopisów O rien ta lnych — pro f. d r 
Stefan S t r e l c y n ,  k ie row n ik iem  
Pracowni Leksykograficznej — prof. d r 
M arian  L e w i c k i ,  p. o. k ie row n ika  
Pracow ni H istorycznej — m gr A leksy 
D ę b n i c k i .

Żakład O rie n ta lis tyk i kon tynuu je  
prace naukowo-badawcze realizowane 
uprzednio przez In s ty tu t O rienta listycz- 
ny U. W. na zlecenie K om ite tu  O rienta­
listycznego PAN.

X I I  ZJAZD  O R IEN TALISTÓ W  
PO LSKIC H

W dniach 6— 8 czerwca 1953 r. sta­
raniem  K om ite tu  Orientalistycznego 
P AN  odbył się w  gmachu Polskie j A ka ­
dem ii Nauk, w  Pałacu Staszica w  W ar­
szawie, X I I  Z jazd O rien ta lis tów  Pol­
skich.

Na obrady Zjazdu p rzyby ł z M oskwy 
przedstaw iciel A kadem ii N auk ZSRR 
prof. A leksander G u b e r. W  dn iu  6 
czerwca na popołudniowym  posiedze­
n iu  prof. A leksander Guber w yg łos ił 
w  jęz. rosyjsk im  obszerny re fe ra t pt. 
R o z k ł a d  i m p e r i a l i s t y c z n e g o  s y s t e m u  

k o l o n i a l n e g o . 1

W  ramach Obrad Zjazdu zostały w y ­
głoszone następujące re fe ra ty :

Pierwszy dzień Z jazdu (dnia 6.V I):
1) A. Zajączkowski, O t w a r c i e  Z j a z ­

d u  2 ,
2) Koło  Naukowe O rien ta lis tów  UW, 

Z a g a d n i e n i e  W s c h o d u  w  p r a c a c h  J ó z e f a  

S t a l i n a ,

3) Zygm unt Abrahamowicz, Turcica 
w archiwach polskich 3,

4) Franciszek K upfer i  Stefan S tre i- 
cyn, Nowoodkryty dokument z IX — X  

w. dotyczący Eldada ha-Dani4,
5) Aleksy Dębnicki, Periodyzacja sta­

rożytnych dziejów Chin w oparciu o 
Czu szu k i n ie n 5,

6) Tadeusz Andrzejew ski i  Jerzy H a ­
licki, Uwagi metodologiczne w sprawie 
monografii okresu panowania X X  dy­
nastii,

7) Rajm und Ohly, Powstanie antyim- 
perialistyczne w Afryce Wschodniej w 
1888—1889 r.,

8) Bory® Eppel, Współczesna prasa 
irańska 6.

D rugi dzień obrad X I I  Z jazdu O rien­
talistów  Polskich (7.V I.) uświetniony 
był uroczystą sesją naukową, poświę­
coną 2200 rocznicy śmierci chiń­
skiego poety i  męża stanu K ’ü Jüana, 
obchodzonej na apel Światowej Rady 
Pokoju przez cały postępowy świat. 
N a sesji poświęconej K ’ü Jüanowi zo­
stały wygłoszone następujące re fe ra ty 7:

1) W ito ld  Jabłoński, K ’ü Jüan —  na­
rodowy wieszcz chiński,

2) Janusz Chmielewski, Znaczenie 
utworów K ’ü Jüana i  innych zabyt­
ków z Czu dla badań nad językiem  
chińskim,

3) A leksy Dębnicki, S p o ł e c z e ń s t w o  

c h i ń s k i e  w  o k r e s i e  K ’ü Jüana,
4) Olgierd W ojtasiewicz, K ’ü Jüan ja ­

ko poeta.
Tegoż dnia na obradach popołudnio­

wych uczestnicy Zjazdu wysłuchali 
dwóch referatów:

1) Jerzy Kuryłow icz, Przypuszczalna  
geneza n ie k tó ry c h  a lte rn a c ji w języ ' 
kach  sem ick ich  8,

2) Zygm unt Rysiewicz, Analogia kon­
strukc ji passivum w niektórych języ­
kach indoeuropejskich oraz w sem ic­
kim  9.

Trzeci dzień Zjazdu (8. V I.)  w yp ełn ia ' 
ły  referaty:

1) Ananiasz Zajączkowski, Z a b y t e k

językowy ze Złotej Ordy „Hosrev u S*' 
r in “ 10, . . a

2) M arian  Lew icki, Zabytki języ^  

ormiańsko-tureckiego,
3) W łodzim ierz Zajączkowski, P r*T

jek t opracowania słownictwa zachód 
nio-karaimskiego, _ ^

4) W iesław Kotański, Znajomość J a  

ponii w dawnej Polsce n ,
5) Roman Stopa, Słownictwo bus* 

meńskie,
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6) Tadeusz Andrzejewski, Uwagi w 
sprawie przesłanek ustalenia podstawo-  
wowego zasobu słów języka egipskiego,

7) W ładysław  Tubielewicz, Wpływ  
języków obcych na język nowohebraj- 
ski,

8) Józef Bielawski, Kształtowanie się 
arabskiego języka naukowego w IX  —  
-K7 w., a współczesna terminologia na­
ukowa arabska.

W  ramach Zjazdu, dnia 7 czerwca, 
odbyło się w  Pałacu Staszica W alne  
Zgromadzenie członków Polskiego To­
warzystwa Orientalistycznego. N a Zgro­
madzeniu powzięto uchwałę przenie­
sienia siedziby Towarzystwa z K rako ­
wa do W arszawy i  zm iany § 2 statutu 
" ’7 0 , dotyczącego siedziby Tow arzy­
stwa.

P R Z Y P IS K I

1 Przekład referatu  pro f. Aleksandra 
K u b e r a  został opublikowany w  n i­
niejszym numerze „Przeglądu O rienta- 
ustycznego“, str. 87— 100.

2 Przemówienie zostało opublikowane 
w num erze 3(7) „Przeglądu O rientalis- 
Wcznego“, str. 177— 180.

3 Referat po przeredagowaniu jest 
opublikow any w  nin ie jszym  numerze 
„Przeglądu Orientalistycznego“  pt. D o ­

k u m e n t y  t u r e c k i e  i  t a t a r s k i e  w  z b i o ­
r a c h  p o l s k i c h  str. 141—148.

4 Referat znajduje się w  druku  w  t. 
X IX  „Rocznika Orientalistycznego“ .

5 Tamże.
6 Referat po przeredagowaniu został 

opublikow any w  numerze 1(9) „Prze­
glądu Orientalistycznego“  p t. S p o ł e ­

c z e ń s t w o  i r a ń s k i e  w  l a t a c h  1 9 5 2 / 5 3 ,  str. 
3— 9.

7 Referaty zna jdują  się w  d ruku  w 
pracy zbiorowej poświęconej K ’u Jua­
now i, k tó rą  w ydaje  Państwowe W y­
daw nictwo Naukowe.

8 Referat zna jduje  się w  d ruku  w  
„B iu le tyn ie  Polskiego Towarzystwa Ję­
zykoznawczego“ , X I I I .

9 Tamże.
10 Referat znajduje się w  d ruku  w  t. 

X IX  „Rocznika Orientalistycznego“ .
11 Referat po przeredagowaniu został 

opublikow any w  numerze 4(8) „P rze­
glądu Orientalistycznego“  pt. O ’ ’b a d a ­

n i a c h  n a d  z n a j o m o ś c i ą  J a p o n i i  w  P o l ­
s c e ,  str. 249—254.

Dnia 14. IV. 1954 r. zmarł

Z Y G M U N T  R Y S I E  W I C Z

P r o f e s o r  N a d z w y c z a j n y  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego  

C z ł o n e k  Rady R edakcyjne j „Przeglądu O rien ta lis tycznego”
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Z WYDARZEŃ NA WSPÓŁCZESNYM WSCHODZIE
(Za okres od 1 stycznia

TUN IS

4.111. Francuskie władze kolonia lne 
w prow adziły  „re fo rm y“ , k tó rych  celem 
jest oszukanie narodu tuniskiego i  osła­
bienie wzrastającego ruchu narodowo- 
-wyzwoleńczego. W  tym  celu postano­
w iono powołać Zgromadzenie Tunezyj­
skie o charakterze doradczym.

EG IPT

9.1. O twarcie w  Kairze X X  sesji Ra­
dy L ig i K ra jó w . Arabskich. Sesja po­
parła żądania" E g ip tu  w  spraw ie w y ­
cofania w o jsk  angielskich ze s tre fy K a ­
na łu  Sueskiego. Rada wezwała kra je  
arabskie do odrzucenia współpracy z 
państwami, „k tó re  nie uznają stosun­
ków  wzajem nych opartych na zasa­
dach spraw iedliwości i  równości“ . Fak­
tycznie odrzuciła ira ck i p lan u tw orze­
nia federacji państw arabskich. P lan 
ten zm ierzał do wskrzeszenia b ry ty js ­
kiego p lanu utworzenia federacji „Ż yz­
nego Półksiężyca“ .

18.1. W Kairze podpisany został ru -  
m uńsko-egipski uk ład  handlowy.

25.11. Agencja AFP  doniosła z K a iru , 
że geri. N  a g i b ustąp ił ze stanowiska 
prezydenta repub lik i, przewodniczące­
go Naczelnej Rady R ewolucyjnej i  p re ­
miera. Prem ierem  Egiptu i  przewodni­
czącym Naczelnej Rady Rewolucyjnej 
został p p łk  G a m a l  A b d e l  N a s s e r .

27.11. Gen. Nagiib obją ł ponownie sta­
nowisko prezydenta. Prem ierem  jest 
p p łk  Nasser.

27.111. W Kairze podpisany został ra - 
dziecko-egipski uk ład  handlowy.

31.111. O tw arta  została X X I  sesja Ra­
dy L ig i K ra jó w  Arabskich. 1 kw ie tn ia  
K om ite t Po lityczny L ig i opub likow ał 
oświadczenie, w  k tó rym  mowa jest, że 
k ra je  arabskie odm aw iają przyłączenia 
się do wojennego paktu  turecko-pakis- 
tańskiego i będą walczyć o zachowanie 
swej niezależności.

SUDAN

11.1. U tw orzony został p ierwszy rząd 
sudański. Prem ierem  został przywódca 
p a rt ii narodowo-unionistyeznej, I s m a -  
i l  a l - A z h a r i .

S YR IA

25.11. D yk ta to r gen. S z y s z a k l i  po­
dał się do d ym is ji i  jeszcze tego same-

do 15 kwietnia 1954 r.).
go dnia opuścił Syrię, udając się do 
A ra b ii Saudyjskiej.

IR A K

6.IV . Charge d ’a ffa ires a. i. ZSRR w  
Bagdadzie J a k u s z k i n  złożył na rę ­
ce prem iera D ż a m a l i e g o  od Zw iąz­
ku  Tow arzystw  Czerwonego Krzyża i  
Czerwonego Półksiężyca ZSRR dar 120 
tysięcy ru b li w  celu udzielenia pomocy 
ludności Iraku , k tó ra  uc ierp ia ła  na sku­
tek  powodzi.

JEMEN

7.1. M is ja  dyplomatyczna Jemenu w  
Londynie opublikow ała oświadczenie, 
w  k tó rym  protestuje przeciwko p ró ­
bom A n g lii oderwania południow ej czę­
ści Jemenu i włączenia je j następnie 
do montowanej pod kon tro lą  angielską 
federacji księstw na po łudn iu  Półw ys­
pu Arabskiego.

TURCJA

18.1. Medżlis uchw a lił nową ustawę 
„o popieraniu inw estyc ji zagranicz­
nych“ , zgodną z pro jektem  opracowa­
nym  przez przedstawiciela monopolis­
tów  am erykańskich Clarence R a n ­
d a  11 a.

20.111. Prasa radziecka opublikow ała 
notę rządu ZSRR do rządu T u rc ji W 
sprawie mającego nastąpić zawarcia 
paktu  wojskowego między T u rc ją  i Pa­
kistanem. Jak w yn ika  z przemówień 
działaczy państwowych T u rc ji i  P aki­
stanu —  stw ierdza nota —  przygoto­
wanie tego paktu  jest ściśle związane 
z p lanam i w o jennym i b loku  a tlan tyc­
kiego w  stre fie  B liskiego i Środkowego 
Wschodu.

A FG A N ISTA N

29.1. Prasa radziecka opub likow a ł3 
kom unika t o podpisaniu układu W 
sprawie udzielenia przez rząd ZSRR 
rządowi A fganistanu kredytów  na roz­
budowę urządzeń przem ysłu żywnościo­
wego.

P A K IS T A N

12.111. Do Karaczi p rzyby ł k ró l I r 3'  
ku  Feisal I I .  W izyta związana jest z 
am erykańskim i zabiegami w okół w c i3 ' 
gnięcia Ira ku  do agresywnego b lok3 
Środkowego Wschodu.
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12.111. Zakończyły się w ybory do 
Zgromadzenia Ustawodawczego Wscho­
dniego Pakistanu. P artia  rządząca — 
Liga Muzułmańska — poniosła druzgo­
cącą klęskę. Zwycięstwo odniósł Z jed­
noczony Front, którego przywódcy w y ­
pow iadają się między innym i przeciw ­
ko tw orzen iu  z Pakistanu am erykań­
skiej bazy wojennej.

28.111. Prasa radziecka opublikow ała 
notę rządu ZSRR do rządu Pakistanu. 
Nota wskazuje między innym i, że od­
danie USA do dyspozycji baz w ojsko­
wych na te ry to riu m  Pakistanu, ja k  
również udział Pakistanu w  m ontowa­
nym b loku  w ojskowym , wym ierzonym  
Przeciw ZSRR i  m iłu jącym  pokój naro­
dom A z ji, n ie jest podyktowane żad­
nym i interesam i obrony Pakistanu i  w  
żadnej m ierze nie odpowiada rzeczy­
w istym  interesom narodowym  Pakista­
nu.

2.IV . W Karaczi podpisany został pa- 
k is tańsko-turecki uk ład  wojskowy, 
traktow any przez USA jako zaczątek 
Wojennego- b loku  agresywnego na Środ­
kowym Wschodzie.

IN D IE

3.1. P rem ier In d ii N e h r u  oświad­
czył na masowym w iecu w  Bangalore, 
że am erykańska „pomoc“  wojskowa dla 
Pakistanu będzie nie ty lko  krokiem  w  
k ie runku  nowej w o jny  św iatowej, lecz 
Przybliży w ojnę bezpośrednio do gra­
nic Ind ii.

Zakończył się I I I  Z jazd KP  In d ii, 
k tó ry  rozpoczął się 27.X I I .53 r.

10.1. W D elh i odbyły się masowe de­
monstracje protestacyjne przeciwko 
Pakistańsko-amerykańskiemu paktow i 
Wojskowemu. Ludność miasta gorąco 
Witała demonstrantów.
. H .I. Radio D elh i nadało kom unikat, 
2e rząd In d ii o fic ja ln ie  zaproponował 
^Wołanie na 8 lub  9 .II. Zgromadzenia 
^gólnego ONZ dla rozpatrzenia kwes­
ty  koreańskiej.

22.11. P rem ier Nehru oświadczył w  
Pnrlamencie, że przyjęcie -przez Pakis- 
?n am erykańskie j „pom ocy“  w ojsko- 

grozi tem u k ra jo w i u tra tą  nieza- 
tsłości i stanowi niebezpieczeństwo dla 

cale j A z ji.
r . 'Ul .  Opublikowano w y n ik i w ybo- 
„°W do Zgromadzenia Ustawodawcze- 
0 stanu Travancore-Coehin. W w y n i- 

A  Wyborów pa rtia  rządząca — H in - 
^uski Kongres Narodowy — otrzym ała 
c m.andatów, czyli n ie uzyskała ko-nie- 

ei  większości dla sform owania rzą-

9 p

du -stanowego. Zjednoczony F ron t Le ­
w icy, w  którego skład wchodzi -partia 
kom unistyczna (23 mandaty), zdobył 
ogółem 59 mandatów. Rząd stanowy 
podał się do dym is ji. Przywódca Z je ­
dnoczonego F ron tu  Lew icy M a n d ż u -  
r  a n oświadczył przedstawicielom  p ra ­
sy, że Zjednoczony F ron t Lew icy do­
łoży w ys iłkó w  w  celu stworzenia w  sta­
nie Travancore-Codhin rządu ludowe­
go.

30.111. W celu utrzym ania i  zacieś­
n ienia wzajemnych stosunków przy ja ­
źni rządy P olski i In d ii postanow iły 
dokonać w ym iany przedstaw icieli d y ­
plom atycznych na szczeblu ambasado­
rów.

31.111. W w yn iku  rokow ań między 
polską delegacją handlową a m in is te r­
stwem handlu i  przem ysłu In d i i  po­
wzięto decyzję o znacznym -rozszerze­
n iu  obrotów  między obu kra jam i.

1.IV. Ogólnohinduska Rada Pokoju 
podjęła uchwałę o przeprowadzeniu 25 
kw ie tn ia  w  Ind iach „D n ia  A z ji“  i we­
zwała naród h induski do zamanifesto­
wania w  ty m  dn iu  „swego niezłomnego 
dążenia do pokoju  i wolności“ .

8.IV . P rem ier In d ii, przem awiając w  
parlamencie, zażądał przyłączenia do 
In d ii ko lon ia lne j enklawy francuskie j 
— Pondichéry. Żądanie to padło już z 
ust szeregu działaczy politycznych In ­
d ii.

CEJLON

18.11. W Kandy (Cejlon) zakończyła 
obrady X  sesja K om is ji Ekonomicznej 
ONZ dl-a A z ji i Dalekiego Wschodu. 
Delegat ZSRR M. M  i e ń s z i k  o w, 
przem awiając 9 lutego; zaprosił dele­
gatów In d ii, Burm y, Indonezji, Cejlo­
nu, A fganistanu, Pakistanu, Syjamu, 
Japonii, F ilip in , Nepalu, M ala jów , B ry ­
ty jskiego Borneo, aby odw iedzili Z w ią ­
zek Radziecki (w  liczbie 2—5 osób z 
każdego k ra ju ) we w rześniu — paź­
dz ie rn iku  1954 r. w  celu zapoznania się 
z rozwojem  ekonomicznym ZSRR.

BU R M A

1.1. Korespondent ag. Reutera w  Ran- 
gunłe doniósł, że w edług in fo rm ac ji 
uzyskanych w  kołach zbliżonych do 
rządu Burm y, między A ng lią  a Burm ą 
nie zostanie zawarte nowe „porozum ie­
nie w  -sprawie -obrony“ , k tó re  zastąpi­
łoby  porozumienie z 1947 roku, w yga­
sające 4 stycznia.

4.1. Prezydent U n ii Burm ańskie j B a 
U, przem awiając z okazji 6 rocznicy

rzeglącl Orientalistyczny 2(10)
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uzyskania niepodległości przez Burmę, 
oświadczył, że a rm ia  burm ańska będzie 
walczyć dopóty, dopóki na te ry to rium  
B urm y pozostanie choćby jeden kuo- 
m intangowiec.

W IE TN A M

5.11. Francuski dziennik „M onde“  do­
niósł, że w  Waszyngtonie zna jdują  po­
tw ierdzenie in form acje o mającym na­
stąpić w ysłan iu  400 am erykańskich 
specjalistów technicznych lo tn ic tw a  
wojskowego w  celu wzięcia udziału w 
w o jn ie  przeciwko W ietnamowi.

18.11. B erlińska konferencja m in is­
trów  spraw zagranicznych ZSRR, USA, 
F ranc ji i A n g lii zakończyła swoje ob­
rady.' M in is trow ie  spraw  zagranicz­
nych czterech w ie lk ich  mocarstw po­
s tanow ili m. in. zwołać na 26 kw ie tn ia  
br. do Genewy konferencję w  sprawie 
osiągnięcia pokojowego uregulowania 
kw estii koreańskiej oraz przywrócenia 
pokoju w  Indochinach. W konferen­
c ji genewskiej weźmie udział Chińska 
Republika Ludowa.

5.111. K ie ro w n ik  tzw . urzędu opera­
c ji zagranicznych USA (FOA) S t a s -  
s e n oświadczył na kon fe renc ji praso­
w ej, że decyzja w  spraw ie zwołania 
kon fe renc ji genewskiej w  n a jm n ie j­
szym stopniu nie odbiła się na am ery­
kańskim  program ie „pom ocy“  w o jsko­
wej dla francuskich w o jsk in te rw en­
cyjnych w  Indochinach.

5.111. P rem ier F ra n c ji L  a n i e 1, 
przem awiając w  Zgromadzeniu N aro­
dowym, zażądał w  charakterze „gw a­
ra n c ji“ rozejmu w  Indochinach „ca łko ­
w ite j ew akuacji“  oddziałów a rm ii na­
rodowo-wyzwoleńczych Patet-Lao i 
Khm eru  z te ry to rium  ich kra jów , jak  
również „ew akuac ji“  W ietnam skiej A r ­
m ii Ludowej z szeregu zajmowanych 
przez n ią  rejonów.

5.111. P rem ier F ra n c ji L a n i e l w  cza­
sie debaty w  Zgromadzeniu Narodo­
w ym  na tem at problem u indochińskie- 
go m usiał przyznać, że: „Jeśli do 1953 
roku  jedn i (we F ra n c ji —  red.) chcie li 
rozwiązać k o n flik t p rzy  pomocy s iły  
zbro jnej, to obecnie wszyscy jedno­
m yśln ie pragną uregulowania k o n flik ­
tu  w  drodze rokow ań“ .

23.111. Sekretarz obrony USA W i l ­
s o n  oświadczył na kon fe renc ji praso­
w ej, że amerykańskie koła o fic ja lne 
rozpa tru ją  możliwość wysłania do In -  
dochin am erykańskich „doradców tech­
nicznych“ , k tó rzy m ie liby  pomóc w  
szkoleniu w o jsk baodajowskich.

W ojska te potrzebne są Waszyngto­
now i dla rea lizacji hasła w o jn y  „A z ja ­
tó w  przeciwko A zja tom “  i  rozszerzenia 
w o jn y  indochańskiej.

23.111. Sekretarz stanu USA D u 11 e s 
na kon fe renc ji prasowej zażądał, aby 
F rancja nadal postępowała według 
„p lanu  N avarre ’a“ , przewidującego roz­
szerzanie w o jny  w  Indochinach.

29.111. Sekretarz stanu USA Dulles 
w yg łos ił w  now ojorskim  k lub ie  prasy 
zagranicznej przemówienie, w  k tó rym  
zażądał „połączonych działań“ w  Indo ­
chinach. Wystąpienie to prasa na jroz­
maitszych k ie runków  oceniła jako pod­
ję tą  z prem edytacją próbę storpedowa­
nia konferencji genewskiej i pokojo­
wego uregulowania problem u indo- 
chińskiego.

5.IV . Sekretarz stanu USA Dulles w  
przem ówieniu w  kom is ji spraw zagra­
nicznych Izby Reprezentantów w ystą­
p ił z szeregiem oszczerczych wypadów 
przeciwko Chinom Ludowym , oskarża­
jąc je  — w brew  powszechnie znanym 
faktom  — o interw encję  w  Indoch i­
nach. Dulles ponownie zażądał „um ię ­
dzynarodowienia“  k o n flik tu  indocbiń- 
skiego.

11.IV . Do Paryża p rzyby ł „cesarz“ 
B a o D a j .  Ma on kontynuować rozpo­
częte przed k i lk u  tygodniam i rokow a­
nia w  sprawie „niezależności“  W ie t­
namu. Rząd francuski przeciwstawia 
się żądaniom Bao Daja, ponieważ grozi 
to  w yparciem  w p ływ ów  francuskich z 
Indochin  przez USA.

11.IV. Am erykański podsekretarz sta­
nu USA Bedell S m i t h ,  w  obawie, aby 
konferencja genewska nie doprowadziła 
do zawieszenia bron i w  Indochinach, 
tłum aczył, że posiadanie tego k ra ju  jest 
koniecznością, gdyż „re jo n  ten jest w a­
żny dla USA ze względu na jego zaso­
by ludzkie, znaczny eksport a rtyku łó w  
żywnościowych i  tak ich  surowców, jak  
cyna, ropa, kauczuk i  inne, oraz ze 
względu na położenie strategiczne“ .

13.IV . W Londynie w  w yn iku  rozmo­
w y  sekretarza stanu USA Dullesa i  an­
gielskiego m in is tra  spraw zagranicz­
nych opublikowano kom un ika t zapo­
w iadający rozpatrzenie sprawy u tw o­
rzenia w  A z ji Południowo-wschodniej 
agresywnego b loku  wojennego. Podob­
ny kom un ika t został opublikow any 14 
kw ie tn ia  po rozmowach Dullesa z m i­
n istrem  spraw zagranicznych F rancji 
B i d a u l  t,

A n i w  Londynie an i w  Paryżu D u l­
les nie zdołał uzyskać zgody na „w spó l­
ną akc ję “  w  Indochinach.



N R  2 (10) k r o n ik a 199

C H IN Y

9.1. Agencja Sinhua opublikowała 
oświadczenie m in is tra  spraw  zagrani­
cznych C z o u  E n  - l a i ’a, w  k tó rym  
domaga się on natychmiastowego wzno­
w ienia rozm ów między dwiema strona­
mi, dotyczących zwołania konferencji 
Politycznej w  spraw ie Korei.

23.1. W M oskw ie podpisano protokó ł 
o w ym ian ie  tow arow ej na ro k  1954 
między ZSRR i  ChRL, przew idujący 
dalsze zwiększenie w ym iany tow aro­
wej między obu kra jam i.

29.1. Agencja Sinhua opublikowała 
'tekst oświadczenia m in is tra  spraw  za­
granicznych Czou E n -la i’a, w yraża ją­
cego kategoryczny protest przeciwko 
działaniom strony am erykańskiej, k tó ­
ra pogw ałciła  uk ład  o rozejm ie i  w y ­
słała przemocą nderepatriowanych 
chińskich i  koreańskich jeńców w o jen­
nych do Kore i Południowej i na Ta i- 
wan, pozbawiając ich  wolności i  prawa 
Powrotu do ojczyzny oraz prowadzenia 
Pokojowego życia.

31.1. Uruchomiono bezpośrednią kole­
jową kom unikację  pasażerską między 
Moskwą i  Pekinem.

20.11. Polska Agencja Prasowa do­
niosła o podpisaniu porozum ienia m ię­
dzy rządem Polski oraz rządem Chin 
Ludowych o w ym ianie tow arow ej i p ła ­
tnościach na ro k  1954.

4.111. Prasa radziecka opublikow ała 
kom unikat, że zgodnie z porozumieniem 
osiągniętym na konferencji berlińsk ie j, 
^zęd ZSRR wystosował do rządów Chin 
Ludowych i  Koreańskiej R epublik i L u ­
dowo-demokratycznej zaproszenie do 
'vzięci,ą udziału w  kon fe renc ji genew­
skiej. Rządy ChRL i  K R LD  odpowie­
działy, że p rzy jm u ją  wspomniane za­
proszenie i w yraża ją  zgodę na udział

konferencji genewskiej.
19.111. Na posiedzeniu senackiej ko ­

misji spraw zagranicznych sekretarz 
stanu USA Dulles w  wygłoszonym 
Przemówieniu w ystąp ił z szeregiem 
gróźb pod adresem Chin Ludowych.
0 3° .III. W B erlin ie  podpisano układ 
^ Wymianie tow arow ej i  płatnościach 

a rok 1954 między Chinam i Ludow y- 
i  NRD.

h M .iy . N a posiedzeniu K om is ji Roz­
brojeniowej ONZ delegat ZSRR A. W y - 
,-_-yński zażądał, aby do podkom isji, 

°ra  ma być utworzona zgodnie z re - 
28 Zgromadzenia Ogólnego ONZ z 
r yStopada 1953 r. i uchwałą konfe- 

~ncj i  be rlińsk ie j z 28 lutego 1954 r.,

włączyć obok ZSRR, USA, A n g lii i 
F ra n c ji również Chiny Ludowe, Ind ie  
i Czechosłowację.

KOREA
10.1. Jak donosi agencja Sinhua, we­

dług niepełnych danych od dnia zawar­
cia porozum ienia rozejmowego w  K ore i 
do grudnia w łącznie strona am erykań­
ska 136 razy naruszyła s tre fę  pow ie trz­
ną strony koreańsko-chińskiej.

11.1. Prasa koreańska opublikow ała 
oświadczenie m in is tra  spraw zagranicz­
nych N a m  I r a ,  k tó re  w  całej pełni 
popiera i aprobuje propozycje zawar­
te w  oświadczeniu Czou E n -la i’a odno­
śnie wznowienia rozm ów dotyczących 
zwołania kon fe renc ji politycznej w  
sprawie Korei.

14.1. Stały przedstaw iciel ZSRR w  
ONZ A. W yszyński przesłał sekretarzo­
w i generalnemu ONZ H  a m m a r  s- 
k j o e l d o w i  pismo wyrażające zgodę 
rządu ZSRR na propozycję przew odni­
czącej Zgromadzenia Ogólnego w  spra­
w ie  wznowienia obrad V I I I  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego w  dn iu  9 lutego. 
Jednocześnie ze względu na sytuację, 
jaka  w ytw orzy ła  się w  Panmundżonie. 
rząd ZSRR wskazał, że pożądane jest 
zwołanie Zgromadzenia Ogólnego przed 
22 stycznia br.

14.1. W Phenianie dokonano w ym iany 
dokumentów ra ty fika cy jn ych  w  związ­
ku  z zawarciem chińsko-koreańskiego 
układu o współpracy gospodarczej i 
ku ltu ra ln e j.

19.1. Dowódca naczelny Koreańskiej 
A rm ii Ludowej marszałek K im  I r  
S e n  i dowódca chińskich ochotników 
ludowych gen. P e n g  T e - h u e i  w y ­
stosowali do przewodniczącego K om is ji 
R epatriacyjne j Państw  N eutra lnych 
gen. K . T i  m a y  y a  pismo, w  k tó rym  
domagają się kontynuow ania opieki nad 
jeńcam i w ojennym i, wznowienia akc ji 
w yjaśnia jącej, prowadzenia je j w  cią­
gu całego przewidzianego okresu 90 dni 
i oczekiwania na rozstrzygnięcie spra­
w y  losu jeńców wojennych przez kon­
ferencję polityczną w  ciągu 30 dni od 
je j zwołania.

20.1. Naruszając porozum ienie rozej- 
mowe, K om is ja  Repatriacyjna Państw 
N eutra lnych w  Kore i przekazała do­
w ództw u am erykańskiem u 22 tysiące 
koreańskich i ch ińskich jeńców w ó jen- 
nych, k tó rzy n ie  m ogli skorzystać ze 
swego praw a do repa triac ji. Przedsta­
w icie le  Polski i  Czechosłowacji w  K o­
m is ji kategorycznie zaprotestowali
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przeciwko decyzji przewodniczącego 
K om is ji gen. T im ayya oddania jeńców 
w ojennych w  ręce amerykańskie.

26.1. Agencja Sinhua doniosła z Kae- 
songu, że według danych śledztwa, 
przeprowadzonego przez stronę ludową, 
w  ciągu 3 la t Am erykanie  zamordowali 
lub  z ra n ili w  obozach dla jeńców wo­
jennych ponad 36 tysięcy jeńców: K o ­
reańczyków i Chińczyków.

26.1. W Panmundżonie przedstawiciel 
strony ludowej zaproponował delegato­
w i USA wznowienie z dniem 1 lutego 
br. rokow ań w  spraw ie zwołania kon­
fe renc ji politycznej.

30.1. Radio Phenian ogłosiło oświad­
czenie m in is tra  spraw zagranicznych 
Nam Ira  o treści analogicznej do 
oświadczenia m in is tra  spraw zagrani­
cznych C hin Ludoych, Czou En-laTa z 
29 stycznia br. (patrz odpowiednia no­
tatka).

20.11. Przedstaw icie l strony ludowej 
gen. L i  S a n  C z o wystosował pismo 
do przewodniczącego K om is ji R epatria­
cy jne j Państw  N eutra lnych gen. T i­
mayya. Pismo to stanowczo protestuje 
przeciwko bezprawnej decyzji powzię­
te j przez przedstaw icie li In d ii, Szwecji 
i  Szw ajcarii w  K om is ji w  sprawie je j 
rozw iązania z dniem  21 lutego. Pismo 
podkreśla, że decyzja powzięta została, 
m imo że Kom isja  nie zakończyła re a li­
zacji n iezw ykle ważnych zadań nałożo­
nych na nią i m imo słusznych protes­
tó w  przeciwko je j rozw iązaniu ze s tro ­
ny przedstaw icie li Polski i  Czechosło­
w acji.

15.I I I .  Podpisany został pro tokó ł o 
wzajemnych dostawach tow arów  m ię­
dzy ZSRR i K R LD  w  1954 roku.

M O N G O LIA

5.11. Agencja ADN  podała kom unika t 
o decyzji rządu NRD i M ongolskiej Re­
p u b lik i Ludow ej w  sprawie przekształ­
cenia przedstaw icie lstw  dyplom atycz­
nych w  poselstwa i  w  sprawie w ym ia­
ny posłów.

6.IV. W U łan B a to r zakończyło się 
P lenum  KC M ongolskiej Ludowo Re­

w o lucy jne j P a rtii. P lenum  na prośbę 
tow. Cedenbala zw oln iło  go z fu n k c ji 
sekretarza generalnego p a rtii i za tw ie r­
dziło  na to stanowisko tow . D a m b u.

7.IV . W U łan Bator podpisany został 
pro tokó ł w  sprawie w ym iany  tow aro­
w e j m iędzy Chinam i Ludow ym i i M on­
golską R epubliką Ludową na 1954 rok.

JA PO N IA

8.11. 210 tysięcy robo tn ików  15 n a j­
większych koncernów węglowych Ja­
ponii przeprowadziło s tra jk , domaga­
jąc się podwyżki płac.

16.11. Rząd uchw a lił p ro jek ty  dwóch 
reakcyjnych ustaw. Pierwszy z n ich za­
kazuje nauczycielom propagowania 
wśród uczniów idei poko ju  i  uczestni­
czenia w  kampaniach wyborczych po 
stronie p a rt ii demokratycznych. D rug i 
p ro je k t zakazuje nauczycielom bran ia  
udziału w  kampaniach w  obronie po­
koju.

20.11. W Tokio odbył się w iec zorga­
nizowany przez Radę Generalną Z w. 
Zaw., w  k tó rym  wzięło udział ponad 
30 tysięcy ludzi. Wiec przeszedł pod 
hasłami w a lk i przeciwko przy jęc iu  a- 
m erykańskie j „pom ocy“ na podstawie 
tzw. „program u wzajemnego zapewnie­
n ia bezpieczeństwa“ .

25.11. Rozpoczęcie „Tygodnia  W a lk i“  
w  ¡obronie ośw iaty przeciwko reakcy j­
nym, antyludow ym  pro jektom  ustaw.

2.111. Gabinet Yoshidy, gwałcąc kon­
stytucję, za tw ierdził ustawy przew idu­
jące utworzenie wojskowego lo tn ic tw a, 
m in isterstw a w o jny  i sztabu general­
nego, zwiększenie a rm ii japońskiej do 
164 tys. żo łnierzy oraz przem ianowanie 
„korpusu bezpieczeństwa wewnętrzne­
go“  na „s iły  obronne“ .

4.111. Izba niższa parlam entu za tw ie r­
dziła budżet na 1954/55 rok, p rzew idu­
jący zwiększenie w ydatków  zbrojenio­
wych o 11«/«.

8.111. Podpisany został am erykańsko- 
- japoński uk ład  w ojskowy. W ramach 
układu USA dostarcza Japonii ciężkie­
go sprzętu wojennego wartości ponad 
150 m ilionów  dolarów.


